
Król Leopold Belgijski i pałac kró­
lewski w Brukseli.

Pomimo zapewnień lekarzy przy­
bocznych, że choroba króla Leopol­
da nie grozi jego życiu, wiadomo z 
doniesień telegraficznych, że król 
jest dotknięty paraliżem postępo­
wym i że stan jego jest krytyczny.

Już przed paru miesiącami krąży­
ły pogłoski, że paraliż dotknął jego 
prawe ramię. Obecnie paraliż się 
rozszerza i teraz obydwie nogi 
i ramię jest ubezwładnione. Król

Z CAŁEGff ŚWIATA
Orędzie nowego prezydenta 

Stanów Zjednoczonych jest ostro 
krytykowane. Taft okazuje się o 
wiele słabszym od Roosevelta. — 
Strajk w Ludlow, Mass. — Pola­
cy ratują sytuacyę. — Rosya zdu­
siła ostatecznie autonomię Finlan- 
dyi. — Panuje tam obecnie Wiel­
ki Książe Mikołaj jako dyktator. 
— Stanowisko Polski i jej do Fin­
landyi stosunek.

Najważniejszym wypadkiem 
dni ostatnich jest w Stanach Zjed­
noczonych otwarcie 61 kongresu 
i ogłoszenie pierwszego orędzia 
nowego prezydenta tej rzeczypo- 
spolitej. Donosiliśmy już o tem w 
ostatnim numerze, notując w stre­
szczeniu ważniejsze punkta tego 
dokumentu, który w dniach osta­
tnich nabrał wielkiego rozgłosu, 
dzięki krytyce prasy całego kraju.

Urażona projektem prezyden­
ta opłaty za wysyłkę pocztą gaz.-t, 
prasa ostrzej niż kiedykolwiek a- 
takuje różne punkty orędzia wy­
kazując rozmaite słabe strony te­
goż i to z najrozmaitszych wzglę­
dów.

I pomysł podniesienia opłaty za 
przesyłkę gazet rzeczywiście nie 
może być nazwany szczęśliwym. 
Prawdą jest, że dzięki dzisiejsze­
mu systemowi ma poczta Stanów 
Zjednoczonych kilkadziesiąt mi­
lionów deficytu, ale kraj tak bo­
gaty, mógłby sobie pozwolić na­
wet na zupełnie bezpłatne rozwo­
żenie gazet pocztą a deficyt po­
krywać z innych źródeł. Słusznie 
też notuje prasa niezawisła, że 
lepiej zrobi prezydent gdy dopil­
nuje by milionerzy tutejsi płacili 
podatki stosownie do swych do­
chodów’, tak samo wysokie, jak 
biedniejsi obywatele, a w ogólnych 
dochodach kraju, już nie tylko 
nie będzie żadnego deficytu, ale 
ogromna wielomilionowa nadwy­
żka.

Dziś dzięki niskiej opłacie po­
cztowej, gazety są bardzo tanie,, a 
jeżeliby przeszedł projekt prezy­
denta, musiałyby być trzy i cztery 
razy droższe, więc znowu do po­
krycia deficytu przyczyniać by 

Leopold liczy 74 lat wieku, tembar- 
dziej więc nie ma nadziei, aby mógł 
odzyskać' zdrowie.

Król Leopold zbyt dobrego 
wspomnienia po sobie nie pozostawi. 
Ciągle zatargi z dziećmi i z. zmar­
łą żoną, względem których był on 
bardzo niesprawiedliwy, oraz zbyt 
rozwiązłe życie, dotychczas nawet 
do uwiecznienia jego pamięci nic 
przyczynią się wcale.

W razie śmierci Leopolda, na­
stępcą tronu belgijskiego będzie 
siostrzeniec jego książę Albert.

się musieli nie ci, którzy powinni, 
tylko najbiedniejszy lud, dla któ­
rego gazeta stała się tak potrze­
bną, jak strawa codzienna.

Nie ulega też wątpliwości, że 
projekt ten zostanie ubity w kon­
gresie, bo tam niema takich pa­
nów, którzyby się chcieli narażać 
wszechpotężnym w tym kraju ga­
zetom.

Zastanawiając się dalej nad o- 
rędziem prezydenta, można 
przyjść do przekonania, że wszy­
stkie te punkty, które zasadniczo 
różnią się od tonu w jakim prze­
mawiali poprzednicy Tafta, spot­
kają się z opozycyą, różnych par- 
tyi i frakcyi, tak w prasie, jak i 
w kongresie.

Zadziwia naprzykład jego sta­
nowisko w obee tz. “imperalisty- 
cznej” polityki Roosevelta. Przy­
jaciół i zwolenników tego ostat­
niego z pewnością bardzo niemile 
uderzy proponowana oszczędność 
w wydatkach na armię i flotę. Pre­
zydent Taft stanął tu poprostu w 

'zupełnej sprzeczności z niedawno 
ogłoszonem sprawozdaniem sekre­
tarza wojny. Przeciwnicy milita- 
ryzmu są co prawda w Stanach 
Zjednoczonych w większości, ale 
to widoczne ustępstwo dla tej wię­
kszości, jeżeli się je porówna z mę­
ską stanowczością Roosevelta, 
który nie wahał się iść nawet 
przeciw niej, gdy sumiennie, ro­
zum stanu i potrzeba kraju tak 
mu nakazywały, nie może dobrze 
usposobić dla jego następcy.

Wogóle przeholował zdaje się 
Taft na punkcie... oszczędności, 
i niewłaściwe wynalazł sposoby 
dla zmniejszania wydatków. Wię­
cej, daleko więcej logiki wykazy­
wał na tym punkcie jego poprze­
dnik. Gdzie widział'potrzebę, nie 
radził żałować. Chciał widzieć 
Stany Zjednoczone na szczycie po­
tęgi, na jakiej stać powinny 
stosownie do ich zasobów. Wie­
dział też, gdzie są te zasoby, a że 
widział je rabunkowo skupiane w 
trustach, więc przeciwko nim po 
męsku kierował uderzenia swej 
sławnej “pałki.” Taft o stosun­
kach tych prawie nic nie mówi. 0- 
biecuje w tym względzie zebrać 
głos osobno. Ciekawiśmy co powie. 
Jeżeli mowa np. o poczcie i o de­

ficytach jakie rokrocznie są w 
tym departamencie, to i Roosevelt 
także o nich wiedział, ale ani mu 
się śniło o ponoszeniu projektu, 
któryby w rezultacie kazał pła­
cić biednym ludziom za gazetę 
$10.00 rocznie za którą płacą o- 
becnie $3.00, ale — mówił popro­
sił tak: Trust kolejowy liczy 
i: iszej poczcie wprost rabunkowe 
<•< ’ y za przewóz i należy obmyśleć 
sposoby na ukrócenie tego rabun­
ku. Inni rozwijali myśl dalej i — 
sam z s ebie wysuwał się wniosek: 
upafistv cwanie kolei.

Roosevelt na każdym kroku o- 
kazywał s: ■ wielkim politykiem, 
wielkim ekonomistą i znakomitym 
obywatelem, z tającym sobie zu- 
pełrie jasno sprawę z potrzeb 
kraju.

Taft, w pierwszem orędziu, 
przedstawia się jako kunktator,*  
który półśrodkami będzie cheiał 
załatwiać najbardziej piekące po­
trzeby. Wątpić trzeba, by to wy­
szło na dobre naszej rzeczypospo- 
litej.

Nie brak wprawdzie w orędziu 
także punktów jaśniejących, od­
powiadających potrzebom narodu, 
jak otworzenie pocztowych ban­
ków oszczędności itp., ale te, prze­
ważnie zapoczątkowane zostały 
już przez jego poprzednika.

• • •
Równie dużo miejsca jak kon­

gresowi i orędziu prezydenta, po­
święcała prasa w ostatnich dniach 
strajkowi kolejowemu, który ła­
two rozszerzyć Się może na cały 
kraj i w Fabrykach w Ludlow, 
Mass., gdzie fabrykanci w sposób 
nieludzki traktują strajkierów, 
przeważnie dla tego, że większość 
tychże, to cudzoziemcy.

Ten ostatni strajk obchodzi nas 
najwięcej dla tego, że dotyka 
znacznej liczby naszych rodaków, 
i że godne znalezienie się niektó­
rych z nich sprowadziło interwen- 
cyę gubernatora Stanu Mass., któ­
ry nie pozwolił na dalsze barba­
rzyństwa.

Robotnicy fabryczni w tem mia­
steczku, są w tem przykrem po­
łożeniu, że większość musi mie­
szkać w domach, które są własno­
ścią fabrykantów. Otóż gdy nie 
chcieli przystać na zniżenie płacy 
i zastraj kowali, fabrykanci zaczę­
li ich wyrzucać na bruk pomimo 
wielkich mrozów, nie zważając na 
chorych, na drobne dzieci, na nic.

Kilkadziesiąt rodzin znajdowa­
ło się przez dłuższy czas w okro- 
pnem położeniu, a i innych cze­
kał ten sam los, bo fabrykanci nie 
znali litości.

Prasa podniosła gwałt i spowo­
dowała nareszcie interwencyę 
władzy, ale głównie przyczynił się 
do tego korespondent stowarzy­
szonej prasy W. G. Stepherd, któ­
ry rozgłosił niezmiernie interesu­
jące wywiady poczynione w gro­
madach polskich strajkierów 
przedstawiając ich jako dzielnych 
ludzi i dobrych obywateli, pomi­
mo, że po angielsku jeszcze nie 
mówią.
. — Znalazłem się — powiada 
Stepherd — w ciasnej izdebce zaj­
mowanej przez polską familię zło­
żoną z ośmiorga osób, czekającą 
swojej kolei wyrzucenia na bruk 
każdej godziny.

— Dlaczego strajkujecie — za­
pytałem młodego człowieka — 
brata gospodarza domu, który mó­
wił dość biegle po angielsku,

— Bo nie mogliśmy wyżyć za 
takie pieniądze, jakie nam ofiaro­
wali fabrykanci .

Przerwał mu płacz dziecka w 
kołysce, które wczoraj przyszło 
na świat, a jutro miało być wraz 
z matką wyrzucone na mróz.

— Czy i to dziecko wyrzucą — 
zapytała matka

Zapanowało milczenie, a mło­
dy człowiek, 20 letni podniesiony 
grozą sytuacyi wskazując na o- 
braz Washingtona, powiedział:

— Każdy Polak go kocha ! Co- 
by on na to powiedział, co się tu­
taj dzieje i co jutro się tutaj sta­
nie. A tu jest Kościuszko, a tu 
Pułaski; obaj przybyli z Polski, 
obaj przelewali krew, a Pułaski 
dał nawet życie, aby tu zapanowa­

ła wolność. Dziś nasze chore 
dzieci wyrzucają ńa mróz, gdy się 
nie chcemy dać wyzyskiwać.

Wywiad, pełen w dalszym cią­
gu bardzo pochlebnych dla straj­
kujących “cudzoziemców” ko­
mentarzy, opublikowany w prasie 
zrobił swoje o tyle, że gubernator 
pragnąc oszczędzić Stanowi Mass, 
wstydu, położył kres tym barba­
rzyństwom.

• • •
W Europie zaszedł tymczasem 

fakt, bardzo blisko Polaków inte­
resujący, ostatecznego zgnębienia 
przez rząd rosyjski Finlandyi. 
Był to jedyny kraj wchodzący w 
skład państwa rosyjskiego, cie­
szący się szeroką autonomią, i nie 
odczuwający ani w jednej części 
mocy tego knuta, którym dokazu­
je Rosya w Polsce i innych kra­
jach zabranych. Stanowisko to 
wyjątkowe zawdzięczana Finlan- 
dya swej dzielności i swojej wy­
sokiej kulturze, a także obrotno­
ści swych dyplomatów. Pokaza­
ło się jednak, że w Rosyi na dalszą 
metę i dłuższy dystans dziś przy­
najmniej nie znaczą nic żadne za­
lety ani zdolności.

Rząd rosyjski, któremu auto­
nomia finlandzka stała od dawna 
kością w gardle, wynalazł sobie o- 
statnio pretekst w prawie o po­
winności wojskowej i polecił sej­
mowi finlandzkiemu jego prze­
prowadzenie, tak, aby pod tym 
względem nie było żadnej różni­
cy pomiędzy Finlandyą a rdzenną 
Rosyą. Gdy sejm żądanie odrzu­
cił, nakazem z Petersburga został 
rozwiązany, a do stolicy w Ilelsin- 
fors zjechał Wielki Książe Miko­
łaj, kuzyn carski w charakterze 
dyktatora, z poleceniem “uspoko­
jenia” buntowników. Oczywiście 
razem z nim, przybyła armia woj­
ska dość liczna, aby w razie po­
trzeby zdławić bezbronny naród, 
gdyby mu przyszła ochota do dal­
szych protestów i manifestacyi.

W ten sposób, prawdziwie po 
rosyjsku, załatwiła się Rosya z 
“kwestyą finlandzką” przynaj­
mniej na dziś. Jedno z pism pol­
skich w Ameryce niesłusznie na- 
szem zdaniem zaznacza, że, “gdy­
by tak kierować się dewizą, oko 
za oko, ząb za ząb” to właściwie 
my Polacy nie mielibyśmy zbyt 
wielkiego powodu smucić się z te­
go, co się dzieje w Finlandyi.”

Jako uzasadnienie podaję to pi­
smo fakt, źe Finlandczycy w słu­
żbie rosyjskiej pozostający, dosyć 
się nam dali we znaki.

Tego nie możemy powiedzieć o 
ile chcielibyśmy mówić o stosun­
kach w latach ostatnich. Były one 
bowiem jak najprzyjaźniejsze, a 
w dobie przedrewolucyjnej istnia­
ło nawet stałe porozumienie, ma­
jące na celu wspólną obronę inte­
resów obu narodów. Jeżeli zaś 
byli jacy Finlandczycy w służbie 
rosyjskiej, którzy się nam dawali 
we znaki, to ci sami w równym 
stopniu, jeżeli nie gorzej, dawali 
się we znaki także swojej ojczy-

Obrazek powyższy przedstawia 
łódź działową “Yorktown” wysła­
ną na wody Nicaragui. Załoga tej 
łodzi składa się z 200 ludzi, uzbro­
jenie zaś z 14 mniejszych armat.

Główno-dowodzący wojsk Stanów 
Zjednoczonych w możliwej 

wojnie z Nicaraguą.
Powyższy obrazek przedstawia 

głównodowodzącego wojsk i floty 
Stanów Zjednoczonych, wysłanych 
na wody Nicaragui, kontr-admira- 
ła W. W. KimbalPa, majora S. 
Butlera i oddział marynarzy ame­
rykańskich.

W. W. Kimball, jest uważany za 
najbardziej obeznanego ze spra­
wami Centralnej Ameryki oficera 
Stanów Zjednoczonych. , 

źnie, i tego na karb całego naro­
du kłaść nie można i nie należy.

Owszem, cały naród polski, 
współczuje z Finlandyą tem szcze­
rzej, źe sam przechodził takie sa­
me koleje i wie, co to znaczy 
“wcielenie” kraju kulturalnie 
rozwiniętego w ciało rdzennie... 
barbarzyńskiej Rosyi.

Obecnie tak Finlandya jak Pol­
ska pod względem prawno - poli­
tycznym stoją prawie źe na równi, 
i — co obu tym krajom i narodom 
najbliższa przyszłość przyniesie, 
trudno teraz przesądzać. Faktem 
jest, że nieszczęście jakie spotka­
ło Finlandyę zbliży ją tylko do 
Polski i oba te kraje gdy stosunki 
inaczej się ułożą pójdą zapewne 
ręka w rękę, aby upomnieć się o 
swoje prawa.

Telegramy Zagraniczne.

Amerykanie panami Syberii.
BERLIN, 9 grudnia. — Dzien­

nik “Norddentche Allg. Zeitg.” 
donosi, że rząd rosyjski podpisał 
już kontrakt z pewnym syndyka­
tem amerykańskim na budowę 
drugiego toru kolei syberyjskiej i 
nowej odnogi od Kamczatki do Ir­
kucka.

Rząd moskiewski już od dłuż­
szego czasu traktował z wspom­
nianym syndykatem, ten jednakże 
żądał zbyt wielkich koncesyi, ty­
czących eksploatacyi Syberyi, a 
rząd rosyjski nie cheiał zaprzedać 
kompletnie nieobliezonych bo­
gactw Syberyi Amerykanom.

Amerykanie jednak przemówi­
li złotem, i ofiarowali 600 milio­

Niejednokrotnie już był on wy­
syłany podczas rozruchów w nie­
spokojnych republiczkaeh środko- 
wo-amerykańskich i zawsze wy­
wiązał się świetnie ze swego za­
dania.

W razie zaś przyjęcia czynnego 
udziału w walce rewolucyonistów 
z wojskami Zelayi nie małe usługi 
odda major Butler.

Obecnie pod dowódzctwem 
Kimballa znajduje się od 5.000 do 
6.000 ludzi w raąie jednak potrze­
by wysłane zostaną znaczniejsze 

nów dolarów, a dźwiękowi złota 
nie oparli się kierownicy bankru­
tującego rządu i koncesya zosta­
ła podpisana.

Turcya i Austrya w strachu 
przed Słowiańszczyzną.

KONSTANTYNOPOL, 9 grud­
nia. — Co raz to widoczniejsze dą­
żenie słowiańskich państw bał­
kańskich połączenia się w jedną 
wielką unię zatrważa poważnie 
rządy imperyum otomańskiego.

Z tego powodu wniesiono na­
wet interpelacye podczas posie­
dzenia parlamentu, by się dowie­
dzieć, jakie stanowisko zamierza 
zająć rząd turecki wobec konfede- 
racy państw bałkańskich.

Dzienniki urzędowe twierdzą, 
że Wielka Porta powinna przeciw­
działać wszystkiemi siłami zawar­
ciu sojuszu bałkańskiego, lub też 
starać się by i Turcya była do u- 
nii włączona. W razie gdyby pań­
stwa słowiańskie nie chciały zgo­
dzić się dopuszczenia Turcyi do 
sojuszu, powinna ona starać się o 
zawarcie przymierza z Austryą i 
Grecyą, dla których również zje­
dnoczenie państw słowiańskich 
byłoby bardzo niebezpieczne.

Niemcy w strachu.
BERLIN, 9 grudnia. — W ko- 

I łach wojskowych niemieckich wy­
wołała wielki rozruch i zaniepo­
kojenie wiadomość z Borkum. iż 
w pobliżu wybrzeży okręgu Em- 
den rybacy wyłowili z morza tor­
pedę angielskiego typu Arm­
strong, używanych w marynarce 
wojennej angielskiej.

Koła miarodajne tłómaczą to, 
iż możliwie, któryś z okrętów ho­
lenderskich, używający tego sa­

oddziały wojskowe.
Wszyscy prawie uczestnicy o- 

beenej kampanii niejednokrotnie 
zwiedzili brzegi Centralnej Ame­
ryki.

Na dole obrazku umieszczono 
oddział marynarzy z “Idaho”, 
którzy z radością dowiedzieli się 
o wyruszeniu na pole bitwy. W 
tym właśnie momencie, gdy roz­
kaz wyprawy został zakomuniko­
wany załogom pancerników 
“Idaho” i “Michigan” zrobiono 
powyższe fotografie.

mego typu torpedy, “zgubił” ją. 
Wyjaśnienie to jednak nie wy­
starcza żywiołom szowinistycz­
nym niemieckim i upatrują w 
tem jakieś przedwstępne kroki do 
przyszłej wojny.

Proces o agitacyę na korzyść 
Serbii.

WIEDEŃ, 9 grudnia. — Rozpo­
czął się tu nowy sensacyjny pro­
ces polityczny, który poruszy po­
nownie sprawę wielkoserbską. W 
ten sposób Austrya będzie miała 
sposobność udowodnienia przed 
światem, że wobec ruchu wielko- 
serbskiego, aneksya Bośni i Her- 
cogowiny była koniecznością.

Proces ten chociaż ma identycz­
ne tło z poprzednim procesem

Dokończenie na następnej stronie.

‘ ‘ Na pole bitwy. ’ ’
Wszyscy odjeżdżający na pole

bitwy marynarze Stanów Zjedno­
czonych z radością o swej misyi

i się dowiedzieli. Obrazek ten przed-
1 stawia załogę okrętu “Dixie”.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Wybitni działacze Meksyku i 
Honduras.

Gdy rewolucyjne dążenia Nica- 
ragui rozszerzyły się na republikę 
Honduras, rząd Meksyku zdecy­
dował się iść ręka w rękę z rzą­
dem amerykańskim by do pogo-

Telegramy Zagraniczne.
Dalszy ciąg z poprzedniej strony, 

wielkoserbskim, role jednakże są 
zmienione. Skarży bowiem nie 
rząd Serbów, ale posłowie serbsko- 
kroaccy z sejmu kroackiego i par­
lamentu węgierskiego, skarżą au- 
stryackiego historyka, Dr. Fried- 
jung. który’ w marcu b. roku za­
mieścił w wiedeńskiej “Neue 
Freie Presse” cały szereg artyku­
łów, obwiniających rząd serbski o 
zbrodniczą wobec Austro-Węgier 
agitaeyę. W atrykułach tych Dr. 
Friedjung dowodził, że rząd serb­
ski starał się przez swych agentów 
wywołać ogólne powstanie w 
Kroacyi, Krainie, Koryntyii, da­
lej w Slavonii, Bośni. Hercogowi- 
nie i Dalmacyi, zmierzające do 
wspólnego uderzenia wraz z woj­
skami królestwa serbskiego na 
Austro-Węgry. Wskutek tych do­
wodzeń Dr. Friedjunga, wyszedł 
znany proces wielkoserbski. Teraz 
zaś posłowie kroaccy wytoczyli 
mu proces i chcą dowieść że była 
to z jego strony rozmyślna prowo- 
kacya.

Wybuch zbiorników gazu w 
Hamburgu.

HAMBURG, 9-go grudnia. — 
Wskutek eksplozyi dwóch zbior­
ników’ gazu, wynikłej wczoraj 
podczas przebudowywania fabry­
ki gazowej około 30 osób zostało 
zabitych. Początkowo wybuchł je­
den rezerwuar i wzniecił w przy­
ległych budynkach gwrałtwny po­
żar. Na miejsce wypadku przyby­
ła straż ogniowa, ze względu jed­
nak, że lada chwilę groził wybuch 
drugiego zbiornika, musiała się 
cofnąć, aby nie przysporzyć ofiar 
katastrofy.

Rzeczywiście zaledwie strażacy 
oddalili się nieco nastąpił drugi 
wybuch zbiornika, w którym mie­
ściło się około 50.000 metrów 
sześciennych gazu.

Szczątki rozerwanego w drob­
ne kawałki rezerwuaru spadły o 
parę mil od miejsca katastrofy.

Pierwszy zbiornik wybudowany 
w roku bieżącym kosztował mia­
sto przeszło trzy i pół miliona do­
larów. Był on obliczony na 200.- 
000 metrów sześciennych gazu.

Cała fabryka zburzona. Straty 
dochodzą do pięciu milionów do­
larów. Miasto w części pogrążone 
w' ciemnościach.

Około 40 osób odniosło poważne 
poranienia, co razem z 30 zabitymi 
uczyni 70 ofiar tego strasznego 
wybuchu.

Wolność osobista w Rosyi.
PETERSBURG, 9 grudnia. — 

Znane, a oburzające gwałcenie 
wolności osobistej w Rosyi dosad­
nie odmalował podczas posiedze­
nia dumy państwowej poseł Czer- 
waszydze. 

dzenia stron powaśnionych dopro­
wadzić.

W tym celu prezydent Meksy­
ku Porfirio Diaz wydelegował do 
Wasliingtonu E. C. Creela, guber­
natora prowincyi Chihuahua by u- 
mówić się co do zobopólnego dzia­
łania.

Rewolucya w Honduras, wy-

W dłuższej mowie, która wywo­
łała protesty służalczej prawicy, 
poseł opowiedział cały szereg fak­
tów o bezkarności policyi, kpiącej 
sobie ze wszelkich ustaw i praw, 
a dowolnie mordujących niewygo­
dnych sobie obywateli.

Zdarzały się wypadki, że poli- 
cya strzelała i zabijała dzieci w 
wieku trzech lat. Ostatnio w Ja­
rosławiu strażnik więzienny za­
strzelił dziewczynkę siedmioletnią 
dlatego, że zajrzała przez kraty 
żelazne kaźni, do której wtrącono 
jej matkę. I zbrodnia ta pozosta­
ła bezkarną. ’Strażnik tłómaczył, 
się, że bronił w ten sposób Ojczyz­
nę.

Ten i podobne fakty dowodzą 
jasno, że rząd kpi sobie ze wszyst­
kich praw uznanych przez najbar­
dziej nawet zacofane państwa i w 
ten sposób wystawia się na po­
śmiewisko i pogardę całego świa­
ta.

Prawa wyjątkowe, zaprowa­
dzone w całym caracie moskiew­
skim oddają władzę sądowniczą w 
ręce pół dzikiego i prawie zawsze 
pijanego policyanta.

"Wojna” Rosyi z Niem­
cami.

BERLIN, 10 grudnia. — W pra­
sie niemieckiej szereg artykułów 
księcia Światopełk-Mirskiego w 
“Peters. Wied.” wywołał praw­
dziwą burzę.

Książę Mirski zapowiada wojnę 
pomiędzy Rosyą a Niemcami, ma­
jąca na celu osłabienie Prus, i 
Twierdzi on, że Prusy Wschodnie i 
i Poznańskie powinny być oddane ! 
Rosyi, prowincya saska, zwróco­
na Saksonii, Alzacya i Lotaryngia, 
Francyi, Szlezwlg-Holsztein — 
Danii, a nadto powinna być przy­
wrócona niepodległość Hanoveru i ! 
księstwa Nassau. Książę Mirski | 
wystąpił również z projektem roz­
bioru Austryi.

Oburzenie prasy niemieckiej ma | 
głównie wyraz w organach ! 
wszechniemieckich i hakaty- 
stów pruskich. Inne gazety pomi­
jają milczeniem ten oryginalny, 
bądź co bądź, projekt. W pismach 
rosyjskich, jedynie półurzędowa 
“Rossija” polemizuje z autorem 
projektu, twierdząc, że należy w 
spokoju pozostawić Niemcy i sta­
rać się jedynie o utrzymanie o- 
becnych granic Rosyi.

Nowy cios dla Finlandyi.
PETERSBURG, 10 grudnia. — 

Generał Borotkin, reprezentant 
rosyjskiego ministeryum wojny w 
rosyjsko-fińskiej komisyi, zażądał 
od finlandzkiego senatu częścio­
wego pokrycia kosztów wojny z 
Japonią.

Suma przypadająca na Finlan- 
dyę wynosi 24 i pół milionów do­
larów. Cały koszt tej wojny wyno­
sił półtora miliarda dolarów.

Rosya opiera swe żądanie na 
tem, że księstwo finlandzkie w 
całym ciągu wojny dostarczyło

i nikła wskutek knowań byłego 
prezydenta tej republiezki, Ma­
nuela Bonilli, który chciał wyko­
rzystać obecne rozruchy w cent­
ralnych republiczkach i na nowo 

’ rządy Hondurasu w swe ręce u- 
jąć. Obecnym prezydentem repub- 
liczki Honduras jest Maguel R.

j Devilla, Kreatura Zelayi.

tylko jednego pułku do czynnej 
służby.

Nowy ten cios głęboko dotknął 
i tak już ciężko doświadczaną w 
ostatnich czasach Finlandyę, tem- 
bardziej wzburzył umysły spokoj­
nych obywateli tego konstytucyj­
nego (?) Księstwa.

Zelaya rezygnuje.
MANAGUA, Nicaragua, 10 gru­

dnia. — Według krążących tu po­
głosek wieść o czynnej akcyi Sta­
nów Zjednoczonych w Nicaragua 
wyw’olala popłoch wśród sfer rzą­
dzących. Podobno Zelaya zrezyg­
nuje w przeciągu trzech tygodni.

W Corinto dotąd spokój.
Kapitulacya wojsk rzą­

dowych.
COLON, 10 grudnia. Z Roma 

nadeszła tu wiadomość, że generał 
Vasquez, który dowodzi całą dy- 
wizyą sił zbrojnych Zelayi, posta­
rał się o konferencyę z generałem 
Estrada, przywódca rewolucyoni- 
stów, który wysłał do Vasquez’a 
swego zastępcę, gen. Fornos Diaz. 
Dotychczas niewiadomo, jaki jest 
rezultat konferencyi, jednakże za­
pewniają, że generał Vasquez pod­
da się rewolucyonistom z całą dy- 
wizyą wojska rządowego.
Serdeczne przyjęcie Amerykanów.

BLUEFIELDS, 11 grudnia. — 
Przybycie krążownika “Des Moi- 
nes” do Bluefields, wywołało 
wśród miejscowej ludności, wal­
czącej ze swym despotycznym rzą­
dem, ogromny entuzyazm. Niemal 
cała ludność miasta udała się do 
portu. Gdy statek wojenny wpły­
wał do portu, orkiestra maryna­
rzy miejscowych grała “Star 
Spangled Banner.” Następnie ko­
mendant krążownika “Des Moi-

Nasz konsul w Managua.
Do Wasliingtonu zawezwano 

konsula Stanów Zjednoczonych w 
mieście anagua, J. de Olivaresa, 
by poinformował rząd washing- 
toński o stanie rzeczy w Nicara­
gua.

Podczas nieobecności zastępo­
wać go będzie wice-konsul Henryk 
Caldera. 

nes” odbył konferencyę z konsu­
lem Stanów Zjednoczonych.

Rezultaty konferencyi nie są 
wiadome.

Alfons zdrów.
MADRYT, 11 grudnia. — Po­

głoski o chorobie króla Alfonsa o- 
kaząly się mylnemi. Stan zdro­
wia Alfonsa bynajmniej nie wy­
maga operacyi, o której szeroko 
się rozpisywano.

Biedny Zelaya.
MANAGUA, Nicaragua, 11-go 

grudnia. — Korespondent pism a- 
tnerykańskich rozmawiał z Zelayą, 
który użala się że Stany Zjedno­
czone wtrącają się w sprawy we­
wnętrzne Nicaraguy. Zelaya u- 
trzymywał, że w Stanach Zjedno­
czonych mają coś przeciwko nie­
mu, że wysłał on kilka razy wyja­
śnienia do sekretarza Knox’a, ale 
dotychczas nie otrzymał żadnej 
odpowiedzi. “A chciałbym — mó­
wił Zelaya — kwestyę postawić 
jasno i otwarcie. Jeśli jestem win­
ny, ustąpię, w przeciwnym razie 
Stany Zjednoczone nie powinny 
wywierać nacisku na rewolucyę w 
Nicaragua i dodawać jej siły.”

Obiecanki przedwyborcze.
LONDYN, 11 grudnia. — Pre­

mier Asquith nie zasypia gruszek 
w popiele, lecz dnie cale spędza na 
agitacyi za partyą liberalną.

Wczoraj na masowem zebraniu, 
odbytem w Albert Hall, przema­
wiając za partyą liberalną wyraził 
się on, że jeśli partya ta zwycię­
ży, wówczas rząd znalazłszy w 
niej podstawę, ukróci wszechwła­
dzę izby lordów, czyli senatu. W 
zgromadzeniu wzięli udział tylko 
mężczyźni. Kobiet nie dopuszczo­
no, gdy obawiano się, że z właści- 
wem sobie usposobieniem podniosą 
one swe żądania prawa głosu i 
skończy się na niepotrzbnej awan­
turze.

Asquith spokojnie omawiał pro­
gram partyi liberalnej, wykazy­
wał potrzebę wielu reform, a na­
wet rzucił pod adresem Irlandczy­
ków obietnicę, że w razie zwycię­
stwa, zadaniem partyi liberalnej 
będzie przyznać Irlandyi samo­
rząd w sprawach gospodarki miej­
scowej.

Lubi się wygadać.
BERLIN, 11 grudnia. — Cesarz 

Wilhelm cieszy się niezawodnie, 
że dobrał sobie stosownego kanc­
lerza, który sypie mowami jak z 
rękawa. W ciągu ostatnich paru 
dni wygłosił on dwie długie mowy 
polityczne.

Wczoraj Bethman-Hollwcg po­
ruszył politykę zagraniczną Nie­
miec i podkreślił, że rząd niemiec­
ki jest usposobiony pokojowo, nie­
ma żadnych ubocznych a niebez­
piecznych dla pokoju europejskie­
go celów i chciałby żyć zgodnie ze 
wszystkiemi mocarstwami.

Nie mało też czasu poświęcił 
kanclerz stosunkom niemiecko- 
angielskim i wykazał, że jeśli do 
pewnego jeszcze czasu Btosunki te 
były ogromnie naprężone, to obec­
nie utrwala się porozumienie po­
między Londynem a Berlinem w 
sposób jak najkorzystniejszy dla 
obu państw. Kanclerz zapewnił, że 
rząd niemiecki dołoży wszelkich 
starań, aby to porozumienia, a ra­
czej zrozumienie się trwało jak 
najdłużej, gdy interesy obu 
państw wymagają trwałego poko­
ju.

Co zaś do innych państw ościen­
nych, to tak z Austryą jak i z Ro­
syą łączą Niemców trwałe i ser­
deczne stosunki przyjazne, które 
nigdy nie zostaną zamącone.

Betham Holweg nie zapomniał 
również o Francyi nazywając ją 
dobrym sąsiadem. Wszystkie 
punkty sporne zostały załatwione 
i najzupełniejsza harmonia panu­
je obecnie pomiędzy temi pań­
stwami.

Zakończył swą mowę kanclerz 
wychwalając trójprzymierze 
“trwała i niewzruszone” które 
równoważy politykę europejską i 
egzystencyą swą zapewnia pokój 
wszechświatowy.

Smutny los podróżnika.
WINNIPEG, Man., Kanada, 11 

grudnia. — Z podróży podbiegu­
nowej przybył tu biskup Pashal, 
podróżnik i misyonarz, który twier­
dzi, że trafił na ślad wyprawy 
Andreego, norwegskiego podróż­
nika, który przed kilku laty balo­
nem udał się do bieguna północ­
nego i zginął.

Biskup powiada, że spotkał na 
kilku Eskimosów, którzy mu opo­
wiadali, że z obłoków w wielkim 
“białym domu” (balonie zapew­
nie) spadli dwaj biali ludzie, któ­
rzy pomarli z głodu. Eskimosi 
mieli podobno pokazywać Pasha- 
lowi szczątki balonu.

Krytykują Tafta.
MEKSYK, miasto, 11 grudnia. 

— Wczoraj odbyła się tu konfe- 
rencya przedstawicieli wszystkich 
prawie republik centralnej Ame­
ryki. Na zebraniu tem powzięto 
rezolucyę krytykującą stanowi­
sko prezydenta Tafta, sekretarza 
Knox’a i amerykańskiego rządu 
odnośnie do rzeezypospolitej Ni­
caragua.

Dom legacyi Stanów Zjedno­
czonych w Managua.

Podczas nieobecności ministra 
Knowles w Managua, stolicy re­
publiki Nicaragua, spowodowanej 
naprężonym stosunkom St. Zjed­
noczonych z wspomnianą repub- 
liezką, amerykańskie interesy po­
wierzone zostały agentom konsu­
larnym. W budynku legacyi za­
mieszkuje obecnie Henryk Calde­
ra, ■Wice-konsul Stanów Zjedno­
czonych.
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Jakkolwiek nie byli to przed­
stawiciele urzędowi, w każdym 
jednak razie wyrazili opinię ogółu.

Łaueraci Nobla.
LONDYN, 11 grudnia. — W ro­

ku bieżącym nagroda Nobla wy,- 
nalazcy dynamitu i słynnego fi­
lantropa szwedzkiego podzieloną 
zostanie pomiędzy następujących:

Laureatem działu fizyki: Mar­
coni, wynalazca telegrafu bez 
drutu i Ferdynand Braun ze 
■Strassburga; Chemii: Profesor 
Wilhelm Oswald z Lipska; Fizyo- 
logii i medycyny: Prof. Teodor 
Kocher z Berna; Literatury: Sel­
ma Lagerlaf Szwedka.

Jak wiadomo, nagroda ta wy­
nosi $40.000.

Friedjung kłamał.
BELGRAD, 13 grudnia.—Serb­

ski minister spraw zagranicznych 
Milanowicz w odpowiedzi na list 
posłów kroacko-serbskich z sejmu 
kroackiego i parlamentu węgier­
skiego, odpowiedział, że wszyst­
kie wywody przytoczone przez Dr. 
Friedjunga, austryackiego histo­
ryka w znanym procesie są bez­
podstawne, gdyż rząd serbski 
żadnej agitacyi powstańczej w 
Austro-Węgrzech nie prowadził.

Masowa egzekucya.
KONSTANTYNOPOL, 13 grud­

nia. — W Adana, Azyi Mniejszej, 
wykonano wyrok śmierci na 26 u- 
czestnikach znanej rzezi Armeń­
czyków i wogóle chrześcian, jaka 
miała miejsce w kwietniu rb.

Król Belgów umierający.
BRUKSELA, 13-g*  grudnia. — 

Stan zdrowia króla Leopolda zna­
cznie się pogorszył. Wczoraj Ar­
cybiskup z Cechelu, kardynał 
Mercier, udzielił dzisiaj rano u- 
mierająeemu ostatnich sakramen­
tów.

Chory zachował jednak zupełną 
przytomność umysłu i odbył ze 
swym sekretarzem baronem Gof- 
finet naradę, informując go swej 
ostatniej woli.

Nowi ministrowie Włoch.
RZYM, 13 grudnia. — Skład 

nowego gabinetu włoskiego przed­
stawia się następująco:

Premier i minister spraw we­
wnętrznych — baron Sidney So- 
nino. Minister spraw zewnętrz­
nych — hr. Guicciardini; spra­
wiedliwości — Scialoga; finansów 
— Arlotta; skarbu — Salandra; 
marynarki — admirał Bettolo; 
wojny — gen. Spingardi; rolnic­
twa — Luigi Luzzatti; publicz­
nych robót — Rubini; oświaty — 
Danco; poczt i telegrafów — Di- 
santonofrico.

Bojkot dolarów.
PARYŻ, 13 grudnia. — Po nie- 

udatnych próbach wprowadzenia 
na giełdę paryską akcyi trustu 
stalowego “United States Steel 
Co.”, syndykat bankierów, który 
wspomnianą tranzakcyę chciał 
przeprowadzić rozwiązał się. 
Francuzi nie chcą umieszczać 
swych oszczędności w przedsię­
biorstwach amerykańskich.

Kilkadziesiąt dolarów wartości,
Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztuk Teatralnych, Opisów, Artykułów (Na­
ukowych, Nowel itd., itd.,

oraz 
najmniej raz na miesiąc “Dział Muzyczny”, 
w którym, podawać będziemy najlepsze li­
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu.

ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY.

SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ­
DĄ KILKA DOLAROW.

Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od (Nowego Roku znowu 
wydawać “Ilustrowany Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy ’ ’.

Wychodzić on będzie co czwartek każ­
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 
12 x Ï8 cali.

Prenumerata wynosi :
W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło­
ściach : Rocznie $1.00
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery­
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au­
stralii: Rocznie $1.50
Prenumerata musi być opłaconą na cały rok.

Jako główną powieść drukować będziemy :

Groby Sybirskie
czyli Tajemnice Zamku Carskiego.

Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar­
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt­
ku tej powieści!; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić nie można.

Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra­
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i córki moż­
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy.

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj­
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości.

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy­
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierci, jak dusza zbawienia.

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie.

O tem wszystkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści.

Cierpiał przez lat 20. Pan A- 
dolf Monson zarządca spółki 
“Chicago Retail Coal Dealers 
Association,” zam. 81 Moffat St., 
Chicago, piszę:

“Pańskie Gomozo wyleczyło 
mnie z dolegliwości żołądkowych, 
na które cierpiałem od lat dwu­
dziestu. Zasięgałem rady rozmai­
tych lekarzy, którzy dawali mi 
rozmaite lekarstwa, po których 
ból ustawał na jeden lub na dwa 
tygodnie, poczem powracał w je­
szcze gorszej formie. Nikt pojąć 
nie może, jak cierpiałem przez 
długie lata. Polecam Gomozo 
wszystkim moim przyjacielem ’’

Nie ma wypadku tak poważne­
go ani dolegliwości tak złej, by 
wypróbowane od dawnych cza­
sów nasze lekarstwo ziołowe nie 
uleczyło. Tysiące potwierdziło je­
go cudowne skutki. Nie jest to 
lekarstwo apteczn*.  Dostarczają 
jedudziom bezpośrednio agenci lo­
kalni, ustanowieni przez właści­
cieli : Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 19—25 So. Hoyne Ave., 
Chicago, 111.

Oprócz powyższej powieści w pier­
wszym numerze zaczęliśmy powiastkę dla 
młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL­
NIKÓW przez A. B. Staśny, z czeskiego 
■przetłómaczył Al. Ar.:

Piękną sztukę teatralną p. t. “GWIAZ­
DA SYBERYI”, dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego.

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w 'koń­
cu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo­
wych śpiewów “Boże coś Polskę” i “Z dy­
mem Pożarów” na fortepian lub organy.

Prenumeratę prosimy już teraz przy­
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować.
PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $l.oo 

ROCZNIE.
Pierwszy numer już wyszedł.
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 

żądanie.
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Dział Gospodarczy.
Zimowe żywienie krów.

Krowy, jako zwierzęta przeżu­
wające, mają w wysokim stopniu 
zdolność wyzyskiwania paszy mniej 
pożywnej i drzewiastej. Dlatego 
paszą podstawową przy zimowem 
żywieniu powinno być siano i sło­
ma, okopowe. Pasza powinna być 
Hak przygotowana , aby jej spoży­
cie i wyzyskanie mogło się odbyć 
zgodnie z naturą zwierzęcia. W tym 
celu w niektórych krajach, jak n. 
p. w Danii, gdzie hodowla stoi bar- 
dzo wysoko, słomy i siana nie rzną 
na sieczkę, a okopowiznę dają w 
całości. Duńczycy rzną na sieczkę 
tylko zieloną paszę, żeby krowy, o- 
ganiając się od much, nie marno­
wały jej. Zwyczaj zadawania tych 
produktów w stanie naturalnym 
zaczyna rozpowszechniać się i u 
nas po dworach, ale przeważnie je­
szcze pasiemy sieczką.

Nieświadomi gospodarze mysią, 
że im sieczka drobniejsza, tem kro­
wa ją chętniej zje i spożytkuje. 
Tymczasem za krótka sieczka jest 
dla zwierząt szkodliwą; dla bydła 
nie powinna być krótszą, niż % ca­
la. Zwyczaj rznięcia słomy na sie­
czkę uzasadnić można dwojako:
1. Sieczkę łatwiej wymieszać z in­
ną paszą szmaczniejszą, a zatem jej 
bydle więcej zjada. 2. Sieczki by­
dle nie potrzebuje tyle żuć Ico wła­
śnie jest szkodliweml, jak całą sło­
mę, więc tym sposobem zaoszczę­
dzamy mu pracy, a tem samem i 
paszy, bo każda praca połączona 
jest ze zniszczeniem komórek zwie­
rzęcych, które muszą się znów od­
budować kosztem paszy.

Co do 1-go, to musimy pamiętać, 
że słoma należy do pasz mało poży­
wnych i trudno strawnych i spa­
sana nawet w dużych ilościach, nie 
może zadowolnie potrzeb zwierzę­
cia, a jednocześnie przeszkadza 
strawieniu i należytemu wyzyska­
niu części pożywnych innych pasz. 
Słoma, spasana w nadmiarze, zanad­
to rozrzedza pożywność paszy, jak 
woda. Przez dolewanie wody mo­
żna znacznie zwiększyć ilość, daj­
my na to barszczu, lecz pożywność 
jego będzie mniejszą. Można zau­
ważyć, że nieraz ujęcie krowom sie­
czki, z zostawieniem tej samej ilo­
ści siana, ospy i okopowych, wpły­
wa na powiększenie mleka i lep­
szy wygląd zwierząt. Bydle słomę 
całą lepiej przebierze, zostawiając 
części najgrubsze, które są mniej 
pożywnemi i mogą być użyte na 
ściółkę. W sieczce okraszonej też 
bydle przebiera, wyrzucając ją 
przytem ze żłobu, i marnuje w ten 
sposób nietylko sieczkę, ale i okra­
sę. Co do zaoszczędzenia bydlęciu 
pracy w przeżuwaniu, to trzeba pa­
miętać, że oszczędność ta jest w- 
góle bardzo niewielka tem bardziej, 
że musimy rachować swoją pracę, 

użytą na rznięcie sieczki.
Słoma jara jest jepszą na paszę 

od ozimej;, jęczmionka lepsza od 
owsianki, chociaż i ta ostatnia nie 
wpływa ujemnie na mleczność. Nie­
raz gospodarze, chcąc zrobić sie­
czkę strawniejszą, zaparzają ją go­
rącą wódz lub poddają samozagrze- 
waniu. Sposoby te należy jednak 
uznać za niewłaściwe, ponieważ o- 
słabiają siłę trawienia.

Muszę tu zrobić pewne zastrze­
żenie. Ktoby żywił swoje krowy pa- 
rzonkami i przeszedł na żywienie 
suchą paszą, mogłoby zauważyć 
zmniejszenie się mleka u krów. 
Powstanie to jednak nie dlatego, 
żeby krowy suchą paszę gorzej tra­
wiły, lecz wskutek potrzeby wy­
twarzania większej ilości ciepła. 
Ciepło zwierzęce powstaje też z 
paszy. Im jest chłodniej, tem wię­
cej zwierze milsi zużyć paszy na 
wytworzenie ciepła, a tem samem 
mniej jej zostanie na wytwarzanie 
mleka. Tem tłómaczy się, że z na­
staniem chłodów, krowy na tej sa­
mej paszy dają znacznie mniej mle­
ka. Dla tej samej przyczyny obora 
powinna być dostatecznie ciepła, 
i należy unikać pojenia bydła za­
nadto zimną wodą. Bardzo dobrze 
wpływa na mleczność, jeżeli, o- 
prócz zwykłego pojenia, damy kro­
wie raz na dzień ze dwa wiadra 
pójki z ciepłej wody z dodatkiem 
małej ilości osypki lub rozgotowa­
nych ziemniaków.

Wartość odżywcza siana bywa 
bardzo rozmaitą, zależnie od gatun­
ku łąki, czasu sprzętu, pogody w 
czasie sprzętu i t. d. Najgorsze sia­
no sprzątamy z łąk torfiastych, za- 
bagnionych. Wartość takiego sia­
na bywa nieraz niższą od słomy. 
Czy dawać siano całe, czy w sieczce, 
to stosuje się to samo co było mó­
wione o słomie.

Bardzo duże znaczenie przy ży­
wieniu krów mlecznych mają oko­
powe, których zwłaszcza drobniej­
si gospodarze, z wielką szkodą dla 
siebie, za mało używają. Okopowe 
pomimo tego, że są paszą wogóle 
dosyć ubogą i zawierają duże ilości 
wody [w 100 funtach ziemniaków 
znajduje się 75 funtów wody], są 
bardzo chętnie jedzone przez kro­
wy i, spasane obok dobrego siana, 
doskonale w pływają na mleczność. 
Z danej powierzchni roli zbieramy 

najwięcej części pożywnych w o­

kopowych, które są najtańszą paszą, 
nie tylko dla krów, ale i dla wszyst­
kich innych zwierząt gospodar­
skich. Ludność kraju nie mogłaby 
się wyżywić bez uprawy ziemnia­
ków, ale trzeba pamiętać, że żywie­
nie się wyłącznie ziemniakami źle 
wpływa na rozwój fizyczny u ludzi. 
To samo da się powiedzieć i o 
zwierzętach. Okopowe tylko wtedy 
będą korzystnie wyzyskane przez 
organizm zwierzęcy, jeżeli będzie­
my je spasali razem z dobrem sia­
nem, lub w braku tegoż, z dodat­
kiem paszy treściwej, jak osypka, 
otręby lub makuch. Wartość odży­
wcza ziemniaków liczy się dwa razy 
wyżej niż buraków lub marchwi. 0- 
kopowiznę można dawać całą, jeżeli 
nie używamy sieczki, lub posiekaną 
mieszamy z sieczką. Pierwszy spo­
sób uważany jest za lepszy, ponie­
waż wtedy zwierzę przy jedzeniu 
wytwarza więcej śliny. Bać się u- 
dławienia krowy przy spasaniu o- 
dławienia krowy przy spasaniu ca­
łych okrpowych niema podstawy. 
Krowa łatwo udławi się ziemnia­
kiem lub burakiem, gdy spożywa 
je z pospiechem, co ma n. p. miej­
sce, gdy wpadnie w szkodę i chce 
tam w jak najkrótszym czasie na­
jeść się. Mając je w żłobie, wie, że 
do niej prawnie należą, i nie potrze­
buje tak się spieszyć. Bydłu okopo­
we dajemy w stanie surowym, i 
tylko nadpsute lub porośnięte zie­
mniaki należy parować lub goto­
wać.

O przechowaniu ogrodowizny do 
przyszłego użycia.

Rośliny przechowują się na zi­
mę, albo w stanie naturalnym, t. j. 
marynowane i t. p. Przechowanie 
w takim, jak rosły w ogrodzie al­
bo też w sztucznym, t. j. suszone, 
roślin przez zimę zasadza się głó­
wnie na usunięciu zbytecznego 
mrozu, ciepła, wilgoci i zwierząt 
szkodliwych, jako to: szczurów i 
t. p.

Od mrozu przechowują się albo 
przez proste przysypanie zie­
mią w bruzdach, lecz to u nas rzad­
ko się używa z przyczyny wielkich 
mrozów, albo przez zachowanie ich 
w dołach i jamach. Aby zaś zrobić 
otwór dla wyziewów, trzeba usta­
wić snop chrustu lub słomy i obsy­
pać ziemią; wyziewy z dołów i 
jam będą wychodzić, a mróz się nie 
prtzeciśnie. Można ogrodowizny 
przechowywać na powierzchni zie­
mi, w miejscu zabezpieczonem od 
wody, równem, na pagórkach pias- 
ezystych. Warzywa układają się w 
kopy stożkowe, okopuje się rowem, 
okłada się na 10 do 12 cali ziemią z 
boków obsypuje, nie zapominając 
o ustawieniu pęku chrustu lub sło­
my dla odchodu wyziewów. Prze­
chowanie takie jest lepsze niż w do­
łach, ponieważ ziemia nie zamienia 
się w wydmuchy; tylko sposób ten 
wiele słomy wymaga. Lecz z dru­
giej strony przechowywanie w ku­
pach, jeżeli zima słaba, może być 
przyczyną zrośnięcia się roślin, dla 
tego należy przechowywać, w do­
łach. Ogrodowizny przechowując w 
piwnicach, należy otwory w czasie 
mrozu szczelnie pozatykać, a w 
czasie odwilży otwierać, aby był 
przewiew powietrza. Niektóre ro­
śliny, jak cebula, nie mogą się prze­
chowywać w piwnicach. Wogóle 
doputy ogrodowizn nie trzeba cho­
wać, póki one doskonale nie będą 
wysuszone; w przeciwnym bowiem 
razie gnić będą. Trzeba je więc 
rozpostrzeć pod przykryciem, a 
gdy przeschną, przystąpić do ukła­
dania w taki sposób, aby między 
ogrodowiznami można było chodzić. 
Na półkach w piwnicy układają się 
owoce, cebula i t. p. wszystkie wy­
magające suchości. Pod pułkami i 
środku układają się: pietruszka 
marchew, selery; one bowiem mu­
szą i zimie jeszcze wegetować, po­
trzebują więc ciągu powietrza, i 
trzeba zawsze z tych roślin zosta­
wić trochę naci. Tak się zaś układa, 
aby nać wystawała z piasku świeże­
go, w którym jeszcze ogrodowizny 
nie były przechowywane; takim 
zaś jest piasek świeży nie z rzek, 
lecz z dołów brany, bez żadnych 
cząstek pruehnicy, najlepiej biały 
Piasek ten powinien być doskona­
le wysuszony, piwnica zaś przez 
całe lato przewietrzana. Po takiem 
przygotowaniu marchew się układa, 
każdą piaskiem przesypuje, a nać 
wygląda z boku i tym sposobem o- 
grodowizna może wegetować. Po­
nieważ zaś nać pietruszki używaną 
bywa do przypraw, przeto po bo­
kach układa się pietruszka, selery 
i t. d., później przystępuje się do 
układania na środku n. p. w pira­
midę. Rośliny zgniłe trzeba wyrzu­
cać; od zwierząt zaś szkodliwych 
t. j. szczurów myszy, ogrodowizny 
starannie ochraniać należy.

Jak leczyć rany na drzewach 
owocowych.

Bierze się świerzych odchodów 
bydlęcych, a do nich drugie tyle 
ziemi gliniastej lub iłu, do czego 
dolewa się tyle wody, by z ziemi 
i krowieńca po należytem wymię- 
szaniu, utworzyła się gęsta papka. 
Następnie łopatką wystruganą na 
ten cel zasklepia się ową papką 
wszystkie rany. I nietylko rany sa­
me, ale i na zdrowe drzewo naokoło 
lany nakłada się jej w około tak 
obficie, aby w miejscu rany i w 

około na zdrowem drzewie utworzy­
ło się podniesienie w rodzaju nie­
wielkiego guza. Ta masa po wy­
schnięciu przychwyci się tak do 
drzewa, że nie ma obawy, aby od 
niego odpadła lub od wiatru i słoń­
ca popękała. Wśród lata uważać 
jednak potrzeba, czy ten okład 
gdzie nie pęka, bo pękać on będzie 
jedynie w miejscach zranionych, 
które nowem drzewem nadrastają. 
Gdy się to spostrzeże, potrzeba pę­
knięcie taką samą papką szczelnie 
zalepić, by do wnętrza nie dopuście 
powietrza. Przy takiem postępo­
waniu i corocznem zalepianiu ra­
ny, w dwóch lub trzech latach do­
prowadzimy drzewo do zupełnego 
wygojenia. Po nalepianiu tego ro­
dzaju maścią ran, wywołanych ra­
kiem, poczyna drzewo wypuszczać 
nowe pędy, grubieje i okrywa się 
żywym liściem, a co jest znakiem, 
że krążenie odbywa się prawidłowo. 
Pod taką maścią z gliny i krowień­
ca goją się znakomicie rany na mło­
dej drzewinie, spowodowane w zi­
mie ogryzieniem przez zające. Je­
żeli zające objedzą na drzewinie 
korę w około, to o uratowaniu 
drzewka nie ma mowy, ale jeżeli 
na drzewinie został choćby mały 
płat kory nietkniętej, to drzewko 
jest do uraotowania. Oblepia się 
tedy w miejscu rany taką papką 
drzewo wokoło. Masa ta zaschnie 
i będzie chronić drzewko przed 
słońcem i wiatrem. Przy zarastaniu 
rany oblepienie będzie pękać wsku­
tek grubienia drzewka; pęknięcie 
takie należy pilnie zalepiać, by do 
rany nie dopuszczać powietrza. 
Powyższa maść nadaje się też zna­
komicie do zalepiania ran przy 
szczepione drzewko łykiem obwiąże, 
oblepia się je dokładnie tą mięsza- 
szczepieniu drzewek. Gdy się za- 
niną. Oblepienie zasycha silnie i 
daje lepszą przyshigę, niż maść, 
która się topi na słońcu.

Dla Naszych Gospodyń.

ODDZIAŁ SIÓDMY.

Lody i inne przysmaki. 
Ogólne uwagi o lodach.

Do robienia lodów trzeba 
mieć ceber ze szpontem u do­
łu, żeby rozpuszczony wodę 
wypuszczać. Puszka powin­
na być cynowa, a łopatka do 
rozbijania z twardego drzewa. 
Lód trzeba potłuc na drobne 
kawałki, wsypać na spód w 
ceber, mocno posolić żeby się 
prędko nie rozpuszczał.

Gotowy oraz ostudzony 
wu soly. Gotowy ostudzony 
massę na lody wlać w puszkę 
przykryć pokrywy i kręcić. 
Za kwadrans ostrożnie otwo­
rzyć puszkę, żeby sól w niy 
nie wpadła, zeskrobać łopa- 
tky masę zastygajycy z bo­
ków i na dnie, wymieszać do­
brze z reszty massy, nakryć 
pokryWky i znowu kręcić; za 
kwadrans znowu to powtó­
rzyć, wybijajyc mocno łopa- 
tky cały massę, i to powtarzać 
kilka razy, dopóki massa ró­
wno zsiadać się nie zacznie, 
obsypujyc ciygle lód naokoło 
puszki soly: skoro żadnych 
grudek nie będzie, a massa 
będzie wszędzie równa, wten­
czas pokręcić jeszcze puszky 
osypać soly i lodem i tak zo­
stawić w spokojności aż do 
chwili wydania. Im mocniej 
lody będy wybijane łopatky, 
tem lepsze będy; należy tylko 
nie żałować soli, gdyż to ob- 
niżajyc temperaturę massy, 
wpływa na tęgość lodów.

Chcąc podać lody w słu­
pach, należy, wyjywszy pusz­
kę z lodu, obetrzeć jy mocno 
serwety wyciśnięty z gorycej 
wody, otworzyć puszkę i 
przewrócić do góry dnem na 
półmisek, na którym leży ser­
weta złożona. Robiyc dwo­
iste w jednej puszce, trzeba 
pierwej jedną połowę zrobić, 
a potem drugą.

Lody śmietankowe.
Rozbija się mocno mioteł­

ką dwie kwarty gęstej śmie­
tanki z 12 żółtkami. Do tego 
sypie się półtora funta miał­
kiego cukru, stawia na bar­
dzo wolnym ogniu i mięsza 
dopóki massa nie zacznie gę­
stnieć, i nie będzie tak czysto 
jak wprzódy spływać z łyżki; 
||w czasie ogrzewania włożyć 
w śmietankę połamaną laskę 
wanilii||. Naówczas zdjąwszy 
zozjd óts uzozsndozjd ‘uinSo z 
sito do glinianego naczynia, 
mięsza się w tem naczyniu 
dopóki zupełnie nie ostygnie 

i dopiero wlewa do puszjki, do 
zamrożenia lodów przeznaczo­
nej. W wanienkę lub kubełek 
nakłaść lodu drobno potłuczo­
nego, dobrze osolonego, wsta­
wić puszkę i dopóty obracać 
ją, dopóki się woda w lodzie 
nie pokaże; wtenczas otwo­
rzywszy ostrożnie puszkę, że­
by sól nie zaszła, wymięszać 
dobrze od brzegów łyżką; 
gdzie jest już zamarznięte; 
przykryć puszkę napowrót, 
wodę z lodu odpuścić, lód po­
solić i obracać puszkę do­
póki zupełnie twarde nie bę­
dą, wymieszawszy je wtedy 
jeszcze raz, wodę odpuścić z 
lodu, a puszkę obsypać z gó­
rą lodem, zostawić w wanien­
ce najmniej dwie godziny.

Lody waniljowe.
Lody waniljowe robią się 

zupełnie, jak poprzednie, z tą 
różnicą, że pół łuta lub więcej 
drobno pokrajanej wanilii 
wygotowuje się w troszce 
śmietanki, którą dolewa się 
do owych dwóch kwart.

Lody poziomkowe i ma­
linowe.

Najlepsze są lody z suro­
wego soku. Ugotować 2 fun­
ty cukru w kwarcie wody, 
wyciskając w czasie gotowa­
nia w syrop jedną cytrynę, 
lub sypiąc pół łyżeczki kwa- 
stygnie, wlać w niego pół 
śnej soli. Gdy ten syrop prze- 
kwarty surowego soku, wy­
ciśniętego przez płótno z ma­
lin lub poziomek, zmięszać 
razem i zamrażać dalej jak 
wyżej. W zimie robiąc lody z 
soku gotowanego, należy za­
miast funta brać tylko pół 
funta cukru do tej samej ilo­
ści wody i pół kwarty soku. 
Najlepsze jednak soki suro­
we bez cukru gotowane do lo­
dów.

Lody cytrynowe lub po­
marańczowe.

Dunt cuk/ni rozpuścić w 
kwarcie wody, zagotować na 
syrop i ostudzić: w ten cukier 
wcisnąć sok z pięciu cytryn, 
z których o jednę cukier otar­
ty, wymięszać razem i prze­
cedzić przez gęste sito. Do 
pomarańczowych zaś bierze 
się trzy pomarańcze i dwie 
cytryny, do tej proporcyi cu­
kru, który obciera się o po­
marańcze zamrażać jak wy­
żej.

Lody ananasowe.
Weź ananas mały, ale do­

stały, utrzyj go na tarce, włóż 
to w słój szklany nalej pół 
kwarty wody, postaw w cie­
płem miejscu na godzin 24 do­
brze obwiązawszy papierem, 
sok z ananasu przecedź przez 
płótno, dobrawszy sok z pię­
ciu cytryn, wymieszaj razem 
i zamrażaj jak zwykle.

Lody z moreli lub brzo­
skwiń.

Każdy z tych owoców bar­
dzo dojrzały obrać ze skórki 
i pestek, przetrzeć przez sito. 
Na funt takiej przetartej 
massy zrobić syrop z funta 
cukru, kwarty wody, wcisnąć 
sok z dwóch cytryn, zmieszać 
z massą owocową, przetaso­
wać jeszcze raz przez sito, 
włożyć do puszki i zamrażać 
jak zwykle.

Lody czekoladowe.
Trzy ćwierci czekolady wa­

niljowe j utrzeć na tarce, za­
lać półgamcem gorącej śmie­
tanki, i mieszać aż się roztopi. 
Rozbić 10 żółtek z funtem i 
ćwierć cukru miałkiego wlać 
to w czekoladę, postawić na 
wolnym ogniu i mięszać cią­
gle łyżką dopóki nie zgęstnie­
je. Wtedy przecedzić, ostu­
dzić dobrze, wlać do puszki i 
postępować dalej, jak wyżej 
przy uwagach opisano.

..1NTR0LIGAT0RNIA..
W. Dyniewicz Pub. Co.

1113 Noble Str., Chicago, 111.
Przyjmujemy w&zjelkie książki do 
oprawy po przystępnej cenie. Kto 
chce mień oprawioną jaką książkę, 
niechaj ją przyśle i napiaze jaka 
ma być oprawa, ekórkowia, сагу płó­
cienna, a odwrotną pocztą otrzy­
ma odpowiedź, ile oprawa będzie 
kosztowała wraz z przesyłką.

OPŁATKI I
Rodacy, którzy chcą mieć na 
gwiazdkę opłatki, mogą od nas 
sprowadzić załączając 10 centów 
na paczkę, ale pod warunkiem, że 
przy tej sposobności obstalunek 
przyślą na książki. SAMYCH O- 
PŁATKÓW BEZ KSIĄŻEK NIE 
WYSYŁAMY, bo się w przesyłce 
niszczą.

W. Dyniewicz Publish. Co. 
1113 Noble St. Chicago, 111.

DOBKE RABY.
Jeżeli chceei wl»d*l«4

Jak być pięknym
Jak mleć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,

Uszy do góry.
Kto chce sie śmiać przez cały 

rok i wesoło spędzić wieczory— 
niech zaprenumeruje ,.Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty­
czny i ilustrowany. Ośmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam­
stwa i wykręty.

Prenumerata (1.00 rocznie.

to przyśle nam adres swój otrzyma*  zupełnie Adres: NOWY DZWON 
numer^Nowi-ró Dzwonu“. kieszonkowy i okazowy 773 Milwiufcee Ave„ Chicago, III.

NOWY 
DZWON

Dwie książki powieściowe jako premjam. 
-Kto przyśle nam .dres swój otrzyma zur

to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya 
dres, a my ei poślemy darmo ładn, 
książeczkę pod nazwą ‘4Dobre rady", i 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
126 Lafayette Ave., Buffalo, N. T

tar $20.00 SZYFKARTA DO 8T AREGO KRAJU $20.00 WZ
KTO CHCE tanio, prędko wygodnie powrócić do starego kraju na o- 
krętach eip-esowych, odchodzących 4, 11, 18 i 31 Grudnia, niech zaraz 
wyśle trzy dolary ||$3.0O|| zadatku, a miejsce na oznaczone dnie zatrzy­
mamy .
Zadatek $3.00 gwarantuje wam wygodne miejsce 4 w jednym pokoju i 
cenę szyf karty. Każda familia doetaje osobne pokoje.

$8.00 Szyfkarta na okręta czpreeowe odchodzące we Wtorki, Srocy, 
Czwartki i Soboty każdego tygodnia przy lekkiej pracy.

EUROPEAN STEAM SHIP COMPANY
115 Pirat Str. New York.

$30.oo SZYFKARTA ZE STAREGO KRAJU $30.oo

!!!eeś NOWEGO!!!
Tysiące już uszczęśliwionych!

Wysyłam każdemu dar 
ino bardzo ciekawi 
książeczkę, która po 
*inna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jck po

dla naszych abonentów. 
Piękny powiększony Portret z Waszej Własnej Fotografii.

wstrzymać włosy od wypadania — a na 
być ładne bujne włosy, i wiele cieką
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piazeie za
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, ,łPoradnik Zdrowia”.
Adreeuj: W. A. Karaś, 978 Cypreee st., 
W. Oaklanu, Cal. |Febr. 17-10|

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTKA i KOZO 

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę 
eznego szycia, a także czapki i rękawi 
ce.

Robiący obstalnnki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek ziarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

ZMIJECZNIK.
MARKA OCHRONNA. COPYRIGHT.

Jedynie prawdziwy 
Dra Chmielnickiego 

PRAOJCA
Polskich Lekarstw. 

Kupując Zmijec-znik, 
uważajcie na marką 
ochronną i mój pod­
pis i numer z Waah.

14449, abyśeie nie kupili podrabianego
przez różnych oszustów.

Zmljeczńik z mej Słynnej Fabryki w 
Somerville, Mass, łatwo odróżnlde od
Innych oszukanych, potrzyjcie nim czo­
ło, a uczujecie miły chłód a wkrótce go­
rąco, przyłóżcie zapałkę, palić się bę­
dzie Jest to nieoceniony środek na 
wszelkie bóle w mięśniach lub kościach 
na Reumatyzm, ociężałość i sztywność; 
na ból gardła, ból głowy, ból zębów, a 
także na wszelkie boleści i kurcze we-
wnętrzne, użyty 10 kropli do pół szklan­
ki wody.

Zmijecznik powinien się znajdować 
w każdym domu, może stać, rok cały, 
nie popeuje się, jeszcze się wzmocni. 
Kto chce się przekonać o skuteczności 
mycm słynnych lekarstw polskich , nie­
chaj przyśle 5e markami, a otrzyma 
bezpłatnie książeczkę: “PRRZYJA- 
CIEL i SKARB DOMU”, czyli sposób 
leczenia się samemu w domn bez dok­
tora, oraz prezent wartości 15c.

Adresować: Dr. J. CHMIELNICKI.
Chemist.

PERRY St. SOMERVILLE, Mass. 
Cena 25 ct.

Kobieta z Notre Damo, 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
SummeTs. Notre Damę Ind.,BoxE.

zawarliśmy kontras z firmą zakładu a-ty. yczneg w celu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali­
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąc niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry­
cina), tylko $2.00.

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko­
lorze, oprawiony w śliczną dębową ramę dwu-calowej szerokości, pię­
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsc ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca.

Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00
Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 

Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00.
PI1ZYŚLIJCIE SWOJĄ WŁASNĄ FOTOGRAFIĘ, A DAMY 

JĄ POWIĘKSZYĆ.
Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię­

kszony z fotografii.
Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 

Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub od pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, a my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 
ściany w pokojach.

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię­
kszenie Portretów muszą płacie agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
nam zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko

Przyjemną niespodziankę
naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN­
TÓW w dowód życzliwości dla nas.

Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła.

NIE ROBI RÓŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYŚŁECIE.
Ze wszystkiemi damy sobie radę.

Adresować prosimy:

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble Street,
CHICAGO. ILLINOIS.

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Sczę 
aćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęićie. Przysli «woj 

adres i 2c marki a otrzymasz pełn e instruk*  
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-ST ST. CHICAGO, ILL.

i •»•••••••••••••••••••••••■••••••••••••••••••••••••••i •
B. G. WERNICK, M. D.

I ' POLSKI DOKTOR
i i wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. < 

Godziny ofieowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
] , Telefon 1955—1 Richmond,
] j 259 HANOWER ST., BOSTON, Mzaz.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Do rozpłodn- 
mlode, pięk­

ne 
RASOWE 

KUBY1 KO­
GUTY 

czubate pol­
skie - anko- 

ny 
na sprzedaż tanio w tym miesiącu.

Piazeie do:
HOU — POL POULTRY YARDS 

654 Becher str. Milwaukee, Wis.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••<  

: Europejskie Biuro Prawne i Informacyjne !
KAROLA JAZWINSKIEGO

i 233 Fitzwater St. Philadelphia, Pa. I
i Biuro załatwia i przeseła stąd wprost do Sądów Krajowych wszelkie i 
' SKARGI, PROCESY i Sprawy gruntowe, sporządza PEŁNOMOCNI- 1 
I CTWA, KWITY, ZAPISY, SKKYPTA DŁUŻNE, KONTRAKTA KIP | 
[ NA I SPRZEDAŻY, intabulując takowe w HIPOTECE KRAJOWEJ, ' 
i także kupujący ma wszystko TUTAJ NA MIEJSCU załatwione
' ODDZIAŁ KÓLEKCYJŃY zajmuje się ściąganiem z Kraju SPADKÓW, ' 
I STARYCH DŁUGÓW, PIENIĘDZY Z DEPOZYTÓW S4D0WYCH I I 
' KAS, sprzedażą i kupnem majątków w Kraju, spłacaniem pożyczek hi- ' 

i i potecznreh. , i
I ; KTO CHCE ODBYĆ ASSENTERUNEK W AMERYCE, powinien zwró- j 
i i cić się do mojego biura.
' ' Piazeie do mnie w każdej sprawie, a ja wam udzielę porady bezpłatnie.
< I KAROL JAZWINSKI.
; [ 233, FITZWATER ST. PHILADELPHIA, PA. ||52||
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James L. Davenport.
Długoletni urzędnik biura eme­

rytalnego James L. Davenport zo­
stał mianowany szefem tegoż biu­
ra. Bez wątpienia jest on eksper­
tem w tych sprawach i zdoła le-

Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

W przewidywaniu roa-uchów.
W Królestwie Dolskiem wzmo­

cniono znacznie garnizony wojsko­
we.

Likwidacya “Oświaty”.
Na zebraniu likwidacyjnem “0- 

światy” w Kijowie, uchwalono prze­
kazać pozostały majątek Kołu ko­
biet w Kijowie.
Nowe pismo rosyjskie w Warszawie.

Spółka postępowych Rosyan ma 
wydawać nowe pismo “Swobodnoje 
Słowo”, pod redakcyą Płyszewskie- 
go.

Organizacye rosyjskie.
Istniejące w niektórych miastach 

gub. siedleckiej i lubelskiej kluby 
rosyjskie mają być przekształcone 
na stowarzyszenia rosyjskie z dzia­
łalnością polityczną.

Cel starań Kowalskiego.
Bawiący w Petersburgu maryawi- 

ta, który w Holandyi wyświęcony 
został na biskupa, stara się w mi­
nisteryum spraw wewnętrznych o 
zatwierdzenie przez rząd tej godno­
ści.

Kara prasowa.
Andrzeja NiemojewtskSego ska­

zano administracyjnie na 200 rb. 
kary za artykuł o Ferrerze. Prośbę 
jego o zmniejszenie kary, ponieważ 
nie może jej zapłacić, odrzucono.
Rewizya ministeryum w Kaliszu.

Od pewnego czasu bawi w Kali­
szu p. Kuprianow, prezes oddziału 
spraw wewn., który rewiduje in- 
stytucye włościańskie gubernii kali­
skiej. Z Kalisza p. K. udaje się do 
Turka.

Ogładzanie Polaków.
Za przykładem Prus idą nasi 

“bracia Słowianie” rosyjscy. W Pe­
tersburgu zapadła świeżo uchwala, 
by usuąć na kolejach południowo- 
wschodnich wszystkich Polaków. 
Wypędzać się chce nawet takich, 
którzy już przesłużyli po 30 lat.
Nadużycia w magistracie miasta 

Warszawy.
Komisya od sześciu miesięcy do- 

konywująca rewizyi spraw magi­
stratu miasta Warszawy, ukończy 
prace w styczniu. Generał-guberna- 
tor zezwolił na wytoczenie procesu 
winnym w trzech sprawach. Krążą 
pogłoski, iż senator Garin po doko­
nanej rewizyi intendentury będzie 
rewidował magistrat.

Proces z powodu “podburzania.”
Sąd i ^varszawjski rozpoznawał 

sprawę znanego pisarza Walerego 
Przyborowskiego, oskarżonego z 
powodu wydania dwóch książeczek 
p. t. “Pogrom Maeiejowicki” i “Re­
duta Woli” o szerzenie utworów, 
podburzających do buntu i szerzenie 
waśni między narodami. Oprócz au­
tora. pociągnięci byli do odpowie­
dzialności wydawcy Trepte i Arct. 
Sąd uwolnił wszystkich trzech, a 
równocześnie zniósł konfiskatę 
książek.

Szkolnictwo w Królestwie.
Ministerstwo rolnictwa zażądało od 

rady ministrów pozwol ‘ni-:, na pro­
wadzenie wykładów w języku oj­
czystym w szkołach roln ‘zy<-h Kró­
li .-.twa Polskiego i krain nadbałty­
ckiego.

W Piotrkowie zamknięto kursy 
analfabetów i szkoły stowarzysze- 
n .i “Jedność”.

Na świeżo założone wyższe kur­
sy żeńskie przy uniwersytecie w 
Warszawie zapisało się 509 kobiet, 
w tern 311 żydówek. 179 prawosła­
wnych. 11 katoliczek.

Ludność Łodzi.
Stosownie do ostatnich obliczeń, 

ludność m. Łodzi, według wyznań, 

piej od kogo innego poprowadzić 
biuro emerytalne.

Ma on nadzieję, że przeprowa­
dzi reorganizaeyę tego biura po­
zostawiającego bardzo wiele do 
życzenia.

wyrażała się w cyfrach następują­
cych: 250,000 katolików, 80,000 e- 
wangielików. 78.000 żydów i 6,000 
prawosławnych; kilka tysięcy przy­
pada na inne wyznania, jak marya- 
witów, mahometan itd.

Ogółem ludność wynosi przeszło 
420,000 osób.

Regulacya granic.
Komisya międzynarodowa dla 

sprawdzenia granicy rosyjsko pru­
skiej od Niemna do Wisły uznała 
za konieczne, dokonać zmian gra­
nicy w powiecie szczuczyńskim w 
gub. łomżyńskiej, a to z powodu 
zmiany koryta rzeczki Wincenty. O- 
ba państwa zgodziły się rzekę tę u- 
regulować wspólnie, aby w ten spo­
sób usunąć częstą zmianę brzegów. 
Rzeczka Wincenta uregulowaną zo­
stanie na przestrzeni .punktu gra­
nicznego od Glinki do Filipka.

Nowi biskupi.
“Goniec Wileński’!, donosi że 

na osierocone stolice biskupie w Ro- 
syi i Królestwie powołani będą na­
stępujący kapłani: ks. Kakowski, 
regens seminaryum warszawskiego; 
do Sandomierza ks. Ryx, dotychcza­
sowy administrator; do Sejm ks. bi­
skup sufragan Karaś z Żytomierza; 
do Kowna ks. biskup sufragan Cyr- 
towt, na sufragana zaś ks. prałat 
Maculewiez, rektor seminaryum w 
Kownie; do Żytomierza na Sufra­
gana ks. kanonik Łosiński, rektor 
seminaryum w Petersburgu.

O język polski w specyalnych 
szkołach.

Półurzędowa “Rossija” donosi: 
Ministeryum rolnictwa czyni stara­
nia w radzie ministrów, aby mu po­
zostawiono prawo, udzielania po­
zwoleń podwładnym temuż ministe­
ryum. zakładom naukowym w Kró­
lestwie Polskiem i prowincyach nad­
bałtyckich na wykład w językach 
miejscowych, w myśl prawa ustano­
wionego najwyższym ukazem z ro­
ku 1905, oraz zatwierdzonej w roku 
1906 opinii rady państwa. Ministe­
ryum uważa to pożądane w intere­
sie powiększenia w tych krajach li­
czby szkół rolniczych i rozwoju wy­
kształcenia rolników. Projekt ten 
jest wynikiem starań przedsię­
wziętych przez centralne Two 
rolnicze, prty poparciu posła Grab­
skiego i innych posłów polskich.

Represye szkolne.
Naczelnik łódzkiej dyrekcyi nau­

kowej Sazanów, zamknął kursy 
wieczorne dla analfabetów w Piotr­
kowie. W Piotrkowie mówiono od 
paru tygodni o mającem nastąpić 
zarządzeniu, nikt temu nie chciał 
jednak dać wiary. Wiadomość o za­
rządzeniu Sazanowa wywołała zro­
zumiałe przygnębienie.

Motywy, które Sazanowa skło­
niły do tego kroku, są znamienne. 
Pozwolenia na otwarcie kursów u- 
dzielił p. Psarskiej przed trzema la­
ty, ówczesny’ inspektor szkół ludo­
wych Panów. Owóż Sazanow zam­
knął kursy dlatego, że Panów nie 
miał prawa wydawać pozwolenia, 
bo prawo takie przysługuje jedynie 
Sa za nowi.

Również w Piotrkowie z rozpo­
rządzenia naczelnika łódzkiej dyre- 
kcyi naukowej zamknięto szkołę 
dWuklasową, założoną przez Stowa­
rzyszenie pracowników kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej. pod nazwą 
“Jedność”. W szkole tej uczyło się 
180 dzieci. Personal nauczycielski 
składał się z 9 osób.

Warszawski ogród zoologiczny 
. Dnia 11-go ub. m. odbyło się po­

siedzenie komitetu, zorganizowane­
go w celu założenia ogrodu zoolo­
gicznego w Warszawie. Na pr e- 
wodnieząeego zaproszono pana E. 
Jankowskiego. Dr. Zygmunt Kram- 
sztyk. jeden z głównych inicyato- 
rów, wskazał na łatwość uzyskania 
potrzebnych funduszów, przedsta­
wiając na dowód liczne deklaracye 

na sumę około 4000 rubli, które zdo­
łał zebrać w przeciągu niewielu dni 
sam jeden. Ogółem podpisano do­
tąd deklaracyi na sumę około 5000 
rubli. Pan Kazimierz Czerwiński, 
znany zoolog, odczytał ważniejsze 
paragrafy Towarzystwa akcyjne­
go p. n. “Warszawski Ogród Zoo­
logiczny”, opracowane przez adw. 
Feliksa Kramsztyka. Postanowiono 
przedstawić do zatwierdzenia akcye 
100-rublowe na sumę 150.000 rubli 
imiennie lub bezimiennie, przyczem 
akcya służyć będzie zarazem za bi­
let wejścia do przyszłego ogrodu 
zoologicznego. Jako siedzibę przy­
szłego ogrodu proponowano park 
Sielecki‘i Praski. W imieniu inż. 
Załęskiego, dr. Z. Kramsztyk o- 
świadczył, że w razie potrzeby mogą 
się znaleźć na ten cel kapitały za­
graniczne, ponieważ takie Towarzy­
stwo akcyjne przedstawia dobrą lo­
katę dla kapitalistów. Do przepisa­
nia ustawy i wysłania jej z odpo­
wiednią prośbą na ręce adw. Fran­
ciszka Olszewskiego do Petersbur­
ga, upoważniono pana Konrada 
Czerwińskiego.
Bandytyzm w Królestwie Palskiem.

W majątku Wilin-Ruś, w powie­
cie mazowieckim do mieszkania le­
śniczego, Stanisława Pawluka, 
przyszło z lasu trzech młodych lu­
dzi, prosząc o wodę do picia.. Zona 
leśniczego, który był nieobecny, za­
dość uczyniła prośbie nieznajomych. 
Po chwili przyszło jeszcze pięciu 
ludzi w czarnych maskach na twa­
rzach, którzy wypytawszy żonę le­
śniczego, czy nie ma jakiej broni w 
mieszkaniu i otrzymawszy odpo­
wiedź, że rewolwer i dubeltówkę 
zabrał leśniczy, który pojechał na 
jarmark do Mazowiecka, przetrząs­
nęli mieszkanie, szukając pieniędzy. 
Nie znalazłszy nic, odeszli, jeden z 
nich tylko zabrał czapkę zimową 
leśniczego.

W godzinę potem powrócili napa­
stnicy na leśniczówkę, prowadząc z 
sobą schwytanego na drodze Jankla 
Czapnika z małoletnią córką, od 
którego pod groźbą rewolwerów 
żądali pieniędzy. Córka Czapnika 
zaczęło prosić ojca, aby oddał ban­
dytom 40 rubli, które miał przy 
sobie, co też uczynił. Bandyci za­
brawszy pieniądze, wsiedli na fur­
mankę Czapnika i odjechali.

O 200 kroków od leśniczówki, 
spotkali powracającego wozem le­
śniczego Pawluka, któremu zrabo­
wali 18 rubli, poczem zabrawszy 
furmankę odjechali w stronę Mazo­
wiecka .

Nieopodal wsi Dąbrówki zatrzy­
mali jadących z jarmarku włościan, 
furmankę wywrócili do rowu, a wło­
ścian zaczęli rewidować. Podczas 
tego nadjechały jeszcze dwie fur­
manki, wiozące włościan powraca­
jących z jarmarku, z których jeden 
Aleksander Skalski widząc, co się 
dzieje, rzucił się z pomocą napasto­
wanym. lecz kula jednego z ban­
dytów położyła go zaraz na miej­
scu, raniąc nadto drugiego z wło­
ścian. Bandyci dawszy jeszcze kil­
ka strzałów odjechali. Po drodze 
nieopodal wsi Klukowa, obrabowali 
napotkanych żydów, poczem ukryli 
się w lasach gubernri grodzieńskiej.

Przyszła Warszawa-
Młody i uzdolniony twórca Domu 

Sztuki na wystawie Częstochow­
skiej, p. Jan Witkiewicz, wystąpił 
do Koła architektów z inieyatywą, 
k.oia ma na widoku • przyszłość 
Warszawy.

Wychodząc z założenia, że z chwi­
lą wprowadzenia samorządu gospo­
darka miejska winna pójść po wy­
tycznej i celowo wytkniętej drodze, 
któraby uwzględniała i obejmowa­
ła największą sumę interesów mie­
szkańców, p. Witkiewicz uzasad­
nia zawczasu sporządzenie takiego 
planu miasta, który by ogniskował 
i unaoczniał przyszły rozwój stoli­
cy kraju z punktu widzenia artys­
tycznego. .teehnicjgio-przemysłowe- 
go, szkolnictwa, hygieny, kultury, 
itd.

Urzeczywistnienie takiego ideal­
nego planu będzie czynem społecz­
nym. rozbudzi bowiem i uświadomi 
opinię publiczną o potrzebach mia­
sta. uchroni od dorywczości i bez­
ładu oraz wytknie kierunek dla na­
szych sił artystyczno-budowlanych.

Z ożywionej dyskusyi, która się 
nad tym projektem na ostatniem 
posiedzeniu Kola architektów roz­
winęła. wyłoniły się trzy wnioski, 
uchwalone przez zebranie, można 
je więc uznawać za kroki przygoto­
wawcze do tego, na szeroką miarę 
zakrojonego dzieła.

Wnioski te są następujące:
I. Zwrócić się do komitetu w 

Krakowie po informacye i wszyst­
kie dane, któremi się kierowano 
przy układaniu konkursu na plan 
“Wielkiego Krakowa.”

II. Wejść w porozumienie ze sek- 
eyą poświęconą sprawie upiększe­
nia miasta, a istniejącą przy Stowa­
rzyszeniu właścicieli nieruchomo­
ści .

III. Z magistratu miasta Warsza­
wy wziąść ten szczupły i niedokład­
ny materyał. który się przechowu­
je w jego archiwum dla niezbędnej 
oryentacyi..

Nowe szykany.
Z powodu bojkotu uniwersytetu 

warszawskiego wiele młodzieży z 
zaboru rosyjskiego kształci się na 
uniwersytetach polskich. Nie podo­

bno się władzom rosyjskim op" zeć 
które obecnie poczęły utrujni ie 
młodzieży pobyt przez szykany 
wojskowe. Dotychczas minister­
stwo oświaty w porozumieniu z 
ministerstwem wojny, na każdora­
zowe podanie popisowych, kształ­
cących się za granicą, udzielało bez 
przeszkód prolongaty, o ile petent 
wylegitimował się odpowiednio 
wylegitymował się odpowiednio 
Studentem zagranicznego uniwer­
sytetu i że w pewnym terminie u- 
kończy naukę i stanie do wojska. 
W roku bieżącym jednak na szereg 
podań młiodzieży z zaboru rosyj­
skiego. kształcącej się za kordonem 
odpowiedziano, że “starania te od 
ministerstwa uwzględnione być ab­
solutnie nie mogą”. Spotkało to 
wszystkich maturzystów szkół pol­
skich, nawet takich, którzy posia­
dali świadectwa z ukończenia sze­
ściu klas gimnazyum rządowego. 
Wobec takiego niespodziewanego 
obrotu rzeczy, młodzież znalazła 
się w bardo przykrem położeniu.

W Krakowie jednemu z takich 
popisowych, studentowi III kursu 
medycyny odmówiono prolongaty, 
a jednocześnie prawa wstąpienia 
do wojska w chrakterze jednorocz- 
niaka, do czego upoważnia go naj­
zupełniej posiadane świadectwo 
szkolne.

Jest to więc szykana najzupeł­
niej nielegalna, ale czynownictwo 
chwyta się najmożliwszych śodków 
aby’ tylko uniemożliwić młodzieży 
z zaboru rosyjskiego kształcenie się 
w polskich wszechnicach.

W obecnej “konstytucyjnej” 
dobie rządowym “diejatielom” nie 
Wystarcza już widocznie barbarzyń­
ska rusyfikacya Królestwa Polskie- j 
go. Chcą więc zapomocą nowych I 
szykan odgrodzić młodzież z zabo­
ru rosyjskiego od polskich ognisk 
nauki...

Epidemia płonicy i błonicy.
Niewygasłe ognisko płonicy ist­

nieje od długiego czasu na połud­
nie od Dukli, w szyi przesmyku 
dukielskiego, w Tylawie, Barwin­
ku, Żyndranowej. Poprzedniej zi­
my zabrała tam szkarlatyna wiele 
ofiar. Wszelkie wysiłki, aby ją 
stłumić lub umiejscowić w tych o- 
kolicach Dukli a nawet Krasna 
zaopatruje się w drzewo na zimę 
właśnie w wioskach dotkniętych 
płonicą. Tym więc sposobem, lub 
jak inni chcą, wraz z wichrami, 
które stale dmą z południa, dosta­
ła się płonica na północ a nawet 

do Dukli.

Z LITWY I RUSI.

Echa napadu w Bezdanach.
Przed kilkunastu dniami w pobli­

żu Potińskiego lasu pod Petersbur­
giem znaleziono trupa nieznanego 
człowieka z dwiema ranami na 
piersiach. Śledztwo wykazało, że 
zabitym jest niejaki Winogradów, 
jeden z wybitnych uczestników na­
padu na stacyi Bezdany, który 
przed kilku tygodniami zaginął bez 
wieści. Policya petersburska przy­
puszcza, że zabity padł ofiarą zem­
sty swoich towarzysz}’, których, jak 
wiadomo, wydał polieyi.

O “tajne szkoły polskie.”
Sąd w Kamieńcu podolskim roz­

patrywał dwie sprawy o “tajne 
szkoły polskie”. W pierwszej 
sprawie stawał jako oskarżony o 
prowadzenie szkoły polskiej niepi­
śmienny włościanin Kmieć, o ozem 
doniósł był polieyi pop Wołoszczak. 
Sąd uwolnił Kmiecia, ponieważ o- 
kazalo się, że po prostu na prośbę 
rodziców uczył dzieci tylko kate­
chizmu. W drugiej sprawne stawa­
ła jako oskarżona obywatelka pa­
ni Biskupska, obwiniona przez te­
go samego popa o udzielenie po­
mocy materyalnej nauczycielce ka­
techizmu polskiego. Sąd zaocznie 
skazał p. Biskupską na trzy ruble 
grzywny.

“Polityka” w cyrku.
“Kur. Litew.” donosi: Pisze do 

nas z Grodna p. Kazimierz Leo, 
występujący w cyrku Devigne, że 
gdy podczas przedstawienia prze­
mówił ze sceny po polsku, jakiś 
oficer siedzący w pierwszym rzę­
dzie podniósł się z krzesła i krzyk­
nął: “Nielza howorit po polski, a 
tylko po ruski!” Artysta nie zwró­
cił uwagi na ten okrzyk, sądząc, że 
to osoba prywatna chce wy 
skandal i mówił dalej swoje po pol­
sku. Wówczas oficer powtórzył 
swoje" żądamic\ dbdająe, że każę 
artystę wyprowadzić, jeżeli ten go 
nie usłucha. Jak się to okazało, 
był to sam policmajster, którego 
rozkazu był zmuszony pan Leo u- 
shiehae. Czy zakaz policmajstra 
był prawny?...

Ofiara zdziczenia.
W mieście Konwaliszkach, pow. 

Oszmiański. na Litwie, odbył się 
sąd Lynch’a. nacechowany zacie­
kłością i okrucieństwem, które 
wskrzeszają najbardziej ponure o- 
brazy z wieków średnich.

Złodziej, który padł ofiarą samo­
sądu, nie był złapany na żadnym 
“gorącym” fuez(y^iku; wprawdzie 
przedtem był sądzony za kradzie­
że, ale już dawno odsiedział karę, 
obecnie zaś został zaaresztowany od 
nauczyciela miejscowej szkoły lu­
dowej — wiejskiej, na mocy

I słabego podejrzenia o wykradzenie 
małego kawałka mięsa z lochu nau­
czyciela .

Posiedzenie “sądu” odbywało 
się w szkole, przyczem w roli sędzie­
go i prokuratora występował tenże 
nauczyciel; z rewolwerem, wycelo­
wanym w głowę “oskarżonego”, 
rozkazał mu spisywać swoje zezna­
nia w w ten sposób wymógł na nim 
przyznanie się nie tylko do kradzie­
ży mięsa, ale i do wszystkich innych, 
które kiedykolwiek zdarzyły się w 
okolicy.

Po skończonej indagacyi, nauczy­
ciel udał się do swego mieszkania, 
zostawiwszy więźnia na pastwę ga­
wiedzi.

Tymczasem zwolnieni od zajęć 
uczniowie, rozprószyli się i roznieśli 
po świecie sensaeyną nowinę o zła­
paniu złodzieja: dopieroż zaczęli stę 
zbiegać ludzie z całego miasteczka 
i okolicznych wiosek — jedni przez 
ciekawość a drudzy dla wywarcia 
zemsty za dawniejsze straty. Bito 
domniemanego sprawcę kradzieży 
pałkami i rąbano rydlem przez 
cały dzień i to systematycznie z 
przerwami po parę godzin.

Nieszczęśliwy widząc, że już wy­
biła dla niego ostatnia godzina, bła­
gał swoich oprawców, żeby pozwo­
lili mu chociaż wyspowiadać się 
przed śmiercią, lecz krwiożercza 
zgraja odpowiedziała: “My cię sa­
mi wyspowiadamy!” Nazajutrz 
zrana odprowadzona go do sąsie­
dnich Dziewieniszek, i tu jeszcze 
nie był koniec tortur, gdyż znala­
zło się paru zawziętych wrogów, 
którzy odprowadzili go aż do poło­
wy drogi i w lesie jeszcze go okła­
dali kijami. W drodzę do Sobotnik 
dokąd ofiarę samosądu wieziono dla 
kuracyi w szpitalu, wyzionął ducha.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Wielki Kraków.
Cesarz podpisał projekt, według 

którego szereg gmin i obszarów 
dworskich przyłączonych zostanie 
do miasta Krakowa. ,

Sąd nad Brzozowskim.
“Naprzód” donosi, że dalszy 

ciąg odroczonego w swoim czasie 
sądu partyjnego nad poetą i pub­
licystą Stanisławem Brzozowskim 
odbędzie się 18 grudnia br. w Kra­
kowie.

Dzieła sztuki w świątyniach.
W katedrze na polskim zamku 

królewskim Wawelu założono wi­
traż ||okno kolorowe|| przedsta­
wiający Chrystusa na tronie. No­
wą tę ozdobę kościoła katedralne­
go fundowała p. Anna Erazmowa 
Jerzmanowska, wykonał ją zaś w 
szkle zakład witrażów p. G. S. Że­
leńskiego w Krakowie.
Znów folwark poszedł z dymem.

Z Tarnopola donoszą, że z nie­
wyjaśnionej przyczyny spłonął 
folwark w Ilulajpolu pod Maksy- 
mówką, dzierżawiony przez Chu- 
wena. Spłonęły dwie stodoły, wraz 
z całą tegoroczną krescencyą i 
stajnią. Szkoda była tylko w czę­
ści ubezpieczona.

Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich.

Delegaeya Zjazdów lekarzy i 
przyrodników polskich podaję do 
wiadomości, że XI Zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich odbędzie 
się w r. 1911 w Krakowie. Prezy- 
dyum komitetu gospodarczego 
Zjazdu tworzą: prof. dr. Walery 
Jaworski i prof. dr. Edward Jan­
czewski jako wiceprezesi, prof. dr. 
Stanisław Dobrowolski skarbnik, 
prof. dr. Ludwik Brunner, sekre­
tarz.

Niezwykła ofiarność.
Na opuszczonym i niemal za­

pomnianym grobie śp. Wincentego 
Smagłowskiego, założyciela biblio­
teki stanisławowskiej, darowanej 
miastu, więźnia stanu z r. 1829 i 
1846, inieyatora niedoszłego spis­
ku koronacyjnego, tułacza, litera­
ta i profesora zmarłego w r. 1883

“Tex” Rickard i Jack Gleason 
impesaria wielkich zapasów 

pięściarzy.

Powyżsi są to szczęśliwi, a w 
każdym razie ryzykowni przedsię­
biorcy, którzy ofiarowali najwyż­
sze nagrody dla Jeffriesa i John­
sona. Zagwarantowali oni zapaśni­
kom $101.000 oprócz lwiej części 

w Stanisławowie, stanął kosztem 
radcostwa pp. S. wspaniały pom­
nik z kamienia. Tę niezwykłą o- 
fiarność zacnych fundatorów pod­
nieść należy tern więcej, że zmar­
ły nie stał w żadnym z nimi sto­
sunku, ani pokrewieństwa, ani na­
wet znajomości i chyba tylko są­
siedztwo grobu śp. syna pp. S. mo­
głoby po części to wydatne i ofiar­
ne zajęcie się mogiłą tułacza 
usprawiedliwić.

Proces Borowskiej.
Tutejszy sąd karny zwrócił się 

do sądu wyższego z wnioskiem o 
wyznaczenie osobnej kadencyi ze 
specyalną ławą przysięgłych do 
osądzenia sprawy J. Borowskiej.

Sąd wyższy przychylił się do te­
go wniosku. Rozprawa rozpocznie 
się 12 stycznia 1910. Prowadzić 
będzie rozprawę radca wyższego 
sądu Heronim Błonarowicz, pro- 
kuratoryę państwa zastępować bę­
dzie dr. Marowski, jako wotanci 
zasiądą w trybunale radcy Ferens 
i Jasiewicz.

Z krakowskiej Izby handlo­
wej.

Izba handlowa i przemysłowa o- 
świadczyła się przeciw projekto­
wanemu przez rząd w celach po­
datkowych wglądaniu do ksiąg 
kupieckich, albowiem zdaniem Iz­
by rząd ma dość środków do zba­
dania siły podatkowej kontrybu- 
entów. Omawiano niedomagania 
poczty w Krakowie. Wyjaśnień u- 
dzielał zaproszony na posiedzenie 
dyrektor urzędu pocztowego p. M. 
Biliński. Poruszono także energi­
cznie niedomagania telefonu mię­
dzynarodowego Kraków—Lwów i 
Kraków—Wiedeń. Uchwalono na 
wniosek przewodniczącego i rad­
cy Epsteina zwrócić się z odpo- 
wiedniemi żądaniami do minister­
stwa handlu i Koła polskiego.

Za zabójstwo cztery lata.
Niebezpieczny złodziej polny, 

plaga polowych wiejskich w oko­
licy Tłustego, niejaki Antoni Sło- 
bodzian kradł płody polne i znany 
był z tego naokół. Następował mu 
na kroki w ostatnich czasach poło­
wy Mikołaj Dzmetyn, nader gorli­
wy w pełnieniu swych obowiąz­
ków. Podczas jednej z nocnych 
wypraw, kiedy obaj spotkali się 
oko w oko na polu, Słobodzian 
tak ciężko pobił polowego, że ten 
wśród strasznych cierpień w krót­
kim czasie zakończył życie. Prze­
prowadzenie dowodu było bardzo 
trudne, gdyż zarówno sam fakt za­
bójstwa, jak i popełnionej kra­
dzieży nie miał świadków i dopie­
ro z różnych pośrednich okolicz­
ności wina obwinionego musiała 
być wykazana. Słobodzian poszedł 
za czyn swój na cztery lata do 
kaźni więziennej.

Przyznanie nagród literackich.
Pani Hortensya Lewentalowa 

złożyła w warszawskiej kasie lite­
rackiej sumę 4.000 rubli, jako 
fundusz wieczysty im. Francisz­
ka Lewentala, z przeznaczeniem 
odsetek na peryodyczne co 5 lat 
nagrody, w połowie dla autora 
wybitnej powieści polskiej, w po­
łowie zaś dla autora w’ybitnej 
sztuki dramatycznej polskiej, ory­
ginalnie napisanych i w ciągu u- 
biegłego pięciolecia ogłoszonych 
drukiem, ewentualnie wystawio­
nych na scenie warszawskiej.

Wobec tego, że 26 październi­
ka 1909 r. upłynęło 5 lat od czasu 
otrzymania przez kasę literacką 
ofiarowanej sumy, komitet kasy 
postanowił przyznać: Władysła­
wowi Reymontowi nagrodę w 
kwocie 425 rb. za utwór powieścio­
wy pt. “Chłopi,” i Stanisławowi 
Przybyszewskiemu 425 rb. za u- 
twór dramatyczny pt. “Odwiecz­
na Baśń.”
Pokątne “szpitale” w Tarnopolu.

Policya tutejsza odkryła dwa 
| pokątne “szpitale”, jeden przy 

ul. Wertepnej. utrzymywany 
I przez niejaką Maryę Rutenową, 

dochodu z obrazów migawkowych. 
Z lewej strony obrazku jest Rick­
ard. Pochodzi on z miasta Ely, 
Nevada. Gleason zaś jest miesz­
kańcem z San Francisco. Dorobił 
się on majątku na widowiskach 
gry w piłkę. Fotografie powyższe 
zostały uchwycone w Hoboken, N.
J., gdzie ci dwaj sportsmani pod­
pisali umowę z zapaśnikami. 

drugi przez Michała Tatarzyńskie- 
go przy ul. Tatarskiej. W pierw­
szym «’ypadku Rutenową spełnia­
ła w swej realności pokątną fu­
szerkę, utrzymując kilkanaście 
chorych osób ze wsi, leczyła swych 
łatwowiernych pacyentów tak u- 
mięjętnie, że jeden z nich przeno­
si się na tamten świat a pacyent- 
ka Eudokia Mazurek od trzech 
miesięcy dźwigać się nie może z ło­
ża boleści. Komisya sanitarna 
skonfiskowała wiele flaszek i na­
czyń z różnemi miksturami, całe 
zapasy ziela a “doktorkę” oddała 
w ręce sądu. Na drugi podobny 
leczniczy “zakład” natrafiła poli­
cya w realności przy ul. Tatar­
skiej, gdzie funkeye prymaryusza 
i asystenta oraz aptekarza spełniał 
niejaki Michał Tatarzyński, u 
którego leczyło się dwadzieścia 
kilka osób.

Aresztowanie mordercy.
Policya lwowska aresztowała w 

Kleparowie Antoniego Zwynara, 
byłego dozorcę leśnego w Pomo­
rzanach obok Złoczowa, podejrza­
nego o zamordowanie w Pomorza­
nach chłopa Żółtańskiego. Zwy- 
nar po popełnieniu zbrodni zbiegł 
wraz z synem swym Władysła­
wem do Lwowa i zamieszkał na 
Kleparowie u swego krewnego, A- 
dama Zwynara, murarza. Aresz­
towany z początku wypierał się 
winy, w końcu jednak przyznał 
się, że pobił jakiegoś chłopa i u- 
eiekł do Lwowa w obawie odpo­
wiedzialności. Syn Zwynara zaś ze­
znał, że ojciec przyznał się przed 
nim do zbrodni i mówił mu, że 
sam odda się w ręce władzy. W 
czasie eskortowania aresztowane­
go na policyę, Zwynar chciał sko­
czyć do Pełtwi, towarzyszący mu 
jednak inspektor polieyi zdołał go 
w czas powstrzymać. Po przepro­
wadzeniu dochodzeń wstępnych, 
zostanie Zwynar oddany sądowi 
karnemu.

Cyganie koniokrady.
Cyganie często występują w 

roli koniokradów zwłaszcza wte­
dy: gdy zmieniają miejsce swego 
pobytu i ciągną tułaczym szla­
kiem w granice innego kraju. Tak 
też było, kiedy skradli w nocy 3 
października br. Dmytrowi Mel- 
nyczynowi w Capowcach jednego 
konia, a włościanom z Różanówki 
cztery konie zabrali z pastwiska. 
Żandarm, Michał Kupryer wpadł- 
szy na dobry trop zaszedł aż na 
Bukowinę, gdzie w Czornołozach 
przy pomocy żandarmów bukowiń­
skich aresztował całą bandę cy­
ganów i zakwestyonował w ich 
obozie pięć koni, które rzeczywi­
ście pochodziły z powyższych kra­
dzieży. W dniu 17 zm. stawali cy­
ganie przed sądem przysięgłych w 
Tarnopolu i zostali zasądzeni: Ku- 
lica Czurar na trzy lata, a jego 
towarzysze w liczbie pięciu po 4 
lat ciężkiego więzienia. Sprawą, 
jaka się rozgrywała w murach są­
du obwodowego, zdawała się żywo 
zajmować banda cygańska, od kil­
ku miesięcy obozująca pod Tarno­
polem.

Dramat miłosny.
Krwawa scena rozegrała się w 

kuchni pensyonatu “Litwinka” 
przy ul. Augusta Biełowskicgo, 
we Lwowie.

Oto do pokojówki tego pensyo­
natu Zofii Biłogan, przyszedł na­
rzeczony jej Filip Palhnger ma­
sażysta i po krótkiej sprzeczce za­
dał jej scyzorykiem trzy rany w 
ekolicy ucha i szyi. Na krzyk zra­
nionej zbiegli się sąsiedzi, a wtedy 
Pallinger wpakował sobie nóż w 
gardło i padł nieprzytomny na 
-.lemię. Zawezwano stacyę ratun­
kową, która opatrzyła ofiarę 
krwawego napadu Zofię Biłogan, 
pozostawiając ją opiece domowej, 
ciężko zaś rannego Pallingera od­
wieziono do szpitala powszechne­
go-

Przy ranym znaleziono, oprócz 
pokrwawionego scyzoryka, nabity 
rewolwer z wystrzelonym jednym 
patronem, a zapach prochu, jaki 
rozszedi się w krytycznej chwili w 
kuchni, świadczyłby o tern, że nie­
doszły samobójca używał także tej 
broni na niewierną narzeczoną.

Policya wdrożyła dochodzenia, 
zachodzi bowiem podejrzenie, że 
Pallinger przyszedł z zamiarem 
zamordowanie Zofii Biłogan.

Zamknięcie Akademii Sztuk 
Piękny un.

Ministerstwo oświaty poleciło 
za pośrednictwem namiestnictwa 
galicyjskiego dyrekcyi Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, aby 
przedewszystkiem wezwała stu­
dentów do powrotu normalnego u- 
częszczania na naukę w dniu, któ­
ry będzie ustanowiony. W prze­
ciwnym razie nastąpi definitywne 
zamknięcie zakładu. Deputacji 
studentów, która zjawiła się w mi­
nisterstwie oświaty zapowiedziano 
zbadanie podniesionych życzeń i 
zażaleń, przedewszyrtkiem co do 
braku miejsca w Akademii, oraz 
jak najszybsze zaradzenie pod wa­
runkiem, że studenci wrócą na 
grunt legalny.

Dokończenie na następnej stronie.
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Kongresman Victor Murdock 
przywódca opozycyi.

Przy rozpoczęciu obrad kongre­
su poseł stanu Kansas Victor 
Murdock, wypowiedział wojnę 
rzecznikowi Cannonowi. On rów­
nież zwołał opozycyjnych kon- 
gresmanów, należących do partyi 
republikańskiej, na posiedzenie

jeszcze przed otwarciem obrad, 
podczas którego przedstawił swój 
plan walki z Cannonem.

Victor Murdock jest jednym z 
lepszych mówców, a zarazem 
promotorem t. zw. nowych dążeń 
politycznych Stanów Zjednoczo­
nych. Jest on również nadzwyczaj 
uzdolnionym pisarzem.

Wiadomości z Polski.
Dokończenie z poprzedniej strony.

Przy tej sposobności oświadczo­
no deputacyi, że zarząd oświaty, 
stanowczo potępiając nielegalne 
kroki, z całą skrupulatnością i ży­
czliwością pilnuje uprawnionych 
interesów Akademii i jej słucha­
czy. Równocześnie wyrażono zda­
nie, że deputacya wpłynie na stu­
dentów w celu bezzwłocznego po­
wrotu do nauki. Co do podniesio­
nych zażaleń będą wdrożone do­
chodzenia.

Ponieważ jednak młodzież nie 
zastosowała się do życzenia mini- 
steryum i dnia 22 zm. do akademii 
nikt się nie zjawił d. 23 listopada 
zamknięto Akademię Sztuk pięk­
nych.

Napad rabunkowy.
W okolicach Mikuliezyna doko­

nano śmiałego napadu rabunko­
wego przez nie wyśledzonych do­
tąd sprawców. Krytycznego dnia 
właściciele willi, położonej w bli­
skości zarządu lasów skarbowych, 
p. Suchodolski, staruszek sześć­
dziesięcioletni ułożył się jak zwy­
kle około godziny 10 do snu w po­
koju leżącym w tyle willi. Inne 
pokoje tak na piętrze jak i na do­
le są na czas zimowy zamknięte. 
Rabusie oczywiście wiedzieli o tern 
że właściciel mieszka samotnie i 
skoro tylko światło w pokoju zga­
sło, wtargnęli do wnętrza przez o- 
kno. Jeden z nich rzucił się na le­
żącego w łóżku Suchodolskiego, 
kolanami przygniótł mu piersi, za­
kneblował usta i chustką związał 
ręce.

Napadnięty szamotał się długo 
pod żelazną ręką rabusia, a tym­
czasem drugi rozbił szafę, z której 
zabrał kosztowności, jak pierś 
cionki, kolczyki a ze stolika ścią­
gnął złoty zegarek z łańcuszkiem. 
Wskutek widocznego pośpiechu 
pieniądze leżące tuż obok łóżka na 
nocnej szafce, pozostawiono nie­
tknięte. Zanim staruszek ochło­
nął z pierwszego przestrachu, ra­
busie umknęli.

Wszelkie poszlaki, jakie pozo­
stawiona pod oknem siekiera i 
dwa drewniane koły, wskazują, że 
rabusiami są miejscowi chłopi, mi­
mo jednak wdrożonego przez żan- 
darmeryę śledztwa, nie zdołano 
ich dotychczas wyśledzić. Zawia­
domiony o wypadku syn p. Sucho­
dolskiego, mieszkający stale w 
Stanisławowie, zajął się ojcem, 
który leży z powodu bólów fizy­
cznych obłożnie chory.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Pruskie procesy.
Za rzekomą obrazę inspektora 

szkolnego skazano redaktora Le­
cha,, p. Koniecznego na 150 marek.
Nabytki komisyi kolonizacyjnej.

Świeżo nabyła znowu komisya 
posiadłość Bielsk nr. 1 w powiecie 
wąbrzeskim w Prusach Zacho­
dnich.

O wóz cygański.
“Gazeta Grudiądzka” donosi, iż 

p. Gaekowskiemu w Blądziniu na­
kazał wójt opuścić mieszkanie w 
wozie cygańslum. Sprawa ta nie 
jest jeszcze ostatecznie sądownie 
rozstrzygnięta.

Ofiara pracy.
Smutny wypadek zdarzył się w 

cegielni pana Perkiewicza w Sta-

rołęce. Młody robotnik Antoni Wi­
śniewski, pochwycony przez pas 
transmisyjny, w okamgnieniu zo­
stał rozszarpany w drobne kawałki.

Nieszczęśliwy wypadek.
Pięcioletnia córeczka parobka Ja­

na Koniecznego, z Oszowa, pow. ry­
bnickiego, pozostawiona na chwilę 
bez dozoru w izbie, igrała z ogniem, 
przyczem zapaliły się na niej su­
kienki i maleństwo wśród okro­
pnych męczarni zmarło.

Siedlisko szpiega.
W Ostrowie, jak donosi “Gaze­

ta Ostrowska”, mieszka obecnie a- 
gent policyi poznańskiej dla spraw 
polskich Frost, znany z rewelacyi 
byłego szpiega pruskiego Bolesła­
wa Rakawskiego.

Według ostatnich obliczeń mia­
sto Ostrów posiada 14,370 mie­
szkańców. W ciągu ostatniego ro 
ku przybyło 361 osób.

Zasądzony redaktor.
Za obrazę inspektora szkolnego 

powiatowego p. Kugera z Gniezna 
skazał sąd ławniczy w Gnieźnie 
redaktora ‘Lecha” p. Konieczne 
go na 150 mi. grzywny i kos tła. 
Zastępca prokuratora wniósł o >i.k- 
siąe więzienia. Obrazy dopatru io 
się w artykule, w którym była r.o- 
wa o przetrzymywaniu dzieci j > 
za lekeyami na żuławach.

Sprawied iwy wyrok.
Za spowodowanie śmierci d iu­

cka i pogrzebanie zwłok bez wiedzy 
władzy odpowiadała przed iżłą 
karną w Poznaniu służąca Agnie­
szka Chmiel z Łopuchowa. W sku­
tek rzekomego niedbalstwa oskar­
żonej, miało się dnia 26 lipea rb., 
udusić jej nowo narodzone dziecko. 
Sąd jednak nic dopatrzył się winy 
u oskarżonej co do śmierci dziecka 
i skazał ją tylko za usunięcie zwłok 
bez uwiadomienia władzy na trzy 
dni aresztu.

Wóz Drzymały w muzeum.
Sławny Drzymała, • którego z 

woza wyrzucono, będzie rnusiał te­
raz wóz swój sprzedać. Na zjeździe 
lwowskim radzono wóz ten nabyć i 
umieścić w jednym z krakowskich 
muzeum jako nabytek godny po­
dziwu dla przyszłych pokoleń. W 
przyszłym roku z okazyi pięćsetnej 
rocznicy złamania potęgi krzyża­
ckiej pod Grunwaldem ma się odbyć 
wystawa, na której chcą podobno 

na tym wozie pomieścić dokumenta, 
odnoszące, sie do prześladowania 
Polaków pod zaborem pruskim.
Niepoczytalny dozorca zebrań pol­

skich.
Niedawno donosiliśmy o procesie 

wachmistrza policyjnego Wentzla 
W Dortmundzie, znanego z ciętości 
swojej wobec Polaków. Wentzel u- 
znany został sądownie za chorego 
na umyśle. Policya dortmundzka po 
procesie zamierzała za pozwoleniem 
rejencyi uznać Wentzla za niebez­
piecznego i zamknąć go w domu 
chorych na umyśle w Aplerbeeku. 
Wentzel tymczasem uszedł za gra­
nicę, a przez swego adwokata gro­
madził nowy materyał na poparcie 
swoich oskarżeń przeciw innym u- 
rzędnikom policyi. Obecnie na sku­
tek żony Wentzla prezes rejencyi 
nakaz zamknięcia Wentzla w Apler- 
becku cofnął .

Bandytyzm na ślązku.
Z Miechowie w Bytomskiem pi- 

szą do “Głosu Slązkiego.” Napa­
dnięty tu został 19-letni syn nadgór- 
nika Krzyby. Był wysłany od zarzą­
du kopalni “Prusy” z 800 marka­
mi do Rokietnicy, gdzie owe pie­

niądze miały być wypłacone robo­
tnikom. W drodze nadjechał na ko­
le pewien nieznajomy mężczyzna i 
żądał, aby mu Krzyba wydał pie­
niądze, gdyż fałszywy worek z pie­
niędzmi otrzymał. Krzyba nie ehciał 
mu dać pieniędzy i oświadczył, iż 
w takim razie sam odniesie pienią­
dze. Zawrócili tedy obaj i szli z 
powrotem ku Miechowicomi Dro­
ga wiodła także przez las. Gdy przy­
szli do lasu, nieznajomy mężczyzna 
uderzył Krzybę jakiemś twardem 
narzędziem silnie w głowę. Lecz 
Krzyba nie stracił przytomności i 
zaczął się dzielnie bronić. Ostate­
cznie udało mu się. wyswobodzić z 
rąk napastnika, który ratował się 
ucieczką.

Szaleństwo wary a ta.
W Mikulicach 20-letni robotnik 

kopal. W. Blacha dostał pomiesza­
nia zmysłów. W domu uzbroił się w 
siekierę i nóż, trzaskał co mu wpa- 
dło w rękę. Nie można było przy­
stąpić do niego, ani też łagodne 
przemówienia nie skutkowały. Do 
pomocy wezwano na rozporządzenie 
policyi straż pożarną. Pod wpły­
wem zimnego promienia wody u- 
ciekł na dach i tam zagrażał nożem 
naczelnikowi strażaków, który go 
eheial pochwycić. Przy pomocy żan­
darma udało się obezwładnić warya- 
ta, który spadł z dachu. Biedaka 
zawieziono do więzienia policyjne­
go, gdzie mu lekarz zaopatrzył ra­
ny. Następnie odwiozło go dwóch 
polieyantów do lecznicy w Zabrzu.

Konfiskata.
Czytamy w katowickiej “Gaze­

cie Robotniczej”: Z polecenia pro­
kuratora bytomskiego skonfiskowa­
ła policya w redakcyi “Kalendarz 
robotniczy na rok 1910”. Niebezpie­
czeństwa dopatrzono się w artyku­
le p. t. “ Czego chcą soeyaliśei 1 ’ * Ar­
tykuł ten od dziesiątków lat w bar­
dzo licznych nakładach rozpowsze­
chniany jest w Niemczech i żaden 
prokurator nie zdobył się dotąd 
na to, aby treść jego uznać za “pod­
burzającą.” Artykuł ten jest tłuma­
czeniem z broszurki Kautskiego p. 
t. “Zasady i żądania socyalnej de- 
mokracyi”.

“Gazeta Robotnicza” protestuje 
energicznie przeciwko konfiskacie 
i żąda wydania zabranych egzemp­
larzy kalendarza.
W sprawie zbrodni w Bogusławi- 

cach.
Ignacy Sołtysiak znajduje się je­

szcze w więzieniu pleszewskim, po­
nieważ, jak donoszą ze strony u- 
rzędowej, znaleziono w jego mie­
szkaniu ślady krwi. Jednakże silnie 
podejrzanym jest o popełnienie 
zbrodni jakiś 26-letni poddany ro­
syjski, który uciekł z pułku łódz­
kiego, a przekradając się przez gra­
nicę, przepłynął Prosnę i znalazł 
przytułek od 12 listopada u Wasi­
lewskich. Prokuratorya ogłasza za 
nim list gończy, ponieważ przypu­
szcza, że to on popełnił zbrodnię, 
poezem uciekł, zabrawszy ze sobą 
około 200 marek, ciemny długi 
płaszcz, ciemne ubrafnie, niklowy 
zegarek cylindrowy z takimże łań­
cuszkiem, wartościowy łaszy jinik 
koralowy, dobry kożuch oraz bieli­
znę. Człowiek ten jechał 19 z. ra. z 
Biniewa do Pleszewa, stamtąd do 
Jarocina a później do Poznania. Za 
jego wyśledzenie wyznaczył prezes 
rejencyi 1000 marek nagrody.

Nowy kanclerz a germanizacya. 
“Danziger Neueste Nachr.” dono­
szą, że nowa ustawa pareelacyjna 
która ma uniemożliwić parcelacyę 
polską, jest już bpracowana, ale 
rząd nie spieszy się z jej przedłoże­
niem sejmowi z powodu rozmaitych 
trudności.

Nowy kanclerz Rzeszy, Bethman 
Hollweg nie określił jeszcze swego 
stanowiska wobec Polaków. Praw­
dopodobnie zgadza się z treścią o- 
pracowanego projektu ustawy, ale 
nic chce przedłużyć sesyi sejmowej 
dyskusją polską i dla tego zapewne 
odstąpi od przedłożenia tego proje­
ktu. Pozatem istnieje Wątpliwość 

czy sejm zatwierdziłby tę ustawę. 
Gdy bowiem jedni domagają się 
nowej ustawy wyjątkowej przeciw 
Polakom, inni sądzą, że należałoby 
rozciągnąć Iprzepfcy utrudniające 
parcelacyę na całe państwo i prze­
ciwieństw tych dotąd pogodzić nie 
zdołano.

“Kuryer Poznański” z powodu 
tych wiadomości stwierdza, że no­
wy kanclerz Rzeszy jest niewątpli­
wie wrogo usposobiony względem 
Polaków — jest on autorem anty­
polskiej ustawy językowej — ale 
obawia się uczynić w polityce an­
typolskiej krok, któryby mógł o- 
liazać się znowu bezskutecznym a 
rząd nie umie na razie dać sobie 
rady. Gdy jednak Betham Holl­
weg znajdzie drogę wyjścia, nie za- 
wacha się przed stanowczym kro­
kiem w kierunku antypolskim. 
Polityka antypoLska oddziaływując 
na stosunki ogólno polityczne i spo­
łeczno-ekonomiczne, spotkała się z 
wielkiemi trudnościami, z któremi 
pogorszyć jeszcze stosunki w Pru- 
siech.

Rzekoma petycya polska.
Były szpieg pruski Rakowski o- 

świadczył w Paryżu przedstawicie­
lowi warszawskiego “Świata”, że 
z kół polskich w Poznańskiem, wy­
stosowano w przeddzień wydania

ustawy wywłaszczającej, petycyę o 
zaniechanie wywłaszczania z zape­
wnieniami wierności i z prośbą o 
audencyę u króla. Według Rakow­
skiego, petycyę te odesłano do anty­
polskiego biura policyjnego w Po­
znaniu, które wydało o jej autorach 
opinje ujemną, jeko o osobach sto­
jących duchowo poza społeczeń­
stwem i nie uprawnionych do zabie­
rania głosu w jego imieniu.

Wskutek tej opinii, z Berlina na­
deszła odpowiedź że tron nie wątpi 
o sentymentach podpisanych na pe- 
tycyi osób, lecz uważa za dostate­
czne, aby podpisani złożyli swe de- 
zyderata prezesowi rejencyi.

Wobec tej rewelacyi, która była­
by wielce interesująca, gdyby opie­
rała się na danych prawdziwych, 
“Dziennik Poznański” oświadcza:

“Staraliśmy się dotrzeć do źró­
dła nowej tej legendy. Otóż zape­
wnić możemy, opierając się na naj­
sumienniejszych ihformacyach, że 
cała ta historya o rzekomej petycyi 
do tronu jest od początku do końca 
wierutnem kłamstwem. Rakowski 
usłyszał, że gdzieś dzwonią. — W 
rzeczy samej w pierwszej chwili o- 
brad nad projektem prawa o wy­
właszczeniu, rzucił ktoś myśl ta­
kiej petycyi czy nawet deputacyi. 
Myśl tę zaniechano jednak, zanim 
zdążyła przybrać się w kształty, ja­
ko tako konkretne. I na takiej pod­
stawie Rakowski osnuł swoją le­
gende o petycyi, wysłanej już do 
kancelaryi dworu i odpowiedzi od 
tronu.”

Wiarygodność eks-szpiega Rako­
wskiego. nie jest wielka. Ale prze­
cież trudno przypuszczać, żeby miał 
na podstawie samych tylko opsłu- 
chów i pogłosek skomponować całą 
relacye z wszystkimi jej szczegó­
łami. W każdym razie sprawa wy­
maga bliższego wyjaśnienia.

. Musi umrzeć.
Kiedy doktór wypowie te dwa 

tylko słowa o członku waszej ro­
dziny, lub o którymś z waszych 
przyjaciół, jakżeż boleśnie ono 
wówczas brzmi w waszym uchu. 
Słowa te są tym przykrzejsze, je­
żeli ktoś jest przekonany, że mógł 
uniknąć strasznej śmierci, gdyby 
chory leczył chorobę w odpowie­
dnim czasie. Miej zawsze w pa­
mięci starą radę, by nie dać się 
opanować chorobie. Lecz pierwsze 
oznaki, jakie się pokaźą. Jeśli zja­
wi się brak apetytu i nagle opa­
dnięcie z sił, powinieneś natych­
miast wziąść Trinera Amerykań­
ski Eliksir Gorzkiego Wina. To 
przyprowadzi żołądek i wnętrz­
ności do wzmożonej siły, sprawi, 
że trawienie będzie zupełnym, a 
równocześnie pomoże napełnić ży­
ły całego ciała krwią czystą i bo­
gatą. Ta uleczy zaognione części 
i wzmocni cały organizm.

Do nabycia we wszystkich apte­
kach. Joseph Triner, 1333—1339 
So. Ashland ave., Chicago, 111.

LIST i POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostasą na poczcie w Chleago przeć 
dwa tygodnia o<l czaan ich ogłoszeni«. Eo dwóch 
tygodniach będą odei 

fdsle będą otwoi

16 Andrzejeski I
25 Aazklar J
28 A wielu 8
31 Babka J
36 Bętkowski P
37 Bander A
38 Bandur J
42 Bak W 
43'Bal4nowski W
50 Baran J
56 Bedlek A
70 Białek A
92 Bielas F
75 Biskup 8

78 Bieniasz J
90 Borkowski W
98 Bryla 8
99 Brusik J

103 Brzoza M
106 Brzeczek M
108 Bukowski L
130 Cholewicki J
132 Chilewski A
138 Ciochon A
139 Ciasko M
151 Cucka Z
155 Cymek I
157 Czapkh M
158 Czaja J
159 Czarnecki A
163 Czechowicz W
/166 Czarnik J
168 Czech W
180 Debienski A
195 Drzewiecka A
200 Dupak J
205 Dudek A
206 Dupak 
21kDwoak Z 
212 Dworak A 
217 Dziedziak J
219 Dziedziak M
252 Frat A
256 Piega S
261 Furman J
262 Furmaniak J
264 Fymec K
274 Gargala 8
278 Gac P »
275 Głowacz II
298 Gembofki A
299 Gliniecki W
300 Glowiak Z
303 Gnas W
313 Gonka J 
315Gozelnik A
816 Gralak J 
319Graminaki R
337 Gut W
338 Guziec 8
343 Gwoźdź 8
334 Gwiazdon J
349 Halik W
351 Hnjek A
353 Haron B
368 Hesz 8
372 Hmura M
390 Hudy J
891 Ilynowski J
400 Jakubek K
404 Jaskowski 8
414 Janczura 8

7 Jabłoński J
424 Jekot K
435 JuBnewicz L
439 Juskewicz A
446 Kalendaaz A
448 Kalinoski W
449 Kaliński M
458 Kargala J
490 Kasza Z
472 Kaspszyki J
487 Kita Z
490 Kieras J
493 Klufiewicz J
494 Klyinek 8
503 Klocek P
504 Kloczkowski 8 
512Kolcz W
513 Kapustka J
514 Kozak M

■e do WashlagtoaB, 
ne i ralszCKone.

521 Kopała W
525 Kobos 8
36 Kosmowski A
542 Kozieł W
543 Kowalczyk J 
547 Krajewski J 
553 Krysmalski P 
562 Krzyzak 8 
570 Kulczycki W 
575 Kulikowski A
578 Kujawa 8
579 Kuna M
580 Kuska W 
582 Kurc J 
586 Kurysz T 
593 Lasota M 
614 Lesiak J
620 Lewandowski J 
622 Liatkoska A 
627 Lielinski R 
629 Litwinczuk W 
641 Longosz W 
645 Kupa K 
673 Mars J
698 Magkon J
697 Magia L 
705 Moskal 8 
708 Mordel W 
721 Moroznik M 
728 Mularski W 
727 Mucha M 
737 Nadriega W 
746 Niemiec W 
.950 Nowakowski J
754 Nowak F
760 Ocwiga F 
780 Pabyan T 
789 Patka M 
791 Paściak P 
799 Pes T 
806 Płatek J
808 Piatkiewiczj I 
810 Piecha J
813 Piskur W
814 Piechota A 
4J16 Piechalski J 
819 Pio|roska Z 
821 Piątek P 
833 Pocia8k A 
843 Podrazik W 
851 Prus J
862 Pytel L 
885 Rowecka I 
893 Roskowski J 
909 Rybicka W
917 Sabaniewski J 
948 Setafin 8 
960 Siesbicki 8
962 Siminski K
975 Akafski P
976 Skalski 8
978 Skokowski W
979 Skrzypek J 

1005 Spacek J 
1022 Stepak I 
1027 Strzępek W 
1030 Stolarz J 
1036 Stowik J
1045 Sumera M
1046 Such A 
105|l Surdek W 
1056 Swiderski F 
1058 Światek A 
1061 Syskowa J
1065 Szatan M
1066 Szajowski J 
1077 Szybista Z 
1083 Szargot M 
1095Telma H 
1100 Tokarz W 
1107 Trojan W 
1-12 Trawinski I 
1148Watega T
1164 WiFk W
1165 Witkowski A 
1167 Winiarski W
1195 Wróbel F
1196 Wrona 8 
1209 Żabno W
1219 Zaleski J
1220 Zawut J 
1224 Zdyb J

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, zia wes itd.

Przyślijcie BO cent, w 2 eeosowycn znaee- 
kach pocztowych za jedno budefoezko lub 
91.00 na 8 pudełeczka.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze takie można przesłać przez 

Money Order, h^jpresz, Check lub Registerod 
Letter.

Gwarantujemy pewne nleczenie (w jednym 
•--odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze 
mu zdrowiu — jeśli nżyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę to napisu- 
cie do nas, a my chetnio odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada armo. Adree:

PEDICURA RE ME DY CO. NOT INO. 
E. P. Łsśschnsr, Cbemlst. 

1047 N. Robey et., * Chicago, П2.

Kto prędzej: kaeP1^: 
lecz dla rozpowszechnienia 
naszej Firmy wydamy 2.000 
gwarantowanych maszyn do 
pisania, warości od 97.00, do

9100 00, wtym miesiącu sprzedawane będą po
92.75c. Potrzeba agentów. Adresujcie: The
Dearborn Typewriter Ce., 2ÎI Dearborn Street,
Chicago, lillaois.

Pr. С. В. Нам

ŁF. 1 kupić szczero-słg ty
KtO CDCe lub srebrny zega­
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze^ 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od­
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI Л CO.
1115 Noble str., Chicago, Ul.

ZNAKOMITE
Rahtskeller PIWO

$2.70 za 3 tuziny pajntOw.
pieniądze przy obetslunku, mniej 60c za zwrot 
bu elkach Dec. !4
Pani Releing Breulag Ce. New Albasy, lad

Dl С, В. НАМ, Specjalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘ2CZYZN, KOBIET 1 DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle­
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo 
dzenia. My prawdopodobnie mamy w-iącej doświad­
czenia i więcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi. nit którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy­
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów »ostały uznane 
za niewylecząlne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i raRtarzałe choroby leczymy z łatwością i prosi­
my się do nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnoweze meto­
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cyenta. Wierzymy w sprawiedliwa traktowanie i u- 
czciwe spoeoby. Nasze ceny są najniższe za usługi

doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na-za długoletnia praktyka i umiejętność są pe­
wną gwmancyą. że chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napu­
szcie do Dr. С: B. Ham Co., i opiszcie swoją choroł»e. a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. że was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c- znaczek po- 
aX: DR. С. В. НАМ CO., 1201 Adams st., loiedo, Ohio.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
>r akty ku je w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprawy sądowa wa wasyatkieh kra- 
jaah. a takża sprawy spadkawa i pianipotanayjn«, mająa 
praodauwiiaali w rśżsysh kra ja eh «dziele weselkieh 
informacji prawnych, jakieh ktekelwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawne dokumenta wyrabia w 
róinyeh językaab i do wasystkioh krajów, według praw 

miejscowy eh.
Adres: 801 FIŁŁMOBE AVE., BUFFALO, N. T.

Chorzy Ludzie 
Powinni Dochodzić Prawdy.

Znatn choroby obojga Płci jak otwarty 
książkę. Leczyłem je już przeszło 35 lat. W 
prawdzie całe moje życie spędziłem w leczeniu 
chorób które przez imiych lekarzy uważane 
były za nieuleczalne.

Zmieniłem setki Nerwowych rozbitków 
na pięknych, silnych mężczyzn i piękne, silne 
niewiasty.—Nie przyjmuje żadnego wypadku 
choroby której wyleczyć nie mogę.

Qzczególnle zapraszam zniechęconych i niezado- 
wolonych, którzy się leczyli bez skutku, aby do

Niebywała okazya.
Firma Kentucky Co-Operative 

Distillery Co., ogłoszenie której u- 
mieszczamy na innej stronie, ofia­
ruje z powodu “Gwiazdki” dosko­
nały sposób zaopatrzenia się nie- 
tylko w doborowe truki, ale i o- 
debranie bez najmniejszego kosz­
tu ze strony klienta pięknego po­
darku, bądź to dla przyjaciela, bądź 
dla swej żony, lub ukochanej.

Dostać zupełnie darmo zegarek 
z łańcuszkiem, to rzecz, która nie 
codzień się zdarzy. Kto więc pra­
gnie wykorzystać tę niebywałą w 
dziejach handlu okazyę, niech u- 
ważnie przeczyta ogłoszenie o 
“Old Commander Whiskey” na 
innem miejscu “Gazety Polskiej” 
umieszczone.

Dr. L. A. Badger 
mnie pisali obszernie i szczerze o swej chorobie. Nic was nie kosztuje pisać 
do mnie a ja chętnie powiem wam o waszym stanie, zgodnie z prawdą i uczci­
wością—nie podejmując się leczenia żadnej choroby którejbym wyleczyć nie 
mógł—nie dajac fałszywych obietnic.

Poświęciłem swe całe życie nauce 1 leczeniu chronicznych chorób, i 
moja nauka i badania wynagrodzone zostały wielu nowymi i zadziwiającymi 
metodami leczenia chorób. Jak wielką mam praktykę tak w domu jak po za 
domem, świadczą setki świadectw I poleceń od tych których wyleczyłem.

Fisz do mnie obszernie dzisiaj. Odkładanie sprawy jest niebezpieczne. 
Twoje sekreta sa moje sekreta.—Odpowiem natychmiast a moja rada, która 
cie nic nie kosztuje, może znaczyć setki dolarów- życie same—dla ciebie. Pisz 
dzlsląj. Załącz 2 centowy znaczek na odpowiedź. . Wasz Wierny 
TAt-. T A a TA/-'-x.sTł 1404 JEFFERSON AVE.JJR. L. A.' IjADGŁR, Toledo, Ohio.

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem o uznanej zasłudze. Jest ono zupełnie odmiennem 
od wszystkich innych lekarstw, Może mieć swoje naśladownictwa,
aie nie ma zastępstwa.

Czyści Krew 
Regnlnje Żołądek 

Działa na Kiszki
Pomaga Trawienia 

Działa na Wątrobę 
Uśmierza system Nerwowy

Ożywia, Wzmacnia i Posila-
Wogóle jest to lekarstwo familijne w calem tego słowa znaczeniu 

i powinno się znajdować w każdym domu. Nie można go nabyć 
w aptekach, ale dostarczają go wprost ludziom specyalnl agenci. 
Jeżeli nie znacie żadnego agenta, piszcie do samych fabrykantów 
i właścicieli

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
19-25 So. Hoyne Ave.. CHICAGO. ILL.

Nowy Prawdziwy в 29 kamieniami kolejowy zegarek.

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPU ROBO W 

FABRYKA TA 8PR9BDAJB

FABRYKANCI
I TABAKI DO ŁAZYWAN1A. 
PO ZNIŻONYCH CBNACBL

Bibułki sa tesla paczek *Oe^  SS«., SSe. :
i...........................................................4B aś. ,

Cygarniczki gruzzkowe, Jabłonkowe i a- 
yso.howo po........................ Sa., Se., i lOe.

Fajki 10Ino ad.................10 U. da 99.00.
Oygary sa pudełko s 60 s> kami na TSe.

9100. 9L20, 9140, 91-60, 91 S6, gs te 
i..............................................  99.99. i

Mała eygarki, sa ata ostek pe Sie., We.,
....................................................OOo. I gl.SŁ 

Tabakierki i tytonierki od lOe. do 91 00. 
Herbata rosyjska K. 8. Papowa fnet pa 

................................................................91-10-
A. TRACKT, 1123 MHwaukeo Ave., CHICAGO, ILL.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, eiyste 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych s 23 kamieniami "Aeeura- 
tus” zegarków tylko po >5.75. Te śliczne i ładne ae 
ftarki, pięknie grawirowane, o podwójnej kopereie “le­
er esoopement , z patentowym regulatorem, kolejowy 1 

z innemi wysokiej klasy wyszezeęó nianiami, są absolut 
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkię lub dam 
■kie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, te one są dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak a mecha­
nizmem jak a koperty, gdy pokazywać będziecie waesym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny sega 
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj 
przód, ffdyi będziecie potem żałowali. Jednocentowa po- 
cztówka wystaresy, aby wysłać ten zegarek, dla egzaml 
naevi na najbliższej staeyi ekspresowej. Jeieli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu >5.75 I koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeieli się wam nie

spodoba, nie bierscie go I nie będziecie odpowiedzialni | zegar k będzie nam zwróceny ns 
nasz koszt Blerzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo s kat- 
dym zegarkiem. Gdy wysp-zadamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzl« $8.50, 
a jednakowo! będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 61® 
Chicago, IUlnoia. U 8. A . |14 Jan|

ROZWRSF.T. SWÓ.T D0MPMIZ eakupno jednej e mabzych IVUZlWböblj ÖWUJ DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

Jest to najeudownlojssy loes i najtańszy instru­
ment muzyczny sprzedawany. Daje więcej prsyjo 
m noś cl, aniśell >100 organy I moina na nim aawsso 
grać jakąkolwiek msłodyę. Nie potrzeba wykształ­
cenia muzycznego, bo na inatrumoneio tym nawet 
dziecko grać meto. Wszyscy którzy ten instrument 
sobie saknpili są zdumieni | zadowoleni, poniewai 
przeszedł leb oczekiwania, gdyś gra przeszło 100 
kawałków jak to wskazuje lista z kaidą skrzynką 
muzyczną posyłana. Moina jej uiywać w domu 
przy śpiswio dslesi w towarzystwach I w ezasis 
róinyeh zgromadzeń towarzyskiok. Opłaci się wam 
w jednej nocy skore utytą de przygrywania do tad- 
es. Gra głośno, wystarczy na kaidą swyesajną halę. 
Hymny, marsie, walec, pólki-mazurkl, kadrylę. Jak 
równlei najnowsze śpiewy popularne oddaje ten in-

st rum ont s laką dokładnością jak tylke nnjlepei mesykańei mogą. Dla dsioei stanowi wiel­
ką uciechę.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowo sztyfeiki które grają podesaa gdy się walec 
obraca. Powtórzywszy śpiew tub U nice bos zatrzymywania. Ten prawdziwie sadsiwiająey 
instrument kosztuje tylke fd-OO. Tysiącami się spredaje. Sprzedajemy piękno harmoniki 
po najnlissyeh eonach. Ale jeieli poszleeie dzisiaj $2.00 jako salleakę, my pesslomy wam 
Domową Skrzynkę Musyozną saras, a przy odbiorze lejie zapiaeieie resztę tj. 94.00. A- 
gsnsi dobrze zarabiają. Arscujsle: Standard Mnnnlacturtni Ce., 7« Park Place, r. O. 
Ib 1179 New York City, Dept. 45 [|G 51, B O W 1—11||

Turecki tytoś, funt po 91 SO, 91 .TS. 9B-- 
.......................... 00, 98-00. 94 00 i 98-00. 

Tytoń rosyjski, funt po 60 at., 80 at. 7^, 
Tytoń do fajki “Ćigars elipping"

pa .................................................... 80 et.
Rosyjski tytoń u fajki funt pa ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 80 ct. i S5e. 
Papierosy s tu reski ego tyt-^hs oto pa ....................... SO ot., 76 t I 91-00. 
Maszynki do papiorooów cztuka pa . lOe. 
Gilzy do pap-orooów setka po 70., lOe. 1 

.......................................... i*  ot.

POLSKA APTEKA, “ “
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

czyli Księgi Starego i Nowego Testamentu, wydanie 
kompletne na język polski przełożone przez ks. Jakó- 
ba Wujka i wydane w Krakowie 1599 roku.

TRZY TOMY $12.00.
UWAGA: — Zakupiliśmy cały zapas tej Biblii w 

Europie, oddawna poszukiwanej, i tego dzieła aprobo­
wanego przez władzę Apostolską nigdzie nie można 
nabyć, tylko u nas, gdyż pozostało tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papierze, oprawne o- 
zdobnie w skitogen i wyzłoconymi tytulikami na 
okładce.

Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.



6 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Z NASZEJ PRASY.
W tej rubryce podajemy najlepsze artykuły redakcyjne, które się pojawiły w 

ciągu tygodnia w naszej prasie polsko-amerykańskiej. Pogląd redakcyi “Gazety 
Polskiej’* na omawiane w nich sprawy, znajdzie łaskawy czytelnik w uwagach re­
dakcyjnych.

STAJNIA AUGIASZA.
[Dziennik Związkowy z 9 grudnia.]

Augiasz, syn Heliosa, Król Elidy, 
jest słynny z tego w historyi, iż Hor- 
kule s od razu oczyścił jego olbrzymią 
stajnię z takiej gromady nawozu, że 
pracę jego uznano za cudowną. A czy­
ścił prostym sposobem, zwracając do niej 
bieg dwóch rzeczułek, których woda u- 
niosła wszelkie nieczystości owej staj­
ni. Stąd więc urosło owo często jx>wta- 
rzane w pismach przysłowie: ‘‘Oczyścić 
stajnię Augiasza,” “brudne jak staj­
nia Augiasza” itp., jeżeli się mówi o 
jakich skandalach publicznych, popeł­
nionych przez różne wybitne osobisto­
ści.

Taką stajnię Augiasza, którą konie­
cznie wyczyścić by należało, mamy w 
Chicago, a jest nią ratusz miejski. W 
tym to ratuszu działy się i dzieją ta­
kie brudne rzeczy, że człowiek uczciwy 
ze wstrętem nawet wspomina, o tym 
kapitolu miejskim, gdzie się zebrała 
banda ludzi, dla których potrzeby oby­
wateli są igraszką, urząd — sposobno­
ścią do robienia pieniędzy w jakikol­
wiek sposób, choćby nieszlachetny, nieu­
czciwy; obowiązki — rzeczą dla nich 
nieznaną i niepotrzebną, a pełna kasa 
miejska marzeniem i celem, bo łatwo z 
niej czerpać można pełną garścią pod 
różnymi pozorami.

Złodziejstwa, łapówki i skandale są 
znane we wszystkich niemal państwach. 
Na wszystkich urzędach spotkać mo­
żna uczciwych urzędników*  przy oszu­
stach i niegodziwcach najpodlejszego 
gatunku, ale znów trudno natrafić na 
tak bezczelną i dobrze zorganizowaną 
szajkę łapowników, budlerów i leniu­
chów polityk i orskich, jaką się poszczy­
cić może miasto Chicago. Do niektórych 
urzędników z naszego ratusza miejskie­
go mogliby pójść w termin wyrafinowa­
ni w kradzieżach grosza publicznego i 
łapówkach znani ze złodziejstw Moska­
le. Kradną urzędnicy w Rosy i w spo­
sób bezczelny, nieograniczony, ale trze­
ba pamiętać • tern, że jest to kraj des­
potyzmu i ucisku wszelakiego, gdzie 
obywatelstwo w pełnem tego słowa 
znaczeniu nie istnieje. Tam rząd zło­
dziejski na różnych urzędach głównych 
w miastach, gminach, powiatach i gu­
berniach osadza same szumowiny społe­
czne i lud nie ma tam nic do gadania, 
bo mu upominać się o swoje krzywdy 
nie wolno. Tam jest państwo knuta i 
rabunku, więc nie dziw, że złodziejstwo 
kwitnie wspaniale we wszystkich war­
stwach społecznych, bo tam nawett zło­
dziej złodzieja okrada, a i najuczciwszy 
obywatel nie poczytuje sobie za złe, 
gdy mu się uda coś uszczknąć w tej o- 
gólnej kradzieży.

Tu jednak jest kraj, który chce ucho­
dzić za idealny, rządzony wolą ludu, go­
spodarzy w nim lud i wybiera swoich 
przedstawi cieli na ’różne urzędy. Pi­
sma tutejsze oburzają się na wszelkie 
rabunki i złodziejstwa popełnione za 
granicą, lecz z drugiej strony zapełnia­
ją całe szpalty o złodziejstwach i łapów­
kach praktykowanych na miejscu. Nie 
ma tu miasta, powiatu czy etanu, aby 
wybrańcy ludu -nie kradli, nie gorzej od 
moskiewsklich “czynowników ’ ’, a co 
gorsza, że zazwyczaj uchodzą bezkarnie, 
bo się potrafią wykpić, mając pienią­
dze.

Prym jednak pod względom nieucz­
ciwości w zarządzie miejskim zdaje się 
trzymać nasza metropolia, o której mó­
wią i piszą w kraju całym. Nieuczciwa 
gospodarka i karygodne szafowanie pie­
niędzmi złożonymi przez obywateli na 
cele ogólne, prowadzono były od lat, ale 
pod obecnym zarządem doszły do że­
ni bu. Pismo nasze nie jest politykier- 
skiem; nie chwali ani potępia tej lub 
owej partyi politycznej, ale patrzy na 
ludzi, jacy stoją u steru i jak gospoda­
rzą. Za oszustwa i łapówki winić nie 
można tej lub owej partyi politycznej, 
gdyż we wszystkich*  z nich znajdzie 
złych i uczciwych ludzi, ale na ogół bio­
rąc łapownikami i grabieżcami grosza 
publicznego jest większość urzędników 
naszego grodu należących do różnych 
partyi.

Od kilku tygodni czytamy w pismach 
angielskich wykazy rozmaitych nadu­
żyć i łajdactw, jakich się dopuszczali 
nasi “wybrańcy” w’ różnych departa­
mentach, i dziwić się nawet należy, że 
tak zręcznie potrafiono utrzymywać w 
tajemnicy te niegodziwości, które tyl­
ko przypadkiem wykryto. A że po nit­
ce do kłębka, przeto jedno wykryte łaj­
dactwo ujawniają drugie i zwię­
ksza się szereg nieuczciwych urzędni­
ków, z których się teraz zdziera ma­
skę uczciwości, jaką się osłaniali.

Pierwsze łajdactwa wykryto w de­
partamencie policyjnym, gdzie nasi 
“ stróże bezpieczeństwa publicznego” 
nie osłaniający obywateli przed bandy­
tami i mordercami, sami dawali prote- 
keyę tym bandytom i mordercom, roz­
ciągali troskliwą opiekę nad domami 
nierządu i szulemiami, bo stamtąd pły­
nęły dla nich obfite źródła brudnych 
dochodów, którymi się sumiennie dzieli­
li. Dalej wykryto, że połowa urzędni­
ków, to osobniki pobierające tylko pen- 
sye za to, że nic absolutnie nie robili, 
a brali w dodatku łapówki, gdzie się da­
ło. Dowiedział się też ogół, że sławe­
tny wydział edukacyjny, in^tytmeya, 
która powinna stać ponad wszelkiem 
łajdactwem, też prowadziła niezbyt ho­
norowe manipulacye przy zakupnie pla­
ców i budowie sokół oraz wydawaniu 
kontraktów'. Stwierdzono bowiem, że 
zapłacono $25,000 za plac pod budyn­
ki szkolne, który nie był wart ani $10.- 
000.

Przy wydawaniu kontraktów na ró­
żne robot}’ miejskie dopuszczano się 
skandalicznych nadużyć, oddając robo­
ty upatrzonym kontraktorom, którzy za 
roboty i materyały podawali trzy ra­
zy większe ceny, niż się należało, a w’ 
dodatku materyały dawali kontrakto- 
rzy najgorszego gatunku, o ezem nasi 
urzędnicy i różni inspektorzy dobrze 
wiedzieli; jednak dzieląc się zyskiem z 
k on traktorami, pokrywali sw’oją powa­
gą te nadużycia i miasto traciło setki 
tysięcy dolarów rocznie na tych ma- 
nipulacyach. O tom wezystkiem wiedział 
dobrze major miasta, wiedział komi­
sarz robót publicznych, wiedzieli inni 
główni urzędnicy, lecz pozwolili bez­
karnie rabow-ać kasę miejską, gorzej 
niż przy budowie kolei czy okrętów w 
Rosyi, lub budowie kanału panamskie- 
go przez syndykat francuski.

Obecnie komitet abywlitelski bada 
tę skandaliczną gospodarkę i wykrywa

coraz więcej łajdactw i nadużyć, lecz 
czy potrafi ukarać winowajców, choć 
ich wykrył — to inna kweetya^ Kruk 
krukowi oka nie wrtydzióbie, a szajka 
“grafterów” jest tak tu zorganizowa­
na, że kpi sobie ze wszystkich praw i 
oburzenia obywateli, bo walka z nią 
jest trudna i beznadziejna.

Jedynym ratunkiem: oczyścić tę staj­
nię Augiasza — oczyścić jak najprę­
dzej przepędzeniem przy wyborach 
wszystkich łapowników*  i naciągaczy, 
jacy dziś dzierżą ster rządów miejskich, 
a na ich miejsce powołać nie politykie- 
rów zawodowych, nie ludzi o splamio­
nej przeszłości, ale prawdziwych repre­
zentantów ludu, którzy pracą obywa­
telską dowiedli, że są godni zaufania. 
Skandaliczna gospodarka “unser Frit- 
za ’ ’ już się nam wszystkiem przejadła 
i czem prędzej się jej pozbędziemy, tem 
będzie lepiej dla nas wszystkich.

SZKICE
o zadaniach i systemie wychowawczym 
wyższych naukowych polskich zakła­
dów w Ameryce. — Przez ks. J. Godry- 
cza — Doktora św. Teologii. Filozofii i 
Obojga Praw.

[Polak Amerykański z 1 grudnia.]

Wobec tego, że w ostatnich czasach 
powstaje w’ Ameryce kilka wyższych, 
polskich, naukowych zakładów, nasu­
wa się potrzeba bliższego określenia 
zadań, jakie owe zakłady muszą wypeł­
nić i systemu wychowawczego, jakiego 
muszą się trzymać w naukowym, pa- 
tryotycznym, religijnym i etycznym ro­
zwoju młodzieży.

Dużo się wysunie kwestyi, wymaga­
jących rozstrzygnięcia, bo zakłady te 
powstają w bardzo oryginalnych okoli­
cznościach i ztąd nie mają jeszcze do­
brze utartych dróg, któremi mogłyby 
kroczyć.

To nowe pole jest bardzo trudne 1 
dla tego będzie wymagało pracy solidar- 
niejszej, niż naprzykład polityka pol­
sko-amerykańska, pracy naukowej, któ­
rą obciąży i powoła nie tyle cały ogół 
Polouii amerykańskiej, ile specyali- 
stów.

W niniejszym szkicu nie podejmuje - 
my się wyczerpać przedmiotu, do tego 
bowiem potrzeba dużo czasu, lecz po­
ruszymy tymczasem tylko niektóre 
rzeczy podstawowe, nie cierpiące zwło­
ki. Szkice nasze dzielimy na trzy czę­
ści, z tych pierwsza będzie obejmowała 
zadania i sy»temat dotyczący rozwoju 
uczuć pat.ryotycznych młodzieży; część 
druga obejmuje wychowanie naukowe, 
a trzecie etyczne i religijne.

Wychowanie patryotyczne.
Zdawało by się, że wychowanie pa­

tryotyczne jest rzeczą dobrze znaną i 
że każdy dobrze wie, co my wymagamy 
od wychowania potryotycznego, a mia­
nowicie ażeby młodzieńca nauczyć 
Polskiej Historyi, Polskiej Literatury, 
Polskiego języka i polskiej geografii. 
Pewną jest rzeczą, że tego wszystkiego 
potrzeba się uczyć, ażeby «’zbudzić mi­
łość do wszystkiego co polskie, niewia- 
domem tylko jest, czy w każdym mło­
dzieńcu rozbudzi się ta miłość, chociaż­
by go nawet i nauczyć tych rzeczy. Cze­
góż więc jeszcze obok tego potrzeba? 
Oto potrzeba rzeczy najgłówniejszej, a 
mianowicie przekonać młodzieńca pol­
sko amerykańskiego, że być Polakiem 
i pozostać nim nadal otwarcie, leży w 
jego własnym interesie, a powtóre leży 
to w interesie całego społeczeństwa pol­
skiego, a nawet całej amerykańskiej 
słowiańszczyzny; ten pierwszy interes 
jest niejako interesem materyalnym, 
drugi zaś jest interesem idealnym. Być 
i pozostać nadal nim otwarcie, leży prze- 
dewszystkiem w interesie młodzieńca o- 
sobistym, bo jedynie tylko będąc Pola­
kiem odpowiednio wykształconym mo­
żna dojść do najwyższych urzędów i 
godności w Ameryce, anglosasi bo­
wiem amerykańscy nic polakowi nie da­
dzą, jeżeli nie będą zmuszeni, a muszą 
być czy wcześniej czy później zmusze­
ni, jeżeli polacy będą zawsze twardymi 
Polakami i liczebnie coraz bardziej bę­
dą się zwiększąć; wtedy właśnie zmu­
szeni przez tych licznych twardych 
Polaków będą musieli z wykształcony­
mi Polakami podzielić się władzą, go­
dnościami itd., owszem będą musieli nie­
jako asymilować się do nas i kokieto­
wać nas. I przeciwnie potrzeba udowo­
dnić młodzieży, że jeżeli przestaniemy 
być Polakami, zamerykanizujemy się, 
to właśnie wtedy niewolnikami Anglo- 
sasów pozostaniemy. Zdawaćby się mo­
gło, że gdy przyjmie Polak zwyczaje 
anglosaskie, zmieni nazwisko itd. to 
wtedy diostąpi godności, zaszczytów itd., 
tymczasem jest to wielki błąd; może 
być że narazić dostanie pełną miskę 
mięsa, ale będzie to miska niewolnicza, 
napełniona tak długo, jak długo ów po­
lak apostata będzie potrzebny angliko­
wi. Historya dziejów i Socyologia ja­
sno nam dowodzi, że jest to już niejako 
prawem naturalnem, iż naród panujący 
i rządzący nigdy dobrowolnie nie do­
puści ciemiężonego i podwładnego do 
udziału władzy i chociażby ten ostatni 
był bardzo lojalnym i dobrym, upoka­
rzał się, wcielił się w myśl i zamiary 
rządzącego i przyjął wszystkie jego 
złe i dobre zwyczaje, żeby zajaśniał naj­
większą cnotą, to wszystko to na nic 
się przyda,’ gdyż element panujący i 
ciemiężący zawsze będzie pamiętał, że 
to niewolnik i właśnie widząc, że ten 
ostatni assymiluje się, będzie się coraz 
mniej z nim liczył. Niema więc dla po­
laka amerykańskiego żadnego interesu 
zatracać swoją narodowość, lecz przeci- 
wnio trzymać się w tym względzie jak 

najbardziej odpornie, z drugiej stro­
ny wykształcić się podług wymagań i 
warunków tutejszych, a wtenczas przy­
śpieszać się będzie urzeczywistnienie 
istotowej części naszej społecznej mi- 
syi, którą my Polacy i wogóle Słowia­
nie mamy odegrać tak w Europie, jako- 
też i w Ameryce i ta właśnie misy a jest 
intdreeem idealnym Pcftskim i dał * 
Słowiańszczyzny.

Potrzeba więc w wykładach Histoiyi, 
Literatury i Geografii Polskiej ciągłe 
udowadniać studentowi polsko- amery­
kańskiemu, że my narody słowiańskie, 
a w szczególności Polacy już niezadługo 
zaczniemy wypełniać istotowe zadania 

naszego historycznego posłannictwa na 
świecie. Dowodzić na podstawie histo­
rycznej, jak różne narody w Historyi 

; wypełniały w różnych czasach swoje 
posłannictwa, jak naprzykład narody 
romańskie misyę swoją już w istotnych

częściach wypełniły, jak obecnie wy­
pełniają swoje posłannictwo narody an­
glosaskie; wskazać na podstawie Histo­
ryi i Socyologii już dziś dosyć jasne cy­
wilizacyjne przygotowania, z których 
nie jest bardzo trudno przekonać się, ze 
narodami, na barki których w przyszło- 

i ści złożą obowiązek dalszego sterowa- 
; nia chrześcijańskiej cywildzacyi, są 

właśnie Słowianie, a w szczególności 
Polacy i Czesi.

My Słowianie właśnie obecnie prze­
chodzimy twardą szkołę przygotowują­
cą nas ao tych przyszłych zadań. W 
przyszłości więc my dopiero na podsta­
wie zdobyczy cywilizacyi pogańskiej 
grecko-rzymskiej i chrześcijańskiej ro- 
mańsko-anglosaskiej w dalszym ciągu 
będziemy wykończać dzieło udoskonala­
nia ludzkości, my dopiero pokażemy 
jak wyglądać powinna w praktyce praw- 
dziwna miłość chrześciańska [papieżem 
podług Słowackiego będzie słowianin], 
my dopiero naprawdę rozitrzypniem^y 
najgłówniejsze zagadnienia ’ socyalne 
my światu pokażemy ‘ ‘ Prawdziwego 
Boga. ’’

Tę naszą misyę, która dokładnie urze­
czywistni się w dalekiej przyszłości, 
kto wie czy w Ameryce nie wykonamy 

, daleko prędzej. Element anglo saski, 
sterujący dziś w Ameryce politykę, fi­
nanse, religię, naukę i wogóle wszystko 
jest do tego stopnia już fizycznie mo­
ralnie zrahityzowanym, że będzie to le­
żeć w interesie tworzącego się narodu 
amerykańskiego, ażeby prawa społeczne 
powierzyły sterowanie elementowi je­
szcze nie przeżytemu, lecz posiadające­
mu całą potęgę drzemiących sił moral­
nych i fizycznych. Widzimy więc z po­
wyższego, że zamerykanizowanie się, 
to znaczy, ze zdrowego fizycznie i ducho­
wo, pełnego zapału i gotowego do po­
święceń Słowianina i Polaka stać się 
moralnie wyziębionym, z wystygłem ser­
cem ze szklanemi, pelnemi faryzeizmu 
oczyma, chorym wiecznie na wątrobę i 
żołądek, żyjącym już tylko siłą dawne­
go rozpędu*  amerykańskim anglosasem.

Ameryka jest dzisiaj wielkiem pań­
stwem, ale nie jest jeszcze jednolitym 
narodem; ten <naród dopiero się two­
rzy pod rządami praw naturalnych, 
zwanych “Prawami Społecznego Dobo­
ru;” otóż Prawom tym i najwyższemu 
ich źródłu nie idzie [jeżeli tak się wy­
razić można], o to, ażeby w wielkim 
przyszłym narodzie amerykańskim pa­
nował anglosas, który już nie długo bę­
dzie zupełnie wyczerpanym, niezdolnym 
do żadnych poświęceń, lecz przeciwnie 
prawa te, jak widzimy w Historyi, pcha­
ją każdy młody naród siłą nieomal nie­
przepartą do ekspan żywności tery tory al- 
nej, społecznej politycznej, naukowej 
itd. prawa te z całem, że tak powiem, 
zadowoleniem oddadzą rządy elemento­
wi zdrowszemu, młodszemu, zdolniej­
szemu do poświęceń, byleby tylko ten 
element jak najprędzej uzdolnił się do 
tego umysłowo, uzdalniając się nie 
został przedwcześnie zrachityzowanym 
czyli zamerykanizowanym. A więc je­
żeli Słowianin, w szczególności Polak 
kocha prawdziwie Amerykę i życzy jej, 
ażeby ta przybrana ojczyzna została w 
przyszłości największym na świecie na­
rodem, to nie da się zepsuć moralnie i 
fizycznie czyli zamerykanizować, lecz 
słow’iańską i polską krew i duszę zacho­
wa czystą jak najdłużej, bo to będzie 
dla dobra własnego amerykańskiego na­
rodu. Jeżeli zaś prawa społeczne nie 
przeznaczyły nam w Ameryce na przy­
szłość stać się elementem dominującym, 
to jeszcze nie wypływa z tego, ażebyś- 
my mieli zamerykanizować się, czyli dać 
się strawić, lecz musimy jak najdłużej 

nie dawać się ażeby jak najsilniej za­
barwić naszą zdrową duszą przyszły 
amerykański naród, jak najsilniej od­
działać na przyszły język amerykań­
skiego harodu [język przyszły amery­
kańskiego narodu nie będzie angielskim, 
lecz czemś nowem utw’orzoncm na 
l>odstawie angielszczyzny] jak najwię­
kszym ogniem, miłości Chrystusowej 
natchnąć tutejszy teatralny i faryzej- 
ski chrześcianizm, słowem musimy nie 
zgnić, lecz trzymając się w zdrowiu 
ciała i ducha odżywić gnijące już i ze­
starzałe elementa. Widzimy więc, że 
w żadnym wypadku nie wolno nam się 
zamerykanizować, lecz musimy się kon­
serwować jako Słowianie i Polacy, a 
wtedy przechowamy się jako tacy na 
zawsze; jeżeli zaś w najgorszym razie 
do pewnego stopnia w dalekiej przy­
szłości zmienimy się co do zwyczajów, 
języka i cech wogóle narodowych, to 
muszą tak samo zmienić się i elementa 
anglo saskie i wszystkie inne osiadłe tu 
w Ameryce, bo one mają daleko więcej 
/.degenerowanych w sobie części, kwa­
lifikujących się do substancyi przez 
naszą etykę i nasze przymioty ducha i 
ciała. W takim razie wszystkie elemen­
ta osiadłe w Ameryce wyzbyły się pe­
wnych swoich narodowych cech, i u- 
tworzyły nowy naród, który byłby 
średnią - proporcyonalną całej sumy co 
do zwyczajów, języka, cech fizyologi- 
ezno-etnograficznych itd.

Ale taki stan rzeczy to jest czemś zu­
pełnie irrnem od dania się z amerykani- 
zować, to znaczy przyjąć dziesiejszy 

i angielski język i zatracić swój, przyjąć 
tutejsze anglosaskie zwyczaje zataić 

i swoje itd., jednem słowem dać się po­
żreć i w ekskrement obrócić bez wy- 

j konania historycznej misyi jąką nam 
, Najwyższe Prawo przeznaczyło z wiel­

ką szkodą dla przyszłego narodu ame- 
rykańskiego. Jeżeli my Słowianie za­
merykanizujemy się, zgnijemy, to chy­
ba rolę naszą muszą kiedyś wykonać 
narody innych ras, może Japończycy.

Powyżej przedstawiona idea, którą 
możnaby nazwać ideą interesu osobiste­
go, jak również i ogólno-słowiańskiego, 
a nawet ogólno ludzkiego musi być cią­
gle przedstawiana młodzieży amerykań- 
sko-polskiej przy wykładach literatu­
ry i historyi, a wtedy patryotyzm liry­
czny zostanie wzmocnionym tendencyą 
do czynu.

Bez takiej tendencyi sam patryotyzm 
liryczny, chociaż jest bardzo piękną i 
uszlachetniającą kontemplacyą, to je­
dnak dość słabym środkiem obronnym 
wobec samolubstwa Mongołów i Anglo- 
sasów, którzy i w Europie i w Ameryce 
[Anglosapi] chcą nas Słowian i Pola­
ków przemienić w niewolników. Ażeby 
skutecznie się bronić, nic tu nie pomoże 
ani powoływanie się na honor, ani po­
woływanie się na naukę i religię, bo 
wszystkie te rzeczy oni tak przenico- 
wują [tak zawsze w historyi robią 
wszystkie narody] i komentują, jak im 
z tem najlepiej i nic dziwnego, bo to 
jest objawem ich patryotyzmu, ale 

i czynnego, a więc i my musimy do liry­
zmu dodać bardzo dużo czynu.

Gdy młodzieniec polsko amerykański 
przy pomocy odpowiednio prowadzonych 

studyów Historyi Polskiej i powsze­
chnej, jak również Literatury Polskiej 
i powszechnej zrozumie i przekona się 

o prawdziwości i naukowej wartości i- 
dei posłannictwa narodów, lub też wy­
rażając się językiem Socyologii pozy­
tywnej “idei konieczności”, wtedy wi­
dząc w Historyi dziś już dość jasne da­
ne, prowadzące Słowian, szczególnie 
Polaków do pięknej przyszłości histo­
rycznej, zechce być Polakiem, owszem 
będzie się cieszył, że pomimo uciemię­
żenia, które każdy Polak pod każdym 
względem wszędzie odczuwa, jest nim.

Zdaje nam się, że młodzieniec polsko- 
amerykański pod wpływem takiej idei 
może daleko łatwiej stać się w Amery­
ce czynnym patryotą, niż młodzieniec 
europejski w Europie, a skutki swej 
działalności patryotycznej może wi­
dzieć, że tak powiem, na poczekaniu 
szczególniej w polityce amerykańskiej 
wewnętrznej, to jest przy wyborach.

Idea ta działałaby, jako nadzwyczaj­
na siła agitacyjna pomiędzy młodzieżą 
polsko-amerykańską.

Ta idea jest dla nas tak -ważną, że 
nie przesadzę, gdy powiem, że całe wy­
kształcenie literacko-historyczne polskie 
w wyższych polskich naukowych zakła­
dach w Ameryce powinno być tylko od­
dane na usługi tej idei, a cały niesły­
chanie bogaty literacko - historyczny 
inateryał ma być użyty do dowodzenia 
i komentowania tej idei.

O ORGANIZOWANIU MŁODZIEŻY. 
[Uwagi Narodu Polskiego 28 grudnia]

Na zebraniu reprezentantów różnych 
towarzystw, odbytem w So. Chicago w 
niedziele, dnia 21 z. m. omawiano po­
między wielu innemi sprawę organizo­
wania młodzieży i większej nad nią o- 
pieki, aby tem łatwiej uchronić ją przed 
.zamerykafnizowanjemi W toku dhuż- 
szych obrad wszyscy mówcy na to 6ię 
zgodzili, że dla naszej młodzieży mało 
się czyni, dla tego też ona mało intere­
suje się sprawami polakiem i obcemi dla 
niej zupełnie. Wyrażona obawa, że jeżeli 
tej młodzieży nie da się tego, co z sobą 
przyniósł duch czasu i obecny postęp, 
toczący się przed oczami tej młodzieży 
nadzwyczaj szybko szerokiem i głębo- 
kiem korytem, to losy popchną ją w 
przepaść, z której żadne wysiłki wydo­
być jej nie zdołają.

i • •

I przyznać musimy, że obawy te są 
usprawiedliwione, podczas kiedy inni 
ze zdumiewającą energią i wytrwałoś­
cią prą się naprzód, mjr posuwamy się 
leniwie, bez energii, bez twórczości, bez 
hartowania woli, bez potęgowania na­
szych sił duchowych i bez wytrwałości. 
Każdy zadowalnia się istniejącym sta­
nem rzeczy, a na postęp podejrzliwym 
spogląda okiem i wzdryga się, gdy mu 
któś odważniejszy zwróci uwagę na to, 
że i jemu należy iść naprzód. W orga- 
n i żacy ach naszych również mało dla 
młodzieży się czyni, choć dużo o niej 
się piszę i mówi. Przy każdej prawie 
sposobności pragniemy uchodzić za 
wielkich patryotów i biada temu, kto- 
by śmiał nam zarzucać brak tegoż, lecz 
gdy przyjdzie tego patryotyzmu złożyć 
dowody, gdy potrzeby narodowe zażą­
dają od nas ofiar, wtedy zaciskamy rę­
ce, zamykamy kieszenie i serca. Lecz 
nie będziemy odbiegali od tematu. Przy­
znajemy wszyscy, że młodzieży naszej 
grozi największe niebezpieczeństwo i 
że dla niej coś stanowczo uczynić nale­
ży, Łącz niestety wszyscyśmy wobec 
tej zagadki bezradni — bo nam brak 
środków.

r •
Młodzież nasza ma inne potrzeby, 

jej w czasach obecnych więcej dać nale­
ży, a że słusznym tym potrzebom za­
radzić nie umiemy — ucieka ona od 
nas i szuka wiekowi swemu odpowied­
nich rozrywek u obcych, wśród których 
zwolna zatraca cechy narodowe i naro­
dowo wymiera. »

• • •
Głoszeniem choćby najwzndoślej 

«ąych ha^ł patryotycznych, młodzie­
ży naszej nie zagrzejemy do miłości te­
go, co polskie, bo przyzna każdy, że te 
hasła nasze, lubo stanowią część nasze­
go życia, to w istocie przedstawiają się 
tylko jako dodatek do życia i nie są 
jądrem jego, lecz łupiną. A zatem, nie 
za pomocą czczych słów, nie za pomocą 
młócenia sławy patryotycznej dojdzie­
my do celu, ale za pomocą patryotyzmu 
rzeczywistego, opartego o czyny, a »kie­
rowanego w stronę ratunku przyszłych 
generacyi.

• • •
Młodzież to nasza przyszłość, więc 

dla tej przyszłości nam żyć i działać 
należy. Tysiące tej młodzieży marnieje 
dla nas w organizacyach i klubach a- 
merykańskich. Rodzice w tej sprawie 
mało, lub zgoła nic ni- działają, a na 
zarzuty im czynione tz?8*taw  ają się 
tem, że dzieci ich pełnoletnie i że nie 
mogą im rozkazywać, bo “sobie pójdą 
z domu”. Prawda, że tak się dzieje, że 
dzieci opuszczają rodziców w starości 
i że ich nie słuchają — lecz czyjaż w 
tem wina? Dzieci? Nie! Wina rodziców, 
którzy nie pamiętali o tem, że drzewko 
wtedy się gnie, gdy jest młode, a że­
lazo kuje, kiedy gorące. Gdyby ojcieć 
zaratz po skończonym szesnastym roku 
życia zapisał był syna do swego towa­
rzystwa i Zjedn., a matka tak samo po­
stąpiła z córką, to z pewnością nie 
wstydziłby się dziś chłopak swego poi-’ 
skiego pochodzenia, a córka nie goni­
łaby za żydziakami lub Niemcami i 
nie uciekałaby z domu na tańce z roz­
wiązłą młodzieżą amerykańską.

• • •
Chcąc ratować młodzież od zguby, 

neleży ją najpierw wciągnąć do polskich 
towarzystw, do Zjednoczenia i tam za­
prawiać w miłości do tego^ co polskie. 
Gdzie więcej istnieje towarzystw mło­
dzieży, tam należy zakładać kluby towa­
rzyskie, któreby urządzeniem przyzwoi­
tych zabaw, pouczających odczytów itp. 
skupiały młodzież i zamieniały nasze 
hasła w czyn. Bądźmy też zdolni do o- 
fiar, gdy ta młodzież od nas ich żąda! — 
Niech towarzystwa starszo spieszą młod­
szym z pomocą, niech ich do pracy na 
niwie narodowej zaprawiają i zachęca­
ją, a wtedy o przyszłość obawy mieć nie 
potrzebujemy.

Jak rodzice stawiają domy i groma-’ 
dzą majątki dla dzieci, tak i towarzy­
stwa starsze i organizacye powinny sta­
wiać dla młodzieży gmachy przyszłości 
narodowej.

• • •
Powie może ton lub ów, że niesłuszne 

i przesadne są nasze obawy o przyszłość 
młodzieży, lecz przyglądając się z bliska 
życiu i działalności jej widzimy obraź 
przyszłości w mgle i dla tego radzimy 
wyzbyć się zgubnej ułudy tym, którzy 
sądzą, że młodszym generacyom tak dłu­
go nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
jak długo posiadać będziemy polskie or­
ganizacye i polskie szkoły. One same nie 
zdołają bowiem powstrzymać tej fali, 
bo wpływ szkół na młodzież jest do pe­
wnego stopnia ograniczony. Młodzież o­

puszczającą szkołę, pozostawiona jest 
własnemu losowi, Chodzi bowiem sama 
gdzie chce, robi, co się jej podoba, bawi 
się na swój sposób i stroni od kółek i to­
warzystw polskich. Dla niej zatem na­
leży stworzyć osobne centra o życiu 
czysto polakiem — inaczej społeczeń­
stwo nasze nie będzie miało z niej ża­
dnej pociechy...

• • •
Czegóż zresztą możemy się w przy­

szłości spodziewać, kiedy istniejące to­
warzystwa nasze się podstarzeją, a mło­
dzież znajdzie się w szeregach obcych 
organizacyi? — Nie pozyskawszy jej te­
raz, w przyszłości na nią liczyć nie bę­
dziemy mogli, bo zżywszy się z obcym 
sobie żywiołem, nie powróci na łono 
wspólnej matki, jak nie chcą na nie 
wrócić te liczne rodziny polskie, które 
z braku polskich parafii i organizacyi 
dawnymi czasy złączyli się z Niemcami 
i niemieckiemi — o polskich niestety 
nazwiskach — zostały,

Dziś niebezpieczeństwo jest o tyle 
groźniejsze, że do młodzieży naszej za­
bierają sie skwapliwie księża irlandcy, 
gdzie po temu nadarza się sposobność.

Prosimy was zatem drodzy bracia, roz­
toczcie nad młodzieżą jak najtroskliw­
szą opiekę; zbliżajcie się do nie’ i przy­
garniajcie ją do siebie bo Ojczyzna za­
żąda jej od nas jako spłaty długu za­
ciągniętego u niej.

J POLECAMY RODAKOM

I
 Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencyę “Gazety Pol­

skiej” i “Tygodnika Powieściowo-Naukowcgo” z Chicago, Dl.

Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln- 

szowaniami, pocztówki itd.
Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio­
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej 
drukarni.
Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO.

W. MICHALSKI.
1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. T.

EXTRA PODARUNEK
dla każdego abonenta “Gazety Polskiej.”

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

rsANTA?
CAPSULES

kM I DYj

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każda pigułka / 
nosi taką IM IDY 

nazwę tfr- 
wyntrzegajcle alę 
nartladownictw

Na tprztdai ue 
W8Zv»tKich aptekach.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPEfiYALISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. ®
Oli ar uje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
Choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« <*.

Prześliczny wyżej podany OBRAZ lito- 
grafowany w kilku kolorach formatu 16x11 
% PODARUJEMY każdemu abonentowi 
“GAZETY POLSKIEJ”,który opłaci Gaze­
tę na cały rok naprzód, za dopłaceniem 10 ct. 
na przesyłkę i opakowanie. Oprtólcz tego ka­
żdy abonent ma prawo do premii za JEDNE­
GO DOLARA KSIĄŻEK, za dopłaceniem 10 
ct. na przesyłkę tej premi..

OBRAZ TEN NIE JEST WYSTAWIO­
NY NA SPRZEDAŻ

NIE MOŻNA GO NABYĆ ZA PIENIĄDZE.

R0ZDAJEMY GO DARMO KAŻDEMU 
ABONENTOWI CAŁOROCZNEMU za do­
płatą 10 ct. na przesyłkę i opakowanie.

KAŻDY ABONENT który przyśle nam 
nowego abonenta otrzyma obraz ten w po­
darunku za dołączeniem 10 ct. na przesjdkę 
i opakowanie.

UWAGA: Swoją drogą nowy abonent 
także otrzyma w podarunku jeden Obraz i 
Premię za $l.oo książek •za dołączeniem tak 
do obrazu, jak i premii po lOct. na przesyłkę 
czyli razem 20 ct.

Czy możesz jeść?
co ci się podoba, ozy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli. Je­
żeli chcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TR1NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
ezerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
.iesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH.CAQO, ILL.

s

Adresujcie:

W. DYNIEWICZ PUB. CO.
1113 Noble St Chicago, 111

U

za niewylecsalne, były całkiem usunięte przez
• • * • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu­
cie krwią; zaziębienie; choroby skórne; słabość nie­
wiast po połogu, słabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy­
żach 1 o puchlina itd., jak najdokładniej są leczone aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

Wyleczony z ciężkiego kaszlu 1 kataru.
Wiel. Ks. NewmanieI Pozbyłem się wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre le­
karstwa, które mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak ciężko chory. A teraz czu­
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie­
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie pluję tak 

mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. szczęściem, zdro-
* ‘ » i o ile możebnem, będę się starał radzić każdemu

flegmą, chodzić »
wiem, dobrem powodzeniem . « ... —« ------ --------
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczne ukłony Ks. Newmanowi. 
Kreślę się z wielkiem szacunkiem

UWAGA: — Każdy abonent 
“Gazety Pols’ ’ j" ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłoszenie na innej stronicy.

Jan Prxybyiz.
Box 131, Chester, W. Va. 

Reumatyzm bardzo prsykry wyleczony zupełnie.
8zan. Ks. Doktorze! Ust Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 

słów. Dzięki Bogu Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., ieś mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w szczęśliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze raz powtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale się nie spodziewałem, że za dnigiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnię u- 
zdrowiony. Każdy człowiek, jeżeli sam nie cierpiał, to ze słyszenia zna boleści 
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić, jak szczęśliwy czuje się, gdy się pozbę­
dzie reumatyzmu.

Jóief Kraslewski,
Trout Creek, Ont. Canadą.

Darmo wyślę pouczającą książkę mojego leczenia. Załącz 2c markę. Adresujcie: 
Rev. NEWMAN, 2929 W. Lake st., Chicago. Ul.

50,000 KSIĄŻEK 
BEZPŁATNIE.

Wartości $10.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na­

pisał pojedna z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpięcy na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkości, Ogólną utratę Sił, Reuma­
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książka dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność męzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest skłaoem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła­
cimy przesyłkę pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po­
ślemy ci tę drogocenną książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN*BEZPŁATNY  KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestem Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie: Jestem zainteresowany pańską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.
Nazwisko.
Miasto

Darmo 
dla

Męż­
czyzn

State



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Królowie sportu “gry w piłkę.’’
W dniu 14 grudnia odbył się w 

New Yorku zjazd stowarzyszenia 
sportowego gry w piłkę, znanej

Telegramy z Ameryki.
Przykład idzie z góry.

HAMMOND, IND., 9 grudnia. — 
Że przykład idzie z góry najlepszym 
dowodem posiedzenie rady miej- 
miejskiej, które poczynają się wzo­
rować na parlamencie austryackim. 
I tak na wczorajszem posiedzeniu 
rady tego miasteczka przyszło do 
ostrej wymiany słów, a w końcu do 
walki na pięście pomiędzy majo­
rem L. Beckerem, a klerkiem miej­
skim O. Duełke i ledwie ich rozer­
wane, a posiedzenie odroczono. 
Duełke żądał podwyżki pensyi. cze­
mu się major sprzeciwił, choć sam 
sobie podniósł płacę do $1.500 ro­
cznie. Duenkle wytykał majorowi, 
że mu obiecywał podwyżkę, czemu 
ten zaprzeczył, za co Duelkie nazwał 
go kłamcą i to spowodowało -walkę.

Ponieważ obydwaj antagoniści są 
nadzwyczaj na siebie rozwściecze­
ni, jest nadzieja, że i w przyszłości 
podobne widowiska rozweselać bę­
dą monotonność obrad ojców mia­
sta Hammond.
Zabójcy Zyndówny pod kluczem.
MILWAUKEE, WIS., 9 grudnia. 

— W ostatnim numerze donieśliśmy 
że w lasach stanu Michigan ujęto 
dwóch Polaków Karola Wojciecho­
wskiego i Adama Pietrzyka podej­
rzanych o zgwałcenie i zamordowa­
nie czternastoletniej Jadwigi Zyn­
dówny. ♦

Poszlaki policyi były uzasadnio­
ne. gdyż Pietrzak po godzinnem 
badaniu przyznał się, że wspólnie z 
Wojciechowskim napadli na dziew­
czynę, zawlekli ją do opustoszałe­
go domu, tam zgwałcili nieszczęśli­
wą, a następnie udusili.

Sąd nad zbrodniarzami odbędzie 
się jutro.

Nowożytny Harpagon.
DES MOINES, IOWA. 9 gru­

dnia. — John Halkom właściciel 
wielu nieruchomości w Des Moihes 
jest do tego stopnia sknerą, że nie 
zważając na kilkunastostopniowe 
mrozy woli cierpieć chłód niż kupić 
sobie trochę węgla.

Nie wyszło mu jednak na dobre 
to sknerstwo, znaleziono go bowiem 
na wpół zmarzniętego, na podłodze 
mieszkania.

Sknerę w stanie bardzo poważ­
nym odwieziono do miejscowego

Wkrótce do Stanów Zjednoczo­
nych powróci żona ex-prezyden- 
ta Teodora Roosevelta wraz ze swą 
córką panną Ethel.

Prawdopodobnie jednak docze­
ka się ona w Europie powrotu 
pułkownika Roosevelta i będzie 
mu towarzyszyć w powrotnej po­
dróży do Ameryki. 

pod nazwą “Ligi narodowej”.
Pogłoski o nieporozumieniach 

wśród członków Ligi pozbawione 
są wielkiej podstawy. Podczas 
zjazdu odbyły się wybory na pre- 

szpitala, gdzie lekarze nie robią 
nadziei uratowania mu życia.

Romantyczna dziewczyna.
BALTIMORE, Md., 9 grudnia.

— Panna Marya Scott zakochała się 
w niejakim E. L. Scull z Harrisbur- 
ga, Pa., pomimo, że go nigdy na o- 
czy nie widziała, i znała tylko co­
kolwiek z opisu swej przyjaciółki. 
Gdy Scoll na oświadczenie roman­
sowej pannv ->>lpowiedział że nie 
myśli się żenić z nieznaną sobie 
dziewczyną, ta zażyła dużą dozę 
kwasu karbolowego i w strasznych 
cierpieniach umarła.
Poseł Nicaragui wyrzucony na bruk.

WASHINGTON, D. C., 9 gru­
dnia. — Dom który zajmowało po­
selstwo Nicaraguy opróżniono. Me­
ble poselstwa przeniesiono do skła­
du, a przyczyną tej przeprowadzki 
jest niezapłacenie komornego. Rząd 
prezydenta Zelayi nie nadesłał pie­
niędzy na zapłatę należytości za 
wynajęcie gmachu, a właściciel, 
wobec naciągniętych stosunków Stal 
nów Zjednoczonych z Nicaraguą 
nie chciał dłużej kredytować przed­
stawicielowi rządów Zelayi.

Prawda, czy też oszczerstwo?
New York, 9 grudnia. — Ga­

zeta New York Times ogłosiła 
sensacyjną wiadomość dowodzą­
cą, że Dr. Cook jest zwykłym o- 
szustem. Podaję ona zaprzysiężo­
ne zeznanie H. Dunkle’a kapitana 
Loose z Broklina.

Mieli oni zeznać, iż Dr. Cook 
obiecał im zapłacić $4,000 jeśli mu 
sporządzą dokumenty o podróży 
do bieguna a oprócz tego zobowią­
zał się im zapłacie jeszcze $500 do­
datkowo o ile uzna je uniwersy­
tet w Kopenhadze za świadczące 
o odkryciu bieguna północnego. 
Dr. Cook dał im zaliczki $260, a 
gdy wręczyli mu owe “dokumen­
ty”, zniknął i ani myśli o uiszcze­
niu pozostałej sumy $3,740. Agen­
ci gazety Times sprawdzili, że o- 
powieść Dunkle’a i Loose jest 
prawdziwą. Kupowali oni rzeczy­
wiście książki, mapy, odbywali 
konferencye z Dr. Cookiem itp. 
O powyższem zakomunikowano 
telegraficznie uniwersytetowi w 
Kopenhadze. Dunkle ofiarował 
się nawet dać gazecię Times nota­
tnik Dr. Cooka, który był mu po­
mocnym w układaniu dat i obli­
czeń. Przyrządy, jakie uznali za 
potrzebne do przedłożenia uniwer­
sytetowi w Kopenhadze wraz z 
raportem Dr. Cooka.

Pomimo, że wieść ta, to woda na 
młyn nieprzyjaciół Dr. Cooka, na­
wet najzapamiętalsi nieprzyjacie­
le czekają z wydaniem sądu o 
Cooku, dopóki, nie usłyszą orze­
czenia uniwersytetu Kopenha­
gi- —

Znów pożar w podziemiach.
IRONWOOD, MICH., 10 grudnia.

— Pożar nawiedził tutejszą kopal­
nię węgla i wywołał wielką panikę 
w całej okolicy.

Ogień rozszerzał się w’ kopalni z 
wielką szybkością« a ponieważ spo­
ro ludzi znajdowało się w podzie­
miach przy pracy w czasie wybuchu 
ognia, przeto obawiano się aby i tu­
taj katastrofa nie przybrała tych 
rozmiarów co w Cherry.

Natychmiast po alarmie przyby­
ła straż ogniowa i rozpoczęła ga­
sić płomienie. Jednocześnie zarzą­
dzono wszelką możliwą akcyę ratun­
kową w celu wydobycia wszystkich 
górników na powierzchnię. 

zydenta Ligi. .Tako poważnych 
kandydatów wymieniają Johna A. 
Ileydlera, obecnego prezydenta i 
Ch. Murphy’ego znanego sports­
mans z Chicago.

Dzięki temu wszystkich! górni­
ków wydobyto szczęśliwie a nie­
długo potem strażacy opanowali i 
ugasili ogień

.. Straszna katastrofa.
CLEVELAND, O., 10 grudnia.

— Na parowcu “Clarion” należą­
cym do spółki “Anchor Linie Co.”, 
płynącym z Detroit do Erie, Pa., 
wybuchł z niewiadomych powodów 
pożar. Dwóch marynarzy utonęło, 
a 12 wraz z kapitanem Bellem szu­
kało ratunku w czółnie.

Sześciu lulzi z za'ogi wyratował 
parowiec “Hanna*,  który przybył 
jeszcze wczas gdy okręt się dopalał. 
Obawiają się tu o los kapitana i 12 
marynarzy« którzy uciekli czółnem. 
Zdaje się, że pomrą oni z głodu, albo 
tez pomarzną, zanim ich się odnaj­
dzie.

Ocaleni marynarze powiadają, że 
nie wzięli ze sobą prowiantów i nie 
mają ciepłego odzienia.

Zatonięcie parowca.
BUFFALO, N. Y., 10 grudnia.

— Parowiec “Richardson”, zato­
nął w’ oddaleniu pięciu mil od Buf­
falo Ilarbor, wraz z pięciu ludźmi 
z załogi. Pozostałych z załogi 14 
marynarzy ocalił parowiec “Pai- 
ne”, który obok “Richardsona” za­
rzucił kotwicę, by przenocować w 
pobliżu ławie piaskowych.

Jezioro było burzliwe i ładunek, 
statku przesunął się na jedną stro­
nę, skutkiem czego parowiec zato­
nął. “Richardson” miał 3818 ton 
pojemności; należał on do W. C. 
Richardsona i zbudowano go w roku 
1902.

Ponieważ głębokość wody w miej­
scu, gdzie “Richardson” spoczywa 
wynosi zaledwie 20 stóp, poczynio­
ne bęlą starania w celu wydobycia 
statku.

Odpowiedzialność za katastrofę.
CHERRY, ILL., 10 grudnia. — 

Koroner Malm ukończył swoje ba­
dania co do katastrofy w kopalni 
St. Paul w Cherry, Ul. Obecnie mu­
si umotywować, kto jest za kata­
strofę odpowiedzialnym.

Przesłuchanie świadków ukoń­
czone, brak tylko zenań Aleksandra 
Rozeniaka i Deana’a którzy jak 
wiadomo, znikli.

Ustanowiono że świadome naru-

Gubernator Stanu Massachusetts.
Podczas ostatnich wyborów na 

stanowisko gubernatora Stanu 
Massachusetts obrano ponownie 
Ebena Summera Drapera, Jest on 
jednym najbardziej znanych fa­
brykantów przetworów bawełnia­
nych.

Z przekonań republikanin już 
od dawna działa na polu poi i ty ez- 
nem. 

szanie przepisów przez zarząd, a nie 
zły dozór i zaniedbanie obowiązków 
przez urzędników jest przyczyną 
nieszczęścia. Tym sposobem stawia 
on w stan oskarżenia zarząd kopal­
ni, który przedewszystkicm jest po­
wołany do przestrzegania przepi­
sów prawa.

Względni sędziowie.
WILMINGTON, DEL., 10 gru­

dnia. — Grek Grzegorz Colombo 
który dopuścił się gwałtu na 11-le- 
tniem dziewczęciu został skazany 
na karę śmierci przez powieszenie. 
Termin do wykonania wyroku na­
znaczono dopiero na dzień 23 wrze­
śnia przyszłego roku, aby w ten spo­
sób dać możność i czas zasądzone­
mu starać się o ułaskawienie u 
władz wyższych.

Dramat miłosny.
WASHINGTON, D. C., 11 gru­

dnia. — Ośmnastoletni Walter Sey- 
bold, syn tutejszego kupca, zamor­
dował strzałem z rewolweru prze­
chodzącą przez ulicę 16-letnią Lau­
rę Braden, córkę adwokata. Sey- 
bold kochał się w pięknej Laurze i 
choć jej nie znał osobiście był o 
nią zazdrosny do tego stopnia« że 
nie mógł znieść widoku, gdy wi­
dział ją z kim innym. To było przy­
czyną dokonanego mordu.

Seybold zastrzeliwszy dziewczynę, 
zaczął uciekać, skoro jednak prze­
konał się, że ścigający dopadną go, 
celnym strzałem odebrał sobie ży­
cie.

Sytuacya ekonomiczna.
NEW YORK, N. Y., 11 grudnia.

— Handlowa ageneya Bradstrceta 
określa sytuacyę ekonomiczną Sta­
nów Zjednoczonych z ostatniego ty­
godnia:

Czem dłużej trwa strajk zwro­
tniczych, tem więcej upewnić się 
można, że obawy zastoju w wiel­
kim handlu były płonne, gdyż prócz 
małych strat ruch odbywa się nadal 
prawidłowo.

W wielkim handlu panuje przed­
świąteczny spokój. W handlu tym 
daje się odczuć coraz więcej droży­
zna surowego materyału. jak ró­
wnież drożyzna pracy silnie nań od- 
działywują.

Przemysł notuje dobre wyniki i 
dosięga maximum swego rozwoju. 
Małe zamówienia dają się wytłoma- 
czyć zbliżającym się końcem roku 
administracyjnego, a więc i zam­
knięciem rachunków i bilansów 
wielkich i hurtownych firm.

Bankructw zgłoszono w ostatnim 
tygodniu 259. czyli więcej o 29 niż 
w przedostatnim tygodniu a mniej 
o 40 niż odpowiednim tygodniu ro­
ku ubiegłego.

Stracone nadzieje.
DETROIT, MICH. 11 grudnia.

— Nadzieje co do odzyskania zagi- 
nionegot parowca “Marquette” z 
Bessemer, który nie przybył do por­
tu od 72 godzin, upadły. Statek ten 
bez wątpienia podczas burzy, zagi­
nął, a z nim poszła na dno jeziora 
załoga złożona z 32 osób. Wartość 
parowca wynosi $350.000.

Zgon “Czerwonej chmury”.
WASHINGTON, D. C., 11 gru­

dnia. — Doszła tu wiadomość, że w 
Pine Ridge w rezerwacyi indyaû- 
skiej zmarł wódz Indyan “ Red 
Cloud” ||czerwona chmura|| w 86- 
tym roku życia. Red Cloud był kie­
dyś postrachem białych, gdyż dowo­
dząc szczepem Sioux toczył zacięte 
walki z białymi i nieraz ich zwycię­
żał. On to w roku 1866 wyciął w pień 
oddział kapitana Fettemana złożony 
ze 100 żołnierzy, a przytem mordo­
wał białych, gdzie się dało. W roku 
1880 zaniechał krwawej roboty, 
pogodził się z rządem, poddał mu 
się z całym szczepem i od tej pory 
utrzymywał pokój i był nawet lo­
jalnym dla “bladych twarzy”.

Sprawa Ch. Morse’a.
NEW YORK, N. Y., 11 grudnia.

— Sędzia związkowy Noyes udzielił 
“królowi lodowemu” Cli. Morsemu, 
skazanemu swego czasu na 15 lat 
więzienia za oszustwa, jeszcze 10 
dniowego przedłużenia terminu, na­
znaczonego do rozpoczęcia odsiady­
wania kary.

Raport urzędu imigracyjnego.
NEW YORK, N. Y., 11-go gru­

dnia. — Raport miesięczny urzędu 
imigracyjnego opiewa: Z 62,364 
wychodźców, którzy w listopadzie 
przybyli do Nowego Yorku, przyby­
ło: Polaków 9,333, z czego 6,319 
mężczyzn a 3,014 kobiet i dziewcząt. 
Ogólnego majątku przywieźli oni ze 
sobą $168,490; Słowaków przybyło 
2,890 z czego 2,059 mężczyzn, 821 
kobiet, z majątkiem ogólnym $62,- 
401. Węgrów przybyło 9,549 osób, 
z czego 3,170 rodzaju żeńskiego; z 
Włoch 9,868, z czego 3250 kobiet; z 
Rosyi i Finlandyi 12,178, z czego 
5,002 kobiet. Z Niemiec 2,417, a z 
innych krajów jak z Austryi i 
nadbałtyckich prowincyi rosyjskich 
przybyło imigrantów pochodzenia 
niemieckiego 4,905, czyli razem 7,- 
322. Ogółem przywieźli oni ze sobą 
$184,495 gotowizny.

Spóźniony ratunek.
Erie, Pa., 13 grudnia. — Statek 

rybacki Commodore Perry, wysła­
ny na poszukiwanie marynarzy, któ­
rzy zginęli z parowcem Bessemer 
and Marquette, natrafił na pół za­
topioną łódź ratunkową z owego

Śmiertelne krzesło.
W Stanie Massachusetts do wy­

pełnienia wyroków sądowych uży­
wają krzesło elektryczne. Zna- 
miennem jest, że żaden ze Stanów, 
który przyjął system zabijania 
skazańców za pomocą elektrycz­
ności nie powraca do dawnego 
systemu wieszania.

nieszczęsnego statku, a w niej dzie­
więciu zmarzniętych ni a r y- 
narzy. Ratunek okazał się spóźnio­
ny. Brakuje jeszcze 23 marynarzy, 
których zapewne ten sam los spot­
kał.

Trust skazany.
NEW YORK, N. Y„ 13 grudnia.

— Sąd przysięgłych najwyższego 
sądu Supremę Court uznał trust lo­
dowy American Ice Co. winnym nie­
dozwolonej konspiracyi w celu pod­
niesienia ceny lodu ograbienia pu­
bliczności. Sędzia wymierzył baje­
cznie niską karę w sumie $5.000.

Pożar fabryki.
RACINE, WIS., 13 grudnia. — 

Wielka fabryka Racine Manufactu- 
ring Co., wyrabiająca stołki do for­
tepianów, oraz wierzchy do auto­
mobilów, spłonęła tu doszczętnie u- 
biegłej nocy, a przy niej spaliła się 
hala “Dania” i skład wozów Mit­
chella, oraz kilka domów’.

Straty materyalne obliczają na 
$650,000, w czem sama fabryka po­
nosi $6000,000 straty, była zaś a- 
sekurowana tylko na 250,000. Sku­
tkiem pożaru 1200 robotników po­
zostało bez pracy.

Dr. Cook w Kopenhadze.
NEW YOiK, N. Y„ 13 grudnia.

— Po zniknięciu z horyzontu Dra 
Cooka, odkrywcy bieguna półno­
cnego, rzucili się na niego rozmaici 
rycerze rzucając kalumnie i opo­
wiadając różne bajki. Obecnie zaś 
wychodzi na jaw, że dr. Cook jest 
w Europie i w przyszłym tygodniu 
stanie przed komisyą uczonych w 
Kopenhadze w Danii, badającycn 
jego pomiary i zapiski, aby dać 
wszelkie potrzebne wyjaśnienia, gdy 
tego zajdzie potrzeba.

Napad na księdza.
NEW YORK, N. Y„ 13 grudnia.

— Ks. F. Wilanowski, wikary ks. 
Wysickiego, proboszcza w Green- 
point, gdy jechał do chorego, zo-

Nowy poseł Stanów Zjedno­
czonych.

W. J. Calhoun, adwokat z Chi­
cago, został mianowany na posła 
Stanów Zjednoczonych w Chinach. 
Odpowiedzialne to stanowisko 
przyjął on po długich perswazyach 
prezydenta Tafta. Gdy nareszcie 
zgodził się reprezentować Stany 
Zjednoczone w kraju Bogdycha­
nów, prezydent Taft poprosił go 
o natychmiastowy wyjazd na miej- 

stał napadnięty przez niejakiego 
Plaza, łobuza 22-letniego i pobity. 
Płaza wskoczył do powoziku, któ­
rym powoził F. Dekarski, przed­
siębiorca pogrzebowy, i bez żadnej 
raeyi i przyczyny zaczął ks. W. o- 
kładać kułakami po głowie i pier­
siach.

Napadnięty nie mógł się bronić 
gdyż wiózł św’. Sakramenta i do­
piero Dekarski rzucił się na opry- 
szka i chciał go przytrzymać; ten 
jednak zeskoczył z powozu i zem- 
knął. Warant przeciw bandycie za- 
przysiężono, ueiekł on atoli do Pas­
saic, gdzie za nim polieya śledzi. ”

Z wierząca zbrodnia.
SAVANNAH, GA., 13 grudnia.

— Całe miasto jest poruszone stra­
szną zbrodnią, jakiej się dopuścił 
jakiś dotąd niewyśledzony murzyn. 
Wtargnął on do domu pani Elizy 
Gribble 70 letniej staruszki i zamor­
dował ją kilku uderzeniami siekiery 
w głbw’ę. Następnie zgwałcił jej 
córkę panią Carrie Ohlander i też 
ją zamordował siekierą, a w końcu 
roztrzaskał czaskę pani Hunter, któ­
ra bawiła w tym domu w gościnie 
poczem zbiegł. — Pani Hunter mia­
ła na tyle przytomności, że. powie­
działa policyi o wszystkiem. Spro­
wadzono psy gończe, lecz ponieważ 
zbrodnia została popełniona przed 
kilku godzinami i w samem sercu 
miasta, przeto psy nie mogą wpaść 
na trop zbrodniarza. Aresztowano 
około 150 murzynów zamieszkałych 
tamże.

Wypadek na kolei-
Lincoln, Nebr. 13 grudnila. — 

Pociąg pospieszny linii Burlington 
and Quincy zdążający z Denver do 
Chicago wykoleił się w Dexeter, 50 
mil od.Lincoln. Dwa wagony pasa­
żerskie, parowóz, wagon bagażowy 
i wagon pocztowy stoczyły się z na­
sypu i przewróciły na bok. Na szczę­
ście tylko ośmiu pasażerów odnio­
sło rany i to nie grożące życiu poka­
leczonych.

W sprawie milionowej kradzieży.
NEW YORK.N. Y„ 13grudnia.

— Komisya badająca sprawę kra­
dzieży miliona dolarów z kasy kom­
panii asekuracyjnej Phoenix przez 
jej prezydenta G. P. Sheldona wy­
kryła, że sfałszował on protokóły,
gdyż powlepiał w nie karty z pro­

tokółami przez siebie sporządzany­
mi, jakoby dyrektorzy dali mu nie­
ograniczone prawo sprzedawania 
papierów wartościowych hipotek i 
wydawania bondów. Sheldon leży 
mocno chory.

Miliony dla ubogich dziewcząt.
NEW YORK, 14 grudnia. — 

Wczoraj do sądów wniesiono poda­
nie o zatwierdzenie testamentu nie­
dawno zmarłego Charlesa W. Crit- 
tentona, który cały majątek za­
pisał na przytułki misyjne dla
dziewcząt, noszące imię zmarłej je­
go córki Floreneyi Crittenton. Przy­
tułki te istnieją w 74 miastach Sta­
nów Zjednoczonych, w Szanhaju, 
Tokio, Marsylii, Meksyku i innych 
miastach na całym prawie świecie.

Majątek zmarłego obliczany jest 
na $3.000.000 do $5.000.000.

| see przeznaczenia.
W ciągu swego życia W. J. Cal­

houn dwukrotnie już byf powoły­
wany do służby dyplomatycznej 
raz do Hiszpanii przed samym 
wybuchem wojny ze Stanami 
Zjednoczonymi, drugi raz był de­
legowany do Wenezueli dla załat­
wienia zatargu w znanej sprawie 
towarzystwa asfaltowego. Z oby 
dwóch tych spraw wywiązał się 
bez zarzutu.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Oeze- 
ts Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok. premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja­
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10c. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod­
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
sylkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje $2.00, na pól roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska" do Europy kosztu­
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, Ue książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza Юс. na prze­
syłkę premii. Prawo do powyższej pre­
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską" można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODEÓZUJĄCY
AGENCI I KOLEKTOBZY.

Naszymi, podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za “Ga­
zetę Polską” i książki, na co wydają 
kwity, są:

Pan W. Michalski i jego pomocnicy, 
p. J. Kowalewski i P. T. Bednarek ko- 
lektują w Buffalo i okolicy, następnie 
w Niagara Falls, Medina; Albion; Uti­
ca; Amsterdam; Schenectady i okolicz­
nych miastach w stanie N. Y.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Minne­
socie i South Dakocie.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worcheeter, Webster i całym stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanacn 
New Yoric, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J- 
Pan Józef Girin itd. kolektuje w Ke­

nosha, Wis., i okolicy.
Pan Bronisław Florkowski, 1144 St. 

Aubin ave Detroit, Mich. Kolektuje w 
mięście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
etanie Ohio.

Pan F. Frączkowaki. 268 Elm eor. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyłowski kolektuje w 
Maae., Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, * * Parkville” 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greenpoint, Jamaica 
N. Y. i Bayonne City, N. J. 
Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant str. 
Northampton, Mass., kolektuje w Nort­
hampton Mass., i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, 309 Portland 
st. E. Cambridge, Masa, kolektuje w 
E. Cambridge i okolicy.

Stanisaw Dobkowski 66 N. Elliot st. 
Brooklyn. N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st.. Philadelphia. Pa i okolicy.

Pan KI ememe ns Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M. 8tys 8929 Muskegon 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago i okolicy.
Bolesław Ziełak, Nelmetta, N.J. ma 

prawo kolektować za Gazetę Polską w 
Nelmetta, Spotswood; Sayreville; 8outh 
River; Routh Hall i Jamesburg, New 
Jersey.

Ob. Francsizek Gierymski, 125 Haw­
thorne ter. Torrington, Conn., kolek­
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Suchcicki 142 8outh str., New- 
i ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
' J. iw okolicach.

H. Jawvrowicz 407 Mitchell str. 
i Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwau- 
I kee i w okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
1 meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
1 pracy, niechaj pozostawią w domu pie­

niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaras 

j swoje premie, jakie sobie obiorą, po- 
i nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 

wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

| TEXAS
GRUNTA! GRUNTA!

Dobrze zagospodarowana farma 147 
akrowa, cena $35 za akier.

Druga 100 akrowa farma dobrze za­
gospodarowana; cena $20 za akier. Do- 

; bra woda, wiatrak, las, łąki; ziemia 
dobra czarna. Kupujcie grunta, dopó­
ki są tanie; Texas jest ładną krainą; 
Texaskie grunta przynoszą dobre pro­
centa. Wszystko się dobrze rodzi, od 
fasoli aż do bawełny; klimat bardzo 
znośny i zdrowy. Ja sprzedawani moje 
własne grunta. Kto kupi którą z tych 
farm, temu wrócę $25 za koszta podró­
ży. Piszcie, jak umiecie, na adres:

ANTON ZETKA FAYETTE CO., 
OLDENBURG, Texas. G 2—910

List Pochwalny.
“Przyjemnie mi powiedzieć, że 

ze wszystkich lekarstw na ból 
głowy, których próbowałem, naj­
bardziej zadawalniającem okazały 
się Severy Opłatki na Ból Głowy i 
Neuralgiź,” tak piszę Rev. D. 
Fabrico z Rossister, Pa. “Życzył­
bym sobie, żeby każdy cierpiący 
wiedział o szybkich i przyjem­
nych jego skutkach.” Pomogły 
innym, pomogą i tobie. Spróbuj 
ich! Zażądaj ich w aptece. Ce­
na 25 centów za pudełko. — W. 
F. Severa Co. Cedar Rapids. Ia.
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Kalendarzyk Tygodniowy. 
GRUDZIEŃ.

16 C Adelaidy,
17 P Łazarza B.
18 3 Gracyana B.
19 N Nemezyusza m.
20 P Pelagii pok.
21 W Tbmaaza apoet.
22 3 Zenona M.

Poeta angielski z żoną i pani 
Asquith.

Przed kilku dniami na ziemię a- 
merykańskąk przybył angielski 
poeta William Watson wraz ze 
swą żoną. Zrewolucyonizował on 
całe angielskie towarzystwo swym

Chicago, Dl-, 16-go grudnia 1909.

UWAGI REDAKCYI.
W przyszłym tygodniu wyda­

jemy numer gwiazdkowy, o 36 
stronicach bogato ilustrowany i o 
treści bardzo urozmaiconej.

• • •
Numer ten będzie oddany na po­

cztę o jeden dzień wcześniej tak, 
aby do rodzin naszych czytelni­
ków doszedł przed świętem.

• • •
. Nadesłano nam z Jolliet wycin­
ki z trzech tamtejszych pism an­
gielskich. Jolliet Daily Reporter, 
Daily News i Evening Herald, w 
których miejscowy proboszcz ks. 
W. J. S. Olszewski pomieścił ob­
szerne artykuły- traktujące o po­
wstaniu listopadowem i innych 
sprawach naszej ojczyzny. Więcej 
takich kapłanów, a Amerykanie 
inaczej będą traktować naszych 
rodaków!

• • •
Panna S. Rynkiewicz, nauczyciel­

ka wyższej szkoły w Shenan- . 
doah, Pa., postarała się o przedruk 
pomieszczonego w “Gazecie Pol­
skiej’’ artykułu angielskiego o 
powstaniu listopadowem, pióra 
prof. Siemiradzkiego w miejsco- 
wem piśmie “Evening Herald.” 
Donosi o tem “Tygodnik Górni­
czy” z tego miasta.

• • •
Żołnierze - Polacy, regularnej | 

armii Stanów Zjednoczonych sta- 
cyonowani w Fort Sheridan, zor- j 
ganizowali pierwszą grupę Zwią- j 
zku Narodowego. Wspaniale!

• • •
W niektórych koloniach pol­

skich jeszcze urządzają tańce po 
obchodach rocznic dziejowych, a 
potem skarżą się, że publiczność 
nie zachowuje się jak powinna. 
Trudno wymagać powagi od “lo- i 
frów” którzy przychodzą na... | 
“*dync. ”

• • •
Bankructwa i ucieczki rozmai­

tego rodzaju “bankierów” i agen- j 
tów, są w koloniach polskich u- 
stawicznie na porządku dziennym. 
Jak na innem miejscu donosimy, 
w jednej tylko Filadellfii w prze- | 
ciągu trzech lat zdarzyło się sześć ; 
takich wypadków, a biednym lu- ■ 
dziora przepadło kilka set tysięcy 
dolarów. Jest to wielka przer 
stroga dla polskiego ludu i wska­
zówka, ażeby bardzo był ostrożny 
w stosunkach z tegd rodzaju pa­
nami. Należy koniecznie wybie­
rać firmy dobrze znane i odpo­
wiedzialne i nie zadawać się z la­
da łapserdakiem.

• • •
Niejednokrotnie już wspomina- [ 

liśmy o ohydnych wprost szach- j 
rajstwach jakich się dopu­
szczają w ostatnich czasach urzę- I 
dnicy miasta Chicago. “Dziennik 
Związkowy” poświęcił temu ta- I 
matowi cały dłuższy artykuł, a I 
że napisany jest bezstronnie, prze­
to powtarzamy go dzisiaj w dzia­
le “Z naszej prasy.”

• • •
Zupełnie słuszne są uwagi “Na­

rodu” o organizowaniu naszej 
młodzieży; słuszne i bolesne, (pro­
simy czytać w dziale “Z naszej 
prasy”) a odnoszą się one nie tyl­
ko do członków Zjednoczenia, ale

i wszystkich innych towarzystw i 
organizacyj.

• • •
Ale nawoływania gazet, a na­

wet rodziców, nie wiele tutaj po­
mogą. Młodzieży naszej nie bar­
dzo się podobają grupy Zjedno­
czenia albo Związku N. P. i inne 
towarzystwa bratniej pomocy. 
Młodzież chce rozrywki, chce żyć 
z towarzystwem i w towarzyst­
wie. Dla tego, i duchowieństwo i 
prasa i wszyscy ludzie rozumni 
powinni zachęcić ją ażeby wstę­
powała do Sokołów, powinni też 
wspierać Sokolstwo, ażeby jak 
najprędzej mogło stanąć na wy­
sokości zadania. W przeciwnym 
razie, młodzież w dalszym ciągu 
będzie uciekać do klubów amery­
kańskich.

• • •
Z zachwytem wszyscy mówią i 

piszą o młodzieży amerykańskiej 
skupionej w bogatej organizacyi 
Y. M. C. A., wskazują na wspania­
łe gmachy, jakie ta organizacya 
posiada i — z przekąsem wyraża­
ją słę o naszem Sokolstwie, które 
na nie podobnego zdobyć się nie 
mogło. To prawda, ale też wspo­
mniana organizacya amerykań­
ska nie sobie, ale filan­
tropom amerykańskim, za­
wdzięcza te gmachy. Ot i teraz, 
w naszej polskiej północno-za­
chodniej dzielnicy miasta Chica­
go, organizacyi jeszcze nie ma, a 
już dla niej budują wspaniały 
gmach kosztem miliona dolarów. 
Biedni Polacy nie mogą się zdo­
być na taką ofiarność, ale chociaż 
skromna pomoc i odrobina serca 
okazana Sokolstwu, zupełnie by 
wystarczyła. Niestety i tego nie 
widać!

• • •
Swoją drogą i w Stanach Zjed­

noczonych tylko w pewnych śro­
dowiskach kwitnie rozwój kultu­
ralny w sposób obudzający po­
dziw ogólny. Są tu jednak całe ob­
szary gdzie ludność żyje poprostu 
dziko i bez cywilizacyi; nie szu­
kając daleko, w jednym tylko sta­
nie Alabama na 733,000 dzieci w 
wieku szkolnym tylko 239,000 
uczęszcza do szkoły... Strach 
pomyśleć! Tuż w tej okrzyczanej 
Galicyi jeszcze przed pięćdziesię­
ciu laty lepsze były stosunki. I 
te same Stany Zjednoczone myślą 
o zamykaniu granic dla europej­
skich analfabetów!...

• • •
Dr. Cook znowu na porządku 

dziennym. Jedna połowa prasy a- 
merykańskiej twierdzi, że to o- 
szust, druga, że wielki człowiek. 
My poczekamy z wyjawieniem na­
szego zdania, aż się inni wygadają 
do końca.

• • •
Wyszła obecnie z druku obszer­

na książka, zawierająca wynik 
rozpisanej niedawno przez II. Sień, 
kiewicza ankiety w sprawie wy­
właszczania Polaków przez rząd 
pruski. Zawiera ona kilkaset od­
powiedzi od najpoważniejszych 
mężów wszystkich narodów Eu­
ropy i Ameryki, a prawie wszyst­
kie sprawie polskiej przychylne, a 
prawie wszystkie prusaków potę­
piające. Podają nam też ci szla­
chetni cudzoziemcy najrozmaitsze 
rady, jak się nam w obecnych wa­
runkach zachować należy. Jest 
ich jednakowoż tak wiele i tak się 
wzajemnie zbijają, że — korzy­
stać z nich nie Dodobna. Nie brak

ostatnim poematem pt. “Kobie­
ta z językiem wipery”. W Anglii 
domyślano się, że wiersze te opie­
wają żonę obecnego premiera 
Asquitlia i jego córkę pannę Vio­
let, pewności jednak nie było. 
Proszony w Ameryce o wykrycie 

też i głosów niemieckich. Jest ich 
razem 16. Większość oczywiście 
potępiająca rząd pruski, bo Sien­
kiewicz zwrócił się w tym wypad­
ku tylko do znanych z bezstron­
ności uczonych niemieckich. Je­
dna atoli odpowiedź jest nacecho­
wana taką godnością, że warto ją 
dosłownie powtórzyć także dla 
wiadomości czytelników “Gazety 
Polskiej”. Dał ją Sienkiewiczowi
K. Cosack, znany profesor prawa 
handlowego w Bonn. Brzmi tak : 

“Wezwanie pańskie otrzyma­
łem i dziękuję Panu najuprzej­
miej. Pozwól mi Pan na nastę­
pną odpowiedź. Z pruskimi Po­
lakami toczymy od lat walkę. O- 
czywiście, my Niemcy nie wszy­
scy jesteśmy o tej walce tego sa­
mego zdania. Ale byłoby prze­
cież niewłaściwem, gdybyśmy tę 
naszę różnicę zdań właśnie Panu 
wypowiadali. To, co mamy do po­
wiedzenia, możemy skierować tyl­
ko pod niemieckim adresem. Ta­
ki jest zwyczaj wojenny. I Pan 
sam zapewne nie byłbyś skłonny 

' oznajmiać swe niezadowolenie z 
któregoś z Pańskich polskich ro­
daków w demonstracyjnej formie 
właśnie jakiemuś niemieckiemu 
przywódcy stronnictwa. Jeżeli ja­
kiś poważny Niemiec zapyta mnie, 

j o mój sąd w sprawie pruskiej po­
lityki w obec Polaków, odpowiem 
mu bez zastrzeżeń. Panu, czcigo­
dny Panie, muszę odpowiedzi od- 

| mówić!”
Nie potrzeba dodawać, że taka 

i odmowa, mówi więcej, niż najdo­
bitniejsze potępienie rządu prus- 

i kiego, a zarazem, wzbudza szacu- 
i nek dla autora. Jaką on wspa- 
I niałą naukę dał takim np. Pola­

kom, nietylko w kraju, ale tu w 
Ameryce, co to zamiast prać bru­
dy w domu, wywlekają je przed o- 
czy cudzoziemców I...

• • •
Już powstaje spór o to, kto 

I właściwie ma prawo i kto powi- 
j nien zająć się zorganizowaniem 
( wspólnej wycieczki na uroczysto- 
[ śei grunwaldzkie do Krakowa. 
| Naturalnie — jakżeż u nas taka 

rzecz mogłaby być załatwiona bez 
sporu. Pokazuje się, że te odezwy 

| ogłoszone przez wszystkie nasze 
. gazety a wzywające do urządzania 

komitetów lokalnych dla spisywa­
nia pasażerów na specyalny okręt, 

I wydane zostały przez “sprycia- 
rzy” — którzy nie mają nic 

' wspólnego z towarzystwem Mo- 
| niuszki w Buffalo, które pierwsze 
| zabrało głos w tej sprawie i w 
skład którego wchodzą ludzie rze­
czywiście poważni i na zaufanie 
zasługujący. U nas tak zawsze!

• • •
Niemcy amerykańscy umieją 

naprawdę pilnować swoich inte­
resów w Ameryce, należy ich nie­
tylko podziwiać, ale i naślado­
wać. W minionym tygodniu 
wszystkie poważniejsze pisma 
amerykańskie miały ogłoszenie, że 
wyszła z druku w dwóch tomach 
olbrzymia książka pt. “The Ger­
man Element in the United 
States” — |Żywioł niemiecki w 
Stanach Zjednoczonych,! zawiera­
jąca najdokładniejszą historyę 
niemieckiej emigracyi w tym kra­
ju. Autorem jest prof. Albert 
Bernard Faust, z uniwersytetu 
Cornell. Przytacza on podobno 
dowody, rzekomo autentyczne, że 
Niemcy znali Amerykę i byli tu 

zagadki Watson przyznał się, że 
oczywiście wiersze te do wspom­
nianych osób się odnosiły.. “Cha­
rakteryzują one dokładnie panią 
Asquitli i rządzącą wszechwładnie 
w tej rodzinie pannę Violet’tę,” 
powiedział poeta.

już w XI-stuleciu razem z Erikso- 
nem. Dalej historya mówi o lo­
sach pierwszych niemieckich wy­
chodźców kolonizujących Stany 
New York, Pensylwanię, New Jer­
sey, Virginię i Południowę Caroli- 
nę już w pierwszej połowie XVIII 
stulecia, o udziale Niemców w 
wojnie o niepodległość, w wojnie 
meksykańskiej, domowej a wre­
szcie hiszpańskiej. W drugim to­
mie, jest znów mowa o wpływie 
niemieckim na amerykańską kul­
turę, podaną jest statystyka nie­
miecka tak co do ludności, jak 
przemysłu i handlu, niemieckich 
wpływów, ich udziału w życiu po- 
litycznem i społecznem tego kra­
ju itp. Niemcy mają nadzieję, że 
książka, aczkolwiek droga ||kosz- 
tuje z przesyłką $7.90| rozejdzie 
się w milionach egzemplarzy, pod­
nosząc jeszcze bardziej ich wpływ i 
znaczenie w tutejszem życiu.

• • •
Dzienniki polskie z Milwaukee 

niepotrzebnie aż do najmniejszych 
szczegulów rozmazują sprawę 
morderstwa Zyndówny. Toż te 
numery jeżeli się dostały w ręce 
dzieci, zasiały tyle zgorszenia, że 
nawet osławiona amerykańska uli­
ca zasiać go więcej nie mogła...

• • •
Do szeregu kolonii polskich, 

które wspólnymi siłami sposobią 
się do urządzenia wielkiej mani- 
festacyi grunwaldzkiej przybywa 

| Pittsburg. Zorganizował się tam 
komitet, który wydał odezwę do 
“Polaków, Litwinów, Rusinów, 
Wieleb. Duchowieństwa, Unii św. 
Józefa, Grup Z. N. P., grup Zjed­
noczenia P. R. K., Gniazd Soko­
lich, Towarzystw wojskowych, 
parafialnych oraz świeckich w 
Pittsburgu i okolicy i wzywa do 
wysłania przedstawicieli na nara­
dę, która się odbędzie 23 stycznia. 
Także Polacy w South Bend my­
ślą o urządzeniu podobnej mani- 
festacyi.

• • •
Prasa angielsko - amerykańska 

od niejakiego czasu, z większym 
już szacunkiem i rozwagą wyra­
ża się o Polakach. Tem też ostrzej 
należy nam piętnować i tem gło­
śniej protestować przeciwko' 
wszelkim wybrykom, gdziekol­
wiek i w jakiejkolwiek formie po­
jawić się one mogą. Niedawno 
zdarzył się taki wypadek w No­
wym Yorku na który przede- 
wszystkiem chcemy zwrócić uwa­
gę Biura Informacyjno Prasowe­
go przy ZNP. Wspomina e nim w 
numerze 49 “Czas” z Brookly­
ns. Bezcześci nas pismo “New 
York Tribüne”, które w bałamut­
nym artykule wyraża pośrednio 
życzenie, aby “Pollacks and Slo- 
vanians” nie mogli otrzymywać 
praw obywatelskich w tym kra­
ju. Należałoby redaktora tej ga­
zety pouczyć, że żadne szanujące 
się pismo, mówiąc o żadnym naro­
dzie nie będzie używało uliczniko- 
wskiego żargonu, i że lud nasz ma 
tyle prawa, a może i więcej jak 
każdy inny do szacunku i równo­
uprawnienia.

TRZEBA NAM WIARY!...
“Polonia” w South Chicago, 

I posiadająca redaktora który po- 
I trafi wgłębiać się w samo jądro 

spraw i potrzeb naszych, i który, 
jeżeli chce, potrafi w sposób wła­
ściwy ocenić wartość każdego ar­

gumentu, zabrała w ostatnim nu­
merze głos w sprawie seminaryum 
polskiego w.Detroit i w rezultacie 
przyszła do tej samej konkluzyi, 
co i reszta prasy:

Stwierdza z całą stanowczością, 
że jest źle. ,

— “Winę — powiada “Polo­
nia” trzeba przypisać samemu za­
rządowi zakładu. Przecież sami 
księża zakład ten mogliby utrzy­
mać i utrzymaliby, gdyby byli 
pewni, że zasługuje na poparcie. 
Niechże seminaryum będzie zakła­
dem polskim i katolickim, niech 
do dyrekcyi zakładu wejdzie kil­
ku katolickich księży polskich, a 
byt seminaryum polskiego będzie 
zapewniony i działalność jego 
przyniesie zaszczyt Polonii amery- 

| kańskiej.
Po redaktorze “Polonii” takiej 

! właśnie spodziewać się należało 
’ opinii.

Jest tam atoli w tych “uwa­
gach”, które ją poprzedziły jedno 
zdanie, które jakkolwiek wtrąco­
ne mimochodem, odsłoniło jednak 
pewien brak wiary w naszą przy­
szłość ze strony autora ujawnia­
jący się ciągle jeszcze, nie tylko u 
niego, ale bodajże u większości 
przewodników naszych, i to bez 
względy na obozy.

U redaktora omawianych uwag 
ujawiŁ się ten brak wiary w sło­
wach następujących:

“Chcemy zaznaczyć, wcale nie 
dwuznacznie, że nam się nie roz­
chodzi tak gwałtownie o to, czy 
Seminaryum Polskie będzie zaw­
sze tak nazywanem” itd.

Nie przytaczam całego zdania, 
gdyż nie idzie tu bynajmniej o 
jego dalszy ciąg (zgadzam się z 
nim zresztą) a tylko o to, co pod­
kreśliłem, a czem autor chciał po­
wiedzieć innym nie wierzącym w 
naszą przyszłość w utrzymanie 
polskości w następnych pokole­
niach, że... on także nie wierzy.

Ten brak wiary był u nas da­
wniej tak ogólnym, że we wszyst­
kich naszych obozach ze świe­
cą szukać trzeba było człowieka, 
któryby ośmielił się wierzyć iżby 
po stu, a nawet choćby pięćdzie­
sięciu tylko latach pozostały ja­
kiekolwiek ślady polskości w A- 
meryce.

Nikt się nawet z tem brakiem 
wiary nie taił. Dokumentowano 
ją jawnie, niet/lko słowem, ale i 
czynami na każdym kroku.

Nawet założyciele Związku Na­
rodowego Polskiego, budując tę 
organizacyę nie myśleli o budo­
waniu Polski w Ameryce. Założyli 
organizacyę polityczną z tą wia­
rą, że jeszcze oni, jej założyciele 
i późniejsi emigranci, sami, za 
własnego życia będą mogli sku­
tecznie pomoc nieść ojczyźnie, 
choćby z bronią w ręku. Zaś mi­
mo całego patryotyzmu swego by­
li tak pewni, że następne pokole­
nia zginą w morzu amerykań- 
slciem, że nawet swoich dzieci nie 
wychowywali po polsku... Ma­
rzenia ich nie ziściły się co do o- 
wej pomocy ojczyźnie, natomiast 
zaszło coś, zupełnie przez nich nie 
przewidywanego, — wnuki ich z- 
amerykanizowanych synów i có­
rek, uczą się dziś języka polskie­
go.

Ten sam brak wiary ujawnił się 
też u fundatorów pierwszych pol­
skich kościołów i szkół. Świadczą 
o tem choćby owe kamienie wę­
gielne z napisem jeżeli nie angiel­
skim, to łacińskim, przekręcające 
imiona polskich patronów.

Zobaczmy dzisiaj, nie na wę­
gielnym kamieniu, ale na najwido- 
ezniejszem miejscu, możliwie naj­
większymi literami ryje się napi­
sy : to kościół, to szkoła polska.

Objawy zaufania w nasze siły 
mnożą się, ale na dnie wielu dusz, 
tkwią jeszcze resztki dawnej nie­
wiary, tkwi pewien lęk przed nie­
znaną przyszłością i stąd rodzi się 
rachuba z tem, bliżej jeszcze nie- 
znanem, co jednak może się stać, 
gdy się wynarodowimy.

Jakże inaczej działoby się u nas, 
gdybyśmy z całą siłą woli mężów 
dojrzałych chcieli sobie powie­
dzieć, że czeka nas i nasze nastę­
pne pokolenia taka przyszłość, ja­
ką sami zgotujemy, że losy przy­
szłych pokoleń od nas zależą i ja­
ki my położymy fundament, jaki 
wyryjemy napis, taki pozostanie 
przez wieki.

Zdobyliśmy się na polskie na­
pisy na kościołach, na szkołach 
i na innych gmachach publi­
cznych, ryjmy je teraz w duszach.

Wieki asymilacyi i masowego 
wynaradowiania się ludów minę­
ły bezpowrotnie, a pojęcia naro­
du nowożytnego nie stanowią gra- 
granice etnograficzni i jedność 
polityczna, ale jedność kultury, 
jedność wiary, a wreszcie osobiste 
przekonanie każdej indywidualnej 
jednostki.

. Ojczyzna nasza znajduje się nie 
tylko tam, w Europie, ale także 
tu w Ameryce, w nas samych, w 
naszej polskiej krwi, w naszych 
polskich duszach, które dziedziczą 
z nas także dzieci nasze.

A te dzieci nasze takiemi będą, 
jakiemi my postanowimy aby by­
ły, takiemi będą, i w jakiej trady- 

cyi ich wychowamy i jaką im 
przekażemy.

Jeden z największych myślicie­
li, A. Comte, krystalizując poję­
cie ojczyzny, pozostawia zupełnie 
na boku jej etnograficzne grani­
ce i powiada: “Dopiero od chwili, 
gdy się poznaje, że się ma wspól­
nych zmarłych, którzy nami rzą­
dzą, dopiero od tej chwili ma się 
Ojczyznę.”

My, przybysze do tego kraju, 
wiemy, jakich mieliśmy przodków 
w duszach naszych tak wyraźnie 
odbił się ich rozkaz dochowania 
wierności, gdy targani niewiarą 
zostaniemy mu wierni do końca 
życia. Ale jakże możemy się spo­
dziewać od następców naszych 
wierności, gdy targamy niewiarę 
nie zdobędziemy się na takie sa­
mo jasne wyraźne i dobitne sfor­
mułowanie rozkazu.

Niema tu bodaj pomiędzy nami 
nikogo, któremu by ktoś przed 
odjazdem nie uprzytomnił tego 
nakazu, tych w grobach spoczy­
wających: A nie zapomnij, a nie 
strać wiary!

I pod hipnotycznym wpływem 
tego nakazu żyjemy wszyscy wier­
ni ojczyźnie. Trzeba atoli parnię-' 
tać, że w nakazie tym tkwiła siła 
przekonania i wiary całych poko­
leń. Siła ta nie straci swej mocy, 
gdy sami wiarę tę utrzymamy. W 
niej trzeba żyć, w niej trzeba u- 
mierać.

“Wola zmarłych przodków o- 
żywia i zapładnia wolę żyjących; 
— powiedział niedawno Zygmunt 
Balicki w swych “Zasadach wy­
chowania narodowego” — trzeba 
żeby się ona spełniła, a wtedy 
spełnią się dziejowe zadania na­
rodu. Żywe obcowanie ze zmar- 
łemi pokoleniami, oto czem po­
winna być historya ojczysta dla 
młodzieży, jeżeli ma być rzeczy­
wistą podstawą jej patryotyzmu 
zadatkiem ścisłego jej zespolenia 
z tą Ojczyzną, która była, jest i 
będzie.”

My w Ameryce znajdujemy się 
w tem położeniu, że kładziemy 
nowe podwaliny do tej hisftoryi, o 
której mówi Balicki, i pamiętać 
nam trzeba o tem, aby miały one 
jak najwięcej wspólnych cech z 
tymi, w których wyrosło nasze po­
kolenie. Zanim nas dzieci nasze 
w grób złożą, zanim odejdziemy 
kolejno tam, skąd się nie wraca, 
trzeba naprawić dotychczasowe 
błędy z nieświadomości przeważ­
nie płynące i spełnić obowiązek, 
którego duchy ojców od nas żą­
dają, trzeba następcom naszym 
zostawić tak przygotowany grunt, 
aby mogli dalej w przez nas wy­
znaczonym kierunku pracować. 
Oni — choćby nawet mądrzejsi 
byli od nas, sami już tego nie po­
trafią, i jeżeli my z wiarą podwa­
lin tych nie podłożymy, urwie się 
ogniwo łańcucha i wszystko może 
pójść na marne.

Powtarzam: wiary potrzeba!
Nie wierzący, mówią nam i cią­

gle powtarzają, jakże wy chcecie, 
aby dziatwa tu urodzona i wycho­
wana kochała Polskę, której nie 
zna, której nigdy nie widziała...

Ależ — powtarzam raz jeszcze z 
naciskiem tym niewierzącym: 
Polska dla tej dziatwy naszej, to 
my, to ci, co powznosili te szkoły, 
te kościoły, to ci, co powołali do 
życia te wspaniałe organizacyę, 
to ci, co zostawili jej wreszcie ca­
ły dorobek pracowitego życia, 
wprowadzając ich na te same dro­
gi-

Polska dalej dla tej młodzieży 
co Polski nie zna, to nasz język 
ojczysty, ten łącznik pokoleń, to 
żywe ogniwo łączące nas w jeden 
naród. Młodzież nasza, choć Pol­
ski nie zna, zrozumie, gdy ją po­
uczyć o tem potrafimy, że język 
polski, którym mówi, służy nie 
tylko do wyrażania codziennych 
zwykłych myśli, ale że w nim się 
objawił w całej swej wspaniałości 
Duch naszego narodu, zaklęty w 
przeogromnej i przewspaniałej li- 

' teraturze polskiej, a jego skarby 
są tak samo dostępne każdemu tu­
taj, jak i na ziemi ojczystej.

My mamy możność pokazania 
dziatwie naszej, następcom na­
szym tej Polski, którą sami ko­
chamy w takiej samej wspaniałej 
okazałości, jaką jest i tam, za mo­
rzem; my mamy możność wycho­
wania jej na jak najlepszych pa- 
tryotów, ale tak samo jak tam, 
wychowują się też zdrajcy i od- 
stępcy i nieznający swej ojczyzny 
chociaż żyją na jej ziemi, tak sa­
mo i tutaj, jeżeli z wiarą do pra­
cy tej się nie zabierzemy, samo z 
siebie nie się nie dokona.

Trzeba nam wiary rodacy! Nie 
wiary ślepej, ale tej, z rozumu pły­
nącej, która mówi: wierzę bo 
wiem. Ażeby zaś wiedzieć, trzeba 
się uczyć i trzeba rozmyślać.

Dzięki Bogu zrobiliśmy już na 
tem polu jeden krok naprzód: Da­
wniej manifestowaliśmy naszą nie­
wiarę publicznie, dziś, kto jeszcze 
na wiarę się nie zdobył, z niewia­
rą się ukrywa...

Kiedy pierwszy raz wnńjde w jaki« 
zgromadzenie, by poznać ludzi, zważam 
piewsze ich spojrzenie: rozsądni naj­
przód spojrzą na mą nogę prawą, głupi 
naprzód na lewą, którą mam kulawą.

Co inni piszą.
Prasa całego świata piszę obec­

nie o żydach daleko więcej, aniżeli 
kiedykolwiek przedtem. Praco­
wali oni widocznie długie lata w 
ciszy i tajemnicy nad gromadze­
niem sił, obecnie zaś przystępują 
do akcyi na najrozmaitszych krań­
cach świata ufni w swą siłę i orga­
nizacyę. Pisaliśmy w poprzednim 
numerze “Gazety Polskiej” o za­
niepokojeniu jakie stanowisko ży­
dów wywołało w Królestwie Pol­
akiem. Ostatnie telegramy mó­
wią o wytężonej akcyi wielu sto­
warzyszeń żydowskich na całym 
świecie mającej na celu koloniza- 
cyę Mezopotamii, w celu zorgani­
zowania tamże autonomicznego 
państwa żydowskiego. Zaś co do 
Stanów Zjednoczonych, to chcie­
liby ukryć swoją liczbę, w obawie 
zapewne, aby uniknąć tych przy­
krości, na jakie widoczne wszędzie 
są przygotowani. “Dziennik 
Związkowy” pomienił na ten te­
mat dwie następujące uwagi:

“Charakterystyczną jest rze­
czą, że żydzi przybywający do 
Ameryki nie chcą przyznawać 
się do swego pochodzenia, a ra­
czej Żydzi w Ameryce dawniej 
już osiedli, nie chcą, aby nowo 
przybywający przyznawali się 
do swej rasy. Było bowiem do­
tychczas w zwyczaju, że każdy 
imigrant żydowski wciągany 
był na listę imigracyjną pod ru­
brykę “Iłebrew”, czyli Hebraj­
czyk. To widocznie okazało się 
dla Żydów amerykańskich nie- 
dogodnem, gdyż dwaj przedsta­
wiciele różnych izraelskich sto­
warzyszeń, Simon Wolf i Julius 
W. Mach wnieśli w ich imieniu 
podanie do władz imigraeyj- 
nyph, aby na liśtach wychodź­
czych rubryka ta została znie­
sioną, a imigranci żydowscy 
wciągani byli do rubryk odno­
śnie do państw z jakich przyby­
li. A więc na liście migracyj­
nej żydzi, przybyli z Rosyi, chcą 
figurować, jako Rosyanie; z Au- 
stryi jako Austryasy, z Wę­
gier jako Węgrzy, lub z Niemiec 
jako Niemcy. Utrzymują oni, 
że słowo “Hebrew” odnosi się 
do religijnej a nie do narodowej 
przynależności, wobec czego o- 
znaezenie tem mianem żydów 
jest niewłaściwe.

Nie wchodzimy tu we właści­
we powody tego bądź co bądź 
charakterystycznego żądania. 
Możliwe a właściwie w trzech 
czwartych pewne, że Żydzi ame­
rykańscy nie chcą zbytniej na 
siebie zwracać uwagi. I tak już 
olbrzymia pod względem liczeb­
nym ludność żydowska po mia­
stach amerykańskich alarmuje 
wielu. Wszak New York jest 
największcm tniasteim żydows- 
kiem na świecie, liczy bowiem 
przeszło 900,000 Żydów, a inne 
miasta wykazują również wiel­
ki a nawet zdumiewający pro­
cent ludności żydowskiej, jak 
naprzykład Filadelfia. Mniej­
sza z tem — co innego mieliśmy 
na myśli, a mianowicie poró­
wnanie żądań żydowskich w A- 
meryce a Polsce. Tutaj nie 
chcą oni wysuwać swej przyna­
leżności rasowej czy narodowej 
na plan pierwszy, w Polsce, 
zwłaszcza w Królestwie manife­
stują głośno swą odrębność nie 
tylko religijną, rasową, ale tak­
że narodową, nie chcąc nic mieć 
z polskością do czynienia. Ten 
separatyzm Żydów zwłaszcza w 
Warszawie doszedł do takiego 
stopnia, że w szeregach pol­
skich wywołał zrozumiałą kontr- 
akcyę i walka pomiędzy pol­
skością a żydostwem rozszalała 
tam na dobre. Jak to pogodzić, 
do jakiej reguły przystosować, 
niech lepiej czytelnik sam so­
bie wytłómaczy i wykalkulu- 
je.” • • •
“Naród Polski” organ Zjedno­

czenia Pol. R. Kat., o przygotowa­
niach do obchodu pięćsetniej rocz­
nicy grunwaldzkiej w Chicago pi­
szę co następuje:

“Tymczasowy komitet, któ­
remu poruczono poczynić przy­
gotowania do urządzenia wiel­
kiego wspólnego obchodu z o- 
kazyi 500-letniej rocznicy grun­
waldzkiej, przypadającej w ro­
ku przyszłym, zabrał się ener­
gicznie do pracy i cieszyć się 
może z osiągniętych dotąd z 
niej rezultatów.

Udało mu się bowiem otrzy­
mać zapewnienie od J. E. Naj- 
przewiel. ks. Biskupa P. Rho- 
dego, że przyjmie protektorat 
nad całym projektem, co spra­
wie całej nada większego blas­
ku i znaczenia, a co najważniej­
sza, przyczyni się wielce do u- 
świetnienia samego obchodu, w 
którym bez względu na stron­
nictwa, winni wziąść udział 
wszyscy Polacy, Litwini, Sło­
wacy i Rusini. Czy pożąda- 
nem lub praktycznem byłoby 
do wspułudziału zapraszać i 
Czechów, jak to projektuje 
“Gazeta Polska”, o tem byłoby 
przedwcześnie się rozwodzić.

Dokończenie na następnej stronie.
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Co inni piszą.
Dalszy ciąg z poprzedniej strony.

Będzie to rzeczą przyszłego 
wielkiego Komitetu Obywatel­
skiego nad tem się zastanowić 
i odpowiednie poczynić kroki.

Co do nas, pragnęlibyśmy, 
aby do współudziału w tej uro­
czystości nie zapraszano, jak 
po inne laty w podobnych oko­
licznościach, organizacyi, ale 
wszystkich Polaków, Litwinów 
itd. Uwzględnianie w komite­
tach organizacyi naszych, jako 
takich, stanowiło dawniej w 
pracach wstępnych i przy prze­
prowadzaniu programu wspól­
nych obchodów jabłko niezgo­
dy. W obchodzie grunwaldz­
kim powinni brać udział Płla- 
cy bez względu do jakiej na­
leżą organizacyi, lub partyi po­
litycznej, bo w wspólnym ob­
chodzie tym, jeżeli przyjdzie 
do skutku, pragniemy złożyć 
dowód solidarności narodowej 
i naszej dojrzałości politycznej, 
które to cnoty zdobiły przed 
pięćset laty pogromców “smo­
czego plemia” (znienawidzo­
nych Krzyżaków,) łączyły w 
walce o święte ich prawa i do 
zwycięstwa ich chwały wiodły.

Mamy nadzieję, że obchód 
grunwaldzki będzie świetniej­
szym od wszystkich innych, ja­
kie dotąd wspólnemi siły urzą­
dzaliśmy, i że od udziału w nim 
nikt się nie usunie. Powinni­
śmy wystąpić z całą godnością 
i powagą. Niech ten obchód 
będzie dla Słowian amerykań­
skich wspólnym dniem chwały 
i dniem połączenia się wszyst­
kich ludów słowiańskich, a dla 
Polaków szczególnie — dniem 
zgody, jedności i szczerej mi­
łości bratniej i zadatkiem lep­
szej przyszłości, tak, iżbyśmy 
się w sprawach ogólno-narodo- 
wych zawsze wspólnie porozu­
miewać i honoru naszego bro­
nić mogli.

Ponieważ tymczasowy ko­
mitet zaprosił na wspólne ze­
branie, mające się odbyć w po­
łowie b. m., licznych reprezen­
tantów organicacyj, parafii i 
prasy polskiej i na tem posie­
dzeniu pod przewodnictwem 
naszego polskiego Jozuego, J. 
E. Najprzewiel. ks. Biskupa, 
szczegóły programu omawiane 
będą, wstrzymamy się na razie 
od dalszych uwag.”
“Radzi byśmy się jednak do­

wiedzieć, co szanowny redaktor 
“Narodu” ma przeciwko Cze­
chom, że ich zapraszać nie radzi d 
(przeciwko temu nic zresztą nie 
mamy) że dopiero Komitet Oby­
watelski ma o tem decydować. W 
artykule naszym, na który się od­
wołuję, wspominaliśmy, że Czesi 
mają do współudziału ochotę i to 
jest fakt. Co do “ reprezentacyi 
wielkich organizacyj” w komite­
cie, zgadzamy się z “Narodem” 
zupełnie. Taki obchód jest sprawą 
lokalną, więc mogą być reprezen­
towane tylko towarzystwa. Zarzą­
dy naszych organizacyj mają do­
syć roboty, gdy pilnują swoich 
spraw w całej Ameryce.”

• • •

Projekt zorganizowania Pol­
skiej Macierzy Szkolnej nie scho­
dzi z łam polskiej prasy w Ame­
ryce, “Gazeta Buffaloska” w o- 
statnim numerze tak piszę:

Projekt zorganizowania Pol­
skiej Macierzy Szkolnej w A- 
meryee, wywołał szeroką dy- 
skusyę w prasie polskiej. Jedni 
doradzają, aby Macierzą zajął 
się Związek N. P., na ręce któ­
rego założyciele jej z Królest­
wa przesłali już spuściznę, — 
drudzy radzą, aby sprawy Ma­
cierzy ujęło w swe ręce Ducho­
wieństwo, które w Ameryce 
szkołą polską prawie wyłącznie 
się zajmuje; inni zaś przepo­
wiadają, że Wspólnej Macie­
rzy Polskiej w Ameryce nie do­
czekamy się, a to z powodu pe­
wnym zarozumiałych jednostek 
stojących u steru poszczegól­
nych organizacyj, które swej 
władzy uronić nie chcą na ko­
rzyść osób stojących na czele 
pokrewnych organizacyj; wre­
szcie znajdują się i tacy, któ­
rzy radzą wspólnymi siłami po­
wołać do życia Macierz, jako o- 
sobną organizacyę oświatową, 
trzymającą się zdała od wszel­
kich obozów i partyj.

Naszem zdaniem w obec 
istniejącego podziału Polonii 
amerykańskiej na różne obozy, 
należałoby Macierz na począ­
tek powierzyć prasie polskiej i 
z łona kilku redaktorów i wy­
dawców wybrać komitet z 10 o- 
sób, który by wydał odezwę do 
Polonii amerykańskiej o skład­
ki i takowe w piśmach publicz­
nie kwitował.

Do komitetu redaktorów mo­
głoby na początek wejść w cha­
rakterze rady nadzorczej 15 
dalszych członków, jako repre­
zentantów najpoważniejszych 
organizacyj polskich, a to w i- 
mieniu Duchowieństwa Naj- 
przew. ks. Biskupa P. Rhode i

owym
Jak zwykle Amerykanie 
olbrzymie zakłady za tym

stawiają uczestnikiem konkursu, kto zaś zwy­
ciężył, o tem telegraf nam doniesie.

Konkurs strzelniczy w New Yorku.
Powyższy obrazek przedstawia 

sceny z konkursu strzelniczego, ja­
ki przed paru dniami odbył się w 
New’ Yorku. Pomianowani na obraz­
ku najlepsi strzelcy Stanów Zjedno­
czonych stanęli w szranki współ­
zawodniczę, oprócz nich brały udział 
także inne osobistości tego sportu.

trzech księży np. Jan Pitass, ks. 
Wacław Kruszka i ks. Godrycz; 
w imieniu Związku N. P. np. 
cenzor p. Antoni Schreiber, 
prof. Piątkowski, prof. Siemi­
radzki i p. Jan Smulski; w i- 
mieniu Zjednoczenia ks.- Woj- 
talewicz, Szopiński, Kazimicr- 
czak; w imieniu Unii Dr. Fron- 
czak, ks. Szpotański itd. itd. W 
ten sppsób skombinowany ko­
mitet z 25 mężów, stanowiący 
radę wykonawczą i nadzorczą, 
mógłby za jednym zamachem 
zebrać w drodze składek 50,000 
doi. na rzecz Macierzy Szkolnej 
w Ameryce i powoli powiększać 
się przez przyjmowanie różnych 
przedstawicieli drobniejszych 
organizacyj polskich tak koś­
cielnych jak i narodowych, aż 
by doszedł do cyfry 100 człon- ; 
ków.

W ten sam sposób uformo- . 
wany wydział Macierzy Szkol­
nej w Ameryce złożony ze 100 
najwybitniejszych obywateli i 
reprezentantów wszystkich wię­
kszych organizacyj, miał by 
prawo działania w imieniu całej 
Polonii amerykańskiej dla do­
bra i rozwoju Macierzy Szkol­
nej i niezawodnie przyprowa­
dziłby ją do rozkwitu i obmy­
ślał plany do zabezpieczenia jej 
istnienia, aż do czasu ogłosze­
nia niepodległości Polski”.

W paru słowach o 
wszystkiem.

Z zagranicy.
Mowa wygłoszona przez milczącego . 

dotąd kanclerza Niemiec jest bardzo ■ 
ostro krytykowana przez ogół niemie- | 
cki.

• • •
Pomiędzy Saksonią i Prusami zanosi 

się na poważny konfikt z powodu, że 
rząd Saksonii odrzucił pewne przedło­
żenie rządu pruskiego.

• • •
W kwietniu do Afryki Południowej 

uda się Herbert I. Gladstone, aby tam 
objąć zarząd świeżo uformowanych Sta­
nów Zjednoczonych Afryki Południo- ] 
wej.

• • •
Do Nairobi przybył pułkownik Roo- | 

sovelt, i cały tydzień spędzi w mieście, 
używając wywczasu po trudach igłowa­
nia.

• • •
Francuz baron d ’Estournelles de Con- 

stamt i Belgijezyk Beemaert za zasługi 
oddane na międzynarodowej konferencyi 
otrzymali odznaczenie honorowe.

• • 4

Książe Abruzzów nazwał najwyższą 
górę w Himalajach, na którą zdołał się 
wspiąć “Narzeczona”. Nazwa ta wy­
wołała różne komentarze złośliwych.

• • •
Pani Churchill, żona członka, arysto- 

k racy i angielskiej, zabrała dwoje dzieci ' 
i znikła z Londynu. Podobno objawił 
się j*j  jakiś duch, który kazał jej tak 
uczynić.

• • •
Nowy rekord szybkości aeroplanów 

ustanowił Maurycy Farmaą, który 
przestrzeń 44 mil, dzielącą miasta Ver- 
aailles od Chartres przebył w 53 mi» 
nutach.

4 • •

W miastach hiszpańskich Bilboa, 
Barcelona i Malaga miały miejsce za­
burzenia na tle wyborów.

Do nowej rady miejskiej miasta Ma­
drytu weszło 23 republikanów i socyali- 
stów, 17 liberałów; a konserwatyści 
utrzymali tylko cztery krzesła.

4 4 4

Polując w okolicach miasta Meksy­
ku C. Schlehauf, kasy er pewnego domu 
handlowego spadł z konia i na miej­
scu się zabił.

4 4 4

Podczas odbywających się obecnie w 
Hiszpanii wyborów municypalnych we 
wszystkich prawie miastach konserwa­
tyści zostali pobici. Zwyciężyli libe- 
rajli i republikanie. •

• ♦
W Petersburgu do rady państwa 

wniesiono przedłożenie prawa, któreby 
w przeciągu 18 godzin ochraniało depe­
sze gazet rannych od przedruku przez 
inne gazety.

4 4 4

Petersburg zamierza wkrótce wypu­
ścić w obieg obligacye miejskie na su- 

I inę $18.000.000. Pieniądze te będą o- 
brócone na różne ulepszenia w stolicy 
cara.

4 4 4

Ministrowie Mikołaja mianowali ko­
misy ę, mającą wprowadzić prawa, ogra­
niczające aeronautykę. Opracowanie 
tych praw poruczono komisy i wicemi­
nistra Krvżanow8kiego.

4 4 4

W Port Burwell, Ont. prom przewożą­
cy pociągi kolei “Canadian Pacific”, 
tonie. Z brzegu wysłano statki ratow 
nicze.

4 4 4

Legialatura Argentyny rozwija obe­
cnie projekt wprowadzenia kolei pod­
ziemnej w’ mieście Buenos Ayree.

4 4 4

Dowiedziono. że kolej syberyjska 
przynosi Rosyi olbrzymie straty mate- 
ryaJne, w’ dodatku zaś ma bardzo małe 
znaczenie pod względem strategicznym.

4 4 4

Król norweski Haakon przybył z wi­
zytą do Anglii i jest gościem króla 
Edwarda w pałacu Buckingham.

4 4 4

Papież Pius X przyjął na piywatnej 
audyencyi byłego kanclerza Niemiec 
Buelowa i jego żonę.

4 4 4

Podczas wzlotu na aeroplanie Engel- 
hardt spadł z wysokości 20 stóp, odno­
sząc tylko nieznaczne potłuczenia.

4 4 4

Śledztwo przeciw porucznikowi Hof- 
richter, który chciał wytrać cały sztab 
jetneralny austryacki ukończono. Spra­
wa prowadzona jest w wielkiej tajem­
nicy .

4 4 4

Podczas mrozu dochodzącego do 25 
stopni Fahrenheita wybuchł pożar w 
fabryce mebli “Sterling” w Winnipeg, 
Mann, i wyrządził szkód na 200.000 do- 

1 larów.
4 4 4

Ekspedycytk myśliwska Roosevelta ze­
brała dotąd 6.683 okażów rozmaitych 
zwierząt ssących.

4 4 4

Nikaraguańczycy przybyli do Pana­
my opowiadając, iż Zelaya zapisał cały 
swój majątek zagranicznym przyjacio­
łom.

4 4 4

Z Paryża do Stanów’ Zjednoczonych 
wkrótce mają przybyć aeronauci L. 
Paulham; Masson i Misse-arol i wee- 
mą udział w wyścigach samolotów w 
Los Angeles.

4 4 4

Według niepotwierdzonych pogłosek, 
wojska prezydenta Zelayi zajęły mia­
sto Rama. Brak dotąd jednak potwier­
dzenia tej wiadomości.

4 4 4

Według ostatnich wiadomości stan 
zdrowia aeronauty Bleriota, który u- 
legł wypadkowi w Konstantynopolu, 
jest zadowalniający.

4 4 4

Węgrzy nie mało narobili szumu 
przesileniami ministeryalncmi; widząc 
jednak, że nic nie wskurają, dali spo­
kój obstrukeyom i pogodzili się ze swo­
im losem.

444

W Konstantynopolu zaczynają mó­
wić na seryo o możliwem przymierzu 
grecko-tureckiem. Podobno Turcya u- 
czyniła już pewne propozycye Grecyi.

• • •’ *
Znany awiator francuski Blériot od­

niósł ciężkie uszkodzenia, gdy latawiec 
jego uderzył o dom podczas wzlotu w 
Konstantynopolu.

• • •
W więzieniach w Managua znajduje 

się nie mniej od pięćset osób, konają­
cych z głodu, gdyż rząd przeznacza tyl­
ko po 2 centy dziennie na więźnie.

• • •
Rektor uniwersytetu w Kopenhadze 

dr. Torp nie wierzy zeznaniom Dunkle, 
twierdzącego, że to on przyrządził opis 
do bieguna dla dra Cooka.

• • •
Następca tronu greckiego z przyczyn 

politycznych nie powróci do Aten lecz 
zamieszka przez zimę we Frankfurcie.

• • •
Ufzędownie zaprzeczają pogłoskom o 

kongresie bułgarskich anarchistów w 
Sofii, jaki miał się rzekomo odbyć w 
ostatnich dniach.

4 4 4

Turecki minister wojny rozkazał, by 
kroki wojenne przeciwko powstańcom 
arabskim w Yemen zostały przerwane. 
Z Arabami rozpoczęto rokowania.

4 4 4

Manewry armii austryaekiej odbędą 
się w roku przyszłym w Galicyi, w oko­
licach Jarosławia. Na manewrach o- . 
bocnym będzie cesarz Franciszce Jó- i 
zef.

4 4 4

W Chili, mieście Valdivia szalał po­
żar, który’ zniszczył całą dzielnicę. 
Straty ogólne przechodzą $2.500.000.

4 • ’>
W szpitalu miejskim w Stuttgardzie 

leży sędziwy aeronaut a hr. Zeppelin. 
Dokonano tam na nim operacyi wrzo­
du.

4 4 4

Z Kap do Kairo w Kongo otwarto 
nową kolej żelazną którir jest odnogą 
linii kolejowej Chartered Co. Długość 
odnogi wynosi 134 mile.

4 4 4

W Paryżu zbiera laury i oklaski pna 
Stanisława Napiórkowska ‘ ‘gwiazda ’ ’ 
baletu Opery komicznej. Jest ona cór­
ką emigranta Polaka i matki Turczyn- 
ki.

4 4 4

Wydawca ostatniego dzieła hr. Lwa 
Tołstoja pt. “Z nami łaska Boga”, 
powędrował na rok do kozy za wydru­
kowanie tego utworu.

• • •
Brak zboża w Szwecyi, nawet na 

konieczny do życia chleb i straszna dro­
żyzna tego, spowodowały żądania ogółu 
by zniesiono na artykuły spożywcze 
cło.

4 4 4

Jenerał powstańców Nicaragui Mora­
les zdobył trzy miasteczka Tortuga; 
Triai i Śupa. Morales proklamował je­
nerała Estradę prezydentem Nicaragui.

4 4»

Burmistrz Marienbadu dr. Reininger, 
przesłał przez specyalnego delegata 
prezent gwiazdkowy dla W. H. Tafta: 
album z widokami Marienbadu.

4 4 4

Radca miasta Montrealu, zapatrując 
się na swych kolegów chicagoskich kom­
binowali tak dobrze, że oskarżono ich 
o sprzeniewierzenie $72.000 w ciągu 
6 lat.

4 4 4

W Dublinie komitet centralny naro- 
dow*ców  irlandzkich postanowił popie­
rać partyę liberalną podczas wyborów 
powszechnych.

Z Ameryki.
Z powodu licznych wypadków na­

wet śmiertelnych wskutek gry w pił­
kę nożną, zdarzających się dość czę­
sto, rada szkolna w New Yorku zaka­
zała od Nowego Roku gry w T‘ foot­
ball”.

4 4 4 <

W Pittsburgu fabryki metalowe po­
większają swe budynki i warsztaty, by 
módz wydołać masie zamówień, których 
liczba co dzień się zwiększa.

4 4 4

Cały ogromny zapas rudy żelaznej 
w Point Henry wynoszący milion ton, 
został zakontraktowany przez różne za­
kłady metalurgiczne.

4 4 4

Wyładowywacze wagonów kolei Bo­
ston and Maine domagali się podwyżki 
z $2 na $2.25 dziennie przy 9-godzinnem 
dniu pracy. Żądania ich odrzucono.

4 4 4

W hotelu Burdick House w Kalama­
zoo, Mich, wybuchł gwałtowny pożar 
i przeniósł się na sąsiednie budowle. 
Straty materyalne wynoszą $750.000.

4 4 4

Po 50 latach więzienia wypuszczono 
na wolność Johna P. Warrena z zakła­
dów karnych w Winsted, Conn. Był 
on skazany na dożywotnie więzienie. 
Zamordował on swą żonę.

4 4 4

W Kent, O. spłonęła fabryka p. J. 
“Seneca Co.” 300 ludzi utraciło pra­
cę. Straty materyalne wynaszą 170,000 
dolarów.

4 4 4

Komandor Peary został wybrany 
prezydentem klubu eksploratorów na 
bankiecie klubu w hotelu Astor w New 
Yorku.

4 4 4

W Lanconte, Mo. 84 letni farmer 
Newton Grant, połączył się węzłem mał­
żeńskim z p. Laurą Elwell, liczącą 74 
wiosen. Szczęść Boże młodej i dobra­
nej parze!

4 4 4

Podczas wyładowania dynamitu z 
wagonu na stacyi w 8t. Paul, Minn. 
nastąpiła eksplozya dynamitu. Jeden 
zabity; dwóch rannych.

4 4 4

Pani Smith z Trenton, N. J. miała 
sen, że mąż jej ożenił się z inną ko­
bietą i mieszka w Mount Holly. I 
rzeczywiście tak było. Smitha aresz­
towano .

4 4 4

Sąd przysięgłych w Columbus. O. 
uniewinnił Donato Mairibello, który 
’iabił członka “czarnej ręki” F. Chic- 
co. Działał w obronie swego życia.

4 4 4

Do New Yorku na parowcu “Maje­
stic” przywieziono obraz pędzla Rem­
brandts, za który Piermont Morgan za 
płacił okrągłą sumkę $75,000.

4 4 4

Córka fabrykanta z Denver panna 
Róża Solis poślubiła Węgra hr. Emery­
ka Gyory, który pracował w biurach 
jej ojca, jako buchalter.

4 4 4

Z więzienia w Jeffersonville, Ind., 
zbiegło trzech skazańców, przesadzając 
wysoki mur więzienny. Są to E. Shan- 
non, H. Bowser i Ch. Edwarda .

4 4 4

Nowy ambasador przy rządzie fran­
cuskim R- Bacon nie będzie mógł przed 
końcem bm. opuścić swej rezydencyi 
w Long Island wskutek choroby.

4 4 4

Zwolennik teoryi Oslera W. Arge- 
bricht znudzony życiem napił się kwa­
su karbolowego i w strasznych męczar­
niach zmarł w’ Laporte, Ind.

4 4 4

W New Yorku mają zamiar zorgani­
zować międzynarodową unię stenogra­
fów’ i pisarzy maszynowych. Do unn 
będą należeć mężczyźni i kobiety.

4 4 4

W okolicach Denver, Colo., jednasto- 
letnia Della Krug rzuciła się w prze­
rębel, by uratować tonącego psa. O- 
been i przytem mężczyźni uratowali 
dziewczynkę i jej przyjaciela.

4 4 4

Wczoraj wybuchł pożar w fabryce 
Racine Manufacturing Co. w Racine, 
Wis. Pastwą płomieni stała się fabry­
ka i przyległe budynki.

4 4 4

Na wj-stawie sztuk pięknych w Kan­
sas City, polieya pilnuje statuetki 
przypisywanej Grekowi Praxitelesowi, 
z obawy, by patryoci Greccy nie po­
starali się o wykradzenie tego starożyt­
nego unikatu.

4 4 4

W Peoria, Ill. spalił się gmach tea­
tru “Grand Opera House”. Był to je­
den z piękniejszych budynków tego 
miasta.

4 4 4

Sierżant 72 pułku piechoty C. O. 
Mix zmarł w forcie Sereven Reserva­
tio wskutek trądu. Jest to pierwszy 
I>odobny wypadek w historyi Stanów 
Zjednoczonych.

4 4 4

Gubernator Stanu Kentucky, Wilson 
ułaskawił adjutants jenerała P. P. 
Johnstona od kary więziennej za »po­
liczkowanie redaktora dziennika z 
Louisville, D. B. Goode.

4 4 4

W Milwaukee, Wis. po^ar zniszczył 
sklep z meblami C. Niasi. Straty są 
bardzo poważne, gdyż wynoszą przeszło 
$100.000.

4 4 4

Pastwą ognia padł również skład 
zbożowy w East St. Louis firmy Cor- 
no Mills, w którym złożone były 100 
wagonów zboża.

4 4 4

W Cartage. Mo. 500 ludzi pracuje 
dniem i nocą, by jak najprędzej wykoń­
czyć miejską etacyę wodociągową.

4 4 4

Sprawę P. I. Kervana, byłego prezy­
denta zbankrutowanej firmy “Fideli­
ty Founding Co”, która miała być są­
dzoną w Pittsburgu. odłożono na czas 
nieokreślony.

4 4 4

W poniedziałek w New Yorku spadł 
tak ogromny śnieg, że wszelka komu ni 
kacy a towarowa z portem była na czas 
dłuższy przerwana.

4 4 4

W zakładach “American Sheet and 
Tin Plate Co.” w Pittsburgu, wybuchł 
strajk. Kompania ta należy do trustu 
stalowego. Samuel Gompers obiecał po­
moc moralną i materyalną.

Robert McDonnel sekretarz legacyi 
republiki Columbii przy naszym rządzie, 
został przejechany przez samochód, 
przyczem zmiażdżono mu prawą rękę.

4 4 4

. Druty telefoniczne Stanów Zjedno­
czonych mogłyby opasać kulę ziemską 
600 razy.

4 4 4

Farmer R. Meusters z pod Owensbo­
ro, Ky. miał oswojonego wilka, które­
go trzymał w budzie. Oswojony ten 
zwierz wyrwał się z budy i o mało co 
nie zagryzł córkę farmera.

4 4 4

Wskutek zasypania się ziemi w szy­
bie kopalni Neganne, Mich, czterech 
górników zostało żywcem pogrzebanych. 
Rozwinięto akcyę ratunkową.

4 4 4

Na chorobę śpiączki zachorował pa­
robek na farmie w okolicach miasta 
Phoenix, Ariz. Charles Nelson. Sp i 
on już od sześciu dni bez przerwy.

4 4 4

W New Yorku za przekroczenie prawa 
o szybkości jazdy samochodem areszto­
wano motorowego, ktÓTy liczy 14 lat 
wieku. Pędził on z szybkością 32 mil 
na godzinę.

4 4 4

Na ulicy miasta Monterey, Cal. zna­
leziono będącą w nieprzytomnym sta­
nie, kobietę, która miała przy eobie 
mają&ku w gotowiźnie i kosztowno» 
ściach na sumę $32,000.

4 4«

W St.Louis pędzący samochód prze­
wrócił i zabił Teodora R. Ballarda, by­
łego prezydenta miejscowego stowarzy­
szenia kupieckiego.

4 4 4

Strajk zw-rotniczych w St. Paul trwa 
jeszcze, chociaż w poniedziałek pusz­
czono już w ruch niektóre pociągi towa­
rowe.

4 4 4

Oddział ratunkowy kopalni Baker, po­
łożonej w bliskości Madisonville, Ky. 
odnalazł trupy siedmiu górników, za­
sypanych ziemią.

4 4 4

W Cincinnati, O. podczas pożaru do­
mu mieszkalnego przy 3 i Sycamore ul., 
spaliło się żywcem 6 osób. Siedm 
innych odniosło zaś ciężkie poparzenia.

4 4 4

Parowiec “Jessie Spaulding” pły- 
nący z Tonawanda do Duluth, a który 
miano za stracony, przybył szczęśliwie 
do portu Harbor Beach, Mich.

4 4 4

We wtorok dnia 14 bm. w całych 
Stanach Zjednoczonych odbywają się 
wybory na prezydenta i urzędników 
‘ ‘ Zjednoczonych Górników Ameryki.99

* 4 4 4

Bogacz z Pittsburga, Walter Frazer, 
zakupił rezydencyą • Lawrence’a C. 
Phippsa za pokaźną sumkę $575,000.

4 4 4

Do New Yorku przybyło 40 obrazów, 
zakupionych z galeryi króla Leopolda j 
belgijskiego, pędzla Van Dycka, Ruben- ! 
sa;Goy’a i Teniera.

4 4 4

Strasznej siły śnieżyca szalała w 
poniedziałek nad Pittsburgiem w chwi­
li, gdy naród powracał od pracy. Szko­
dy zrządzone wichurą znaczne. .

4 4 4

Sędzia J*.  E. Sater z Columbus, O. 
skazał na sześć i pół lat więzienia ka­
sy era banku “Huntington National”, 
który ukradł $28.000.

4 4 4

Cornelius Vanderbild zawiadomił, 
że rodzina tych milionerów ulokuje 
swe kapitały w kolei Missouri Pacific, 
której zostanie on dyrektorem.

4 4 4

Cudem sztuki inżynierskiej można I 
nazwać zamierzoną budowę kanału ir- i 
r.vgaeyjnego pod rzeką Colorado, któ- i 
ry będzie miał 14 mil długości, a ma ' 
służyć do nawadniania doliny Youna.

4 4 4
Za roztrwonienie funduszów miej­

skich były 8uperrewizor miasta Whites- j 
boro, N. Y. został skazany przez sądy ; 
w Utica na więzienie od 3 do 6 lat.

4 4 4

W Des Moines, Iow’a, umarł nagle re­
daktor i wydawca dziennika “Toledo 
Chronicie. Ia., wskutek enewryzmu ser- j 
ca, wyw’olanego przepracowaniem.

Z Chicago.
Claude Abernathy, chłopiec porwany 

w r. 1906 przez swego wuja, a odnale­
ziony przez ojca d. 11 b. m. w Chicago 
odjechał ze swym ojcem do domu.

4 4 4

Proboszcz prafii N. P. M. z Lourdes 
obudził się w niedzielę rano i zobaczył 
olbrzymiego murzyna z rewolwerem w 
ręku, żądającego pieniędzy. Rabuś do­
stał $4 i zbiegł.

4 4 4

Pociąg kolei Chicago Junction prze­
jechał przy zbiegu ul. Hatoted i 46 
Freda Shawa. Pociąg wlókł za sobą 
trupa Shawa przeszło 60 stóp.

4 4 4

Ob. Ignacy Stankiewicz zarządca ba­
li Walsha jest od tygodnia szczęśliwym 
ojcem tęgiego chłopca.
v 4 4 4

Za nieprzystojne zachowanie się w 
tramwaju i pijaństwo szef policyi Ste­
ward w’ydalił ze służby polieyanta Jana 
Chliweckiego.

4 4 4

Żołnierz pierwszego pułku Jerzy Tar- 
dzinów czyścił konia w stajni, który go 
tak nieszczęśliwie kopnął w’ głowę, że 
spowodował pęknięcie czaszki i śmierć.

4 4 4

Bv uczcić godnie rok Słowackiego 
Teatr polaki Miłośników sceny wysta­
wia w d. 15 grudnia tragedję Mistrza 
“Maryę Stuart”. Wejście bezpłatne.

4 4 4

Szef policyi zasuspendował trzech po- 
licyantów za upijanie się i niewypeł- 
nianie obowiązków.

4 4 4

Na panią Hoffman pn. 1502 Cornelia 
ulica napadło trzech drabów przed jej 
domem a wyrwawszy portmonetkę z 
$9.00 zbiegli.

4 4 4

K. Ott, zam. pn. 1422 Wabash ave, 
spadł ze schodów 3go piętra przyczem 
złamał nogę i zwichnął rękę.

4 4 4

Najprzew. ks. Biskup P. P. Rohde 
bawi obecnie w Stanie Nebraska, gdzie 
pozoątanie zapewne do końca bieżące­
go tygodnia.

4 4 4

W mieście panuje grypa i choroby 
•płucne, wśród dzieci zaś dyfterya 
i szkarlatyna.

4 4 4

,Do rzeki u stóp ul. Halsted stoczył 
się pijany Fr. Bennett. Zimna woda 
wytrzeźwiła pijaka od razu; z pomocą 
polieyanta zdołano go uratować.

4 4 4

Na dożywotnie więzienie skazano Wm. 
Goli i Rudolfa Franta, których areszto­
wał detektyw Pawlak za rabunek.

4 4 4

W dzielnicy “ gdzie się bawią” obra­
bowano botelistę z Cleveland S. E. 
Hangha z zegarka i $30. Rabusiem był 
jakiś murzyn.

4 4 4

Otto Wehmerson zam. pn. 1318 N. 
Ridgeway ave., ślizgając się w parku 
Humboldta, upadł i rozbił sobie cza­
szkę.

4 4 4

Przez tramwaj linii Western ave. zo­
stał przejechany w pobliżu Ogden ave.. 
39 lat liczący L. R. Kennedy, zam. pn. 
718 Ada ul.

4 4 4

W składzie farb Heppes Co. zda­
rzyła się eksplozya benzyny. Skład 
zgorzał do szczętu. Czterech ludzi od­
niosło bolesne obrażenia.

4 4 4

Do biura firmy “City Fuel Co.” 
wtargnęli się dwaj bandyci, którzy z 
rewolwerami w ręku rzucili się na ka- 
syera. Obecny polieyant spłoszył je­
dnak rabusiów.

4 4 4

Pani S. Wojciechowa poleciła zaare­
sztować swego sąsiada Z. Jasińskiego 
oskarżając go o nieprzystojne zachowa­
nie się. P. Wojciechowa mieszka pn. 
2558 przy Blue Island Ave.

4 4 4

Do zakładu obłąkanych w Dunning 
odesłano Maryę Floryanową i Adama 
Sikstę nieuleczalnych, zdaje się. warya- 

tów.
4 4 4

Z przedstawień teatralnych na rzecz 
rodzin po zabitych górnikach w Cher­
ry, 111. wpłynęło ogółem $5,600.

4 4 4

Panna Ruth Bryan, córka stałego 
kandydata na prezydenta 8tanów Zje­
dnoczonych W. J. Bryana wygłosi w 
Chicago odczyt o “ Pielgrzymce do Pa­
lestyny”.

4 4 4

Weteran wojny domowej 71 letni 
Wiliam Gale zmarł w szpitalu Lakeside 
wskutek obrażeń, poniesionych przy u- 
padku z tramwaju.

4 4 4
•
Wskutek anewnrzmu serca zmarła 

nagle na dworcu kolejowem przy Polk 
ulicy pani Marya E. Roecoe z Great 
Bend. Kans.

4 4 4

Napad na panią Friedę Burnett, któ­
ry miał miejsce w ubiegłą niedzielę w 
Win net ce spowodował obławę policyi, 
poszukującą za winnymi.

4 4 4

Denna Seymur, mieniąca się arty­
stką dramatyczną była oskarżona o wy­
łudzenie sumy $300 od W. Exnera. Po­
nieważ ten się na sąd niestawił — u- 
niewinniona.

4 4 4

W chwile później jednak Donna Sey­
mur została ponownie aresztowaną, gdy 
W. Schoemaker oskarżył ją również o 
wy łudzę nie $500.

0 4 4

Ze składu broni firmy Von Legerke 
and Auborne niewykryci dotąd złoczyń­
cy ukradli różne przedmioty na sumę 
$1200.

4 4 4

Trzech chłopaków liczących oko'o 13 
lat wieku J. Martoccio. i bracia J. i B. 
Greco grali w kości o pieniądze. Pierw­
szy przegrał, -począł więc uciekać. U- 
padł i złamał rękę.

4 4 4

Rozpoczynająca się zima sprawiła, że 
kradzież ciepłych palt i futer jest na 
porządku dziennym. W ostatnich paru 
dniach wniesiono kilkadziesiąt zażaleń 
o kradzież wierzchniego ubrania.

4 4 4

Przy zbiegu Clark i Madison ul. pe­
wien amotor łatwego zarobku zaczepił 
Dr. Balwina, chcąc mu sprzedać “o- 
kazyjnie” miedziany pierścionek za 

' $2. Dostał się do kozy.
4 4 4

Szczury pogryzły dotkliwie dziewięcio 
I tygodniową Maryę Paluch, gdy spala 

w kolebce w sklepie swych rodziców pn. 
11712 przy Torrence Ave.

Nekrologi.
W sobotę dnia 27 cm. umarł po krót- 

j kich a ciężkich cierpieniach, profesor 
lwowskiej wyższej szkoły przemysłowej 

I śp. Kazimierz z Opola Bronikowski.
Zmarły urodził się w Wielkopolsce, był 

i synem znanego uczonego śp. Antonie- 
: go Bronikowskiego, profesora gimnazy- 

um w Ostrowie.
Sp. Kazimierz Bronikowski był w 

latach 1879—82 członkiem czynnym 
wrocławskiego “Towarzystwa Litera­
cko-Słów i a ńsk i ego ”, które pielęgnując 
ideały wileńskich filomatów i filare- 

i tów tak zaszczytnie i epokowo zapisało 
| się w dziejach młodzieży polskiej aka­
demickiej zaboru pruskiego.

4 4 4

Z grona wydawców polsko amerykań- 
i skich ubył jeden działacz, a jest nim śp.

Ignacy Wendt, który zmarł tutaj w 29 
roku życia.

Początkowo był w spółce z wydaw- 
, cami Przyjaciela Ludu, potem założył 
; na własną rękę drukarnię i począł wy­

dawać przed półtora rokiem miesięcznik 
| “Nowiny Richmońskie”. — Nadwe­

rężone zdrowie, praca nadmierna i w 
końcu suchoty powaliły wreszcie śp. 
Ignacego na łoże choroby, z którego 
już nie wstał. Przed śmiercią na parę 

' dni zabrał go oiciec ze szpitala do sie­
bie, gdzie też przytomny do ostatniej 
chwili zakończył życie.

Zasełamy serdeczne słowa współesu- 
i cia dla osieroconej wdowy i dzieci.

4 4 4

Stanisław Kropiwnicki, wybitny ku­
piec i przemysłowiec w zakresie prze­
mysłu zbożowego i mącznego, wychowa- 

| nieć politechniki w Leodyum w Belgii, 
od roku 1861 kierownik wielkiego mły­
na parowego w Słodowe u pod Warszawą, 
oraz dwu piekarni w samem mieście, 
zatrudniający 150 robotników, których 

i podczas pamiętnych strajków 1906 ro­
ku oddał w dzierżawę przedsiębior­
stwo, ruchliwy przemysłowiec i zacny 

] obywatel.
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Panna Margery Cunard.
Wnuczka słynnego założyciela 

linii okrętowej Cunard’a, wycho­
dzi wkrótce za mąż za Roberta V. 
Ilarcourta wnuka słynnego histo­
ryka Motley’a.

Panna młoda jest jedną z naj­
piękniejszych panien towarzy­
stwa angielskiego. Rodzina zaś

Ilarcourtów daje już od dłuższego 
czasu Anglii wielu zdolnych poli­
tycznych mężów.

Ojciec szczęśliwego nowożeńca 
był prawą ręką Gladstone’a, on 
sam również jest bardzo czynnym 
członkiem parlamentu.

Obrzęd zaślubin odbędzie się w 
dzień Nowego Roku w kościele św. 
Małgorzaty w Westminster.

PIERWSZA PIELGRZYMKA 
DO OJCZYZNY W ROKU 

1910-tym.

Od drużyny śpiewaczej im. St. 
Moniuszki z Buffalo, N. Y., otrzy­
mujemy następujący komunikat:

KOCHANI RODACY!
Już w poprzedniej odezwie do­

nieśliśmy Wam, że Tow. śpiewu 
“Moniuszko” w Buffalo, N. Y.,. 
ustanowiło komitet z poważnych 
i znanych ogółowi z najlepszej 
strony tutejszych obywateli, któ­
ry organizuje pierwszą gromadną 
pielgrzymkę do Ojczyzny na u- 
roczystość Grunwaldzką, jaka się 
odbędzie z początkiem lipca roku 
1910, w prastarej stolicy polskiej 
w Krakowie.

Przy tej sposobności, jest w 
programie o ile będzie możliwe 
zwiedzić Lwów, Warszawę, Po­
znań, pamiątki tamże, kopalnie 
Wieliczki, i-inne cuda natury w 
jakie nasza droga Ojczyzna przez 
Boga uposażona została.

Na 'samą myśl zobaczenia oj­
czystych pól zbożem, ziołami i 
kwieciem ubranych, choć jeszcze 
raz usłyszeć szmer naszych rzek, 
szum borów i nasze śpiewne pta­
ctwo ; odetchnąć czystem powie­
trzem u Morskiego Oka, drży 
serce w każdym Polaku, w któ­
rym nie zgasła jeszcze ostatnia 
iskierka miłości ojczystej !

Z ogólnej liczby 2 i pół milio­
na nas Polaków, którzyśmy tu za­
mieszkali na wolnej ziemi Wash­
ingtona, tysiące jest takich, któ­
rzy pragnęliby zobaczyć Ojczy­
znę.

Do tych to właśnie zwraca się 
nasz komitet i prosi by się jak 
najprędzej zgłosili i innych o 
tern powiadomili, a najpóźniej 
zgłaszać się do 1-go stycznia 1910 
roku.

Od ilości zgłaszanych zal°ży 
pielgrzymka ta, zniżenie cen jaz­
dy okrętem i koleją.

Jeżeli nasi bracia urządzają 
pielgrzymki do Rzymu i Palesty­
ny gromadnie, czy nie godzi się 
nam zrobić pielgrzymki do naszej 
Ojczyzny, krwią męczenników zla­
nej!

Zgłoszenie się nie zobowiązuje 
nikogo do koniecznego wyjazdu, 
jeżeli nie będzie mógł, ale komi­
tet koniecznie musi wiedzieć o 
możliwej liczbie biorących u- 
dział w pielgrzymce, by wi edzieć 
jakie starania zawczasu poczy­
nić.

Jadąc gromadą koszta podró­
ży muszą być tańsze jak dla p>- 
jedyńczych, a przytem i podróż 
daleko jest przyjemniejszą.

Oświadczamy przytem, że z 
żadnymi innymi tego rodzaju ko­
mitetami nie mamy nic wspólnego.

Pierwsi rzuciliśmy tę myśl i 
chcemy ją bez żadnego “byzne- 
su”, tylko z poczucia patryotyc'.- 
nego przeprowadzić.

Niechże ci co mogą i chcą zgła­
szają się do nas i zachęcają in­
nych, bo im więcej nas będzie, 
tem korzystniej i milej1 dla nas.

Gromadą Bracia! niech się zie­
mia nasza, święta Ojczyzna ucie­
szy odwiedzinami swoich roz- 
pruszonych dzieci, a bracia nasi 
za oceanem uściskają nas, a my 
ich serdecznie.

Zgłaszać się tylko pod adre­
sem: Tow. śpiewu Moniuszko, 
570 Fillmore ave., Buffalo, N. Y. 
zkąd wszelkie informacye każdy 
otrzyma.

Pisma polskie uprasza się o ła­
skawe ogłoszenie tej odezwy.

Dr. F. E. Fronczak. B. J. Pittas, 
T. G. Bałuciński, F. S. Burzyński, 
M. F. Brzezicki, J. M. Różan, A. J. 
Walkowiak, St. Lipowicz, A. 
Schreiber. K. Bliski, J. Jankow­
ski, Ign. Nowak, Dr. F. N. Pittas, 
L. F. Tuchołka.

POLACY NA OBCZYŹNIE.
Z życia Polaków w Brazylii.

Prasa polska szeroko już zaj­
mowała się kolonizacyą Parany 
przez Polaków. Ważną przytem 
odgrywała rolę kwestya: czy Po­
lacy wynaradawiają się w Para­
nie! Informacye w tej sprawie 
były rozbieżne. Obecnie p. Hempel 
— który przez dłuższy czas bawił 
w Paranie, zamieścił w jednym z 
dzienników europejskich ciekawe 
uwagi, które w streszczeniu przy­
taczamy :

Najdawniejsze kolonie polskie 
w Paranie liczą trzydzieści kilka 
lat, są więc Polacy urodzeni i wy­
chowani w Paranie. Mieszkańcy 
miast już w drugiem pokoleniu 
zwykle nie umieją mówić po pol­
sku, mieszają się w małżeństwach 
z Brazylijczykami, Włochami lub 
Niemcami *i  rychło całkowicie za­
tracają cechy wyodrębniające. A- 
le tych jest znaczna mniejszość; o- 
gromna większość emigrantów 
polskich w Paranie osiadła jest na 
roli i ci pod względem narodowo­
ściowym inaczej się przedstawiają. 
O nich też tylko mówić będziemy.

Mieszkają w dużych, prawie 
zamkniętych koloniach, nie mają 
okazyi do mieszania się z innemi 
narodowościami. Kolonista ma 
wszystkie swoje potrzeby zaopa­
trzone na miejscu i po polsku: w 
kolonii jest kościół polski, sklepy 

i polskie, urzędnicy Polacy lub nie­
co umiejący po polsku Brazylij- 
czycy. To też w koloniach tylko 
ci umieją po portugalsku, którzy 
chodzą na roboty po za kolonie 
lub zajmują się handlem. Kobie­
ty i dzieci zwykle ani słowa po 
portugalsku nie rozumieją.

Nie należy jednak mniemać, że 
ten język polski w koloniach pa- 
rańskich jest identyczny z języ­
kiem używanym po wsiach pol­
skich. Polski język parański up­
strzony jest wielu portugalskimi 
wyrazami, spolszczonymi w wymo­
wie i końcówkach.

Język zmienia się, jest to zmia­
na bardzo rzucająca się w uszy, 
lecz niezbyt głęboko sięgająca: 
wewnętrzny kierunek języka, 
bieg myśli polskiej pozostaje zu­
pełnie nietknięty. Naprawdę więc 
język polski w Paranie, pomimo 
olbrzymiej ilości portugalizmów, 
w głębi jest mniej odchylony od 
kierunku polskiego, niż np. język 
polski w Rosyi lub Poznańskiem, 
gdzie nieustannie spotyka się ca­
łe zwroty jakoby dosłownie prze­
tłumaczone z rosyjskiego lub z i 
niemieckiego.

Zwyczaje, do których zaliczać ' 
można obrządki religijne, — chło- | 
pa naszego, jako jeszcze bardziej, I 
niż język, uwarunkowane środo­
wiskiem, większej ulegają zmia­
nie.

Klimat w Paranie jest całkiem 
inny, roślinność zupełnie niepo­
dobna do europejskiej. Boże Na­
rodzenie przypada w żniwa, a 
Wielkanoc, kiedy jesienne owoce 
dojrzewają; nie ma wsi skupio­
nych wokoło dworu, kościoła i 
karczmy; koło chaty rosną oana- 
ny, pomarańcze, figi, winogrona, 
brzoskwinie; cóś dziwnego, że 
zwyczaje chłopa polskieg i głębo­

ko zmienić się musiały i wiele z 
nich odpadło zupełnie a inne za­
stąpione zostały powszechno-bur- 
żuazyjną lub lokalnymi brazylij­
skim. Wszak Polak w Paranie wy­
chowany, nigdy w życiu nie wi­
dział śniegu, policyanta się nie boi
— złodziei nie zna, bo w Paranie 
nie ma głodnych, i nie ma zam­
ków’ przy drzwiach; pana nie zna, 
bo on sam sobie- pan na swoim 
kawałku ziemi i wie, że jego za­
groda to miejsce nietykalne, do-

i kąd bez jego pozwolenia żadna 
“władza” wkroczyć • nie może, 

I wie, że nietykalność tej ma prawo 
bronić osobiście i trupem położyć 
każdego, kto bez jego pozwolenia 
śmiałby próg przekroczyć. Czyż w 
tych warunkach z dawnych euro­
pejskich zwyczajów mogło mu zo­
stać coś więcej, niże strzępy!

Odzież chłopa polskiego znika 
1 zupełnie w Paranie pod przemo- 
! żnym naporem ogólno-cywilizo- 
| wanego kubraka. Szczątki ludo­

wych kostyumów spotkać można 
| tylko na starych kobietach — i 

tylko szczątki.
Prócz chłopów kolonistów w ko­

loniach parańskich są jeszcze nie­
liczni rzemieślnicy i kupcy polscy. 
Szczególnie ci ostatni zasługują 
na uwagę, bo to zwykle ludzie, co 
podorabiali się z niczego, energicz­
ni, śmiali, dobrze oryentujący się 
w miejscowych warunkach; nie­
kiedy bywają wybierani na miej­
scowe urzędy; poziom ich wy­
kształcenia prawie nigdy nie prze­
kracza wykształcenia elementar­
nego, lecz to wystarcza w Paranie, 
gdy ministrowie także nie wiele 
umieją. Pod względem narodo­
wości ci kupcy są jeszcze słabsi, 
niż koloniści, mówią po polsku 
zwykle gorzej, niż po portugalsku 
(z czego nie wynika, aby po por­
tugalsku dobrze mówili,,1) zwy­
czaje mają tylko brazylijskie, dla 
interesu nieraz żenią się z Brazy- 
lijkami lub Niemkami, książki 
handlowe i całą korespondencyę 
prowadzą po portugalsku. Do 
Polski nic ich nie ciągnie, z Pol­
ską prócz polskiego czasopisma i 
czasami polskiej książki, nic ich 
nie łączy. O Polsce czasami mó- 
wią sentymentalnie, czasami za­
pytują Europejczyka o sprawy 
polskie, lecz czynią to tak kon- 
wencyonalnie, jakby spytali się: 
jak miewa się pańska teściowa!

Pan Hempel nie zaprzecza, że 
Parana doskonale nadaje się do 
polskiej kolonizacyi i że tam Po­
lacy znajdują — nawet pod 
względem narodowościowym — 
dużo pomyślniejsze .warunki, niż 
np. w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej lub w Kana­
dzie ; ale podnosi, że śmieszną jest 
dze imaginacyi i układać proje­
kty Polski za morzem. Parana 
jest krajem cudownie pięknym, 
klimat ma wprost wyjątkowo 
zdrowy, ziemię urodzajną i ziemi 
wielką obfitość, wolność politycz­
ną wielką — ale Polski przenieść 
tam nie można, boć Polska to nie 
rozbierany barak z desek, który 
da się sklecić byle gdzie: Polska
— to nie tylko ludzie polscy i ję­
zyk polski, lecz to także ziemia 
polska i nawet polskie nieszczę­
ścia.

Dziś Polacy liczebnie przedsta­
wiają około 30 procent całej lud­
ności Parany, mogliby odgrywać 
więc rolę polityczną, gdyby — 
gdyby nie byli tak rozpaczliwie 
ciemni, jak są i gdyby nie byli 
tylko najniższą siłą roboczą kra­
ju. Bo Polacy parańscy, jakkol­
wiek w porównaniu z polskimi 
chłopami, są bardzo zamożni i ży­
ją w nieznanym chłopu dobroby­
cie, w porównaniu z Niemcami lub 
choćby z Włochami parańskimi są 
mi nie liczy, nikt ich o zdanie nie 
prawie biedakami. Nikt się z ni- 
pyta.

Jeśli Polacy w Paranie pozosta­
ną nadal taką garstką, jak są dzi­
siaj, jeśli ilość ich szybko nie u- 
wielokrotni się świeżym napły­
wem z kraju, to niechybnie rozto- 
piu się w ciągle wzbierającem mo­
rzu amerykanizmu. Może być i- 
naczej tylko wtedy, gdy będzie 
tam Polaków nie marne ośmdzie- 
siąt tysięcy, lecz co najmniej pół 
miliona.

sani w rejestry i tworzą kadry rze­
czywistych niewolników. Urzędnicy 
w oczach indyjskich ojców i mę 
źów gwałcą ich żony i córki, a po­
tem ucinają im nosy, uszy i piersi. 
Trupy rzuczają psom na pożarcie. 
Mężczyzn torturują w wyszukany 
sposób, a niemowlęta zabijają u- 
derzeniem o ściany. Niezdolni do 
pracy Indyanie są zabijani bez li­
tości. Szczególniej Miguel Flores, 
jeden z dyrektorów towarzystwa, 
odznacza się szczególniejszem za­
miłowaniem w tych okrucieństwach.

Podróżnik amerykański, Harden­
burg, opowiada, że Flores na czele 
swej bandy wkroczył na teryto- 
ryum Kolumbii i tam wziął w po­
siadanie plantacye pewnego bogate­
go Indyanina, którego razem z żoną 
kazał na śmierć zamęczyć.

Centralne biuro w Londynie mu- 
siało mieć wiadomości o tych zbro­
dniach gdyż wysłało do Owych po­
siadłości urzędnika na kontrolę; 
tymczasem “Truth” wystąpił z re- 
welacyami.

Kalendarz ścienny na 
rok 1910.

Piękny polski kalendarz ścien­
ny, drukowany w kolorach, z o- 
znaczeniem wszystkich świąt pol­
skich i amerykańskich, jakoteż 
postów w czerwonym kolorze, po­
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni. Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do­
mu. Kalendarz ten wyślemy każ­
demu, kto nam nadeśle 5c. w zna­
czkach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co-
1113 Noble St. Chicago, Ul.

$2 NADZWYCZAJNA $2 
OFERTA.

Najlepszy i Najpraktyczniejszy pre­
zent na Gwiazdkę, czy te dla siebie sa­
mego, czy to dla przyjaciela lub znajo­
mego.

Przyszlij $2.oo, a poślemy ci, opła­
cając już sami koszta przesyłki, nastę­
pujące rzeczy, niezbędne dla każdego 
mężczyzny.
Jedną koszulę najlepszego gatunku; 
Dwa kołnierzyki;
Jedną Krawatkę;
Szpilkę do Krawatki złotą z drogim ka­
mieniem;
Spinki do mankietów takie same, jak 
szpilka.
Spinki do koszuli;
Szelki z doskonałej gumy; 
Dwie pary skarpetek,

oraz
Bardzo ładną chusteczkę do nosa.
Wszystko to posyłamy po otrzymaniu 
$2.oo. Pieniądze wysyłajcie w liście re- 
gistrowanym, albo przez Money Order. 
Adresujcie: First Polish Supply House, 
P. 1. — 311, So. Seeley Ave., Chicago, 
Ul. Piszcio zaraz, żebyśeie na czas o- 
trzymali zamówienia. W liście podajcie 
miarę swojej szyi, albo numer kołnierzy­
ka, jaki nosicie. Pierwszy Polski Dom 
Handlowy, H. J. Ordon & Co. Pr. 50

BACZNO8C! Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią 
żek. Zgłosić się do filii pod adrtsem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mich.

ZNAKI CHOROBY.

skład założony w isói b.

HENRY SGHOELLKOPF,
GR0SERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH ST
CHICAGO.

Pomiędzy Franklin i Market ul.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajoarski. 
Ser Edamski I ser Permacańeki. 
Fromago de Brie i ser Rektorski. 
Ser z rośliny, Nieuezatelcki i Limburski. 
Brunświoki saloeson. 
Salami Westfalskie ezynkl. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anehorłea 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie» 
Prawdziwe franouskie sardynki i szampinlaa 
Francuzki groch, najlepsza oliwa. 
Niemieekie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, coczowica, kacza pszenna. 
Najlepezy jęczmień perłowy, kacza jęczmienne 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Święto orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, oytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, pruneia. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najleusza Vanilia czekolada z Ooeos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsa) 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Мосса, i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'z 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Swieie siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnie»» 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary k< 
rsonno.

HENRY ВОНОВ JLKOPF.

Słuchaj!
Kto chce być sławnym mag­
ikiem, lub nabyć Czarna ma­
gia. Książek, to proszę przys­
łać swój dokładny adres i 2 ce­
ntowy znaczek pocztowy. : :

Mrs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago. 111.

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
.-OKdj 820

Chamber of Commerce Building.
80« LL SALLE 1 WASHISBTOS DUCT

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ALEVATCO TEL. МА11ЧЗК

Pfie-DLA UŻYWAJĄCYCH TYTUN-^ 
Dopomóżcie nam do ogłaszania naszego tytuniu pomiędzy waszymi przy­

jaciółmi, a my damy wam ten fonograf darmo.
Nie jest to mała zabawka, jakie często wydają różne firmy na premia, ale prawdziwa, najlepszą« 

go gatunku maszyna głosowa (FONOGRAF). . t
Wjclc razy chciclibv^cie mieć koncert za darmo w swoim 
domu i to nic na jednym instrumencie i nic s jednym głosem 
ale koncert, w którym biorą udział kapele i orkiestry, i gdzio 
możecie usłyszeć śpiewy: narodowe, komiczne operetki lub 
wielkie opery, wszystko co wam zif podoba. Zgłoście się do 
waszego handlarza i zapytajcie o king Talking Machine, a tao 
odpowie, żo kosztuje $15.00.

CHCEMY, ABYSCIE NAM POMOGLI DO ROZPOWSZECH­
NIANIA NASZEGO TYTUNIU DOBREGO GATUNKU DO 
FAJKI I NA PAPIEROSY.

roślemy potrtWhu z każdego gatunku tytuniu
Austryneki, Bośniacki, Hcreegowiński. Turecki i Rosyjski. WSZYSTKIEGO RAZEM NADSYŁA­

MY W MAŁYCH PACZKACH W WARTOŚCI Só.oo. Możocie bardzo łatwo rozprzedać ten tytuń 
waszym przyjaciołom, dając każdemu gatunek który lubią najbardziej.

Ci, którzy są przyzwyczajeni do palenia w Europie, będą z tego tytuniu zadowoleni.
Po otrzymaniu tytuniu od nas, zarekomendujcie goswoipi przyjaciołom, jeżeli będziecie go uważali 

za odpowiedni. Dajcio im nasze nazwisko i adres, a w takim razie będzie.*to  pomaganie w reklamo­
waniu się naszej kompanii. Za to pomaganie damy wam DARMO nass “King” fonograf. Być mo­
że, że nie będzie więcej takiej sposobności i oferty, ażeby dostać pierwszą; klasy fonograf bez wyda« 
nia na to ani centa. • ..

ZaYytuń liczymy Só.oó. Przyślijcie i góry 50e. w znaczkach pocztgwych, a my wyślemy na najbli­
ższy express tytun i fonograf Przejrzyjcie dobrze obie te przesyłki prred zapłaceniem i w razie za­
dowolenia zapłaćcie S5 50 agentowi na ekspresie, a otrzymfcic tytuń j fonograf.

Zwmcamy pieniądze każdemu z naszych kostumerów na żądanie, jeśli jest niezadowolony. .
Uwaga Ta ofertd będzie ważna tylko tak długo, aż będziemy uważali, że dosyć dużo naogłasżari« 

śmv się a naszym tytuniem. Radzimy więc nie zwlekać, jeżeli pragniecie otrzymać darmo fonogTaf
ADRES: EUROPEAN TOBACCO CO., 33 LEOIARD $T„ DEPT 6 NEW YORK»

MOJA SIOSTRO DanM 1
cierpiącej na nkeiw- 

by kobiecą.
Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poćlę pocztą supełnie bespłatnis moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Cheę powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tem lekarstwie— tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce łub siostrze. CJhoę wam powiedzieć, jak 
się leczyć w domu bez pomocy lokarekiej. Mężesyilnl 
nie mogą pojąć o^erpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo dum owe Jest bezpieesoem i pownea» aa 
U plewy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy­
dzielin; także na ból Głowy. Krzyża i żołądka, pray- 
gnlęblenie umysłu, norwowoS'. melancholią, skio»- 
nożć do płaczą, gorączka, zmartwienie, choroba no­
rek i pęcherza, spowodowane słabo!cdą włażdwą ko­
bietom.

Poćlę wam zupełną 10 dniową kuracyą zapalnie 
darmo, jako dowód, że możecie cię w domu wyleczyć 
że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbować

tego lekarstwa; a jeżeli sotie życzyeie przedłużyć kurację, będzie was to kosztowało oko­
ło 12 centów na tydzień, ezyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to prseczka- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przytlijcie mi dokładny swój adres, opiszolo dokładnie 
»woje cierpienia, a ja wam poćlę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną poeztą. — Pośią 
wam także swoją książkę “WOMEN S OWN MEDICAL ADVISER" g ilustracyami dlą 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie cię łatwo wyleczyć w do­
mu. Każda kobieta powinna tę książką mieć, aby się sama s niej nauczyć o sobie me ha. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że "mueieie mieć operaeyą", wy możocie o sobie za­
decydować. Tysiące kobiet wyleczył» się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

I starych. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki leczenia cię w domu z upławów, 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wekazać kobiety w waszej okolicy, które warn 
ehętnie polecą i dowiodą, żo ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobieee i ezy*l  
jo eilnemi, zdrowotni i szczężHwemi, Tylko ml przyślij cie swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową knracyę i książkę. Piezcie natyehmiaet, bo może tej sposobności już aię nie 
doczekacie. Adres :

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame. Ind.. U. 8. h

Potworne okrucieństwa.
..Tygodnik londyński “Truth” o- 
powiada o strasznych okrucień­
stwach, których się dopuszczają u- 
rzędnicy i służba przedsiębiorstwa, 
będącego pod zarządem dyrektorów 
angielskich i hiszpańskich.

Towarzystwo to, mające biuro 
centralne w Londynie, trudni się 
dobywaniem gumy i posiada zna­
czne obszary ziemi nad Ama­
zonką i Putumajo. Znajdują się tam 
dziewicze lasy, zamieszkane przez 
Indyan z plemienia Huitotos.

Funkcyonaryusze wymienionej 
kompanii już od dawna zmuszają 
Indyan do zupełnie bezpłatnego do­
starczania gumy. Ludzie ci pracują 
dniem i nocą, nie otrzymując za to 
żadnej zapłaty, ani nawet żywności. 
Co więcej, muszą dostarczać pewnej 
oznaczonej ilości gumy w przeciw­
nym razie są bici i torturowani na 
śmierć. Wszyscy Indyanie są w pi-

Pierwszym znakiem ehoreby jest li­
cha cera, słabość, wychudłość i brak ży­
wotności.

Pierwszym znakiem powrotu do zdro­
wie jeBt nabranie ciała, aiły energii. 
Te słabość, wychudłość i brak żywotno­
ści oznaczają tylko, że niektóre sub- 
etancye, które wytwarzają krew i ner­
wy zostały wyczerpano.
NERVOKOIDS składają się z tych sa­
mych substancyi, które brakują w zu­
bożałej krwi i nerwach, gdy się jest 
przy liehem zdrowiu. Tableeiki te wy­
twarzają twarde ciało i muszkuły na 
wychudłych i chorych ludziach, dają 
siłę słabym, przywracają straconą ży­
wotność nerwom i udzielają zdrowia 
bladym żółto bladym.

Możemy wam przysłać tysiące po­
świadczeń od osób, które zostały zu­
pełnie wyleczone przez używanie NER­
VOKOIDS lekarstwa.

NERVOKOIDS można nabyć za prze­
syłką jednego dolara — <1,00 — za 
paczkę albo sześć paczek za $5.00 przez 
“money order” pocztowy, ekspresowy 
lub w liście regiatrowanym jedynie w 
aptece niżej podanego adresu:

RAKOWSKI DRUO CO. 
lOth Avenue and Becher street 

Milwaukee. Wis.

Jesteś Chory?
Ni« bierz daremnie lekarstwa I Przekonaj się 
naprzód, co ci« dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, zsłąoiejąc równocseinie trzy dolary za 
egzamiDacyę, a my odeślemy ei z powrotem 
wynik mikrozkopieznej i chemiczne] egzami- 
nacyi twego moozu, Aliny Itd., jako toż poda­
my zarazem przycsyny twej choroby I jak 
s niej się moiezz wyleczyć, przyłąezając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniezege zakłada składa 
się z najstarszych i najpraktyozniejssyoh do 
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie I w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugn I gwarantujemy dla 
tego sa każdy nasz ezyn. My nie leezymy 
specyalnyeh chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja< przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Moez: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę s twoim moozem, pierwszym odda 
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem z góry 
opłaoonym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Oo.
1047 N. Robey st., Chicago, 111.

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia PolsKa w Ame­

ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które aprzedajemy po cenach następu­
jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75et.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach 00. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena 5ct.

Skarbiec Wynalazków 1 praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó­
wek do fabrykowania rozmaitych wy­
nalazków, recept lekarskich i arty­
kułów handlowych, jako to: Atramen­
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek­
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Balsamowania, Cegły, Dinimentu, 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maścfc; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Niklu; 
Ocrtów; Oiefjków; Ołówków; Oksy­
dowania; Perfumery i; Pokostów;
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe­
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa­
ksu; Serów; 8tali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty­
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych • ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broezurze.
Cena $2.00.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50c.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25c.

Mężczyźni Kobiety.
Jesteście chorzy? Cierpicie na reumatyzm, zatwardzenie 

dolegliwości żołądka, ból głowy; ogólne osłabienie, utratą 
męskości; utratę nasienia; chorony płciowe; ból w krzyżach; 
wyrzuty skórne, zatrucie krwi; choroby sekretne; tak męż­
czyzn jak kobiet; choroby pęcherza i nerek lub jaką inną 
chorobę, nasze cudowne lekarstwa was z całą pewnością wy- 
lćczą, bez względu na to, że was Inne zawiodły.

Nie zwlekajcie, jeżeli chcecie być silni i zdrowi i szczę­
śliwi .

Piszcie dziś jeszcze do:

The Oswald Medicine Co., 
476 - 8th Ave., New York, N. Y.
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— 8WIĄTECZNY PREZENT — 
ten ładny zegarek, powszechnie znany ze 

swej doskonałości, z amerykańskim werkiem 
najlepszej konstrukcyi, gwarantowany na 
5 lat za regularny i stały chód, z napisem 
“Pamiątka z Ameryki" każdy nasz koetumer 
dostanie zupełnie darmo.

Postanowiliśmy zrobić tę niebywałą o- 
fertę na czas świąteczny, by nasz tytoń 
“Moskwa", ogólnie znany z swej dobroci i 
nieszkodliwości rozpowszechnić nawet po 
najgłuchszych zakątkach Ameryki.

Poślemy każdemu kto tylko zechoe nam 
pomagać 100 pudełek rosyjskiego tytoniu 
‘Moskwa" wartości $15 za bajecznie tanią 

cenę, bo tylko za $6, to właśnie dlatego, że­
by każdy za swą fatygę $9 zarobił. Oprócz 
zarobku każdy kostumer otrzyma w prezencie 
powyższy zegarek zupełnie darmo.

Każdy zrozumie, że na tem my nic nie 
zarabiamy, chcemy tylko zachęcić naszych 
rzutniejszych Rodaków do zarekomendowa­
nia naszego tytoniu swym znajomym, a jeśli 
tytoń ten rozpowszechni się pomiędzy ty­
siącami Rodaków, wtedy koszta nasze zwrócą 
się.

W RAZIE NIEZADOWOLENIA ZWRA­
CAMY PIENIĄDZE NATYCHMIAST.
Oferta ta jest ważną tyko na czas świą­

teczny, a zatem kto chce skorzystać z ta­
kowej, niech najprędzej przyszłe 50c. zadat­
ku w markach, a po oglądnięciu na ezpresie 
towaru zapłaci res-tę $5.50 i zabierze tytoń 
i zegarok.

Nikt nie powinien wątpić lub obawiać się, ponieważ firma nasza nie należy do tych, 
których ogłoszenia pojawiają się w gazetach chwilowo. Kto czytał gazety, ten widział, 
że firma nasza ogłasza się stale i prowadzi interes w przeciągu ostatnich lat bez przerwy, 
co dowodzi, że interes prowadzimy rzetelnie i wykonujemy to, co przyrzekamy, be 
gdyby tak nie było, interes nie mógłb- tak długo egzystować.

Nasz adres:
RUSSIAN TOBACCO COMPANY.

132 Nassau Str. Dept. 7, NEW YORK CITY 
G. 62

= = NADZWYCZAJ PIĘKNY

Dla chorych
kobiet

wy, opadnięcie macicy, 
bezpłodność lub jaką 
bądl chorobą peryody 
cxną lub Inną, wyle 
ctoną być możesz ta­
nim 1 ostem. Opiss 
więc choro oę i sałąei 
2c. marką poosiową na 
odpowiedź.

Mis. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind.
JSOW

WŁOSY
jeiell w\-padajj to nie 
czekaj u/ całkiem wyły­
siejesz. Piękne, i

długie włosy Jest upię­
kszeniem człowieka i 
największym skarbem 
piękności. Jeżeli ch- 
cesz wstrzymać wypa­

danie włosów, wzmocnić 
korzenie, przysporzyć 
wzrost ładnych, gładkich 
gęstych, długich włosów 
i wyniszczyć łuskę i 
wszelki brud w głowie, to 
używaj “The John Hair 
Invigorator” Ipococho- 
dzić z hrzydkiemi. rzad- 
k letni, nędżnemi włosami 
jeżeli można wychodo- 
wuć piękne i długie wło- 

Cena $2.00 za flaszkę, 
flaszki za Pra­

na wzrost wasów 
81.00. Pomada 

dla włosów 50c. Ka­
talog opisujfcy 200 
chorób darmo, za pa- 
rg znaczków poczto­
wych. Pisz dzisiaj.

JOHN’8 8UPPLY HOUSE
2334-2328 8. OAKLEY AV.CHICAGO« I Lb

UWAGA: — Każdy abonent 
“Gazety Polskiej” ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłosz nie na inkej stronicy.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne wloty 

Aoy zostać Specyalistą w lecze­
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
iost możliwem. Jesteśmy Specya- 
Ihtami w sposobach leczeniu 
Włoeów, Skóry na omsice i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
n a tu rai nem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminów .nia i ..'yleczenia papry na gło 
wie, egzemę, pryszoze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagą, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objaw? ohoroby wło­
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadania włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wan> DARMO wszel­
kie informacye, tyczące aię powodu wypa- 
dywanie włosów i łysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową marką. 
Nie zwlekaj, napiaz zaras do:

PROF. J. M BRUNDZA & Oo., 990, 
Broadwa. 8 So. 8th St.« Brooklyn. N. T.

8ILVEROID 
ZEGAREK 

z Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni­
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze­
dawać po

(4.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2e. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie­
niądze naprzód, temu dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI MDSE CO. 
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO ILL.

NASI
DOSTAJĄ

WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła­

tnie. Adres.

J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS.
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2 Powieść historyczna.
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[Ciąg dalszy.]

Pomykając wzdłuż urwiska, mogli istotnie 
dobrać się do miejsca, gdzie wzgórze łagodnie zle­
wało się z równiny i znaleźć na wysokim stepie o- 
calenie. Ale na ich drodze stała z dragonami Ba­
sia. Widok niebezpieczeństwa wlał w tej chwili 
moc do serca i przytomność do jej umysłu. Zrozu­
miała, że zostać jest zgubą, bo kupa owa samym 
pędem obali ich i roztratuje, nie mówiąc o tern, że 
na szablach będą rozniesieni. Stary wachmistrz 
dragoński widocznie tego samego był zdania, bo 
chwycił ręką za cugiel Basinego dzianecika, za­
wrócił go ku ucieczce i krzyknął desperackim nie­
mal głosem:

— W konie, jasna pani!
Basia pomknęła jak wicher, ale sama; wier­

ni trzej żołnierze stanęli murem na miejscu, by 
choć przez chwilę powstrzymać nieprzyjaciela i 
dać kochanej pani czas odsądzenia się na większą 
odległość.

Tymczasem za ową kupą skoczyli natych­
miast w pościgu żołnierze, ale pierścień otaczający 
dotąd szczelnie grasantów, tern samem przerwał 
się, więc poczęli się wymykać po dwóch, po trzech, 
potem coraz liczniej. Ogromna większość już ich 
leżała pokotem, ale kilkudziesięciu wraz z Azba- 
beyeni zdołało zbiedz. Wszystkie te kupy pędziły 
co koń wyskoczy, ku wzgórzu.

Trzej dragoni nie zdołali zatrzymać wszyst­
kich uciekających, zresztą, po krótkiej walce, spa­
dli z kulbak, chmura zaś, biegnąc śladem Basi, 
zawróciła na skłonie wzgórza i wydostała się na 
step wysoki. Polskie chorągwie, w przedzie naj­
bliższa lipkowska, pędziły co koń wyskoczy, o kil­
kadziesiąt kroków za nimi.

Na wysokim stepie, przecinanym często zdra- 
dliwemi rozpadlinami i jarami, utworzył się z jeź­
dźców, jakoby wąż olbrzymi; głowę jego stanowi­
ła Basia, szyję grasanci, a dalszy ciąg cielska: Mel- 
lechowicz z Lipkami i dragoni, na których czele 
pędził Wołodyjowski, z ostrogami wbitemi w bo­
ki konia i przerażeniem w duszy.

W chwili, kiedy owa garść zbójów wyrwała 
się z koła, był on zajęty z drugiej jego strony, 
dlatego Mellechowicz uprzedził go w pościgu. Te­
raz więc włos stawał dębem na głowie małego ry­
cerza na myśl, że Basia może być przez zbiegów o- 
garnięta, że może utracić przytomność i umykać 
wprost w stronę Dniestru, że którykolwiek ze zbó­
jów może przy -wymijaniu dosiągnąć ją szablą, 
handżarem, lub kiścieniem. I serce zamierało w 
nim z obawy o życie ukochanego stworzenia. Le­
żąc prawie na karjku końskim, wybladły, ze za- 
ciśniętemi zębami, z wichrem okropnych myśli w 
głowie, bódł rumaka zbrojnemi piętami, okładał 
go płazem i leciał, jak drop, nim zerwie się do lotu. 
Przed nim migały baranie kapuzy Lipków.

— Boże daj, by Mellechowicz nadążył. On na 
dobrym koniu, Boże daj! — powtarzał z rozpa­
czą w duszy.

Lecz obawy jego były płonne, a niebezpie­
czeństwo nie tak wielkie, jak się rozkochanemu 
rycerzowi zdawało. Tatarom nadto chodziło o wła­
sną skórę; nadto blisko czuli za plecami Lipków, 
by mieli ścigać pojedynczego jeźdźca, choćby ten 
jeździec był najpiękniejszą hurysą z niahometo- 
wego raju i umykał w płaszczu, całkiem klejno­
tami wyszytym. Basia potrzebowała tylko zato­
czyć kołem w stronę Chreptiowa, by się pozbyć po­
goni, tamci bowiem z pewnością nie zawracaliby 
za nią w paszczę lwu, mając wprost przed sobą 
rzekę, wraz z jej komyszami, w których się ukryć 
mogli. Lipkowie, mają<j konie lepsze, zbliżali się 
i tak do nich coraz więcej. Basia zaś siedziała na 
dzianecie nieporównanie ściglejszym od zwykłych 
kudłatych bachmacików ordyńskich, bardzo wy­
trwałych w biegu, ale nie tak rączych, jak konie 
wysokiej krwi. Nakoniec, nie tylko nie straciła 
przytomności, ale zuchowata natura ozwała się w 
niej z całą siłą i krew rycerska zagrała na nowo w 
jej żyłach.

Dzianet wyciągnął się jak sarna, wiatr świ­
szczał jej w uszach, i zamiast strachu, ogarnęło 
ją pewne uczucie upojenia.

— Rok cały mogą mnie gonić i zgonią — po­
myślała sobie. — Popędzę jeszcze a potem zawTÓcę 
i albo ich puszczę przed siebie, albo gdy mnie ści­
gać nie przestali, pod szablę ich poprowadzę.

Przyszło jej na myśl, iż jeśli jadący za nią 
grasanci rozprószyli się zbyt po stepie, to może 
przy zawrocie przyjdzie jej natknąć się na które­
go i pojedynczą walkę stoczyć.

— Ba! to i cóż — rzekła do swej walecznej 
duszki. — Michał tak mnie już wyuczył, że śmia­
ło mogę się ważyć, a inaczej pomyślą jeszcze, że 
ze strachu uciekam i na drugą ekspedycyę nie wez­
mą, a przytem pan Zagłoba będzie ze mnie dwo­
rował ....

To sobie rzekłszy, obejrzała się za łotrzyka­
mi, ale ci uciekali kupą. Do walki pojedynczej nie 
było żadnego podobieństwa, lecz Basi zachciało się 
koniecznie złożyć w oczach całego wojska dowód, 
że nie ucieka na oślep i w zapamiętaniu.

W tym celu wspomniawszy, że ma w olstrach 
dwa pistoleciki wyborne, a przed odjazdem przez 
samego Michała starannie nabite, poczę­
ła strzymywać dzianeta, a raczej zawracać, hamu­
jąc, w stronę Chreptiowa.

Lecz zaledwie dzianet przebiegł z szybkością 
jaskółki kilkanaście kroków, gdy nagle zaczernia­
ła przed nim rozpadlina stepowa. Basia wspięła go 
ostrogami bez namysłu i szlachetny zwierz nie od­
mówił skoku. Ale przednie tylko jego kopyta za­
chwyciły nieco przeciwległego brzegu, więc przez 
chwilę szukał gwałtownie tylnemi podparcia na 
stromej ścianie, zaczem niedość jeszcze zmarznię­
ta ziemia obsunęła mu się z pod nóg i runął w 
szczelinę wraz z Basią.

Na szczęście nie przygniótł jej, bo pierwej je­
szcze zdołała wyrzucić nogi ze strzemion i prze­
chylić się w bok z całej mocy. Padła też na gruby 
pokład mchu, wyściełającego, niby futrem, dno 
szczeliny, ale wstrząśnięcie było tak silne, że zem­
dlała.

Wołodyjowski nie dojrzał wypadku, bo mu 
horyzont przysłaniali Lipkowie, natomiast Mel­
lechowicz wrzasnął okropnym głosem na ludzi, 
by nie zatrzymując się, ścigali dalej grasantów, 
sam zaś, dobiegłszy do jaru, stoczył się na łeb w 
dół.’

W mgnieniu oka zeskoczył z kulbaki i porwał 
Basię w ramiona. Sokole jej oczy objęły ją całą 
w jednej chwili, bacząc, czy nie dojrzą gdzie krwi, 
potem błyskawicą padły na mchy. Zrozumiał, że 
one mchy uchroniły od śmierci i ją i dzianeta.

Przygłuszony okrzyk radości wyrwał się z ust 
młodego Tatara.

Basia jednak ciążyła mu na rękach, więc 
przycisnął ją z całej mocy do piersi, potem zbla- 
dłemi wargami począł całować raz po raz jej oczy, 
jakby je wypić pragnął, wreszcie świat cały za­
kręcił się z nim szalonym wirem, zatajona na dnie 
piersi, niby smok w jaskini, namiętność, porwała 
go, jak burza.

W tej chwili jednak tętent licznych koni roz­
legł się echem z wysokiego stepu i zbliżał się co­
raz bardziej. Liczne głosy poczęły wołać: “Tu w 
tym jarze! Tu!” Mellechowicz złożył Basię na 
mchach i ozwał się nadjeżdżającym:

— Bywaj! tu bywaj!
W minutę później Wołodyjowski skoczył na 

dno jaru, za nim pan Zagłoba, Muszalski, Niena- 
szyniec i kilku innych oficerów7.

— Nic jej! — zakrzyknął Tatar. — Mchy ją 
ocaliły!

Wołodyjowski porwał omdlałą żonę na ręce, 
inni skoczyli po wodę, której w pobliżu nie było. 
Zagłoba chwyciwszy skronie omdlałej, począł wo­
łać:

Baśka! Baśka najmilsza! Baśka!
— Nic jej! •— powtórzył blady, jak trup Mel­

lechowicz.
Tymczasem Zagłoba uderzył się po boku, 

chwycił manierkę, nalał gorzałki na dłoń i począł 
Basine skronie nią nacierać, następnie przechylił 
manierkę do jej ust, co widocznie poskutkowało, 
bo nim inni nadbieżeli z wodą, ona otworzyła oczy 
i poczęła chytać powietrze ustami, pokasłując 
przytem, bo jej gorzałka paliła podniebienie i gar­
dło. W kilka minut przyszła zupełnie do siebie.

Wołodyjowski, nie zważając na obecność ofi­
cerów i żołnierzy, to przyciskał ją do piersi, to o- 
krywał pocałunkami jej ręce, mówiąc:

— A moje-ż ty kochanie! Mało dusza ze mnie 
nie wyszła. Nic-że ci? Nic cię nie boli?

— Nic mi! — odrzekła Basia. — Aha! widzę 
teraz, że mnie zamroczyło, bo koń się ze mną ob- 
snął... Zali to już po bitwie?

•—• Już. Azba-bey usieczon. Wracajmy teraz 
prędko, bo się boję, abyś mi nie zachorzała od fa­
tygi-

— Wcale żadnej fatygi nie czuję! — odrzekła 
Basia.

Potem, spojrzawszy bystro na obecnych, roz­
dęła chrapki.

— Tylko nie myślcie waćpanowie, żem ucie­
kała ze strachu. Oho! ani mi się śniło. Jak Michała 
miłuję, tak sobie dla uciechy gnałam przed nimi, 
a potem z pistoletów wypaliłam.

— Koń od owych postrzałów jeden postrze- 
lon i zbója wzięliśmy żywczem — wtrącił Melle­
chowicz.

•— A co? — odrzekła Basia. — Taki szwank 
przy skoku, każdemu się może przytrafić, prawda? 
Żadna eksperyencya od tego nie obroni, że się koń 
czasem obsnie. Ha! dobrze, żeście mnie waćpano­
wie postrzegli, bo mogłabym tu długo poleżeć.

— Pierwszy dostrzegł cię pan Mellechowicz 
i pierwszy ratował, bo myśmy za nim pędzili — 
odrzekł Wołodyjowski.

Basia, usłyszawszy to, zwróciła się do młode­
go Lipka i wyciągnęła do niego rękę:

— Dziękuję waćpanu za życzliwość.
On nic nie odrzekł, tylko przycisnął do ust 

jej rękę, a potem pochylił się i objął z pokorą jej 
stopy, jak chłop.

Tymczasem coraz więcej chorągwi ściągało 
na brzeg szczeliny; bitwa była skończona, więc 
pan Wołodyjowski wydał tylko rozkazy Melle- 
chowiczowi, aby urządził obławę na tych kilkuna­
stu ordyńców, którzy zdołali ukryć się przed po­
ścigiem i zaraz wszyscy ruszyli do Chreptiowa. Po 
drodze widziała Basia raz jeszcze ze wzniesienia 
pobojowisko.

Trupy ludzkie i końskie leżały miejscami w 
kupach, miejscami pojedynczo. Po błękicie nie­
bieskim płynęły ku nim coraz liczniej z wielkiem 
krakaniem stada kruków i siadały opodal, czeka­
jąc, by pocztowi, kręcący się jeszcze po równinie, 
odjechali.

— Ot, żołnierscy grabarzowie! — rzekł, wska­
zując ptactwo krzywcem szabli, Zagłoba’—a niech 
jeno odejdziem, przyjadą tu wilcy z kapelą i zę­
bami będą tym nieboszczykom dzwonić. Znacz­
na to jest wiktorya, choć nad tak nikczemnym 
nieprzyjacielem odniesiona, bo ów Azba od kilku 

lat to tu, to tam grasował. Polowali na niego ko­
mendanci, jak na wilka, zawsze napróżno, aż wre­
szcie na Michała trafił i przyszła nań czarna go­
dzina.

— Azba-bey usieczon?
— Melechowicz go pierwszy dojechał i powia­

dam ci, kiedy go nie wyciął nad uchem, to aż mu 
szabla do zębów doszła.

— Mellechowicz, dobry żołnierz! — rzekła 
Basia.

Tu zwróciła się do pana Zagłoby.
— A waćpan siła dokazywałeś?
— Nie piszczałem, jako świerszcz, nie skaka­

łem jak pchła, ani jako cyga, bo takową uciechę 
insektom zostawuję, ależ też za to nie szukano 
mnie między mchami, jako grzyba, za nos mnie 
nikt nie ciągnął, ani też w gębę mi nie dmuchał....

— Wa ćpana nie kocham! — odrzekła Basia, 
wysuwając naprzód usta i sięgając mimo woli do 
swego różowego noska.

A on patrzył na nią, uśmiechał się i mruczał, 
nie przestając dworować:

— Biłaś się walecznie — rzekł — umykałaś 
walecznie, przewróciłaś kozła walecznie, a teraz 
będziesz się od bólu w7 kościach kaszą okładać tak­
że walecznie; my zaś musimy cię pilnować, aby 
cię razem z twoją walecznością wróble nie zdzioba- 
ły, gdyż one na kasze wielce łakome.

■— Waćpan już w to godzisz, żeby mnie Mi­
chał na drugą ekspedycyę nie brał. Wiem dosko­
nale !

— Owszem, owszem, będę go prosił, żeby cię 
zawsze na orzechy brał, boś misterna i gałąź się 
pod tobą nie złamie. Mój Boże, to mi wdzięczność! 
A któż Michała namawiał, byś z nami jechała? Ja! 
Srodze sobie teraz wyrzucani, zwłaszcza, że mi tak 
moją życzliwość płacisz. Czekaj! będziesz teraz 
drewnianą szablą badyle na chreptiowskim maj­
danie ścinać! Ot, dla ciebie ekspedycya! Innaby 
starego uściskała, a to licho kąśliwe najprzód mi 
strachu narobiło, a ninie jeszcze na mnie nastaje.

Basia, nie wiele myśląc, uściskała zaraz pana 
Zagłobę, który uradował się z tego wielce i rzekł:

— No, no, przyznać muszę, żeś się cokolwiek 
do dzisiejszej wiktoryi przyczyniła, bo żołnierze, 
że to każdv Chciał się popisać, z okrutną furva się 
bili.

— Jakoż żywo! — zawołał pan Muszalski.— 
Nie żal człeku i zginąć, gdy takie oczy na niego 
patrzą !

— Vivat nasza pani! — zakrzyknął pan Nie- 
naszyniec.

— Vivat! — powtórzyło sto głosów.
— Daj jej Boże zdrowie!
A pan Zagłoba pochylił się ku niej , i mruk­

nął:
— Po słabości!
I jechali wesoło dalej, pokrzykując, pewni u- 

czty wieczorem. Pogoda uczyniła się cudna. Trę­
bacze zagrali po chorągwiach, dobosze uderzyli w 
kotły i z wielkim gwarem wjechali do Chreptio­
wa.

ROZDZIAŁ XXVII
W Chreptiowie nad wszelkie spodziewanie 

zastali państwo Wołodyjowscy gości. Przybył pan 
Bogusz, który na kilka miesięcy rezydencyę tu 
sobie wybrać postanowił, dla traktowania przez 
Mellechowicza z rotmistrzami tatarskimi: Ale­
ksandrowiczem, Morawskim, Tworow7skim, Kry- 
czyńskim i innymi, bądź z Lipków, bądź z Czere­
misów, którzy w7 sułtańską służbę poszli. Do pana 
Bogusza przyłączył się stary pan Nowowiejski, 
z córką Ewą, wreszcie pani Boska, ozdoba state­
czna, również z córką, młodziuchną jeszcze i bar­
dzo urodziwą, panną Zosią. Widok białogłów w 
pustynnym i dzikim Chreptiowie uradował, ale 
jeszcze więcej zdziwił żołnierzy. One także były 
zdziwione i widokiem pana komendanta i pani 
komendantowrej. Pierwszego bowiem, sądząc z 
rozgłośnej a straszliwej sławy, wyobrażały sobie, 
jako jakiegoś wielkoluda, który samem spojrze­
niem ludzi przeraża, drugą, jako olbrzymkę, o wie­
cznie zmarszczonej brwi i grubym głosie. Tymcza­
sem ujrzały przed sobą drobnego żołnierza z twa­
rzą uprzejmą, pogodną — i również drobną, a ró­
żową, jak kukułeczka, kobiecinkę, która w swych 
szerokich szarawarach i przy szabelce wyglądała 
raczej na urodziwe naj miarę pacholę, niż doro­
słą osobę. Niemniej oboje gospodarstwo przyjęli 
gości z otwartemi ramionami; Basia ucałowała 
serdecznie, jeszcze przed prezentacyą, wszystkie 
trzy niewiasty, potem zaś, gdy powiedziały jej, 
kto są i zkąd jadą, rzekła:

— Radabym nieba przychylić waćpani i wać- 
panom! Okrutniem wam rada! Dobrze, że jakowa 
przygoda nie spotkała was w drodze, bo o to w na­
szej pustyni nie trudno, ale właśnie dziś do szczę- 
tuśmy grasantów wygnietli.

Widząc zaś, że pani Boska spogląda na nią ze 
w7zrastającem zdumieniem, uderzyła się po szabel­
ce i dodała z wielką chełpliwością:

— A ja byłam w bitwie! A jakże! Tak to u 
nas! Dla Boga! pozwól-że mi waćpani odejść, szat­
ki przystojniejsze dla mojej płci wdziać i trochę 
ręce ze krwi obmyć, bo z okrutnej bitwy wracamy. 
Oho! żeby Azba nie był zniesion, możebyś wać­
pani nie dotarła szczęśliwie do Chreptiowa. W mig 
wracam, a Michał będzie przez ten czas służył 
waćpani.

To rzekłszy, znikła za drzwiami, a mały ry­
cerz, który już był powitał pana Bogusza i pana 
Nowowiejskiego, przysunął się aż do pani Boskiej.

— Bóg mi takową niewiastę dał — rzekł do 
niej — która nie tylko w7 domu słodką towarzysz­
ką, ale i w7 polu mężnym towarzyszem być umie. 
Teraz zaś z jej rozkazu służby moje waćpani do­
brodziejce polecam. .

Na to mi Boska:
— Niechże jej Bóg błogosławi we wszystkiem, 

jako na urodzie jej pobłogosławił. Jestem Anto­
niowa Boska; nie po to ja tu przyjechałam, żeby 
służb od wraszej mości wymagać, jeno żeby go o 
pomoc i ratunek w nieszczęściu mojem na kola­
nach prosić. Zośka! klęknij i ty przed tym ryce­
rzem, bo jeśli on nie poradzi, nikt nie poradzi!

•Tó rzekłszy, pani Boska rzuciła się istotnie 
na kolana, a urodziwa Zosia poszła za jej przykła­
dem i obie, zalawszy się rzewnemi łzami, poczęły 
wołać:

•— Ratuj rycerzu! miej litość nad sierotami! 
Hurma oficerów7 zbliżyła się zaciekawiona 

widząc klęczące niewiasty, a zwłaszcza, że ich wi­
dok urodziwej Zosi przyciągnął, mały rycerz zaś, 
zmieszany wielce, począł panią Boską podnosić i 
usadzać na ławie.

— Na Boga — mówił — co w7aćpani czynisz? 
Jam to prędzej klęknąć powinien, jako przed bia­
łogłowy stateczną. Mówże w aćpani, w czem mogę 
pomoc swoją okazać, a jako Bóg na niebie, nie o- 
mieszkam!

— Uczyni on to; i ja się z mojej strony doło­
żę! Zagłoba sum! dość waćpani wiedzieć! — zawo­
łał, wzruszony łzami niewiast, stary wojownik.

Wówczas pani Boska skinęła na Zosię, ta zaś 
wydobyła prędko z za stanika list i podała go ma­
łemu rycerzowi.

Ow spojrzał na pismo i rzekł:
— Od pana hetmana!
Poczem rozerwał pieczęć i czytać począł:
“Mnie wielce miły i kochany Wołodyjowski!

Przez pana Bogusza z drogi posłałem ci szczery 
afekt i instrukcyę, które pan Bogusz personaliter 
ci oznajmi. Teraz, ledwo po fatygach w Jaworo- 
wie stanąłem, zaraz się druga sprawa nadarza. 
Wielce ona zaś mi na sercu leży, a to z życzliwo­
ści, jaką mam dla żołnierzów, o których, gdybym 
zapomniał, toby Pan Bóg o mnie zapomniał. Pana 
Boskiego, kawalera wielkiej zacności i najmilsze­
go towarzysza orda ogarnęła, temu lat kilka pod 
Kamieńcem. Żonę jego i córkę w Jaworowie przy­
tuliłem, ale im serca płaczą, tej za mężem, a tej 
za ojcem. Pisałem przez Piotrowicza do pana Zło­
tnickiego w7 Krymie, aby tam Boskiego wszędy 

• szukali, podobno, że i znaleźli, ale go schowano, 
więc wydany z innymi jeńcami być nie mógł i pe­
wnie dotychczas na galerach wioshije. Niewiasty 
w desperacyi, całkiem utraciwszy nadzieję, już 
mnie i molestować przestały, ale ja świeżo wró­
ciwszy i widząc ich ten żal nieutulony, przenieść 
tego na sobie nie mogę, by przecież jakowegoś ra­
tunku nie przedsięwziąć. Ty tam blisko jesteś i z 
wieloma murzami, jak wiem, pobratymstwo za­
warłeś. Posyłam ci tedy niewiasty, a ty pomoc 
im daj. Piotrowicz będzie wkrótce jechał. Dajże 
mu listy do pobratymców. Jać do wezyra, ni do 
chana pisać nie mogę, bo mi nieżyczliwi, a przy­
tem boję się o to, aby z uwagi na moje listy za 
jakąś zbyt znamienitą osobę Boskiego nie poczyta­
li i wykupu nad miarę nie podnieśli. Piotrowiczo- 
wiczowi pilno tę sprawę poleć i przykaż, żeby bez 
Boskiego nie wracał, a pobratymców wszystkich 
porusz. Zawsze oni, choć poganie, wiary poprzy- 
siężonej dotrzymują, a dla ciebie respekt wielki 
mieć muszą. Czyń wreszcie, co chcesz, jedz do Ra­
szkowa, obiecuj trzech znaczniejszych na wymia­
nę, byle Boski koniecznie, jeśli żyw, wrócił. Nikt 
lepiej nad ciebie wszystkich sposobów nie zna, 
bo jak słyszę, jużeś wykupywał. Bóg cię pobłogo­
sławi, a ja cię lepiej jeszcze pokocham, bo mi się 
serce krajać przestanie. O twojem gospodarstwie 
chreptiowskiem słyszałem, że tam już spokojnie. 
Tegom się spodziewał. Na Azbą jeno baczenie da­
waj. De publicis pan Bogusz wszystko ci opowie. 
Na Boga, od Wołoszy pilno nasłuchujcie, bo po­
noś wielka nawała nas nie minie. Polecając twoje­
mu sercu i usilności panią Boską, piszę się etc...

Pani Boska płakała ciągle w czasie czytania 
listu, a Zosia wtórowała jej, wznosząc swe modre 
oczka ku niebu.

Tymczasem, nim pan Michał skończył, wbie­
gła Basia już przebrana w szatki niewieście i wi­
dząc łzy w oczach kobiet, poczęła troskliwie do­
pytywać, o co chodzi. Więc pan Michał przeczytał 
jej raz jeszcze list hetmański, ona zaś, wysłucha­
wszy go uważnie, z zapałem natychmiast poparła 
hetmańskie i pani Boskiej prośby.

— Złote serce, pana hetmana! — zawołał, ści­
skając męża — ale i my nie okażem gorszego, Mi­
chałku ! Pani Boska zabawi u nas do czasu powro­
tu męża, a ty onego we trzy miesiące z Krymu 
sprowadzisz. We trzy, albo we dwa, co, prawda?

•— Albo jutro, albo za godzinę! — rzekł, prze­
komarzając się, pan Michał.

Tu zwrócił się do pani Boskiej:
— Prędka, jak waćpani widzisz, u mojej żo­

ny rezolucya.
— Niechże ją za to Bóg błogosławi! — powtó­

rzyła pani Boska. — Zosiu, ucałuj ręce pani ko- 
mendantowej.

Ale pani komendantowa nie myślała dawać 
rąk do całowania, natomiast ściskały się z Zosią 
raz jeszcze, bo jakoś odrazu przypadły sobie do 
serca.

— Do rady, mości panowie! •— wołała. — Do 
rady! do rady! a żywo!

— Żywo, bo głowa gore! — mruknął pan Za­
głoba.

A Basia potrząsając płową czupryną:
— Nie mnie głowa, ale tym paniom serce z 

żalu gore!
— Nikt się twojej poczciwej intencyi nie 

przeciwi — rzekł Wołodyjowski — trzeba tylko 
najprzód szczegółowo relacyi pani Boskiej wysłu­
chać.

[Ciąg dalszy nastąpi.]



12 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z N P., pisywane przez prof.: T. Siemiradzkiego i Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać się o to, aby je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do­
wie się o naszej sławnej historyl i przeszłości i z większem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego ludu.

A MONUMENT TO PULASKI.

(Sunday Record-Herald, December 5th, 1909.).

By act of Congress approved Feb. 27,1903, the Secretary 
of War, the chairmen of the committees on the library of the 
Pulaski .Monument Polish central committee were authorized to 
expend the sum of $50.000 in the erection of a monument in ho­
nor of Count Casimir Pulaski, a Polish nobleman who joined the 
revolutionary army as a volunteer in the summer of 1777, 
bringing a letter to Washington from Benjamin Franklin. A 
few days after his arrival occurred the battle of Brandywine, 
in which he participated with such courage and military skill 
that Congress immediately voted him a commission as brigadier 
general and appointed him to the command of the colonial ca-

the founder, who is now pastor of the church, and members of 
the congregation bought up one block for their residence 
purposes, paying, a sufficient price for each lot that the surplus 
paid for the one block now devoted for church purposes.

Starting ten years ago with 200 members, the parish now 
numbers 5,000 adult members and a large number of children, 
of whom 1,800 attend the parochial school maintained by 
Father Gordon.

At to-day’s celebration the Rev. John Obyrtacz, C. R., 
will celebrate high mass and the Rev. Ladislaus Zapala, D. D.,

Count Casimir Pulaski.

valry. He participated in all the battles of that campaign and 
subsequently organized a famous body of fighters known as the 
Pulaski Legion. He captured the City of Charleston and suc­
cessfully defended it against the British until relieved. And Oct. 
9, 1779, when the combined French and American forces made 
their unsuccessful attack upon Savannah, then occupied by the 
British, he commanded the cavalry. During the assault he 
received his death wound and was taken aboard the brig Wasp, 
lying in the Savannah River, where he died. Congress voted 
that a monument be erected to his memory, but the resolution 
has never been complied with. The citizens of Savannah erected 
a monument in his honor, the corner stone of which was laid 

• by Lafayette during his visit to the United States in 1824.
The commissioners selected as a site for the Pulaski mo­

nument the triangular reservation opposite the new Municipal 
Building and bounded by Pennsylvania avenue, Thirteenth and 
E. streets. By their invitation Casimir Chodzinski, a Polish 
sculptor, Submitted a model which was not satisfactory. The 
artist was paid the sum agreed upon as compensation for his 
services, and the following year asked permission to submit 
another model. This was ultimately accepted, and in February 
1908, the commission entered into a contract with him for the 
production and erection of a statue to be delivered in Septem­
ber, 1910. Last April the full-sized model in'Mr. Chodzinski’s 
studio was inspected and accepted and it will soon be cast in 
bronze.

POLES CELEBRATE PRIEST’S SUCCESS.

[“Sunday American”, Dec. 12 — 1909.]

Beginning with solemn church services this morning, 
Polish - Americans from all parts of the city and outside of 
Chicago, both laymen and clergy, will unite in celebrating the 
tenth anniversary of the founding by the Rev. Francis Gordon, 
C. R., of the Church of St. Mary of Angels, North Wood street

Rev. Francis Gordon, C. R.

and Clybourn place, and also the success of Father Gordon 
along other lines of endeavor.

The parish which was organized by Father Gordon has a 
unique history so far as the manner of purchase of its church 
property is concerned. Tho blocks of ground were purchased by

+

Church of St. Mary’s of Angels.

rector of the St. Stanislaus College, will preach. This afternoon 
there will be pontifical vespers and following these, at 6 p. m., 
there will be a banquet of the parishioners in the school hall, at 
which Professor Domek will be the toastmaster.

To-morrow and next week there will be special 
services and sermons in the church every evening and masses 
for the repose of the souls of the dead benefactors and 
parishioners and for the intention of living benefactors and 
members of the parish. Next Sunday, December 19, will be 
the crowning event of the celebration by solemn confirmation 
ceremonies at which Bishop Paul P. Rhode will officiate. A 
banquet to the clergy will be the grand finale of the celebra­
tion.

Musical programmes by combined church choirs and an 
orchestra will be important features of the religious observance 
of the celebration. Prominent Catholic clergymen from Milwau­
kee, Grand Rapids, Detroit and other places are coming to take 
part in the week’s festive demonstration.

ROLLER AND ZBYSZKO MATCHED.

KANSAS CITY, Mo., Dec. 11,—Dr. B. F. Roller of 
Seattle and Zbyszko, the Polish athlete, were matched to-night 
to wrestle in Convention Hall here Dec. 20. Zbyszko agreed to 
throw Roller twice in an hour and a half or forfeit the entire 
purse, which will amount to 60 per cent of the gross receipts. 
Roller is the last obstruction in the Pole’s path to match with 
Champion Frank Gotch.

HAMMOND TO SEE POLE.

Leon A. Berezniak of the Hammond Athletic Club has 
arranged an excellent wrestling card for the members at the 
Temple Opera House December 14. Berezniak is having the card 
arranged through Dr. Message. Among those who will appear 
on the mat are Zbyszko, the Polish champion; Weber, who has 
done considerable wrestling in Chicago this winter; Conley and 
others who stand high as grapplers. John Krone will referee all 
the bouts.

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.
Piękne te obrazy mieszczą, w so­

bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry­
ciu znajduje się przyrząd muzycz­
ny, który gra cudowne pieśni. Ra­
ma jest ozdobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00.

Wysyłami we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane.

Adresować należy:

Fr. X. Lewandowski, 1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL.

KTO CHCE~E
Kraju, ten niech 

się zgłosi oaobiśeis lub liatownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, ia Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub eheo 
posłać pełnomocnictwo, albo uakutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekatabulacyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gall- 
eyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga­
licy! i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

O. W. DYNIEWICZ & CO., 
blisko Dlrlsion 

Chicago, Ul.
80S Milwaukee ave., 
Tel. Monroe 1209,

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

CZARNA MAGIA!
Kto chce być słynnym 

aktorem Czarnej Magii, 
lub nabyć znikającą monę 
tę? Proszę przysłać dokła*  
dny swój adres i 2c zna­
czek pocztowy. Adresuj: 
M. M. GRACZYK.

4(104 S. Ashland ay, (Chicago,111

|> j|D 1|A będzie posłany każdemu 
U Anin U kto przyszłe parę znacz­
ków pocztowych, nasz No. 4 najwięk­
szy katalog w Polskim języku. Opis 
200 chorób i jak je wyleczyć. Ilustracje 
i opisy elektro-leczniczych aparatów. 
Mydeł, Perfum, Brzytew, Hormonji, 
Koncertinów. Powlnszowaft, Listowe- 
So Papieru. Fontanicznych Piór i set- 

i innych rzeczy. Pisz po katalog dzi­
siaj i adresuj: John’« Supplt Hor», 
2334-2340 S. Oaklky Ave. Chicago.Ill
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Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 

O wleśclowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. 1 obrazy, 

aJLs, ramy do obrazów, sztu-
łączne kwiaty, wianki, bu­

kiety !tp. niechaj piszę po katalogi do
JOS KWAŚNIEWSKI.

664 Bach.r St. MUwankM. W.a

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 

712 1F. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO. ILL.

Kalendarze na rok 1910.
Otrzymaliśmy z Europy wielki zapas Kalendarzy na rok pański 

1910, które sprzedajemy pó cenach następujących:
WIELKI KALENDARZ MARYAN8KI 
ilustrowany dla ludu katolickiego na rok 1910. Zawiera: Czy weźmiesz 
mię znowu 1 Maryo dopomóż l z ośmiu ślicznymi obrazami. Kalendarz 
z obrazkami na każdy miesiąc. Wykaz alfabetyozny Świętych. Kolorowa 
karta pamiątkowa. Powieść ‘‘Mateczka” z 4 kolorowymi obrazkami. Jak 
odwdzięczyć się możemy Zbawicielowi. Poranek wiosenny, wiersz: Po­
wiastka ‘‘Potęga Modlitwy” z 3 obrazkami. Powiastka ‘‘Miłość za mi­
łość” z 3 obrazkami. Wiersz ‘‘Smutno mi Boże”. Artykuł “Jaką cześć 
okazywał Ojciec święty swej matce”. Wiersz “Nam tędy droga”. Fra­
szki i żarty z ilustracyami. Powieść “Wierne serce wśród burzy i nę­
dzy” z 4 obrazkami. Wiersz “Do Najświętszej Panny”. Kilka’mniej­
szych artykułów. “Zycie Najświętszej Panny i Matki Boga Maryi”, 
z pięknym obrazom. “Papież Pius X.” z sześciu obrazkami. “Miayona- 
rze w śniegowych i lodowych palach Kanady i Alaski” z czterema 
obrazkami. “W każdym domu powinna być mała apteczka domowa.” 
“Z roku na rok”, z 8 obrazkami, oraz wiele cennych mniejszych in­
teresujących artykułów i Kalendarz ścienny,........................ 25ct
“POCIECHA STAROŚCI”.
Kalendarz na rok Pański 1910, dla wszystkich, którzy się ku starości 
pochylili, dla każdej chaty, gdzie zagościł smutek, troska lub choroba, 
i dla młodych ku nauce i przestrodze. WIELKI DBUK. Zawiera: Ko­
lorowy obraz Ojca świętego. Wiersz “Pociecha starości ”. Życzenie. 
Kalendarz z obrazkami na każdy miesiąc. Wykaz alfabetyczny świąt. 
“Pociecha wyznawcy Krzyża w cierpieniu tego życia.” “Wieczór wi­
gilijny oiedaka.” Najkosztowniejszy i najlepszy napój”. Piękny wiel­
ki w kolorach obraz “Najświętsza Rodzina w ucieczce do Egiptu.” Po­
wieść pod brzemieniem winy”, z 3-ma obrazkami. “Ucieczka do Maryi” 
“Pod opieką Maryi”, “Katechista” z 3-ma obrazkami. ‘Pyszny bo­
gacz”. “U schyłku życia”. “Kościół Katolicki matką”. ‘Kara Boska”. 
“U stóp Krzyża”. Cudowny dar nieba” z obrazkiem. “Jaka siejba^ 
taki zbiór” z obrazkiem. Dwa piękne obrazy o Jezusie “Szczęścia szu­
kaj we własnej piersi” z 3 obrazkami. “Jak trzeba żyć w starości”. 
“Podaj dalej”. “Wdzięczny jenerał”. “Jezus u Maryi i u Martv” 
“Jezus na weselu w Kanie”, “O Jezu — Miłosierdzia” z 3-ma obrazka^ 
mi. “Miłość zmiękcza serca”, z obrazkiem. “Bóg każę nam cierpieć”. 
“Zak” z 3-ma obrazkami. “Pojedname z Bogiem”, “Dwom panom 
służyć nie można”. Oraz wiele Innych artykułów i wierszy. Cena 30ct 
KALENDARZ POWIEŚCIOWY
dla narodu polskiego, na rok Pański 1910. Zawiera: Wielki kolorowr 
obraz “Codzienno pożywiani© u różnyh narodów”. Skorowidz europej­
skich państw. Rozpoczynajmy Nowy Roki Kalendarz z obrazkami na kaź 
dy miesiąc. Wykaz alfabetyczny Świętych. Następujące powieści, wereye, 
artykuły itd.: Cudowne lekarstwo z trzema kolorowymi obrazkami U- 
loczony, z zapominalstwa. W sukni jedwabnej przy kuchni. Ciekawe tee- 

Ks. Hieronim Kajsiewicz z portretem. Fryderyk Chopin. Pa­
weł Cholowa. Fraszki i żarty z obrazkami. Gdy zmarli wracają z 4-ma 
kolorowymi obrazkami. Jak można wyjść na ludzi. Jak Błażek Głowacz 
mocował się z djabtem, z obrazkiem. Najgrzeczniejsi ludzie na świecie. 
Jak zachować młodość. Chińskie przysłowia o procesach. Dwa obrazy 
trzęsienia ziemi we Włoszech. Dziecięce swaty, z 3-ma obrazkami. Prze- 
znaczenie oni. Jak wielki Michał znalazł sobie małą Ewę, z 2-ma obraz­
kami. Co ludzie zapominają na dworcach i hotelach. Magda Łaeiczanka, 
z 4 obrazkami. Masło rosnące na drzewach. Przygody Jaśka Wrony 
przy końcu świata z 2-ma obrazkami. Zna poetę Wyspiańskiego. Chci­
wość ukaraniu Nadzwyczajna przytomność umysłu. Wielki obraz króla 
Sobieskiego Z ptęcioma biletami naokoło świata. Legenda o dzwonach. 
P• Dom Polslu we Wiedniu, z portretem. Długi wiek. Zdania 
i myśli. Stefan Batory z portretem. Ile lat powinien żyć człowiek. Po­
dwójnie ukarany. Jan Kiliński z portretem. Królewie na pensri Oo- 

lndÓW- Mili”wrk* nrzędnikism pocztowym.
Dobro życie jest podstawą trawienia, z rycinami. Kobiety nie mówi’ące 
25 MX> kwen z b^w “ t7li7eh nÓg * obrazkiem. Ptak wartotó 
erel ,k7 ’ o.braz;taem- Arcydaeło amerykańskiej sztuki budewni- 
Sk^irnek h^!’a obr“ka™i- Nojwyfcsy dom na świecie. z obrazkiem. 
Skrzypek bez prawej ręki z obrazkiem. Człowiek z najdłuższą broda z 
obrazkiem. Najnowsze wynalazki z 9 obrazkami. Z roku na rok z 8 
obrazkami. Kalendarz ścienny. Cena . on.»
NAJŚWIĘTSZA RODZINA * ........................................SOct

"“1 ch^oiftń»W«h na rok 1910. Zawiera: Kalend.« 
ścienny, Kolorowy obraz "Najświętsza Rodzin, w ucieczce do Egiptu” 

WaZy’tkie miesiące. Wykaz alfabetyczny Świętych Po i
7 u’ fm' Rodziny> • 4 kolorowymi obrazkami Powieść Nie
trzeba robić różnicy między dziećmi, z 4 obrazkami. Wierząca koblectaa 

nyszny niedowiarek. Wiera,ca lampa - jako mi.ycnarz.XiM« TOM 
‘ ,’°1’ “bw7tajł złodzieja, z obrazkiem. Uratowany z pedant
go niebezpieczeństwa . obrazkiem. Młynarz, . 3 obrazkami. S^iętw JÓ. 
matld ? T' n 2.obIazami- Poświęcenie się — dla syna mordercy 

Ł 3 Obra®karni- Polowanie na IM w Fałszowi©, z obrazkiem 
C »<LW1 ’ 2 obr“k»mi. Jak powinniby myśleć wszyscy

ojcowie. Części dała i wewnętrzna budowa naszego konia, z 4 kolorowi 
mi obrazami. Z roku na rok z 8 obrazkami, oraz wiel. innych artrku- 
fow j poezyi. Cena ........................
KALENDARZ SERCA P. JEZUSA.....................................................
dla ezcicieli tegoż Boskiego Serca, na rok Pański 1910, zawiera: Kalem 
«re O?raz ‘‘Świętszego Serca Jezusa! Najełed-

P ’ KfendarZ na kaid-T miesiąc. Wykaz alfabetyczny
Rr“ dZletka do 8crca Jezuaa z 4 kolorowymi obrazka^ 

mi. 1 lerwsza Komunia małego męczennika z obrazkiem. Ja nie chodzę 
<to kościoła, z obrazkiem. Obraz Króla Sobieskiego. Serce Jeztrna ucieczka 
nasza, zmiłuj mę nad ludem Swymi z 2 obrazkami. Dla Jezusa z obraz­
kiem. .Tak Palmowski szukał sługi a znalazł żonę, z obrazkiem. “Słowo- 
zV7X^ 1 ‘ Żarty' SP°tkani<’ ■*»  ’ prvmievi.
toIiAbMn'kam ’ C^cio„;1®z.vnili jednemu z najmniejszych Mych brad, 
tośme Mnie «cenili Kiedy możemy zdobyć sobie posłuchanie n Król, 
niebieskiego. Błogosławieństwo ojca buduje domy, z 3 obrazkami Ode- 
zwało się w mm serce, z obrazkiem. Powstań i chodź, z obrazkiem 
Dzieweczka nie umarła ale śpi, z obrazem. Z żyda Franciszka K.r- 

roku na rok, z 9 obrazkami, oraz wide innych artykułów 
mniejszych i poezyi. Cena........................
PRZYJACIEL ŻOŁNIERZA .................................
kalendarz na rok 1910 dla wszystkich, należących do zbrojnej siły ja­
ko to: dla żołnierzy w ahiżbie czynnej, dla rezerwistów, dla należąc^h 
do obrony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dl*  
wszystkich prajTaciół .tanu wojskowego, zawiera: Kalendarz na w.zy- 
stkie miesiące. Kalendarz ścienny. Kolorowy obraz “Do wojny gotowi. 
Szczere serca żołnierskie, z 4 obrazkami. Piekło na ziemi. Siła zbroi- 
na Czarnogóry, z 3 obrazkami. Nasze krążące oddziały, z 2 obrazkami. 
V pogoni za gwiazdami, z 5 obrazkami. Ręczne granaty, z 3 obrazka­

mi. Osobliwsze strzały. Jan Pekar, z portretem. Nowe uniformy naazei 
armu, z kolorowym obrazem. Boże prowadź do zwycięstwa, z 4 obraz­
kami. Rubin, z obrazkami. Potęga zbrojna Serbii z obrazkami. Oso­
bliwsze biuro, z obrazkiem. Jeden z bateryi poległych, z portretem. 
Nowe umundorowanie wojska, z kolorowym obrazem. Na polu chwały 
z 4 obrazkami. Koenigraetzem 186«, z portretem. Z pamiętnika ma­
rynarza. Obrazki przedstawiające działa w naszej armii. Od świtu do 
nocy z 12 obrazkami. Karabin strzelający bez huku, z obrazkiem. No­
we przepisy. Wesoły kądk, z 21 obrazkami. Co nowego, z 10 obrazka­
mi, oraz wielo innych mniejszych artykułów i poezyi. Cena .. . 30et 
SKARB RODZINY
czyli kalendarz dla rodzin chrześdańskich, na rok Pańaki 1910, w 
mocnej oprawie, zawiera: Kalendarz ścienny, Kalendarz na każdy mie­
siąc. W obecnej chwili. Pamiętaj o rocznicach narodowych. Rok 1910 
pod względem chronologicznym i astronomicznym. Kalendariom i notat­
ki domowe. Wykaz alfabetyczny Świętych. Chciwość ukarana, z 3 ko­
lorowymi obrazkami. Ile kosztuje kobieta. Walka chłopca z orłem. 
Młyn odmładzania starych kobiet, z obrazkiem. Trzy pogrzeby — a żad­
nego umarłego, z obrazkiem. Zycie za kota. Smacznego. Za złotem, za 
złotem, za kochanem złotem, co to rządzi ludźmi, sprawami i światem. 
Mydło rosnące na drzewach. Fraszki i żarty, z 7 obrazkami. Najwięk­
szym bohaterem ten, kto dochowuje wiary nieprzyjacielowi, z 4 kolo­
rowymi obrazkami. Nowy sport angielski.'Pies i kot. Oryginalne świa­
dectwo. Śpiączka, jako straszna choroba krajów podzwrotnikowych z 
obrazkiem. O Autorze stuletniego kalendarza. Dowcipna odpowiedź. Dla 
rozrywki, z 8 obrazkami. Za śladem zbrodni, z 3 obrazkami. Zawikłana 
historya złodziejska. Podatki w czasach dawniejszych. Jak Przechwal- 
eki z Białej wsi poszedł na lep, z obrazkiem. Błg. Jakób Strzemień ||8tre- 
pa|| z obrazkiem. Niebieska prządka. Fraczki i Żarty, z 7 obrazkami. 
Szczęśliwego Nowego Roku. Edukacy*  psa policyjnego. Zegar i serce. 
Wojna przyszłości, z 8 obrazkami. Fajny Interes, z obrazkiem. Nawet 
najbogatszy staje się ubogim w chwili śmierci, z obrazkami. Podróż pa­
na Kaspra do Wenecyi, z 13 obrazkami. Jak ubezpieczają się milione­
rzy. Wicek w łaźni, z 6 obrazkami. Zalotnik, jakich niewielu. Fraszki 
i żarty, z 7 obrazkami. 40-letni Jubileusz Stanisława Tarnowskiego, z 
obrazkiem. Z pod topora pod Krzyż. Zygmunt Miłkowski, z obrazkiem. 
Dobre słowo. Wiara, Nadzieja i Miłość. Uczciwy żebrak. Jak należy
oszczędzać. Władysław Łokietek, z obrazkiem. Po amerykańsku. Cu- ' 
da nowoczesne z 6 obr. Od kiedy używamy węgla kamiennegof Domy 1 
ze słomy. Ile to jest bilion. Skowronki. Przysłowia. Rozmaite kroto- < 
chwile. <
Część druga zawiera wszystkie powiastki, artykuły, żarty it&, znajdo- 
jąze się w Kalendarzu Maryańskim. Część trzecia zawiera: Wszystko, ! 
co się znajduje w Kalendarzu Najśw. Rodziny. Kalendarz ten składa 1 
się z trzech Kalendarzy. Cena...................................................... $Oct ]
WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY, TOM I.
Oprawny mocno, zawiera wszystkie powieści, artykuły, Obrazki, Kalen, i 
darze itd., itd., znajdujące się w Kalendarzach: Kalendarzu Powieśeio- 1 
wym, Kalendarzu św. Rodziny i Kalendarzu Serca P. Jezusa, .... 65et ! 
WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY, TOM XI.
Oprawne mocno, zawiera wszystkie powieści, artykuły, Obrazki, Kalen- i 
darze itd.,, itd., znajdujące się: w Kaledarzu Wszechświatowym, Ka- ! 
lendarzu Maryańskim i Pociecha Starości. Cena.................... 65et. i
OBA KALENDARZE UNIWERSALNE, TOM UH »1 25

•••••••••••••••••••••••••«••••••••••••••••••••••••a»

na rok 1910.

KALENDARZE ŚCIENNE
Zwracamy uwagę polskich bi- 

znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1910. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
z 10% eali z emblematem i her­
bem Po.sk i w kilku kolorach. Ka­
lendarzowa tabletka jest rozmia­
ru 8%x6% cali i zawiera miesią­
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona świętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko­
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów

obstalunki
lali jak najprędzej pod adresem: 
W. DYNIEWICZ

PUBLISHING CO. 
1113 Noble St., Chicago, 111.

z ogłoszeniami 
się po naatę-

Potrzeba zdolnych i chętnych uczennic
- do —

Polnklej Kikcły Arkuaieryl. 
Kompletny kurę Staranna 

nauka. Umiarkowana opłata. 
Dyplomy walne na całą 

Amerykę
Rozpocząć naukę można każ 

dego czażu.

POLiSH COLLEGE 0F MIDWIFERY 
Dr. W. Statkiewicc, Prea.

826 Milwaukee Ave Dept.I) Chicago

Polski i Ameryki.
Kalend-irze te

interesu sprzedają
pujących cenach:

100 sztuk
200 »»
300 n
500 »»
1000 n
Proeim pp. by:

»4.00
57.50 

«10.00 
«12.00 

»20.00. 
ów aby 

na kalendarze przysy-

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie

GENT1O-COMPOU N D
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepeyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepezej preparaeyi w 
dziedzinie Marskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey et., Chicago, III.
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Profesor Hayes.
Obydwaj ci mężowie nauki, 

których prace naukowe w dziedzi­
nie geografii znane są całemu 
światu zostali mianowani do komi-

Profesor J. H. Gore.
syi, mającej rozstrzygnąć zatarg 
Peary’ego i Cook’a, a mianowicie 
który z tych dwóch odkrywców 
pierwszy dotarł do bieguna.

WASHINGTON.

Orędzie prezydenta.
WASHINGTON, D. C., 9 gru­

dnia. — W dziale ostatnich wiado­
mości w poprzedzonem wydaniu, 
naszej gazety umieściliśmy w 
skróceniu wytyczne punkty orę­
dzia prezydenta Tafta. Ten pro­
gram polityczny orędzia omawia­
my dzisiaj dokładniej.

Brzmi on w skróceniu następu­
jąco:

Do Senatu i Kongresmanów.
Zaznaczam na wstępie, że stosu­

nek Stanów Zjednoczonych d,o 
wszystkich państw zagranicznych 
jest w ogólności bardzo zadowal- 
niająey. Na ostatniej konferencyi 
pokojowej w Ilaadze reprezentanci 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francyi i Niemiec zgodzili się na 
utworzenie międzynarodowego try­
bunału, któryby rozstrzygał spra­
wę zdobyczy i łupów wojennych.

Pomimo bowiem, że istnieje u- 
stawa ,że trybunał ten powinien 
rozstrzygać kwestyę łupów, ale po­
stanowienia tej ustawy są nieja­
sne.

Szczególnie zaś artykuł 7 usta­
wy powiadającej, że w sprawie 
łupów decydować ma przedewszyst- 
kiem dowolna umowa stron woju­
jących, i dopiero wtedy, gdy wspom­
nianej umowy nie ma, kierować się 
należy w razie nieporozumień u- 
stawą międzynarodowego prawa. 
Wogóle prawo to jest niekomplet­
ne i dozwalające na zbyt wiele 
zboczeń i dowolności. To właśnie 
było powodem i potrzebą ustano­
wienia obowiązujących praw mię­
dzynarodowych .

Prawa międzynarodowe morskie 
również były pełne niedokładności, 
z tego powodu z inicyatywy An­
glii. odbyła się w czasie od 2 gru­
dnia 1908 do 26 lutego 1909 kon- 
ferencya, w skład której wchodzili 
reprezentanci Stanów Zjednoczo­
nych; Anglii; Francyi; Włoch, Au- 
stryo-Węgier; Japonii; Niemiec; 
Ilolandyi; Rosyi i Hiszpanii.

Na konferencyi tej zapadła tak 
zwana “Uchwała londyńska’’, 
którą bez wyjątku -wszystkie mo­
carstwa podpisały'. “Uchwała’’ ta 
obejmuje pomiędzy innemi niezwy­
kle ważne postanowienia w spra­
wie blokady, kontrabandy itp.

Interwencya dyplomatyczna o- 
kazała si.ę konieczną w sprawie 
pretensyi amerykańskiej “Alsop & 
Compagnie” do rządu w Chili, któ­
ry niejednokrotnie przyrzekał za­
łatwienie i uznawał pretensye.

Sprawa ta ciągnie się od lat wie­
lu i niejednokrotnie próbowano ją 
załatwić w drodze sądu rozjemcze­
go, ale zawsze okazał się brak kom- 
petencyi tego sądu. Obecnie zgo­
dzono się obopólnie oddać załatwie­
nie tego nieporozumienia pod sąd 
Edwarda VII. zastrzegając mu 
prawo stanowczej w tej kwestyi de- 
cyzyi.

Zatarg z Nicaraguą.
Na mocy konweneyi washingtoń- 

skiej z roku 1907 przysługuje Sta­
nom Zjednoczonym prawo prze­
strzegania porządku w pięciu środ- 
kowo-amerykańskich republikach. 
W ostatnich czasach coraz to czę­
ściej dały się słyszeć narzekania 
na rządy prezydenta Nicara- 
gui, Zelayi, który swem postępowa­
niem wywoływał ustawiczne zabu­
rzenia w kraju i nieporozumienia 
z obcemi państwami. Stany Zjed­
noczone przyjęły za zasadę unikać 
nawet pozoru chęci mieszania się 
w sprawy wewnętrzne republik. 
Ponieważ jednak stosunki w rzeczy- 
pospolitej Nicaragua mają donio­
słe znaczenie dla amerykańskich o- 
bywateli, ze względu na sprawę 
kanału panamskiego, okazała się 
konieczność odstąpienia od tej za­
sady. W dodatku rządy Zelayi by­
ły pełne okrucieństw, co ostatnio 
dowodzi znane stracenie dwóch a- 
merykanów, obywateli, walczących 
w szeregach rewoiucybniistów.

Zamordowani przez Zelayę byli 
oficerami zorganizowanej armii 
rewolucyjnej i jako tacy, powinni 
być traktowani jako jeńcy wojen­
ni, podhig wszelkich zasad przez 
świat cywilizowany przyjętych.

Tymczasem, postąpiono z nimi, 
jak ze zwykłymi zbójami. Z tego 
powodu Stany Zjednoczone zerwa­
ły wszelkie stosunki dyplomatycz­
ne z Nicaraguą, by w ten sposób 
zaznaczyć swój protest przeciwko 
bezprawiom Zelayi.
Reorganizacya służby dyplomaty­

cznej.
Dla dobra kraju, dla podniesie­

nia handlu międzynarodowego, o- 
raz dla wszystkich innych intere­
sów Stanów Zjednoczonych konie­
czną się stała reorganizacya służ­
by dyplomatycznej, według zasad, 
jakie mają inne państwa, w któ­
rych należycie zorganizowane cia­
ło dyplomatyczne, przyczynia się 
do poznania stosunków ekonomicz­
nych zagranicy, oraz do wyzyska­
nia jej braków dla przemysłu i 
handlu rodzinnego.

Deficyt i oszczędności.
Jedną z najważniejszych kwe­

styi, która wymaga omówienia, jest 
kwestya zaprowadzenia koniecz­
nych z powodu deficytów lat o- 
statnich — oszczędności.

Również i w roku bieżącym de­
ficyt jest nieukniony. Z mocy uch­
wały kongresu, minister skarbu 
przygotował najdokładniejsze ze­
stawienie najpotrzebniejszych wy­
datków na rok bieżący. Wydatki 
te powodują deficyt. Sposób zaś 
pokrycia tych wydatków podać jest 
obowiązanym prezydent Stanów 
Zjednoczonych w swym orędziu, co 
też stara się uczynić.

Sprawozdanie ministra skarbu 
wykazuje, że dochody w dniu 30 
czerwca 1910 roku, będą niższe od 
rozchodów’ o $34.075.620. A jeże­
li dodać koszta budowy kanału pa­
namskiego, które w tym okresie 
czasu wynosić będą $38.000.000. 
deficyt równać się będzie pokaźnej 
sumie $73.075.620. Jedynym spo­
sobem przeciwdziałania deficyto­
wi jest, wypuszczenie obligów na 
budowę kanału panamskiego, co 
też prezydent doradza uczynić.

By jednak w przyszłości przeciw­
działać deficytowi, prezydent pro­
ponuje zaprowadzenie całego sze­
regu oszczędności, dopóki finanse 
kraju się nie polepszą.

Oszczędności te dadzą się wpro­
wadzić w biurach i rozmaitych wy­
działach państwowych ; można ró­
wnież odłożyć budowę publicznych 
gmachów i innych robót na lata 
przyszłe.

W dalszym ciągu, pomimo, że ko­
leje i rozmaite wielkie instytueye 
przemysłowe są zdania, że spensyo- 
nowanie urzędników starszych, a 
zastąpienie ich przez młodych jest 
korzystne, ze względu na większą 
wydajność pracy, prezydent jest 
przeciwny zaprowadzeniu emerytu­
ry dla urzędników związkowych. 
Stany Zjednoczone są już dosta­
tecznie obciążone emeryturami dla 
wojskowych i przybyłyby tylko no­
we ciężary.

Wydatki rządu związkowego od 
czasu wojny hiszpańskiej powięk­
szyły się olbrzymio, a dochody nie 
wzrosły proporcyonalnie do wydat­
ków. ztąd też i deficyt. Najlepszym 
środkiem oszczędzania jest zmniej­
szenie urzędników, oraz zastąpienie 
starszych przez młode, a nie wyzy­
skane siły.

Nadużycia urzędu celnego.
Sprawa “American Sugar Rcfi- 

ning Co., oraz inne sprawy w roku 
ubiegłym na światło dzienne wy­
wleczone. wykazały smutne sto­
sunki. egzystujące w urzędzie cel­
nym .

Jakkolwiek wspomniana kompa­
nia cukrowa zapłaciła straty ponie­
sione przez rząd związkowy, nie u- 
walnia to jednak urzędników, by 
z całą surowością prawa nie zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności.

Nowa taryfa cłowa.
Pod obrady kongresu powinna 

podpaść i nowa taryfa cłowa o naj- 
większem lub najmniejszem zasto- 
sdwaniu ceł ochronnych na wyroby, 
pochodzące z państw obcych. — 
Taryfa ta określa minimum lub ma­
ximum w zależności od tego, czy 
państwo, z którego towar pochodzi, 
nakłada na towary ze Stanów Zje-

dnoczonych mniejsze czy też więk­
sze opłaty. Sprawa ustalenia tego 
maximum, względnie minimum cło- 
wego jest bardzo ważną, a zarazem 
bardzo trudna, wymaga bowiem do­
kładnej znajomości stosunków. A- 
żeby utworzyć kompetentnych, któ- 
nzyiby odpowiedni^ łitiosować mo­
gli powyższe postanowienia ustawy 
cłowej, należy zamianować stałą 
komisyę, co też w najbliższej przy­
szłości prezydent uczyni.

Opłaty pocztowe.

Opłaty pocztowe za miesięczniki 
i wydawnictwa peryodyczne nale­
ży podnieść. Obecna opłata wynosi 
centa za funt, gdy przewożenie tego 
funta kosztuje 9 centów. Strata 
wynikła z przesyłek drugiej klasy 
wynosi rocznie $63,000.000, a defi­
cyt poczty w roku sprawodawezym 
sięga $17,000.000.

Ministeryum wojny.
Budżet ministerstwa wojny w 

roku bieżącym daleko mniejszą wy­
kazuje kwotę wydatków, niż w la­
tach poprzednich. Wydatki te zosta­
ły zmniejszone o 45 milionów dola­
rów, z tego powodu, że deficyt o- 
gólny ogromnie wzrastał i oszczę­
dność okazała się bezwzlędnie ko­
nieczną. Min. wojny ma uplanowa- 
ne rozmaite reformy , z którymi 
prezydent się godzi. Awans ofice­
rów powinno się odbywać nie stoso­
wnie do ich lat służby, lecz w zale­
żności od zasług i sprawności. W 
ten sposób wytworzyło by się mię­
dzy oficerami współzawodnictwo, 
któreby było bardzo korzystne dla 
interesów St. Zjednoczonych. W dal­
szym ciągu prezydent wykazuje ko­
nieczność ufortyfikowania ujścia 
zatoki Chesapeake i spodziewa się 
że Kongres uchwali na to środki. 
Wspomina również, że rada armii i 
marynarki uchwaliła, by w Pearl 
Harbor w pobliżu Honolulu urzą­
dzić skład węglowy dla floty.

Stan marynarki.
Budżet marynarki zmniejszono w 

raku bieżącym o $38,000.000. W 
roku przyszłym ministeryum mary­
narki ograniczy się jedynie budo­
wą dwóch opancerzonych krążowni­
ków i jednego statku pomocniczego 
warsztatowego.

Ministeryum sprawiedliwości.
Reforma sądownictwa z powodu 

panujących opłakanych stosunków 
jest konieczną. Sprawy przewleka­
ją się i odkładają do nieskończono­
ści. Koszty sądowe są niemożliwie 
wielkie i z tych to powodów, we­
dług zdania prezydenta, wynikają 
średniowieczne samosądy nad zbro­
dniarzami, którym chwilowo obe­
cnie egzystujące prawa przeciw­
działać nie są w stanie.

Zakazy sądowe.
Platforma wyborcza, jaka przy 

ostatnich wyborach zwyciężyła o- 
bejmowała następujący ustęp: 
“Partya republikańska strzeże i 
strzedz będzie nienaruszalności i 
powagi sądów stanowych i związko­
wych, jakoteż praw życia, mienia i 
wolności, wobec tego sądzi ta par 
tya, że należałoby wprowadzić o- 
bowiązek powiadamiania dotyczą­
cych osób o wydać się mającym 
przeciw nim zakazie sądowym, z 
wyjątkiem gdyby takie powiado­
mienie mogło pociągnąć za sobą fa­
talne dla sprawy skutki. Prezy­
dent jest takiego samego zdania i 
popiera wydawanie podobnych u- 
wiadomień o zapaść mającym za­
kazie sądowym, sądząc, że uwiado­
mienia te uchylą wiele protestów, 
a tem samem zmniejszą pracy urzę­
dnikom sądowym.

Oprócz tego prezydent porusza 
sprawę służby cywilnej, dla urzę­
dników tych ma być utworzona ka­
sa emerytalna. Wspomina, że na­
leży chwalić wprowadzenie w czyn 
pocztowych kas oszczędności.

Niemało również czasu poświęca 
na:

Handel żywym towarem.
Należy zabronić przewożenia o- 

sób dla celów niemoralnych nie tyl­
ko z poza granie kraju, lecz i z je­
dnego stanu do drugiego.

Powinni być specyalni urzędnicy 
którzyby tej ohydnej zbrodni zapo­
biegali i na ten cel domaga się pre­
zydent od kongresu uchwalenia 
$50,000. z którychby można utrzy­
mać inspektorów, dla kontroli or­
ganów biura emigracyjnego itd.

Przeciw trustom.
Orzeczenie rządu związkowego w 

sprawie międzystanowego, handlu 
doprowadziło do uchwalenia “usta­
wy przeciw trustowej Sherman’a”; 
“ustawy o handlu międzystauo- 
wym”. Obecnie okazała się potrze­
ba poczynienia pewnych zmian, o 
których jednakowoż prezydent po­
wiadomi w speeyalnem orędziu.

Arizona i Nowy Meksyk.
Stosownie do programu stroni- 

ctwa republikańskiego przyobieca­
no, że Arizona i Nowy Meksyk 
wcielone zostaną jako Stany do U- 
nii. Wobec powyższego prezydent 
poleca Kongresowi by wybrał komi­
syę. któraby opracowała ustawy dła 
tych nowych Stanów Unii.

Alaska.
Prezydent oświadcza się prze­

ciw utworzeniu terytoryalnej legi- 
slatury w Alasce a to z powodu zbyt 
wielkiego i rozciągłego terytoryum.

Biura zdrowia.
Godnem poparcia jest usiłowa­

nie pewnych lekarskich organiza- 
cyi w celu utworzenia centralnego 
biura zdrowia, któreby objęło kie­
rownictwo nad hygieną i sprawami 
zdrowotności Stanów.

Kończy swe orędzie prezydent j 
zapewnieniem że w dalszym ciągu 
stosunki ekonomiczne Stanów Zje­
dnoczonych będą się stale popra­
wiać i że kraj znajdzie się w stanie 
kwitnącym.

Jak wiadomo orędzie to nie wy­
wołało entuzyazmu, a nawet spra­
wiło gorzkie rozczarowanie tak w I 
kraju jak i za granicą.
Konwencya głębokich komunika- 

cyi wodnych.
WASZYNGTON, D. C. 9 grudnia. 

—odbyła się tu konwencya w spra­
wie budowy kanałów i pogłębienia 
rzek, w której bierze udział około 
500 delegatów niemal ze wszystkich 
stanów.

Do ułożenia rezulucyi, jakie będą 
przedłożone kongresowi w sprawie 
dróg wodnych między innymi powo­
łano gubernatora stanu Illinois, 
Deneen’a.

Koszty budowy kanałów i po­
głębienia rzek od jezior do zatoki 
meksykańskiej wyniosą przypusz­
czalnie około $93, 500.000.
Jeszcze sprawa zaburzeń w Browns­

ville.
WASZYNGTON, 10 grudnia. — !
Delegowana komisya do zbadania | 

sprawy brownsvilskiej, zebrała już 
dostateczne dowody, że żołnierze z 
25 murzyńskiego pułku piechoty 
strzelali do miasta Brownsville, 
podczas gdy inni żołnierze z tego 
pułku miejscowość tę rabowali.

Emerytura dla robotników.
WASZYNGTON, D. C. 10 gru­

dnia. — Kongresman William B. 
Wilson z Pennsylvanii wskutek pro­
śby Amerykańskiej Federacyi Pra­
cy, wniesie bil domagający się pen- 
syonowania starych robotników 
przez rząd w ten sposób, jak są pen- 
syonowani weterani wojskowi.

Przedłożenie to opiewa, że każdy 
robotnik czy robotnica, gdy prze­
kroczy 65 lat wieku, jest obywate­
lem tego kraju lat 15 i przebywa tu j 
przynajmniej 25 lat, a nie ma ma- I 
jątku wartości $1,500 i rocznego do- | 
chodu przynajmniej $240, ma pobie- I 
rać od rządu pensyę w sumie $120 I 
rocznie, płatną w ratach kwartal­
nych.

Ciekawe sprawozdanie.
WASHINGTON. D. C. llgru- [ 

dnia. — Ze sprawozdania inspekto­
ra wojskowego widać, że zniesienie | 
kantyn wojskowych nie wpłynęło |

na zmniejszenie nadużywania trun­
ków wśród żołnierzy. Owszem, cyfry 
wykazały, że jest daleko gorzej niż 
poprzednio, było bo.wiem 1028 wię­
cej wypadków upicia się, aniżeli w 
roku 1906, w którym istniały kan­
tyny wojskowe. Również liczba żoł­
nierzy, uczęszczających na nabo­
żeństwa, spadła z 23.58 na 17.97'.

Piątkowe posiedzenie Kongresu.

WASHINGTON, D. C., 11 gru­
dnia. — Na wczorajszcm posiedze­
niu Kongresu do senatu wniesiono 
przeszło 350 projektów prawa i re- 
zolueyi.

Prezydentowi udzielono prawa 
postąpienia z prezydentem Zelayą 
według własnego przekonania. Kon­

gres w niczem krępować go nie bę­
dzie. •

W Izbie Reprezentantów wnie­
siono masę bilów, z których jeden 
domaga się budowy nowej poczty 
na zachodniej stronie miasta Chi­
cago kosztem $2.000.000. Bil wniósł 
kongresman Sabath Lundin. Kon­
gresman Sabath Lundin z Chicago 
wniósł dwa bile: jeden domagający 
się • przeprowadzenia śledztwa w 
sprawie trustu cukrowego, a drugi 
aby człowiek posądzony o znie­
ważenie sądu był sądzony przez 
sąd przysięgłych, a nie przez poje­
dynczego sędziego.

Rewolucyoniści słuchają Tafta.
WASHINGTON. D. C., 13 gru­

dnia. — Senor Castrillo, tutejszy

reprezentant urzędowy, powstań­
ców nikaraguańskich otrzymał de­
peszę od gen. Estrady, dowódz. po­
wstańców, że wojska jego zajęły na­
der silne obwarowane stanowisko; 
wojska Zelaya, są o dwa dni drogi 
od niego oddalone. Depesza donosi, 
że zwycięstwo wojsk powstańczych 
jest zapewnione; nie przejdą oni je­
dnak do akcyi tak długo, dopóki 
nie dostaną wskazówek w tym 
względzie od rządu.

Chodzi tu o to, jak postąpić mają 
z Zelayą. gdy wpadnie w ich ręce. 
Oprócz tej depeszy nie nadeszła tu 
żadna depesża urzędowa z Nikara­
gui.

Wydział państwowy oczekuje dal­
szych wiadomości i wedle tego wyda 
odpowiednie rozkazy.

ODR CHRISTMAS PRESENT

2 PEŁNE KWARTY OLD C0MMANDER BOURBON WHISKRY
100 Stopni. Podwójna marka. Z gwarancyą zupełnej czystości

FREE

Zegarek z dewiz, darmo'

1 KWARTĘ NAJLEPSZEGO CHEBESU.
1 KWARTĘ DOSKONAŁEGO STAREGO KONIAKU.
1 KWARTĘ NA SPOSÓB HOLENDERSKI

FABRYKOWANEGO GINU.
2 KWARTY MALTINY

DAMY TEN PIĘKNY ZEGAREK I ŁADNĄ WISZĄCĄ DEWIZKĘ 
DARMO każdemu, kto przyszłe zamówienie na próbny dobór z 8 pełnych 
kwart doskonałych Kentucky Whiskey, Konjaku itd., z przyrzeczeniem, że będziecie 
działać w roli naszego agenta w danej okolicy, jeżeli zaś nie możecie być agentem, po­
winniście przysłać spis waszych znajomych którzy plją wódkę, wino itp., byśmy mo­
gli wysłać im nasze cenniki. PRZYSZLIJCIE NAM 86.50 PRZEKAZEM PIENIĘŻ­
NYM LUB W GOTÓWCE, a otrzymacie w tej chwili w paczce bez firmy, Z 
WSZELKIMI KOSZTAMI DOSTAWY OPŁACONYMI do najbliższej od was stacyi 
następujące trunki:

Straight Ky. Bourbon Whiskey, Wytrzymanej, Doskonałego smaku. I •
1 KWARTĘ DOBREGO STABEGO PORTWAJNU. KWaH

Jeżeli chcecie zmienić powyższy dobór, zaznaczcie tylko w waszem zamówieniu, 
wiele butelek jakiego gatunku chcecie, by ogółem było 8 kwart.

Zegarek, który wysyłamy, jest również dobrym czasomierzem, jak zegarki sprze­
dawane zwykle za 820. Jest on gwarantowany na PIĘĆ LAT. Przyszlemy wam 
zegarek: złoty, srebrny, niklowany, lub oxydowany. Oferta nasza tyczy się męskich 
zegarków, jeżeli żądacie damskiego, dodajcie 50c, [razem 87.oo], a odblerzecie dam­
ski zegarek.

Zamawiając, zaznaczcie, czy chcecie być naszym agentem w danej miejscowości, 
to przyszlemy wam specyalny cennik dla agentów i z łatwością możecie zarobić od 
83.oo do 85.00 dziennie, nawet, jeżeli poświęcicie tylko 2 godziny dziennie tej pra­
cy. Jeżeli zaś agentem naszym nie możecie być, przyszlijcie nazwiska znajomych, 
którzy według waszego zdania, mogą się stać naszymi odbiorcami.

Do zamówień z Colorado, Wyoming, New Mexico, Montana, Idaho; Washington, 
Oregon, California, Arizona; Nevada, Utah, North 1 South Dakota 1 a Florydy, trze­
ba dodać 8100 na pokrycie zwiększonych kosztów przesyłki.

Zapamiętajcie, że nie wysyłamy towaru, o ile nie zgodzicie się być naszym agen­
tem, lub nie przyszlecie nazwisk osób, pijących wódkę. Gwarantujemy satysfakcyę, 
lub zwracamy pieniądze. Z zamówieniem dołączcie przekaz pocztowy, expresowy, 

lub gotówkę.
Zamówienia w angielskim języku będą prędzej wysłane, gdyż nie potrzebują 

być oddawane do tłómaczenia przed wykoaaniem obstalunku.

EXPRESS 
PAID

KENTUCKY CO-OPERATIVE DISTILLERY CO.
Deptmt. 109. LOUISVILLE, KY.

NASZE PREZENTA NA GWIAZDKĘ

z UWAGĄ

C7YTA IfIF • Zawiadamiamy naszych starych i nowych odbiorców, że paczki przez nas 
ULI tnJUL przesyłane są prawdziwe PACZKI PODARUNKOWE, które tylko prze, 

syłamy z okazy! świąt Bożego Narodzenia. Nasz Bogaty Katalog, zawie. 
rający 500 ilustracyi, jest najlepszem dowodem, że nasza firma jest od- 
dawna w świecie handlowem ustalona, a nie co dopiero powstała, jak nie. 

które firmy, które wiele obiecują, a później ślą towary bezwartościowe. Przekonacie się
że wszelkie artykuły, które ofiarujemy, są bajecznie tanie, co czynimy jedynie dlatego, 
aby wysyłając owe PACZKI PODARUNKOWE rozpowszechnić nasze.

Znakomite Likiery zrobione z Ekstraktów Herba

10 Tysięcy Dolarów w Prezentach
oo się równa 30 tysięcoin dolarów poświęconych na ogłoszenia, to jest właśnie przyczyną, 

dlaczego dajemy
JEDNĄ PACZKĘ PODARUNKOWĄ każdemu, 23 GRUDNIA 
który przyśle swe zamówienie, począwszy od dziś do

Prześlemy Wam przez zaliczkę Ekspresową C. O. D. Preyślijcie $10.00 w registrowanym 
liście lub przez money order, a otrzymacie tę wielką i nadzwyczajną Paczkę Podarunków,

WIELKA
rr fT

dużej wartości 
zawierająca wszystkie 

tu wymienione 
ARTYKUŁY tylko za

$10.“
jedna paczka dla każdej 

osoby aż do

23 Grudnia

I. Jedne mezkie zimowe ubranie
NA MIARĘ. Surdut, kamizelka i spodnie Kolor niebieski, czarny lub szary
9 ęiir7nv pozłacany, kolejowy 1 dobrem mechanizmem
_,u11Lł11j ŁUgdl Cn i monogramem Waszego Imienia i Nazwiska 

specyalnenie ua kopercie ręcznie wyrytem.

3. JEDEN PIĘKNY ŁAŃCUSZEK POZŁACANY, MEDALIONEM 

NOWOŚĆ

4 24 Ekstrakty „Herba'" do
I 3 butelek cognaku, 2 vermuth’u 3 butelek strega 

2 butelek rumu, 2 butelek fernet‘u, 12 butelek likierów 
asortowanych do wyrobu każda zawierająca jeden litr.

5 11 1 ze słynnej. Jednę parę kamaszyK“^
kobiet do wyboru ze skóry żółtej, czarnej lub lakierowanej

6. 1 DUŻA BUTELKĘ PERFUMU”*̂ ’»^
7Moó7 l/nłalnrr MwieraM<7 500 ilustracji 

I HUUŁ nululUg, i 0 obrazów na święta.

Zawiadamiamy naszych odbiorców, że paczki wysy łamy naty chmiast po otrzymaniu pieniędzy, dlatego 
każdy przysyłający wpierw zamówienie, otrzyma prędzej nasz towar, Pod żadny m warunkiem nie wysyłamy 
towarów po upływie 23 Grudnia. Korzystajcie natychmiast i zostańcie naszymi odbiorcami. Każda osoba ma 
prawo do jednej tylko PACZKI PODARUNKOWEJ Dwa zamówienia od jednej osoby nie przyjmujemy 1 
takie zamówienia zwracamy z powrotem. Przyślijcie miarę swej wysokości, a także miarę kamaszy. Nie róbcie 
Waszych ebstalunków przez C. O. D. ponieważ na tej podstawie paczeknle wysyłamy. Przyślijcie pieniądze 
w registrowanym liście lub prze» money order wraz z zamówieniem i piszcle wyraźnie Wasz adres 
Adresujcie do nas tak:

HER BA LABORATORY 1838 Lerington Jv., New York
Przyślijcie drientó śolańw.a otrzymacie następujące przedmioty: 1. Ubranie 2. Zegarek 3. Łańcuszek 4. Likiery 

5. Kamasze z słynnej fabryki W. L. Duglas 6. Perfum 7. Ilustrowany katalogi obrazki na święta. Wszystkie te 
przedmioty zostaną Wam przesłane do wszystkich miejscowości w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie bez 
obowiązku zapłacenia jednego centaza transport. Jeżeli maeie przyjaeiell lub krewnych w Nowym Yorku, 
napiszcieim, aby przybyli zobaczyć nasze artykuły.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.14
Z Osad Polskich

W AMERYCE.
Z Buffalo.

A. Kanie prowadzący salun pn. 
1232 Sycamore ul. zapłacił $1,143,- 
08 kary komisarzowi akcyzy za 
przestąpienie prawa o sprzedaży 
trunków w niedzielę.

— Karol Wasielewski, 23 letni, 
zamieszkały przy Wagner ave. w 
Doyle, umarł nagle w pobliżu ele- 
watoru firmy Buffalo Fertilizing 
Co. Na razie nie stwierdzono, co 
było przyczyną śmierci, czy wada 
sercowa czy też nieszczęśliwy zo­
stał zabity przez prąd elektrycz­
ny. — Zwłoki odesłano do kost­
nicy powiatowej. Sprawą zajęły 
się władze.

— Frank Burzyński, oskarżony 
o kradzież zegarka i ubrania ze 
sztoru S. Friona zpn. 190 Lovejoy 
ul. w drugim stopniu w sądzie po­
licyjnym, oddany został sądowi 
wielkoprzysięgłych. Również F. 
Tessman zpn. 50 Weiss ul. |na Ka­
zimierzowie,! oskarżony o pożga- 
nie nożem brata swego Józefa w 
ubiegłą niedzielę, oddany został 
przez sędziego Nash’a sądowi 
wielkoprzysięgłych.

— Na tramwaju ulicy Grant, 
gdy masa publiki wracała z teat­
rów, ktoś lekkomyślny dopuścił 
się niewczesnego żartu. Mianowi­
cie rozsypał ty karze jakiś proszek 
wskutek czego wszyscy obecni po­
częli kichać. Podejrzenie padło na 
jednego młodego człowieka. Za­
brała się do niego pewna młoda 
kobieta i zaczęła go okładać pa­
rasolem. Powstał ogólny zamęt. 
Konduktor zapobiegł dalszej bój­
ce, wysadzając podejrzanego z 
tramwaju przy ulicy Carolina i 
Niagara. Gdy przybyła policya, 
panował już spokój.

— Aby być pewnym przed zło­
dziejami, oddał do przechowania 
Michał Kochiński swe oszczędno­
ści w gotówce $31.50 i dwie ksią­
żeczki bankowe na sumę 60 i 100 
dolarów Abrahamowi Barkenfel- 
dowi, zamieszkałemu pn. 1608 
Canton ave. Kiedy przyszedł do 
swego “Abrahamka” po odbiór, 
ten wyparł się wszystkiego o- 
swiadczając, że o niczem nie wie. 
Wprawdzie zgłosił sTę Michałek 
do policyi o pomoc, która przya- 
resztowała żyda Abrahamka pod 
zarzutem kradzieży i postawiony 
został pod kaucyą $500 — ale te­
raz musi udowodniać i po sądach 
się włóczyć, by odebrać swoją 
krwawicę.

— Sędzia Lambert rozstrzygnął 
sprawę czy kompania asekuracyj­
na ma płacić ubezpieczenie lub nie 
z budynku, postawionego na locie 
której nie jest właścicielem wła­
ściciel domu. Sędzia zdecydował, 
że tak:

> Paweł Markowicz z Tonawandy 
skarżył kompanię Metropolitan 
Fire Insurance Company o $1,500 
ubezpieczenia, które należało mu 
się po spaleniu mu się groserni je­
go, pobudowanej nie na własnym 
gruncie, ale na lotach firmy Wiek- 
wire Steel Co. Kompania nie 
chciała wypłacić ubezpieczenia na 
tej podstawie, że dom Markowi­
cza stał na locie nie należącej do 
niego.

Markowicz po otrzymaniu “po­
lisy” zawiadomił agenta asekura­
cyjnego, że lota nie jest jego, nie 
otrzymał na to jednak żadnej od­
powiedzi i “polisy” mu wcale nie 
kwestyonowano. Na podstawie 
tego sędzia wydał wyrok na rzecz 
na zapłacenie poszkodowanemu 
$1.670, wliczając w to pewne ko­
szta.

Z Cleveland, O.
Przed tygodniem uciekł ze 

szkoły poprawczej w Lancaster 
Michał Jakubowski. Za pochwy­
cenie go i oddanie w ręce władz 
wyznaczono $25 nagrody. W po­
niedziałek wieczór około dwuna­
stu chłopców urządziło obławę, 
pochwyciło zbiega w yardach ko­
lei W. and L. E., odprowadziło 
do sądu dla małoletnich i zażąda­
ło wypłacenia przyrzeczonej na­
grody.

— Śmierć przez uduszenie po­
niósł Michał Leski ( ł) z pn. 3748 
E. 78ej ul. Ciało jego znaleziono 
pod kupą węgla w drutowni A- 
merican Steel and Wire Co. w 
Newburgu. gdzie od dłuższego 
czasu pracował.

— Pociąg osobowy kolei Erie 
najechał i na miejscu zabił 60-le- 
tnią Maryannę Bolek na krzyżó­
wce E. 37ej ulicy.

Z Dunkirku.

Edward Koziński zamieszkały 
przy ulicy Nevins uległ fatalnemu 
wypadkowi w fabryce Brooks, 
gdzie zatrudniony był jako kowal, I 
Mianowicie dostała mu się ręka i 
pod młot parowy. Trzy palce mu 
amputowano

— Na gorącym uczynku kra­
dzieży, przychwycono jedenasto­
letnią B. Przybylską, zam. przy 
ulicy Antelope. Wykradła ona 
klucz składu pani Steingerowej i 
w nocy dostała się do składu przy 
ulicy East Third. Oddano policyi

i małoletnią złodziejkę. Sędzia u- 
j dzielił jej nagany i puścił wolno 
! za suspendowanym wyrokiem.

— Jan Stachowiak zamieszka- 
I ły przy Middle road został are- 
i sztowany i skazany w sądzie po- 
i licyjnym na $10,00 za kradzież 

drzewa z fabryki Brooksa.
Z Gary, Ind.

Dom należący do Kociszewskie- 
I go został rozjechany przez pociąg. 

Podczas przeprowadzania domu w 
inne miejsce, budynek pozosta­
wiono chwilowo na torach kolejo­
wych, a robotnicy udali się po no­
we łańcuchy. Ledwie się oddalili 
gdy ciężki towarowy pociąg kolei 
Michigan Central wpadł na dom 
zostawiony na linii i rozerwał go 
na dwie połowy. Dom jest kom­
pletnie zburzony, pociąg zaś po 
chwilowem zatrzymaniu ruszył w 
dalszą drogę.

Z Harford, Conn.
— Jan Sawiak dwukrotnie u- 

znany winnym zbrodni morder­
stwa i skazany na śmierć, po raz 
trzeci staje przed sądem apelacyj­
nym, broniony przez adwokatów 
Coogana i Toohey’a.

Ubiegłego roku stawał przed 
sądem, oskarżony o zabicie Mi­
chała Wierdaka, wraz z wujem 
swym Piotrem Rubaką. Sawiaka 
skazano na powieszenie jak i Ru- 
biaka.

W drugim procesie skazano Sa­
wiaka powtórnie na powieszenie a 
Rubiaka na dożywotnie więzienie.

Sawiak miał zawisnąć na szu- 
j bieniey 11 kwietnia 1910, lecz 
' wniósł apelaeyę i trzecia z rzędu 
! sprawa toczyć się będzie w sty- 
. czniu. o ile nie zarządzoną będzie 

nadzwyczajna kadencya.
— Dnia 25 listopada odprawio­

ną została w kościele śś. Cyryla i 
Metodego uroczysta żałobna msza 
św. za spokój dusz poległych w 
powstaniu listopadowem. Mszę ś. 
celebrował Wiel. ks. Teodor Zi- 

; merman i wygłosił od ołtarza kró- 
I tką, zastosowaną do uroczystości 

przemowę, w której starał się wy- 
tłómaczyć przyczyny upadku Pol­
ski, i niepowodzenie walk oręż­
nych. Następnie omawiając na- 

| sze stosunki nawoływał, gorąco 
| wielebny mówca do zgody i je- 
■ dności wszystkich Polaków, do 

zaprzestania wyzywania się wza- 
| jemnie od rusków, austryaków i 
| prusaków, zaznaczając, że mimo 
I zaborów, powinniśmy się uważać, 

za dzieci jednej Matki ojczyzny. 
W końcu nawoływał i karcił tych 
naszych braci, którzy z krzywdą 
polskich towarzystw i organizacyi 
wstępują do obcych, zatracając 
przezto obowiązki względem Bo­
ga i narodowości.

Z Kenosha, Wie.
Jeden dzień tylko pełnił służbę 

75 letni Dennis II. Kelly jako 
| strażnik przy krzyżówce kolei 
| Northwestern, bo wśrodę do pracy 
i przyjęty, w czwartek dostał się 
i pod koła pociągu i zgTnął na miej­

scu, usunąwszy poprzednia z to­
rów narażoną na podobną śmierć 
polską kobietę.

Z Ludlow, Mass.
“Strajk w Ludlow, Mass.” pod 

takim tytułem Dziennik Związko­
wy z d. 10 bm. pomieszcza poniż­
szy artykuł.

Kompania pod nazwą Ludlow 
Mfg. Co. zorganizowana w roku 
1896 z kapitałem zakładowym 
$50,000 zatrudniała 300 robotni­
ków. Fabryka parę razy zmie­
niała właścicieli, aż w końcu na- 
byli. ją własność kapitaliści z 
Bostonu i New Yorku, a którzy 
są do dziś dnia jej właścicielami. 
Fabrykę powiększyli do tego sto­
pnia, że dziś przedstawia wartość 
$4,000,000 i zatrudniają 3,000 ro­
botników, którzy wyrabiają to­
waru za $6,000,000 rocznie, a są 
to wory do bawełny, powrozy, 
sznury, szpagat i przędza do wy­
robu dywanów.

Jest to jedyna fabryka w tej 
osadzie.

Właściciele fabryki są z mały­
mi wyjątkami jedynymi wła­
ścicielami tej osady, gdyż posia­
dają wszystkie domy mieszkalne i 
inne, a także są panami w polity­
ce.

Jakie są roczne zyski tej kom­
panii, tego nie można wiedzieć — 
ponieważ, gdy objęli w posiadanie 
fabrykę wyżej wspomniani kapi­
taliści, zorganizowali się w syndy­
kat, czyli tak zwany trust, pod 
firmą: The Ludlow Mfg. Associa- 
tes, a takich syndykatów stan nie 
ma prawa kontrolować. Jednak 
pomimo to. że trust ciągnie kolo­
salne zyski, jeżeli stosunkowo w 
niedługim przeciągu czasu war­
tość fabryki powiększyła się z 
$50.000 na $4.000.000, a właścicie­
le są obecnie wszyscy milionera­
mi !

Z początku zatrudniano Angli­
ków i Szkotów, później kanadyj­
skich Francuzów. Fabrykanci 
starali się dostać tańszych robo­
tników i w tym celu sprowadzono 
jedną polską rodzinę na próbę, z 
czego okazało się, że właśnie ta­
kich robotników potrzeba: pra­
cowitych, uległych, a tanich. Wer­
bowano też Polaków różnymi spo­

sobami, co im się łatwo udawało, 
tak, że teraz Polaków naliczyć 
można z górą dwa tysiące, którzy 
dziś stanowią trzy czwarte robo­
tników w fabryce. Z czasem i 
Polacy okazali się dla fabrykan­
tów za drogimi. Najprzód stara­
no się jak najwięcej robotników 
sprowadzić, a gdy tych będzie do­
syć pod ręką — wtenczas obniżyć 
płacę.

W tym celu fabrykanci wydali 
broszurkę w języku polskim, o- 
pisująe raj ziemski, jakim miało 
być owe Ludlow.

Broszurki rozdawano robotnil- 
kom w fabryce z prośbą przesy­
łania ich do swych krewnych i 
znajomych w starym kraju. Je­
dnocześnie' wysłano agentów do 
Nowego Yorku, ażeby tam nowo­
przybyłych z Polski, werbować do 
pracy, właśnie wtenczas, kiedy 
już robotników było za wiele na 
miejscu.

Sam byłem świadkiem, kiedy a- 
gent w jednym tygodniu przy­
wiózł 30 dziewcząt polskich, co 
tylko przybyłych z kraju. Dzie­
wczęta zabrano z Domu św. Józe­
fa wbrew ich woli, ponieważ ani 
jedna nie miała zamiaru jechać 
do Ludlow. Miały adresy i pie­
niądze na kolej do swych krew­
nych do Broklina, Buffalo, Chica­
go i innych miast. Przywiezione 
do Ludlow były na wolności, to 
też po dwóch tygodniach zaledwie 
parę z nich zostało; inne pojecha­
ły do swych krewnych.

Broszurki też zrobiły swoje.
Ludzi zjechało bez liku. Robo­

tnik tani. Wtenczas fabrykanci 
zaczęli obniżać płacę. Tkaczom ob­
niżono z 30c. na 25e. na sztuce to­
waru, później zniżono na 24 cen­
ta i wszystkim innym robotnikom 
obcięto 50 centów dziennie. O 
strajku nikt nie myślał, bo wten­
czas właśnie owa panika finanso­
wa panowała.

Gdy się czasy polepszyły, fa­
brykanci znowu obcięli tkaczom 
płacę do 20 centów na sztuce. — 
Tkacze wyszli na strajk, a z ni­
mi chłopcy, pomocnicy.

Po czterech tygodniach strajku 
nie zaszła żadna zmiana. Robo­
tnicy o poddaniu się ani myśleli. 
Wtenczas to fabrykanci zaczęli 
sprowadzać greków na miejsce 
strajkujących robotników. Straj- 
kierzy starali się przeszkodzić te­
mu, z czego wywiązała się bitka. 
Fabrykanci sprowadzili polieyę, 
która obchodziła się po grubiań- 
sku z “Polendrami,” a nawet nie­
winnie skatowała jednego polskie­
go chłopca. Wtenczas to i dlatego 
rozpoczął się strajk generalny. 
Nie tylko Polacy, lecz i robotnicy 
innych narodowości przestali pra­
cować z sympatyami dla strajkie- 
rów, tkaczy. Zwołano ogólne ze­
branie, na którem reprezentowani 
byli Polacy, Francuzi, Szkoci i Ir­
landczycy, a którzy obrali komi­
tet z sześciu, żeby tenże przedło­
żył fabrykantom żądanie, ażeby 
wydalili łamistrajków Greków i 
ażeby przyjęto do pracy tkaczy 
na starych warunkach, bo w prze­
ciwnym razie wszyscy robotnicy 
strajkować będą.

Fabrykanci żądania odrzucili, 
tłómaeząc się, że z powodu niskie­
go cła fabrykanci z innych kra­
jów sprzedają towar taki, jaki o- 
ni wyrabiają, o wiele taniej i aże­
by mogli prowadzić konkurencyę 
zmuszeni byli obciąć płacę swym 
robotnikom, komitet zdał sprawo­
zdanie na następnem ogólnem ze­
braniu z swej misyi. Zebranie to 
zmodyfikowało swe żądania a mia­
nowicie: zgodzono się na płacę 
zniżoną tkaczom, lecz w zamian 
zażądano podwyżki 5e. na dolarze 
dla tych wszystkich robotników, 
którzy mniej niż $9 tygodniowo 
mają płacone. Fabrykanci i te 
żądania odrzucili i oto mamy re­
zultat. Fabrykanci wyrzucają ro­
botników z mieszkań na ulicę w 
czasie zimy. Policyi różnego ka­
libru pełno wszędzie; istny stan 
wojenny! — Robotnicy wyrzuce­
ni z mieszkań koczują tam, gdzie 
ich wyrzucono. Nie tylko zimno, 
lecz i głód daje im się dotkliwie 
uczuwać. — Wszyscy tu w okolicy 
mieszkańcy sympatyzują z robo­
tnikami, to też spieszą im z pomo­
cą, jak kogo stać.

Jaki będzie rezultat tej walki 
z kapitałem, trudno przewidzieć. 
— Można jednak wnioskować z 
tego, co się dzieje, że praca wy­
gra!

Cały stan jest tą walką poru­
szony !

Gubernator z powodu nieobec­
ności w domu, wysłał na miejsce 
walki swego zastępcę, ażeby ten 
zbadał przyczyny i postarał się 
pogodzić strony walczące. Jest 
nawet prawdopodobieństwo, że 
stanowa legislatura rozpatrywać 
będzie tę sprawę.

Należy się spodziewać, że ko­
niec tej walki niedługo nastąpi i 
że wygrana będzie po robotników 
stronie!

Z Manitowoc, Wis.
Podobno istnieje spisek w celu 

wydobycia ciała księdza Palucha 
z grobu, a na czele tego spisku

ma stać była gospodyni księdza. I — chociaż za życia biskupa dye- 
Zdaje się jednak, że pogłoski te ' eezyalnego również zupełnie od
są bez poważniejszych podstaw.

—Jan Jagodziński i Edward 
Tadych, zostali aresztowani na 
skutek skargi E. Klenke w spra­
wie owej bójki w tramwaju po­
między Polakami i konduktorem, 
który chciał zamknąć okna, a Po­
lacy nie chcieli. Sędzia Tadycha 
uwolnił, a Jagodziński zapłacił 
$10 kary i $38.37 kosztów sądo­
wych.

— Policya w Manitowoc i Two 
Rivers poszukuje Adama Kukiul- 
tza, liczącego lat 25, który opuścił 
rodzinę swoją i zabrawszy $675 z 
banku, zniknął. Nie pozostawił 
po sobie żadnego śladu.

Kukiultz waży 175 funtów, jest 
średniej budowy ciała, ma ciemne 
brunatne włosy, ciemną cerę. Ma 
być Rosyaninem. Inne gazety po­
dają jego nazwisko jako Kukles.

— Rozalia Ziglińska, licząca lat 
59, matka doktora N. T. Zigliń- 
skiego, umarła w domu rodzinnym 
pn. 1612 Washington ulica. Przy­
była ona z żabom pruskiego do 
Ameryki, gdy miała lat 18, a po­
zostawia czworo dorosłych dzieci.

— 15-letni Jan Tadych, który 
ledwie ukończył odsiadywanie 
więzienia za kradzież obuwia, zno­
wu skradł rower R. Zechelowi i 
stawiony został przed sądem.

Z Milwaukee, Wis.
Jan Topolewski, były właściciel, 

składu rzeźniczego, który dnia 16 
października wygrał proces o od­
szkodowanie w sumie $15,000 od 
firmy Plankinton Packing Co., 
musi przyjąć 10,500, lub też 
wnieść ponowną skargę.

Sędzia Williams ogłosił powyż­
szą decyzyę i dał Topolewskiemu 
10 dni czasu do namysłu.

Topolewski skarżył powyższą 
firmę o 50,000 odszkodowania za 
się do kradzieży mięsa. O czem w 
swoim czasie pisaliśmy w Gazecie 
Polskiej.

— Pani Eleonora Malchowa, lat 
23, znajduje się w szpitalu św. 
Trójcy, oszpecona kwasem kar­
bolowym, którym miał ją oblać jej 
mąż Jeży, liczący 25 lat śpiewak 
koncertowy- Malchow znajduje 
się na głównej stacyi policyjnej; 
aresztował go policyant Bergalt.

Już po raz drugi w ciągu kilku 
miesięcy nieporozumienia mał­
żonków zwróciły na siebie uwagę 
policyi. Dnia 19 czerwca pani 
Malchowa chciała się otruć.

Malchowie mieszkali pn. 503 
Sycamore ul. od pięciu miesięcy. 
W pokoju podczas sprzeczki po­
między małżonkami, a która za­
kończyła się tym, że pani Malcho­
wa została oblana po twarzy kar­
bolem, nie było nikogo. Sąsiedzi 
jednak słyszeli kłótnię.

O 3 godzinie po południu Mal­
chow opuścił mieszkanie, a po je­
go odejściu sąsiedzi posłyszeli jęki 
kobiety i kiedy przyszli do jej 
mieszkania, zastali ją wijącą się 
na pcdłodze.

Kobieta powiedziała im, że mąż 
objął ją kwasem karbolowym.

Zabrano ją do szpitala św. Trój­
cy, gdzie dogląda ją dr. Rupp, 
który zauważył, że kobieta ma 
boleśnie poparzoną twarz i szy­
ję-

Malchowa aresztowano.
Podobno oskarża on swą żonę 

o romans z innym mężczyzną.
— Miejscowe “Nowiny” po­

mieszczają następującą wiado­
mość:

Rektor Seminaryum Polskiego 
ks. Buhaczkowski, przeciwko któ­
remu tyle zarzutów podnoszą 
wszystkie gazety w ostatnich cza­
sach ma podobno wszelkie widoki 
zostania biskupem w najbliższej 
przyszłości. Mamy o tern informa- 
cye z dość poważnych i wiarogo- 
dnych źródeł. Wiadomo, źe bi­
skup Foley jest już staruszkiem, a 
przytem wciąż chorowitym i nie­
domagającym. Potrzebuje konie­
cznie pomocnika w pracy bisku­
piej. Gdy więc prosił o takiego 
pomocnika Ojca św. podczas swe­
go ostatniego pobytu w Rzymie, 
ten się chętnie na to zgodził. Na 
uwagę zaś, czyby Stolica Apostol­
ska nic nie miała przeciw temu, a- 
żeby polski ksiądz otrzymał tę go­
dność, miał się Pius X wyrazić, iż 
owszem bardzo by go to cieszyło. 
Wtedy to podobno ks. biskup Fo­
ley przedłożył propagandzie na­
zwisko ks. W. Buhaczkowskiego, 
jako kandydata na swego pomoc­
nika. Sprawa ma być w pełnym 
biegu. Faktem pewnym jest, że 
dyecezya detroicka wkrótce o- 
trzyma dodatkowego biskupa. Nie 
wiadomo dotychczas jeszcze na- 
pewno, czy nim zostanie ks. W. 
Buhaczkowski; a jeżeli zostanie, 
czy będzie tylko biskupem-sufra- 
ganem (jak ks. biskup Rhode i 
ks. biskup Koudelka,) czy też bi­
skupem koadjutorem. Sufragan 
bowiem jest całkowicie zależny od 
swego zwierzchnika; panuje po­
między sufraganem a biskupem 
dyecezyalnym poniekąd taki sto­
sunek, jak pomiędzy proboszczem 
a jego asystentem. Koadjutor zaś '

niego zależny — zajmuje jednak 
po śmierci biskupa dyecezyalnego 
miejsce i otrzymuje w zarząd o- 
sieroconą dyeeezyę. Dla tego na­
wet wybór jednego i drugiego ró­
żni się bardzo.”

— W federalnym sądzie rozpo­
czął się proces Jana Hajdukiewi- 
eza, oskarżonego o fałszowanie 
srebrnych monet kwodrów i pół- 
dolarówek. Zeznania składali: A. 
Ilelanowicz, 10 letnia dziewczyna 
siostra żony Hajdukiewicza, de­
tektywi Rooney i Kruse, którzy 
aresztowali oskarżonego i poli­
cyant Michael Reagan.

Polieyanei opowiadali sądowi o 
aresztowaniu Hajdukiewicza i je­
go żony w mieszkaniu ich pod n. 
525 Reed ulica, w dniu 8 lipca. 
Żona Hajdukiewicza walczyła za­
wzięcie z policyą, nie chcąc po­
zwolić policyi na przeszukanie ku­
frów, w których znaleziono pewną 
liczbę fałszywych kwodrów o pół- 
dolarówek. W piwnicy pod mie­
szkaniem znaleziono rozmaite a- 
paraty do bicia monety.

Detektywi zeznali, źe mała A. 
Helanoiwcz zaprowadziła ich do 
mieszkania swego szwagra, gdy 
detektywi zawołani zostali do 
groserni przy Clinton ulicy, w 
której to groserni Anna usiłowała 
daną jej w tym celu przez jej 
starszą siostrę.

Dziewczyna zeznała przed są­
dem, że widziała, jak Hajdukie­
wicz i nieznany jej mężczyzna, 
nazywany “Majk”, wybijali fał­
szywe pieniądze. Brata Hajdu­
kiewicza nie widziała nigdy w 
mieszkaniu w czasie, gdy w nim 
były aparaty do fałszowania pie­
niędzy.

Hajdukiewicz w obronie wła­
snej zwala całą winę na brata, 
twierdząc, że właśnie ów brat 
podczas nieobecności Hajdukiewi­
cza w mieszkaniu, przyniósł apa­
raty fałszerskie i zostawił je u 
niego i że Hajdukiewicz nie miał 
pojęcia, do czego mogą służyć o- 
we aparaty.

Zeznawał także jeden z urzędni­
ków firmy topienia metali z Chi­
cago, że Hajdukiewicz zgłosił się 
do firmy w czerwcu bieżącego ro­
ku i chciał zakupić srebra, lecz 
mówił tał łamaną angielszczyzną, 
że nie było można się z nim poro­
zumieć.

Z Newark, N. J.
Dwudziesto-siedmio letni Anto­

ni Robowski, zam. pn. 211 N. 3 ul. 
w Ilarrison — a zatrudniony w 
N. J. Steel Tubę Co. — omal nie 
padł ofiarą swego zawodu. Obsłu­
gując maszynę, wygniatającą stal, 
został pochwycony za prawą rękę 
przez dwa walce i uniesiony w 
górę. Na krzyk zbiegli się towa­
rzysze pracy, i zesunąwszy trans- 
misyę z koła, zatrzymali maszynę 
i wybawili go od śmierci.

Bobowskiego, który doznał 
zmiażdżenia ręki — odwieziono 
do szpitala św. Michała, gdzie leży 
w ciężkiej pogrążony niemocy.

Z North Tonawanda, N. Y.
Młodzież polska w Tonawan- 

dzie dzięki poparciu ks. probosz­
cza Letochy krząta się około za­
łożenia towarzystwa gimnastycz­
nego, które nazwałoby się gnia­
zdem Sokolstwa Polskiego. Myśl 
to zacna i ze wszech stron godna 
poparcia, a księdzu proboszczowi 
jak i dziarskiej młodzieży należy 
się uznanie. Oby tylko nie skoń­
czyło się na dobrych chęciach, 
gdyż podobno swego czasu istnia­
ło już w Tonawandzie tow. gim­
nastyczne Sokół Polski a dzisiaj 
go niema. Lecz... nie traćmy na­
dziei.

Z Philadelphia, Pa.
Jakieś fatum prześladuje Polo­

nię philadelphijską, jeszcze nie za­
tarła się w pamięci krzywda dzie­
siątek pokrzywdzonych Rodaków 
przez Reinkego, a już wywołał 
płacz i zgrzytanie zębów — drugi 
bankier. Stefan Papiernik, byty 
właściciel 2 banków przy Front ul. 
i Callowhil ul., agent, notaryusz 
publiczny itd. Zniknął on w u- 
biegły czwartek, pozostawiając w 
przykrem położeniu żonę z kil­
korgiem dzieci i liczne grono wie­
rzycieli.

Na 13,000 dolarów zostali nasi 
rodacy znów pokrzywdzeni. Ofia­
rą tego zbiega padła rodzina Mi- 
stal, zamieszkała pn. 16 Cathari- 
na ul. blisko 1000 dolarów Franci­
szkowie Lewandowscy zamieszkali 
pn. 701 S. Front ul. utracili 300 
dolarów. Ksiądz Guzik prób. par. 
św. Stanisława 300 doi. — oprócz 
tego kilka setek inych osób po­
stradało setki dolarów. Urządze­
nia obu kantorów sprzedane zo­
staną przez szeryfa, a pokryją one 
zaledwie koszty biura szeryfa.

I znów polski bankier uciekł, 
i znów została po nim nienawiść, 
żal i pomsta całej gromady ludzi, 
którzy sobie nieraz od ust odejmo­
wali, aby kupić szyfkartę dla ko­
goś z rodziny, lub posyłali pienią­
dze swoim bliskim w Starym Kra­
ju. Wielu było takich, co żało-

wali na jedzenie i ubranie i zaraz 
po otrzymaniu płacy biegli do 
bankiera i składali u niego by 
mieć na czarną godzinę. Pan Pa­
piernik starał się zjednywać po­
pularność i życzliwość ludzką i 
wiedział jak to robić. Gdy wszedł 
do salunu, to wszystkim fundował 
i dla tego Polacy wierzyli mu 
bezgranicznie.

Gdy dowiedziano się o ucieczce 
bankiera, gromada ludzi pospie­
szyła upominać się o swoje u żo­
ny Papiernika, która jeszcze była 
w domu. Lecz ta wyciągnęła re­
wolwer i zagroziła strzelaniem 
każdemu, kto ją zachce zaczepiać. 
Bez przeszkody też zabrała rze­
czy i odjechała w nieznane strony 
do męża. Setki ludzi przekonało 
się obecnie, że piwo fundowane 
przez pana Papiernika drogo im 
przyszło opłacić.

Z Shenandoah, Pa.
Wydawany tu tygodnik górni­

czy w numerze z dnia 4 b. m. pi­
szę :

Życie górnika, a w szczególno­
ści w Ameryce nie jest usłane 
kwiatami — mamy tu znowu dwa 
wypadki śmierci, dwóch dobrze 
znanych górników Kon. Azarewi- 
cza i Jana Ostrowskiego. J. O- 
strowski, kilka tygodni temu zo­
stał niebezpiecznie popalony 
przez gas i w piątek w szpitalu 
Spring Faunton życie zakończył. 
Kon. Azarewicz został śmiertelnie 
postrzelony w kopalni, w sobotę 
również po kilku godzinach mę­
czarni ducha wyzionął. Ś. p. Kon. 
Azarewicz, był jednym ze star­
szych osadników w Shenandoah, 
który zamieszkując tu przez lat 20 
nie mało się przyczynił do rozwo­
ju tutejszej Polonii, to też pozo­
stawił po sobie nieukojony żal.

Z Stevens Point, Wis.
Miejscowy tygodnik “Rolnik” 

zdając sprawozdanie z koncertu 
panny Felicyi Romanowskiej mię­
dzy innemi piszę:

Panna Romanowska objeżdża o- 
sady polskie i czyni koncerty swo­
je dostępnymi dla Polaków z po­
budek bardzo szlachetnych. Mo­
głaby ona śpiewać cudzo­
ziemcom i mieć dochody o wiele 
większe, lecz nie chce, raz dla tego, 
że najprzyjemniej dla niej samej 
śpiewać po polsku, a powtóre, źe 
największa dla niej rozkosz sze­
rzyć wśród rodaków poczucia du­
cha pieśni polskiej. Ducha tej 
pieśni panna Romanowska rozu­
mie jak może żadna inna z pol­
skich znakomitości śpiewackich. 
A kże przytem posiada głos feno­
menalny : silny i miękki zarazem 
skalę tonów rozległą, wdzięk, tem­
perament i wyrobienie techniczne 
— więc nie dziw, że potrafi wywo­
łać zachwyt słuchaczów. W hali 
parafialnej każdy numer jej pro­
gramu rzęsiście oklaskiwano.

W uwagach zaś redakcyjnych 
dodaję :

“...dobrze, źe teraz nie lato, 
bo wszystkie trawniki byłyby po­
deptane przez poszukiwaczki “ko­
niczynki czterolistnej,” która od 
czasu koncertu utkwiła w głó­
wkach dziewczęcych bardzo sil­
nie.”

Z Waukesha, Wis.
Stanisław Russika, podobno Po­

lak, zginął tutaj w d. 7 b. m. tra­
giczną śmiercią,w celi więziennej.

Russika aresztowany był za za­
kłócenie spokoju publicznego i po­
byt w celi więziennej takie na nim 
zrobił silne wrażenie, iż postano­
wił odebrać sobie życie. Odwią­
zał więc sznur, który używał, za­
miast pasa, przywiązał do haku 
na suficie i po zrobieniu pętlicy, 
włożył w nią szyję i skoczył w dół. 
Gdy zawisł na sznurze zrozumiał 
okropność swego czynu i zaczął 
wołać o pomoc, by go odcięto. 
Więźniowie znajdujący się w są­
siednich celach słyszeli rozpaczli­
we jego wołania o ratunek, lecz 
nie mieli możności mu pomódz. 
Russika starał się aby wydostać 
się z pętlicy, na próżno jednak. 
Stopniowo krzyki jego słabły i w 
końcu zmieniły się w charczenie, 
a gdy straż więzienna znalazła go 
wiszącego, był on już zupełnie zi­
mny. Russika liczył lat 25 i are­
sztowany był przez szeryfa We­
rze.

Z Washington, D. C.
Pułkownik Smoliński wysłał 

cyrkularz następującej treści do 
gazet i duchowieństwa polskiego: 

Niżej podpisany, po wielu la­
tach służby w interesie Polski i 
jej ludu, bez otrzymania wyna­
grodzenia finansowego i z poświę­
ceniem za dobrze znanym, aby tu 
szczegółowo opisywać, otworzył 
biuro w mieście Washington, D. 
C., dla załatwienia wszelkich 
spraw jako agent i pełnomocnik, 
które załatwienie będą dla kljen- 
tów za możliwie najniższym wy­
nagrodzeniem.

Zajmuję się zwłaszcza sprawa­
mi, które zdradzają wątpliwości 
co do pomyślnego przeprowadze­
nia, ale które są oparte na zasa­
dach prawości i sprawiedliwości 
Przyjmuję taki sprawy z warun-

kiem wynagrodzenia dopiero po 
ukończeniu takowych klienci tyl­
ko pokryją aktualne wydatki.

Zajmuje się wszelkiemi sprawa­
mi prawnemi i kryminalnemi itp., 
w sądach, w połączeniu z adwoka­
tami pierwszorzędnymi, którzy je 
poprowadzą w miejscowości, gdzie 
sprawy się toczyć będą według 
moich wskazówek. W zakres in­
teresu mojego wchodzą też spra­
wy patentów tego i innych kra­
jów, t. z. trademarks, copyright, 
druków (prints,) nalepników (la- 
bels;) wstawianie się w sprawach, 
które odesłane są do rządu Sta­
nów Zjednoczonych do decyzyi, 
lub też w departamentach kra­
jowych, w kongresie itd. W zwią­
zku z tym zaznaczę, że oprócz po­
siadania pozwolenia urzędowego 
co do praktykowania przed pew­
nymi departamentami rządowemi, 
doświadczenie moje w czasie prze­
słuchów w czasie sesyi różnych 
kongresów w sprawie Pomnika 
Pułaskiego, imigracyjnej kwestyi, 
w sprawie wywłaszczenia, itd., są 
powszechnie znane i na aktach 
kongresu zanotowane

Nato zajmuję się sprawami do- 
tyczącemi emigracyi i służby kon­
sularnej ; tłumaczenie w rozmai­
tych językach, prywatną i bizne­
sową korespondencyą, wyrabia­
niem legalnych dokumentów, ko­
piowaniem sądowych protokułów, 
poszukiwaniami, kolektowaniem, 
emeryturą, itd. itd.

Niżej podpisany, jakkolwiek 
puka o poparcie szerszego ogółu, 
poleca się względem WW. Księży 
polsko-rzymski-katolickich, aby 
nakłonili swych parafian lub sami 
powierzyli mi przeróżne sprawy w 
zakres mego przedsiębiorstwa 
wchodzące. Ręczę za sumienne i 
rychłe załatwienie takowych. 
Równiesz apeluję do wszelkich 
polskich stowarzyszeń narodo­
wych lub religijnych o poparcie, 
przypominając, iż jestem honoro­
wym członkiem niektórych.

Niektórzy Polacy, wynalazcy, 
pisarze, księża i obywatele powie­
rzyli mi sprawy i mam nadzieję, 
że doznam szerszego poparcia.

Proszę cyrkularz ten podać 
swym przyjaciołom.

Wszelkie komunikacye proszę 
nadsyłać na adres: Joseph Smo­
liński, 306 C Street, N. W. 
Washington, D. C.

Jakiego mydła używać.
Jedynym sposobem do utrzyma­

nia skóry na ciele i na czaszce czy­
sto i w stanie zdrowym, jest uży­
wanie czystego mydła i to często. 
Czystszego nad Severy Mydło Le­
cznicze Skórne nie znajdziesz. Cu­
downie się nadaje do mycia gło­
wy, do kąpieli i do toalety, oraz 
do zapobiegania chorobom skór­
nym. Utrzymuje w stanie zdrowym 
skórę na ciele i na czaszce u do­
rosłych i u dzieci; nie drażni na­
wet czułej skóry niemowląt. Ap­
tekarze trzymają je na składzie. 
25 centów za kawałek. Próbkę za 
nadesłaniem dwucentowego zna­
czka pocztowego wyśle firma W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, la.

DARMO!!!
Nowe lekarstwo wyślemy 

każdemu na próbę, kto go po­
trzebuje. Mężczyźni całkiem 
złamani na zdrowiu, obojętni, 
wycieńczeni i mężczyźni, cier­
piący na różne syfilistyczne 
choroby, utratę pamięci, reu­
matyzm, nerwowość, wątrobę 
i pęcherz, mogą próbować le­
karstwa darmo na nasze kosz­
ta. Te lekarstwa są specyalnie 
preparowane dla cierpiących 
mężczyzn i kobiet na wszelkie 
płciowe dolegliwości, nerwo­
wość, brak energii, zaufania, 
obojętność, złe zwyki, chronicz­
ne choroby, wstydliwość itp. 
To lekarstwo doprowadzi cię 
do tuszy, rzeźwości, zdrowia, 
uczjmi cię silnym, wesołym i 
czystym na umyśle. Nie robi 
różnicy, czyście już używali, 
spróbujcie jeszcze raz i to za 
DARMO, bo my chcemy wam 
dopomódz, jako dobrzy Sama­
rytanie i przyjaciele. Nasz me­
dykament jest królem wszyst­
kich lekarstw. Pisz dziś, a do­
staniesz darmo pakiet lekarstw 
i książeczkę nowej metody le­

czenia. Adresujcie tak:
SAMARITAN SUPPLY CO.

Dept. 223.
North Detroit, Mich. 51
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Nowy magistrat miasta New 
York.

Powyższy obrazek jest repro- 
dukcyą z rysunków architektoni­
cznych planu nowego gmachu 
miejskiego, który ma być wybu­
dowany przy ulicy Park Row w 
mieście New Yorku. Plany wyko­
nali architekci McKim, Mead i 
White. Przypuszczalny koszt bu­

H)R. RICHTER'^
PAIN-1 

EXPELLER!Gdy sobie nadwerę­
żysz lub potłuczesz 
ramię lub wykręcisz 
rękę.toNIE CZEKAJ 
AZ BĘDZIE ZA PÓ­
ŹNO. Pain Expeller, 
ta silna i jedvna wcie- 
rka uratujeći 
członki i w not 
pozbawi cię 
bólu, ni5°et. 
w polskich apt. 
F.Ad. Richter & 
O>. ass Pearl SL

New Yoik.

CHICAGO.
Zajście w sądzie.

Przed sędzią Fake stanął Wilhelm 
Starosta, zam. pnr. p. 1156 Cherry 
ul., oskarżony o nieposyłanie swej 
11-letaiej córki Anny do szkoły. 
Po przesłuchaniu świadków, sędzia 
skazał Starostę na $5.00 i koszta.

Wówczas najstarsza córka Sta­
rosty, Marya, poczęła błagać sędzie­
go o litość, mówiąc, że ojciec jej 
nie ma pieniędzy.

Sędzia odpowiedział jej na to, że 
w takim razie ojca pośle do więzie­
nia.

Marya chciała pójść do więzienia 
w miejsce swego ojca, lecz żądania 
jej nie uwzględniono. Widząc, że 
nie ma ratunku, Marya zapłaciła 
karę za swego ojca, w dodatku zaś 
porządnie nawymyślała sędziemu i 
adwokatom.

Adwokaci zaprotestowali i sędzia 
Fake kazał Maryę zamknąć w celi 
za obrazę honoru. Błagania jej by­
ły bezskuteczne.

Po godzinie sędzia Fake wypuścił 
Maryę na wolność, radząc jej, by 
w przyszłości inaczej się zachowy­
wała. 

Nowy Sherlok Holmes.
Polski detektyw Karol Pawlak, ze 

staeyi 20 precynktu, uważany jest 
za jednego z najlepszych detekty- i 
wów w Chicago.. Niedawno aresz­
tował on Wilhelma Goiła, liczącego j 
lat 20, zam. pnr. 5002 South Win- ■ 
chester ave., i Rudolfa Franta, li­
czącego lat 20, a zam. pnr. 2055 ; 
West 47-ma ulica. Aresztowani do- i 
puścić się mieli czterech śmiałych 
napadów bandyckich i byli postra­
chem mieszkańców dzielnicy Town 
of Lakę.

Inspektor Clancy wyraził wielkie 
pochwały dla zdolnego detektywa.

“Niewinne.”
Walerya Markowicz licząca lat 45 

i 20 letnia jej córka Marya stawały 
przed sędzią Fake, w sądzie przy 
Harrison ulicy, oskarżone o kradzież 
w pewnym wielkim składzie.

“Widziałyśmy jak inne kobie­
ty kradły, więc sądziłyśmy, że i my 
to samo możemy zrobić” — tak 
uniewinniały się oskarżone.

Ludwik Markowicz prosił sędzie­
go o litość dla swej żony i córki.

Sędzia Fake skazał każdą na za­
płacenie $25 kary i w dodatku po­
słał matkę na trzy tygodnie aresztu 
do więzienia powiatowego, a córkę 
na ten sam przeciąg czasu do domu 
poprawy.

Ofiara szulerów.
Jan Dowdle, bogaty kontraktor, 

stał się ofiarą sprytnego szulera, L. 
L. Franka, alias Lester Friend, i 
dwóch wspólników, z których je­
den nazywa się Wilhelm MeCue.

dowy określono na $7.500.000. 
Czas wykonania trzy lata.

Budynek ten ma być 25-cio pię­
trowej wysokości, i mieścić 651,- 
000 stóp kwadratowych przestrze­
ni podłóg, które będą ■wyłącznie u- 
żyte na potrzeby biur miejskich.

Pod powierzchnią ulicy będą u- 
rządzone trzy piętra przez która 
przebiegać będą pociągi do wszy­
stkich dzielnie miasta wiodące.

Frank i MeCue dostali się w ręce 
policyi, a trzeci szuler zdołał uciec.

Frank i jego towarzysze przedsta­
wili się za bogatych przemysłow­
ców. Zaprosili oni Dawdlego na po­
gawędkę do swego pokoju w hote­
lu la Salle. Nastąpiło zabawienie 
się w “paro” i sprytni szulerzy w 
przeciągu godziny ograbili Dowdle- 
go z $4.500. Dopiero wówczas ów 
Dawdle przejrzał i dał znać policyi 
o calem zajściu.

Sprawa Sobieskiej.
Do sądu okręgowego wniosła 

niedawno skargę Katarz. Sobieska 
z South Chicago przeciw Albertowi 
W. Ciplik, saluniście, również z<J 
South Chicago, żądając od niego 
$10.000 za śmierć swego męża. Jak 
opiewa skarga Sobieskiej, w dniu 
26 kwietnia br., Cyplik wyrzucił z 
salunu jej męża, dobrze już podpi­
tego, gdy w salunie rozpoczęła się 
bójka. Wyrzucenie jednak było tak 
silne, że ten upadł i uderzył głową 
o kamienie, wskutek czego rozbił 
sobie czaszkę i niebawem umarł. 
Skargę swą uzasadnia Sobieska tern, 
że w ciągu ostatnich lat Sobieski 
większą część swego zarobku zosta­
wiał w salunie Cyplika, a obecnie 
ona, pozbawiona żywiciela, pozosta­
ła z dziećmi swemi bez środków do 
życia.

Panika w teatrze.
Pod teatrem McVicker’s eksplo­

dował piec. Wybuch był tak silny, 
że przechodnie myśleli, że to była 
bomba Nr. 35.

Pomiędzy osobami znajdującemi 
się w tej chwili w gmachu, powsta­
ła panika.

Na miejsce przybyło kilkunastu 
polieyantów i zawezwano straż og­
niową. Gdy się wszyscy uspokoili, 
przekonano się, że nastąpiła tylko 
eksplozya pieca.

Szkody nieznaczne, ofiar w lu­
dziach nie ma.

Godne uznania.
Szymon Meinhardt, który sam 

przyznał się, że jest włóczęgą, przy­
niósł na staeyę policyjną złoty cen­
ny zegarek z dewizką, który znalazł 
na chodniku przj' North State i Di­
vision ulicy. Okazało się, że zega­
rek jest własnością pani Stohr, pn. 
1258 Lake Shore Drive. Mąż jej 
przyrzekł wynagrodzić znalazcę.

Początkowo Meinhardt nie chciał 
ani przyjąć nagrody ani wyjawić, 
kim jest.

Ofiary swej nieroztropności.
Morderczy gaz świetlny przypra­

wił znowu o śmierć dwie młode o- 
soby, a mianowicie 24 lat liczącego 
Stefana Mikuszek i młodszą od nie­
go o rok żonę Annę. Obydwoje zna­
leziono pnr. 1864 Seward ave., nie­
żywych, uduszonych gazem, któ­
rym był wypełniony cały pokój. 
Zachodzi tu wypadek, wywołany 
nieostrożnością. Uduszoną parę zna­
lazł szwagier Mikuszeka, który ma­
jąc interes, przybył o godzinie 9 
rano. Nie mogąc się dopukać, a 
Czując wychodzący z mieszkania gaz 
wywalił drzwi, ale młode małżeń­
stwo było już bez życia.

Poucz przyczyną apopleksyi.
Dotąd jeszcze nie wykryto naz­

wiska nieznajomej kobiety, która 
w niedzielę wieczorem weszła do ka­
wiarni Ed. Grossfielda, Lake i Ke- 
dzie ul., i zażądała szklankę mle­
cznego ponczu, po wypiciu którego 
padla na miejscu trupem.

Dr. D. P. Rusel, który przybył 
na miejsce wypadku, stwierdził 
śmierć wskutek apopleksyi..

Nieznajoma liczyła około 45 lat, 
i była wytwornie ubraną. Policyą 
znalazła przy niej 78 dolarów.

O przekupstwach miejskich.
Sprawą niezwykłych i wielce po­

dejrzanych stosunków od miasta 
firmy McGovern’a, która budował 
kanał Lawrence ave., przyezem wy­
łudziła od miasta o $45.000 ponad 
kontrakt więcej, ma się zająć zna­
na organizaeya obywatelska “Citi­
zen’s Association”, która już nie­
jedną łapówkę wydobyła na świa­
tło dzienne, a jej “majstrów” po­
słała za kratki.

Organizaeya ta zajmie się także 
sprawą dostaw do miasta, żelaza od 
firmy “Cummings Foundry” i roz­
maitych materyałów od firmy “Fire 
Appliance Co.”

Przy dostawach tych, jak wia­
domo, komisya Merriama znalazła 
ogromne nadużycia, w które wmię- 
szani są liczni urzędnicy, obecnej 
administracyi miejskiej, z burmi­
strzem Bussem na czele*.  Zajęcie się 
wymienionej organizacyi temi spra­
wami, złą jest wróżbą dla tych, co 
są w nie wmięszani, znaczy ono nie­
uchronne wdrożenie dochodzeń są­
dowych, które podobno niepomyśl­
nie dla łapowników wypadną.

Z komisyi Merriama.
Na poniedziałkowem posiedzeniu 

komisyi Merriama rozstrzygnie się, 
czy dochodzenia, rozpoczęte w spra­
wie nadużyć w obecnej administra­
cyi miejskiej, będą prowadzone da­
lej, czy też ulegną zawieszeniu na 
skutek wniesionego podania o zakaz 
sądowy, przeciwko wypłaceniu ko­
misyi $60.000 z kas miasta na ko­
szta dochodzeń.

Profesor Merriam przewodniczą­
cy komisyi jest dobrej myśli i są­
dzi, że nawet, gdyby istotnie sądy 
wydały ów zakaz, to jeszcze docho­
dzenia będą dalej prowadzone, na 
co znajdą się fundusze prywatne.

Niema wątpliwości, że większość 
członków pragnie tych dochodzeń, 
tak, jak się też domaga i całe oby­
watelstwo i opinia publiczna, ale i 
to jest również pewnem, że część 
członków komisyi, ci mianowicie, 
co sami wchodzą w skład obecnej 
administracyi miejskiej, woleliby, 
aby dochodzeń zaprzestano.

Fałszerze pieniędzy.
Tajna polieya aresztowała w po­

niedziałek dwóch Polaków na pod­
stawie oskarżenia o fałszowanie pie­
niędzy.

Są nimi Jerzy Sałada i Jan Ry­
szko, obaj zamieszkali pnr. 3152 
Ashland ave.. Aresztowanie nastąpi­
ło na doniesienie Antoniego Firlika. 
Bawiąc u nich w gościnie, wykrył 
przypadkowo znajdujące się w łóż­
ku matryce, podrobione pieniądze i 
zaniósł je na policyę.

Aresztowany Ryszko upewnia po­
licyę, że to on sam podrabia? pie­
niądze, ponieważ potrzebował ich 
na zakupienie podarków świątecz­
nych dla swej rodziny.

Obaj stawieni zostali przed ko­
misarza związkowego Foot’a. Wyz­
naczył on dla każdego porękę w 
sumie $2500. Ponieważ nikt nie chce 
złożyć tejże, zostali więc zamknięć1 
na czas nieograniczony w powiato- 
wem więzieniu. Firlika jako świad­
ka, zatrzymano również na policyi.

Rycerz zielonego stolika.
Zaciętą walkę z amatorami gier 

hazardowych stoczyli detektywi 
pod dowództwem porucznika Do­
herty.

Gra odbywała się w pewnym 
hotelu “Normandie”. Graczy było 
kilkunastu i z zadowoleniem przy­
słuchiwali się szelestowi kart, 
brzękowi złota i szelestowi papie­
rów po stole przesuwanych. Ama­
torzy pokierka czuli się równie 
bezpiecznie jak w Monte Carlo i 
nikt nie przypuszezał, by względ­
na zazwyczaj polieya miała za­
miar tej szlachetnej zabawie prze­
szkodzić. Raptem po za drzwiami 
odezwało się pukanie. Gracze się 
strwożyli i rzucili się ku drugiemu 
miejscu; było jednak zbyt późno. 
Ze wszystkich stron widniały 
czapki polieyantów.

Wtedy rycerze zielonego stoli­
ka stoczyli prawdziwą walkę z or­
ganami bezpieczeństwa publiczne­
go.

Lecz nic nie pomogło, polieya 
zwyciężyła i “patrolką” odwio­
zła amatorów pokra do “części.”

Tajemnicze znikania dziewcząt.
W ostatnich czasach zauważono 

sporadyczne znikanie młodych 
dziewcząt. Co z niemi się dzieje, 
niewiadomo? Kto i w jakim celu 
je uprowadza, pozostaje dotąd za­
gadką, nad rozwiązaniem której 
sili się polieya.

I tak polieya, prywatni detekty­
wi i mieszkańcy z okolicy West 
North Avenue i Orchard ulicy, 
dniem i nocą poszukują Katarzy­
ny M. Haight 16-letniej studentki 
w chicagoskim kolegium muzycz- 
nem, która znikła z domu rodzi­
ców pn. 319 West North Ave. W 
poszukiwaniu dopomagają także 
studenci z wyższej publicznej 
szkoły “Roberta Wallera”, przy 
Center ulicy i Garfield ave., gdzie 
zaginiona uczęszczała na wykłady.

O drugim wypadku tajemnicze­
go zniknięcia doniosła policyi 
Polka pani Wojciechowa Sheiner. 
Przed dwoma tygodniami znikła 
córka jej z pierwszego małżeń­
stwa Marya Kozioł, piętnastolet- 

Dr. Tomasz Jonnesco.
W ostatnim numerze zamieści­

liśmy obszerną depeszę o znako­
mitym wynalazku rumuńskiego 
lekarza dra Tomasza Jonnesco. 
Wynalazł on nowy środek znieczu­
lający, który pozwala dokonywać 
najtrudniejszych operacyi bez 
bólu dla chorego.

nia dziewczyna. Zrozpaczona mat­
ka oświadczyła, iż przeczuwa, iż 
córkę jej uprowadzono i przemo­
cą umieszczono w domu rozpusty, 
gdzie ją trzymają jako białą nie­
wolnicę. Po przeprowadzeniu 
śfedztwa polieya także doszła do 
przekonania, że dziewczynę w tym 
celu porwano.

W dodatku do pomienionych^po- 
wyżej dziewcząt, polieya notuje je­
szcze cztery wypadki, a mianowicie :

M. Seharringhousen, 18 letnia 
dziewczyna, 1056 N. Robey ul., zgi­
nęła bez wieści trzeciego grudnia.

Filomena Olechnowska, 16-letnia 
dziewczyna zamieszkała pn. 1350 N. 
Western ave., zaginęła w niedzielę.

E. Dalińska, 16 lat i Irena Her­
bert, 18 lat, znikły dnia 1-go gru­
dnia ze swych domów z St. Louis 
i prawdopodobnie przebywają w m. 
Chicago.

Pani.Józefina Van Haslin 23 lat; 
4920 Kenmore ave., wydaliła się z 
domu dnia 5 grudnia i od tego cza­
su nikt o niej więcej nie słyszał. 
Oraz Margaret Haigh, o której ta- 
jemniczem zniknięciu donosiliśmy 
poprzednio. Mówią, że ona ma 
przebywać w któremś z kinemato- 
grafowyeh teatrzyków.

Ciekawy wypadek.
Dzienniki tutejsze donoszą o 

nadzwyczaj ciekawym wypadku, 
jaki się zdarzył Wilhelmowi S. 
Meyers. Przez kilka lat był on po­
szukiwany przez swoją żonę, —me 
mogła ona jednak trafić na ślad 
swego męża. Nagle przed paru 
dniami Meyers powrócił do Chica­
go i niespodziewanie zjawił się w 
mieszkaniu swej małżonki pn. 1006 
11-ta ulica.

Przez trzy lata polieya w każ- 
dem większem mieście i kilkudzie­
sięciu prywatnych detektywów 
poszukiwało za nim bezskutecz­
nie i żona opłakała go jako umar­
łego.

Zmartwychpowstały Meyers o- 
powiada, że w dwa dni po ślubie, 
trzy lata temu, gdy w nocy miał 
dozór nad budową wielkiego gma­
chu w San Francisco, nastąpiło 
trzęsienie ziemi.

Nowowybudowany gmach za­
palił się.

Meyers pamięta, że coś uderzyło 
go w głowę. Gdy odzyskał przy­
tomność, otoczony był lekarzami i 
dozorczyniami. Nie mógł jednak 
sobie przypomnieć kim jest

Gdy wyzdrowiał i opuścił szpi­
tal, nic nie mógł przypomnieć so­
bie. Od tego czasu błąkał się i wę­
drował od miasta do miasta.

Przed tygodniem gdy stanął w 
Parna, Iowa, był świadkiem wy­
padku, w którym pewien mężczy­
zna zginął pod kołami pociągu. To 
tak na niego podziałało, że w 
jednym momencie odzyskał pa­
mięć.

Natychmiast powrócił więc do 
Chicago i tutaj odnalazł swoją żo­
nę, która nie spodziewała się uj­
rzeć go więcej.

Słuszna oszczędność.
Rada szkolna postanowiła od­

tąd nie wyrzucać pieniędzy na ró­
żne niepotrzebne dekoracye przy 
budowie szkół publicznych. Zwa­
żać będzie jedynie na zdrowotność 
pomieszczeń i tym sposobem o- 
szczędzi $60.000 na każdym gma­
chu szkolnym.

Wykolejenie się pociągu.
By nadrobić opóźnienie maszy­

nista pociągu pospiesznego linii 
Chicago and Northwestern puścił 
parę całą siłą i pędził z szybkością 
50 mil na godzinę. Gdy pociąg w 
szalonym biegu wpadł na most 
przy Howard ave. w Evanston, 
tam skutkiem źle nastawionej 
zwrotnicy się wykoleił. Skutek 
wykolejenia się pociągu był fatal­
ny, chociaż gorzej jeszcze mógł 
się zakończyć.

Lokomotywa, dwa wagony za- ) 
mieniły się w kupę złomów, a trzy | 
się wywróciły. Nawet most się 
zrujnował, a budka strażnika u- ! 
derzona wyrwaną szyną zawisła 
nad umostem. Szczęściem wprost ,

I nazwać można, że tylko dwie o- 
I soby straciły życie a 10 jest lżej 

lub ciężej rannych.
Zabity jest Jonas D. Straila z 

I Bremon w Niemczech i Salvatore
■ Luggio, włoski robotnik. Szczę- 
’ ściem, że wagony bagażowy i obia- 
I dowy, które się potrzaskały, ale za

to pasażerowie w dalszych wago­
nach ocaleli. Wypadek zdarzył się 

; w niedzielę w południe tuż pomię- 
i dzy Chicago a Evanston. Na miej­

sce katastrofy przybyły oddziały 
ratunkowe, które udzieliły pomo­
cy rannym i zabrały ich do szpita­
la. Maszynista pociągu cudownie o- 
calał, chociaż parowóz się potrza­
skał w drobne kawałki. W pocią­
gu znajdowało się 168 pasażerów.

On, ona i ten trzeci.
Niejaki Jerzy Dworak, zam. pn.

■ 10703 przy Hexie ave. miał żonę i
■ stołownika.-Gdy pewnego wieczo- 
| ru wrócił po pracy do domu ani 
I stołownika, ani żony nie zastał. O- 
! powiedział o swem zmartwieniu 
I policyi, która obydwie zguby od­

nalazła na dworcu kolejowym w
| chwili, gdy wybierali się do Oma- 
| ha. W. Jengin, tak się bowiem na­

zywała męska zguba przyznał się 
do swych zamiarów'.

Żonę zabrał, do domu mąż, czy 
zaś zabrał również i Jangina o 
tern historya milczy.

Skutki pijaństwa.
W sobotę wieczorem Jan Rid- 

gers i Edward McGinnis oskarżeni 
zostali o pijaństwa i wyprawianie 

! awantur w tramwaju.
Porucznik policyjny Joel Smith 

ze staeyi Cottage Grove, został o 
tern zawiadomiony. Kazał obu a- 
resztow’aé. Po przeprowadzeniu 
przesłuchów pasażerów, znajdu­
jących się wówczas w tramwaju, 
zarzuty okazały się podstawnemi. 
Dowiedziono, że oskarżeni byli 
niemożliwie pijani, używali nie­
przyzwoitych wyrazów i epite­
tów, a gdy ich poproszono, aby o- 
puścili tramwaj, obrzucili konduk­
tora stekiem najbrudniejszych 
wyzwisk. Skutkiem tego spraw’a 
pójdzie przed sąd, a brutalów cze­
ka zasłużona kara.

Jubileusz polskiej parafii.
Za “Dzień. Chicagoskim” po- 

dajemy następujące sprawozdanie :
Parafia Najśw. Maryi Panay A- 

nielskiej obchodziła wczoraj na­
der uroczyście dziesiątą rocznicę 
założenia swego.

Przed południem odprawiona 
została uroczysta Msza św., którą 
celebrował proboszcz sąsiedniej 
parafii św. Jadwigi, Wiel. ks. Jan 
B. Obyrtacz, C. R., w asystencyi 
Wiel. ks. Stanisława Siatki. C. R. 
jako dyakona i Wiel. ks. F. Repiń- 
skiego, C. R. jako subdyakona. 
Wzniosłe kazanie, zastosowane do 
okoliczności, wygłosił rektor Ko­
legium, Wiel. ks. Władysław Za­

Severy Lekarstwa zmniejszyły cierpienia i przyniosły ulgę i zdrowie tysiącom osób.

OPUCHNIĘCIA I ZAPALENIA
Opuchnięcia zapalenia, neuralgia, sztywność, łamania, zwichnię­
cia, zadraśnięcia i obolenia wywołują ból, który może być miej­
scowy lub też ogólny zależnie od przyczyny. Wzniosłym celem 
wiedzy lekarskiej jest usuwanie cierpień, a do tego

SEVERY
Olej św. Gotharda

nadaje się lepiej, niż jakiniebądź inny preparat, który znamy. 
Szybkie działanie tego lekarstwa rozluźnia mięśnie i ścięgna, 
krwiobieg ujednostajnia, powoduje stęchnienie opuchlizny, a 
wszelkie nienaturalne stany ciała z zapalenia albo rozdrażnienia 
powstałe, szybko ustępują przed potężną jego siłą gojącą. Olej 
ten jest przyjacielem prawdziwym, tak farmera i robotnika, jak 
mechanika i górnika, oraz wszystkich ludzi narażonych na wy­
padki i skaleczenia. Cena 50 centów.

Uczciwe Lekarstwo. Dla ludzi pracujących.
“Poczytuję sobie za obowiązek podziękować Wam za Wasz Olej św. Gotharda, 
oraz za poradę Waszą. Olej ten jest lekarstwem niezawodnem na reumatyzm, o- 
puchnięcia, zapalenia i na skaleczenia. Gorąco polecam go wszystkim ludziom 
pracującym.” Paweł Loncarić, Otego, N. Y.

Do nabycia w aptekach. Książeczkę z przepisami w waszym ojczystym języku 
dajemy wraz z każdą butelką.

Przypadkowe napady
niestrawności mogą być początkiem poważnych 
chorób żołądka. Nie zaniedbuj ich! jeść możesz ty­
le, ile ci się tylko podoba, bez najmniejszej obawy 
skutków niekorzystnych, jeżeli zawsze przed jedze­
niem używać będziesz dawkę wzmocniciela nasze­
go, który nosi nazwę

Severy Gorycz żołądkowa
Uśmierza ona ból w dołku, wzmacnia gruczoły żo­
łądka, daje apetyt, oraz zabezpiecza zdrowe nor­
malne odżywianie. Wysoce polecana ludziom wąt­
łym i delikatnej budowy ciała. Cena za butelkę 
50 centów i $l.oo.

Zwyczajne zaziębienie
często bywa początkiem zapalenia oskrzeli, zapale­
nia płuc, lub suchot. Kaszel towarzyszący zaziębie­
niu jest oznaką poważnego stanu rurek oddechowych 
i płuc. Co robić na tof ,

Severy Balsam na Płuca
Bzybko ruguje kaszel, rozluźnia flegmę, łagodzi roz­
drażnienie, oddech czyni normalnym. Najcięższe 
nawet zaziębienia łatwo ustępują przed jego wpły­
wem leczniczym, jeżeli się go używa jednocześnie 
z Severy Pastylkami na zaziębienie i nu grypę. Ce­
na 25 i 50 centów za butelkę.

Porada lekarska darmo.U aptekarzy. Żądaj Kalendarza Severy.

pała, C. R. Podczas Sumy odśpie­
wała solo p. Jadwiga Turalska, 
przy akompaniamencie p. Wład. 
Fifielskiego. — Nieszpory odpra­
wił popołudniu Wiel. ks. W. Za­
pała, asystowali mu zaś Wiel. ks. 
F. Repiński i Wiel. ks. J. Burzyń­
ski, C. R. Podczas tego nabożeń­
stwa kazanie wygłosił założyciel i 
obecny proboszcz parafii, Wiel. 
ks. Fr. Gordon, C. R.

Wieczorem odbył się w sali pa­
rafialnej wielki bankiet, urządzo­
ny z okazyi dziesięciolecia parafii 
przez miejscowy, Klub Obywatel­
ski imienia A’dama Mickiewicza, 
także przez obecnego proboszcza 
zorganizowany. Na sali było prze­
szło 250 osób, przeważnie nasi 
polscy adwokaci, doktorzy, poli- 
tykierzy i kilku wybitnych obco- 
narodowców a i parafianie Ma­
rianowa dość silnie byli na wczo­
rajszej biesiadze reprezentowani. 
Byłoby też obecnych wiele wię­
cej obywateli z różnych a zwłasz­
cza z dalszych dzielnic miasta, 
lecz odstraszyła ich niepogoda i 
niebezpieczna ślizgawica, czemu 
się wcale dziwić nie można. Po 
spożyciu smacznej i gustownie 
przyrządzonej kolacyi oraz ura­
czenia się szampanem, przemówił 
kilka słów’ wstępnych jeden ze 
starszych parafian Maryanowa, 
ob. Jan Jeżdżewski, który na mi­
strza toastów powołał również 
starego parafianina ob. Józefa 
Domka. Ten podziękował za za­
szczyt i ze swradą przemówiwszy 
jeszcze krótko do zebranych pa­
rafian i gości, przystąpił do wyko­
nania programu, który składał 
się z dwukrotnego występu orkie­
stry braci Kipkowskich, mowy ob. 
Franciszka Urbańskiego i śpiewu 
kwmrtetu męskiego miejscowego 
Chóru, w skład którego wchodzą 
pp.: Franc. Polowy, Ksawery Gi- 
ziński i bracia Jan i Antoni Do­
mek. Z mow’ą wystąpić miał także 
ob. Wojciech Przybylski, a ze 
śpiewem pani Agnieszka Neringo- 
w’a, lecz tak mówca jak i śpiewa­
czka zachorowali, więc na bankiet 
stawić się nie mogli. Przemówił 
jeszcze Wiel ks. Gordon, który w 
serdecznych słowach podziękował 
parafianom swym i gościom w i- 
mieniu parafii, i kończąc tę miłą 
i pamiętną dla uczestniczących 
biesiadę.

. Morderczy napad.
By ukraść tani zegarek z lom­

bardu należącego do Barnetta 
Greenberg, 843 Halsted ulice, za- 
kradł się doń w nocy nieznany 
bandyta i zastrzelił właściciela w 
chwili, gdy ten starał się przeszko­
dzić rabunkowi.

Zbrodniarz zbiegł.
Polieya przypuszcza, źa zna 

zbrodniarza, mimo, że ślad o nim 
zaginął. Jedynymi świadkami 
zbrodni są: Greenbergowa i ze-

Pani George J. Gould.
Szczęśliwe życie państwa 

George J. Gould często bywa po­
równywane do burzliwego żywo­
ta Anny Gould, poj rzednio hra­
biny de Castellane, obecnej księż­
ny de Sagan.

, Pani George J. Gould przed za- 
mażpójśeiem występowała na sce­
nie pod swem panieńskim nazwi­
skiem Edyty Kingdon.

garmistrz Smitson, ci jednak znaj­
dowali się w głębi składu nie mo-» 
gą więc dokładnie opisać morder­
cy.

Żona zamordowanego tak opi­
suje tą tragedyę:

“Do składu wszedł jakiś czło­
wiek, porwał nagle zegarek i 
chciał uciekać. Mój mąż jednak 
zatrzymał go. Wtedy złodziej się­
gnął do kieszeni; to samo uczy­
nił i mój mąż. Nie zdołał jednak 
dość szybko dobyć rewolweru, 
gdyż napastnik uczynił to pierw­
szy i strzelił, kładąc męża trupem 
na miejscu.”

Kobieta z początku oniemiała z 
przerażenia. Wypadek stał się 
tak szybko, że nie miała po pro­
stu czasu na interwencyę. Gdy 
zbrodniarz uciekł, pospieszyła za 
nim, lecz przez wzruszenie nie 
mogła krzyczeć. Gdy pracujący 
zegarmistrz zoryentował się w 
sytuacyi, zbrodniarz znikł dawno 
w ciemnościach.

Bal pierwszej wardy.
Opinia publiczna odniosła w 

końcu zwycięstwo i bal tegorocz­
ny pierwszej wardy nie był po­
dobny wcale do balów z lat po­
przednich.

Zabroniono sprzedaży wszelkich 
trunków, polieya ściśle przestrze­
gała porządku i osławiony ten bal 
był podobny raczej do najniewin- 
niejszej towarzyskiej zabawy.

Tańców w tym roku wcale nie 
było, lecz tylko popis różnych 
artystów z Chicago.

®
®

®
®
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JAN JAKUBOWSKI poszukuje swych 
znajomych Fr. Cwental i Mikołaja Mi­
chałka, oba pochodzą z guberni i Radom­
skiej, ze wsi Pawłowicze; przybyli do 
Ameryki przed trzema laty i zamieszku­
ją w Chicago, Ul. Więc ktoby wiedział, 
lub cni sami, to proszę zgłosić się pod 
adres: Jan Jakubowski, 4854 S. Throop 
str. w Chicago, osobiście lub listownie.

POSZUKUJE Jan Piórkowski An­
drzeja Kubarek mającego około lat 40 
i pochodzącepo z Ryczów, powiatu Za­
tor; Austrya. Adres: Jan Piórkowski, 
Forest City, Pa.

POSZUKUJE się w bardzo ważnej 
sprawie Franciszka Waśniewekiego, 
który obecnie ma się znajdować w Chi­
cago, 111. Zgłosić się: — Stanisław 
Tocha, 326 Hancock str. Pittsburg; 
Pa.

WAŻNA PRZESTROGA! Niejedne- 
mu •wiadomo, że wielu takjzwanych pol­
skich bankierów niedawno uciekło za­
brawszy krwawe oszczędności polskich 
robotników. Komu takie pieniądze prze- 
padły, niech piszę do nas! Dopomożemy 
każdemu! Mając kłopoty wojskowe; 
sprawy procesowe; sądowe; spadkowe; 
potrzebując pełnomocnictwa ; kontrak­
ty; akta; legalizacye konsularne; pisz- 
cie do nas. IZYDOR HERZ, Nota­
riusz, 2. Carlisle St. New York. 1

ZAGRANICZNE BIURO prawnicze, 
załatwia wszelkie sprawy adwokackie, 
notaryalne i wojskowe: jak kontrakta; 
skrypta dłużne; regulacye hipotek; ko- 
lektowanie pieniędzy — sprzedaż real­
ności, plenipotencye, uwolnienia od ćwi­
czeń, prośby o asenterunki itp. oraz 
wysyłka pieniędzy i sprzedaż Szyfkart.

Bronisław Sułkowski, 22 Belmont ave, 
Newark, New Jersey 50
NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME­
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!!

Z powodu fajtu kompanicznego sprze- 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki sposób ma się dostać do kraju 
prsąy zajęciu na czterokominowych ex- 
presowych parowcach.

Sprawy Europejskie: Adwokackie,
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb­
ko.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. G. 1.

POTRZEBA czterech palaczy |firema- 
nów| Polaków do kotłowni w Republic 
Iron Steel Co., Sylvan Works. Zgłosić 
się do T. Wysokci, 422, 3d avenue; 
Moline; Ill.

.______________________50
Nigdy niebywała oferta.

Kto przyszłe 50 ct. temu odrobimy 
powiększoną fotografię, oraz damy bo­
gaty katalog, który wam sprawi wielką 
przyjemność, a wielu da szczęście na 
całe życie. Oprócz tego damy jedną 
książkę powieściową. Przyszlijcie 56c 
wraz z fotografią. Adres: 
A. F. Borucki, Box 4 Johnstown, Pa.

50
ORGANISTA I NAUCZYCIEL świ*  

żo przybyły z Galicyi, poszukuje posa­
dy przy jakiejkolwiek parafii polskiej 
w Ameryce. Łaskawe oferty uprasza | 
się wysyłać pod adresem: M. Bittner, 
30 Bay st. Taunton, Mass.

PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na­
szej firmy bankowej f Istniejemy od 
przeło 15 lat; mamy pręeszło sto ty­
sięcy polskich ko8tumerów. Wysyłamy 
pieniądze do kraju; szybko; bezpiecz­
nie; tanio. . Ręczymy za każdy cent. 
Sprzedajemy szyfkarty na najlepsze li­
nie okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adres: Izydor 
Herz — 2. Carlisle St. New York. |1|

Nowi agenci.
Ob. A. Bratyński 67 Grand st., Tren­

ton, N. J., kolek tuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str., 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy.

Ob. Bolesław Dzielak, P. O. BOX N. 
4 Hellmetta, N. J., kolektuje w Hell 
metta i okolicy.
..Antoni Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al­
bany, Cohes, 8cheneetady, Troy, Utica, 
i t.. d.

FARMY WARZYWNE położone w 
polskiej kolonii, pod miastem Norfolk, 
Virginia, radzimy wam kupić Rodacy! 
Czarna gleba—cztery zbiory rocznie. 
Dobra zdrojowa woda. Łatwo dorobić 
się majątku. Wiele tam już jest pol­
skich rodzin. Farma ogrodowa razem z 
domem za tysiąc dolarów na roczne 
spłatęr. Piszcie: Izydor Herz — 2. Car­
lisle St. New York. 1

JAN, ANTONI I WŁADYSŁAW 
Baory, synowie Franciszka i Józefy z 
Tuchowskich, którzy przed 25 laty z 
Warszawy wyjechali, raczą swój adres 
podać do: Jan Tuchowski, 6 Francis 
str. Utica, N. Y. 52

POSZUKUJE mego męża Stanisława 
Gintowt, pochodzącego z gub. wileń­
skiej; jest małego wzrostu; blondyn; 
ostatnio przebywał przez trzy lata w 
Carbondale, Pa. Kto doniesie o 
jego pobyciu dostanie $25 nagrody. 
Wszelkie wiadomości proszę nadsyłać do 
Zofii Gintowt C. C. Bialski. 94 E. 
7 str. New York, N. Y.

OSZUKIWANY jest Marcin Józef- 
czak, rodem z Targowiska, po w. Krosno 
Galicy a. Stary lat 50; od 13 lat w 
Ameryce i ma papiery obywatelskie; 
wysoki, blondyn; dłuższy czas przeby­
wał w okolicy Scranton; prawdopodob­
nie pracował w majnach. Ktoby wie­
dział o miejscu jego pobytu lub on sam, 
zrobi wielką przysługę żonie i córce je­
go. Adresować. Maryanna Józefczak, 
149 Madison str. New York.

POSZUKIWANIA.

Uwaga Osadnicy.

ILLUSTROWANY KATALOG no- 
woścd, wynalazków, sztuk, sekretów 
rzeczy zadziwiających darnie każdemu 
wysyłam. Piszcie, załączając markę 
centową. 8to dziesięć illustrucyi. Wan­
da Burger 1515 Eastern Parkway 
Brooklyn, N. Y. G.50

CH".ESZ kupić farmę tanio wras z 
■ zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pisa do: J. Kwaśniew- 
aki, 654 Becker etr., Milwaukee, Wia 

M

PANOWIE ORGANIŚCI!!
. .TAK jak w każdym roku Opłatki na 
gwiazdkę dostać można u Fr. Chojna­
ckiego 4718 Winchester ave, Chicago, 
El. ||23||.

UWAGA!!!
Każdy, który przysłał przedpłatę na 

dzieło 12-tomowe “Tytiąc Nocy 1 Je­
dnaniechaj piszę o przysłanie z po­
daniem dokładnego adresu tak poczto­
wego ja»k i expresowego. Wiele bo­
wiem osób zmieniło adres, nie powiado­
miwszy'nas o tej zmianie.

W Dyniewicz Publishing Co

DARMO. Kto przyśle swój adres i 5c. 
markę pocztową, ten otrzyma WIELKI 
POLSKI KATALOG Hustrowany in­
strumentów muzycznych i rekordów 
Polskich do fonografów. HENRYK 
SCHUNKE, 1680 Broadway, Buffalo, 
N. Y.

POSZUKUJE swego stryja Stanisława 
Waranowicza, pochodzącego z Fuliwar- 
ku Medynow, Kowalskiej parafii, Tro­
ckiego powiatu Wileńskiej guberni. Oâ 
24 lat przebywa w Ameryce. Długi czas 
mieszkał w Chicago HI. On sam lub kto 
inny proszę zgłosić się poc adresem: 
Jakób Waranowicz. 112 Grand Str.
Brooklyn N. Y.

* W PREZENCIE przyszlemy każdemu 
nasz Kalendarz na rok przyszły 1910, 
kto przyszłe swój dokładny adres i 
2c znaczek/

Adresować: Bischoff's Banking 
House, 237 Broadway, New York,
N. Y. ||x||

DOLARA nagrody temu, komu zna­
ne są te dwa nazwiska: Jan Kamieński, 
albo Józef Gosiński. Niech się zgłosi 
pod adresem:
Andrzej Litwin, Kent, Conn. |52]

POSZUKUJE dwóch braci, Stani­
sława i Tadeusz Urbanków w ważnej 
sprawie, pochodzą z miejscowości 
Tłoki, Tarnowiec, Galicya.
Ktoby o nich wiedział, niech da znać, 
albo niech się sam zgłosi pod adres: 
Adam Malinowski, 1269 Cleaver str. 
Chicago, HI.

POSZUKUJE Adama Oberna, pocho­
dzi z Galicyi z Loszniowa. Ktoby o 
nim wiedział, lub on sam, zechce się 
zgłosić listownie do: Petronel Matta, 
19 Oak str., Ridgewood, N. J.

POSZUKUJE brata mego Kaźmierza 
Pietrzaka, pochodzi z Królestwa Pol­
skiego z miasta Ciechocinka. Łaska­
wie proszę uwiadomić: Józef Pietrzak 
111 Hudson ave, Rochester, N. Y.

KAŻDEMU poślemy darmo! Książe­
czkę opisującą różne choroby skórne, 
oraz cenniki Medycyn, Artykułów Toa­
letowych, i innych ciekawych rzeczy po 
cenach fabrycznych. Prof. K. Szwarce 
Co-, 1473 Columbus ave., Boston, Mass.

G. 56.

POSZUKIWANIE. — MICHAŁ HIN- 
ca poszukuje Anny Patrykus i jej 

męża. Pochodzą ze Skorazewa. Ktoby 
o nich wiedział, lub oni sami, niech da­
dzą znać na adres: Mike Hinca, 716 
West st., Stevens Point, Wis.

POSZUKUJE. — moich kuzynów Jana 
Stanisława i Teodora Niezgódzkich, po­
chodzących ze Smolnika, którzy do A- 
meryki przyjechali przed 38 laty. Z 
domu nazywam aię: ANTONINA KWA­
ŚNIEWSKA. 105 Lacka Ave., —
Scranton, Pa.

POTRZEBA AGENTCW. —• ŁATWY 
ZAROBEK. — Każdy kto jeet bez pra­
cy lub niezdolny do ciężkiej pracy mo­
że łatwo zarobić $2.00 do 3.00 dolarów 
dziennie, przy rozpowszechnianiu, na­
szych słynnych medycyn 1 kuracyjnego 
wina świętojańskiego, aby rozpowsze­
chnić naa-e słynne lekarstwa dajemy 
taki rabat, że żadna firma tego dać 
nie może. Piszcie po warunki, załącza­
jąc 2c- znaczek, Prof. K. Szwarce&C. 
243 Roxbury str. Boston, Mass.

G. 50.

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję­
cia wieczorami po pracy każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 dola­
rów tygodniowo. Wytnijoie to ogłosze­
nie i przyalijcie załączając 2 centową 
markę po bliższe informacye. Adresować 
Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. E. 10 Per­
ry str., 8omerville, Mass. G 2

ŚWIERZBY I PARCHY choć i 15 
lat stare gwarantujemj je naszym naj­
nowszym wynalaskiem za $1.25 zupeł­
nie wyleczyć, za co ręczą setki podzię­
kowań z Ameryki i Kanady, chcesz się 
przekonać o skuteczności, przyślij 50 c. 
na próbę. Prof. K. Szwarce, 243 Rox­
bury str. Boston, Mass. 50

POSZUKUJE Adolf Smoliński, w 
bardzo ważnych sprawach familijnych, 
brata swego Bronisława Smolińskiego. 
Człowiek to wojskowy, ojciec ich dzier­
żawił majątek Prepytki w powiecie 
Płońskim. Przd 36 laty wyjechał do 
Rosyi i zginął bez wieści. Pogłoski do­
chodzą, jakoby się miał znajdować tu 
w Ameryce. On sam, lub ktoby wiedział 
o nim, raczy donieść pod adresem: Ar- 
kadyusz Liwski, 14 Aetna st. Nauga­
tuck, Conn.
PO8ZUKIW ANIE.—Józef Tokarz po­

szukuje swej żony Anny, liczącej 26 
lat, przeszło 5 stóp wysokiej blondynki, 
która wyjechała z Lafferty, Ohio, Bea- 
xer Co. z 22 letnim stołownikiem W. 
Tyść, zabierając z sobą 1 i pół letniego 
chłopca i 4 letnią dziewczynkę. Ktoby 
wiedział o miejscu ich pobytu, niechaj 
da znać pod adresem:

Józef Tokarz, 4569 Wetzel St. 
Wheeling, W. Va.

KTO NADESŁE mnie kilka adre­
sów swoich znajomych, temu poslę śli­
czny prezent. Jan Kozłowski 73 West 
str. New York, N. Y. G. 51

Po co jechać na zachód w poszuki­
waniu za farmą; można otrzymać dale­
ko lepszą w zachodnim Michiganie. 
Można tam nabyć doskonałe grunta, 
przydatne do hodowli owoców i ogólne­
go gospodarstwa za jedną czwartą ce­
ny płaconej za podobne grunta na za­
chodzie.

By przekonać się, idź na wystawę do 
Coliseum ||Chicago — ul. Wabash i 13|| 
a zobaczysz, co za płody wydaje zacho­
dnia część Stanu Michigan.

A o ile zainteresujecie się tą ofertą, 
piszcie po dalsze informacye do C. I. 
Pailthorp, Petoskey, Mich. 50

Ostatnie Wiadomości.
Sprzeczka powodem wykrycia 

zbrodni.
MILWAUKEE, Wis., 13 grudnia.

— Z powodu sprzeczki, jaka wyni­
kła pomiędzy panią Fritz, a jej 
bratem Piotrem Koonem, ten ostat­
ni doniósł polieyi, że pani Fritz o- 
truła w roku ub. swego męża, który 
z tego powodu zmarł w szpitalu.

Zgon króla szulerów.
NEW YORK, N. Y., 13 grudnia.

— W New Yorku zmarł król gem- 
blerów, znany szuler p. Sheedy. 
Z kart dorobił się on milionowej 
fortuny. Oprócz tego wsławił się 
on przepyszną galeryą obrazów i ja­
ko znawca tychże. W swoim czasie, 
wykrył on, gdzie znajduje się skra­
dziony obraz pędzla Murilla, a 
przedstawiający księżnę Devonshi­
re. Z tego tytułu otrzymał on pięć 
tysięcy nagrody.

Śnieżyca w Wisconsinie.
MILWAUKEE, Wis., 13 grud­

nia. — W nocy z soboty na niedzie­
lę i w całym Stanie Wisconsin spadł 
śnieg na jedną stopę grubości. Bu­
rza śnieżna by!a tam silna, jakiej 
niepamiętają od dłuższego czasu.

Taft w Naw Yorku.
NEW YORK, 14 grudnia. — 

Prezydent W. II. Taft razem z pa­
nią Taft spędził dzień wczorajszy 
w New Yorku. Pomimo ulewnego 
deszczu prezydent zwiedził różne 
instytucye, w których obiecał po­
przednio być. Razem z panią Taft 
prezydent czynił zakupy świąteczne 
w wielu magazynach.
na cześć jego przez kler miejscowy,

Wieczorem po obiedzie wydanym 
prezydent udał się do przytułku, u- 
trzymywanego przez instytucyą 
“Bowery Mission”, gdzie wygłos» 
do chroniących się w przytułku nę­
dzarzy okolicznościową mowę.

Dziwny kontrast stanowił strój 
wieczorowy prezydenta z łachmana­
mi, jakimi okryci byli różni bie­
dacy. W. II. Taft radził biednym 
wykolejonym nędzarzom, by nie roz­
paczali i mieli nadzieję, że i dla 
nich lepsze czasy nastaną.

Śmierć milionerki.
CINCINNATI, O., 14 grudnia. - 

Wczoraj zmarła tu pani Marya Han­
na, najbogatsza kobieta w Cincinna­
ti, pozostawiając po sobie majątek 
obliczany na $7.000.000.

Pani Hanna dożyła sędziwego wie­
ku 91 lat. Jedyną sukcesorką mi­
lionerki jest jej córka, dotąd w pa­
nieńskim stanie pozostająca.

Zamknięcie banku.
TULSA, Okla., 14 grudnia . — 

Wczoraj zamknięto tu miejscowy 
bank, operujący pod firmą “Far­
mers National Bank”. Upadłość 
jest skutkiem bankructwa banków 
“Columbia” i “Trust Company of 
Oklahoma City”, gdzie wspomniany 
bank miał ulokowane pieniądze.
Drożyzna w stanie New Jersey.
TRENTON, N. J., 14 grudnia. — 

Stosownie do informacyi miejscowe­
go biura statystycznego, koszt ży­
cia w stanie N. J. zwiększył się o 
37 procent. Cyfry te nie odnoszą 
się do przedmiotów zbytku, jedynie 
tylko do rzeczy dla życia niezbęd­
nie potrzebnych'. Szef biura sta­
tystycznego kupował tam rozmaite 
przedmioty w różnych miejscowo­
ściach i doszedł do tego wnios­
ku.

Zuchwały rabunek.
KENOSHA, Wis., 14 grudnia.— 

Wczoraj około 6-ej wieczorem, po­
pełniono niesłychanie zuchwały ra­
bunek na ulicach miasta. Były u- 
rzędnik fabryki, “Chicago Brass 
Work” Harry Cormody napadł na 
ulicy na Johna Mahaneya, niosące­
go skrzynkę z $900 gotówki, powa­
lił go uderzeniem ciężkiego młota i 
złapawszy skrzynkę, cheiał uciec. 
Rabusia przytrzymał jednak towa­
rzyszący Mahaney’owi Hugh Raf­
ferty i po zaciętej walce ubezwła- 
dnił rabusia i oddał w ręce polieyi.

Prace Kongresu.
WASHINGTON, 14 grudnia. — 

W senacie senator Raymer wypo­
wiedział ostrą mowę przeciwko Ze- 
layi, nazywając go mordercą. Sena­
tor zaś Depew wniósł przedłożenie, 
proponując urządzenie wystawy w 
roku 1913, na upamiętnienie pół­
wiekowego oswobodzenia od niewo­
li murzynów. Poezem posiedzenie 
odłożono do czwartku.

Izba reprezentantów wczoraj nie 
obradowała.

Nowy bank.
WASHINGTON, D. C.. 14 gru­

dnia. — Kontroler gotowizny wy­
dał upoważnienie na utworzenie no­
wego banku p. f. “National Reserve 
Bank of Kansas City” z kapitałem 
zakładowym $500.000.

Sprawa trustu tytuniowego.
WASHINGTON, D. C., 14 gru­

dnia. — Sprawa trustu tytuniowego, 
który według opinii sądu dystrykto­
wego stanu New York, jest nielegal­
nym, ma być rozważaną w sądzie 
najwyższym w dniu 3-go stycznia 
roku przyszłego.

Ohydne stosunki.
WASHINGTON, 14 grudnia. — 

Wczoraj do senatu wniesiono pro­
śbę, by rząd wejrzał na nieporząd­
ki, jakie egzystują na tak zwanych 

międzypokładach na wszystkich 
prawie parowcach transatlantyc­
kich. Zażalenie wniosła pewna, ko­
bieta, opisując przed reprezentanta­
mi narodu o tern prawdziwem pie­
kle. Kobiety są lokowane razem z 
mężczyznami. Przez cały podróży 
słychać najohydniejsze wymysły i 
bluźnierstwa.

“Pewnej nocy, opowiada świadek 
pewny, dozorca służby |ehef ste- 
ward|| wszedł do kajuty, nie zauwa­
żywszy zaś mnie, zbliżał się do ja­
kiejś polskiej dziewczyny, myśląc, 
że tylko ona znajduje się w kaju­
cie. Dziewczyna wyczerpana mor­
ską chorobą, broniła się jak mogła 
przed brutalnością mężczyzny, lecz 
po chwili utraciła siły i wpadła w 
ramiona satyra. Wypadkowo jednak 
do kajuty weszli także i inni pa­
sażerowie i brutal był zmuszony do 
opuszczenia swej ofiary. Opowiada­
no mi, że marynarze dość często by­
wają zmuszeni żenić się z podró- 
źującemi dziewczętami, gdyż stosun­
ki ich są tak bliskie, że innego wyj­
ścia nie ma.”

Bezwątpienia kongres postara się 
uregulować te smutne i ohydne sto­
sunki.

Import papieru do Stanów.
WASHINGTON, D. C. 14 gru­

dnia. — Departament celny zasta­
nawia się nad niezwykłym impor­
tem papieru z Europy do Stanów 
Zjednoczonych. Ogółem w roku bie­
żącym sprowadzono tu różnego pa­
piery za $12,000.000, gdy import te­
go materyalu przed 10 laty przed­
stawiał wartość $3,000,000. Wysła­
no zaś stąd papieru do innych kra­
jów zaledwie za 8,000.000 i to prze­
ważnie mapy, książki i różne ozdo­
by papierowe.

Groźne wieści.
WASHINGTON, D. C. 14 gru­

dnia. — Wiadomości odebrane z 
Nikaragui w sobotę wieczorem, za­
niepokoiły rząd związkowy. Wojska 
prezydenta Zelaya zbliżyły się do 
Bluefields i 150 Amerykanów jest 
tam zagrożonych. Minister mary­
narki wysłał natychmiast depeszę 
do krążownika “Tacoma”, by z 
działami i wojskiem, odpłynął bez­
zwłocznie cąłą siłą pary do Blue- 
fields i połączył się z krążownikiem 
“Des Moines”. Równocześnie roz­
kazano transportowcowi “Prairie”, 
który wiezie 700 żołnierzy na pokła­
dzie pod dowództwem pułkownika 
Boddle, by bezzwłocznie udał się 
do Colon w Panamie. Żołnierze a- 
merykańscy z transportowca “Di­
xie”, wylądowali w Colon, skąd ko. 
leją przejadą przez skrawek lądu i 
wsiądą na krążownik “Buffalo”, 
który zawiezie ich do Corinto.

Rząd związkowy przeczy wszy­
stkim zarzutom Zelayi. Stwierdzono 
obecnie, że egzekucya Amerykanów 
Cannona i Grocego, odbyła się z je­
go polecenia. Nieprawdą jest, by 
kiedykolwiek robił on propozycyę 
rządowi Stanów Zjednoczonych o 
wysłaniu komisyi do Nikaragui.

Zamach na cara.
PETERSBURG, 15 grudnia. — 

Policya w Kijowie wykryła spisek 
na życie cara. Nazwiska przy­
wódców spisku i dowody rzeczowe 
znajdują się w rękach rządu. Z 
tego powodu w Kijowie dokona­
no licznych aresztowań. Przeszło 
ośmdziesiąt domów poddano ści­
słej rewizyi, a więcej niż stu stu­
dentów i studentek wtrącono do 
więzienia.

Pomimo, że sprawa i detale są 
utrzymywane w ścisłej tajemnicy, 
wiadomo, że był on uplanowany 
w najdrobniejszych szczegółach i 
że należeli do niego ludzie, zajmu­
jący wysokie stanowiska w kołach 
dworskich. Pomiędzy spiskowca­
mi jest wiele kobiet.
Straszna katastrofa w Cherry zro­

biła swoje.
M’ALISTER, Okla., 15 gru­

dnia. — Wczoraj główny inspek­
tor stanowej kopalni P. Hanraty 
polecił zamknięcie jedenastu ko­
palń węgla z powodu lekceważe­
nia przez zarządy kopalni przepi­
su, zabraniającego utrzymywanie 
stajen dla mułów w podziemiach.

Hanraty rozkazał, by wszelkie 
czynności w kopalniach były za­
wieszone dopóki przedsiębiorstwo 
węglowe nie zastosuje się do po­
wyższego zarządzenia. Z tego po­
wodu około 5,000 robotników po­
zostało chwilowo bez pracy.

Leopold pod nożem.
BRUKSELA, 15 grudnia. — U- 

mierającego króla Leopolda stara­
ją się utrzymać przy żyeiu, ryzy­
kując nawet operacyę, którą do-, 
konano wczoraj. Operacya we­
dług zdania lekarzy udała się wy­
śmienicie i o godzinie 3 pp. wy­
dano następujący biuletyn:

“Stan zdrowia króla po doko­
naniu operacyi jest bardzo do­
bry.”

Operacyi dokonał Dr. Shirar w 
asysteneyi pięciu innych lekarzy, 
usypiając chorego. Król Leopold 
przez czterdzieści minut pozosta­
wał pod działaniem chloroformu, 
gdy nakoniec obudzono go, zapy­
tał w tej chwili, czy życiu jego 
grozi niebezpieczeństwo. “Mam 
nadzieję, odpowiedział Dr. Shirar, 
lecz trzeba słuchać lekarzy.”

Pomimo tych zapewnień we 
dług zdania ogółu, dnie króla są 
policzone.

Orędzie gubernatora Deneena.
SPRINGFIELD, 111., 15 gru­

dnia. — Wczoraj gubernator Sta- ; 
nu Illinois Deneen odczytał swe 
orędzie z racyi rozpoczęcia obrad 
legislatury stanowej.

Wytycznymi punktami orędzia 
są:
.. Prawo prawyborcze. Powta­
rza życzenia, by nowe prawo pra- j 
wyborcze było uchwalone na obec­
nej sesyi legislatury.

Komunikacye wodne. Zaleca 
przeprowadzenia uchwały o pod- j 
wyższenie specyalnych fundu- | 
szów do $20,000,000 i wypożyczę- ' 
nie bondów, by można było jak 
najprędzej przystąpić do pracy 
nad budową kanałów.

Katastrofa w Cherry... żąda 
przyznania pewnej sumy potrzeb­
nej do wspomożenia ofiar kata- [ 
strofy i uchwalenia praw, zape­
wniających większe bezpieczeń­
stwo dla górników.

Odpowiedzialność pracodaw­
ców. Zaleca, by mianowano ko- ; 
misyę w celu rewizyi praw stano- j 
wyeh o odpowiedzialności praco­
dawców za kalectwa robotników 
odniesionych podczas pracy.

Sądownictwo. Żąda mianowa­
nia komisyi, któraby ustanowiła I 
projekty prawa, zapobiegające [ 
odwlekaniom sądowym i uprasz- | 
czające prace sądownictwa. Orę- ; 
czające prace sądownictwa.

Orędzie ma specyalny dział 
spraw7 tyczących Chicago :

Prawa wyborcze. Zwraca uwa­
gę na różne nieprawidłowości, 
zdarzające się przy wyborach w 
powiecie Cook; i radzi uchwalenie 
praw zabezpieczających wybor­
ców.

Urządzenie przystani. Wymaga 
od legislatury upoważnić miasto 
Chicago do wybudowania przy­
stani takiej, jakiej wymagają po- | 
trzeby miasta.

Koleje podziemne. Zaleca o 
danie upoważnienia, by Chicago | 
było w stanie obliczyć koszt kolei i 
podziemnej i rozpocząć jej budo- i 
wę.

Oprócz tego gubernator Deneen j 
zaleca różne inne konieczne u- | 
chwały, które Legislatura Sta­
nowa powinna przeprowadzić pod­
czas obecnej sesyi. Ogółem orę­
dzie zawiera 24 polecenia.

Po tern inauguracyjnym posie­
dzeniu na którem wniesiono ró­
wnież wiele przedłożeń ogłoszono 
odroczenie Legislatury do 4 sty- I 
cznia r. p.
. Protest kompanij okrętowych.

SOUTHAMPTON, Anglia, 15 
grudnia. — Dyrektorzy kompanii 
okrętowych angielskich protestu­
ją przeciw oskarżeniom agentów [ 
imigracyjnych St. Zjednoczonych, 
jakoby stosunki przewozu imi­
grantów pozostawiały co do ży­
czenia.

Tutejszy końsul amerykański, 
A. W. Swalm zaręcza również, że 
nigdy nie otrzymał żadnego zaża­
lenia od pasażerów międzypokła- 
du na służbę okrętową.

Protesty te są wywołane wiado­
mością o brutalności popełnionej 
względem polskiej dziewczyny, o 
czem piszemy wyżej.

“Suche miasta.”
BOSTON, Mass., 15 grudnia. — 

Prohibicya w Stanie Massachus­
setts przybiera coraz większe roz­
miary. Na odbytych wczoraj wy­
borach czternaście miast wypo­
wiedziało się za utrzymaniem lub 
■«’prowadzeniem prohibicyi.

Walka z suchotami.
OTTAWA, Ont. Kanada. — 

Rząd Kanady będzie odtąd wy­
znaczał .po $10,000 rocznie na wal­
kę z suchotami. Tak zadecydo­
wała wczoraj Izba Gminu parla­
mentu Kanadyjskiego.

Rezolucya brzmi: “potrzeba 
przyjąć możliwe miary, by 
zmniejszyć cierpienia i śmiertel­
ność przez tą okropną chorobę 
sprawiane.”

Zbliża się kara za oszustwa.
WASHINGTON, D. C., 15 gru­

dnia. — Minister skarbu McVeagh 
pracuje gorliwie nad dowiedze­
niem winy osobistościom zamie­
szanym w olbrzymią kradzież cu­
krowy.

Wiadomo dotąd, że nadużycia 
przy ważeniu cukru popełnione 
zubożyły skarb Stanów Zjedno­
czonych o $20,000,000; że nadużyć 
tych dopuszczał się nietylko trust 
cukrowy ale i inne rafinerye cu­
kru, że kompletna reorganizacya 
urzędu celnego jest konieczną.

Minister McVeagh dowiedział 
się o wielu faktach, które chwilo­
wo utrzymuje w sekrecie, by nie 
płoszyć winnych. Zapowiedział 
on jednak, że sprawa ta wywoła 
skandale takich rozmiarów, że j 
znane oszustwo “kołka wódczane- 
go” jest przy niem dzieciństwem.

Dożywotnie więzienie.
MOUNT VERN0N, Mo., 15 

grudnia. — Sąd przysięgłych u- 
znał Ch. Heatha winnym morder­
stwa w pierwszym stopniu i ska-. 
zał go na dożywotnie więzienie 
za zabicie. C. Mosiera nauczyciela

z Saratoga, Mo., który wypoliez- 
kował córkę Heatha, karząc za 
jakieś przewinienie. Smutny ten 
wypadek miał miejsce dnia 3 lute­
go 1907 roku.

OSTATNIE
Wiadomości z Chicago

Dzielna niewiasta.
Pani Argyra Hunter, żona Dra 

Edwina L. Hunter, zam. 1138 E. 
63 ul. wyszła na chwilę, przez sień 
do sąsiadki, przymykając jedynie 
drzwi za sobą.

Skorzystał z tej chwili jakiś ra- 
buś, który wszedł do mieszkania i 
począł gospodarować po swojemu. 
Lecz pani Hunter spostrzegła się, 
że coś złego u niej się dzieje, zawo­
łała więc swą przyjaciółkę i z no­
gą od stołka w ręku wpadła do mie­
szkania. Rabuś wtedy był zajęty 
opróżnianiem szuflad mieszczących 
pieniądze i kosztowności. Pomimo 
że dostał parę razy nogą od stołka 
po łbie nie zwrócił tego co miał już 
w kieszeniach, wartości $200. lecz 
nie zabrał przynajmniej gotówki, 
której było w biurku około $600. 
Amator cudzej własności zbiegł, 
odepchnąwszy panią Hunter na 
stronę.

Bandytyzm w Chicago. .
Dwóch śmiałych bandytów we­

szło do salunu J. Sindelera pn. 
1259 S. 42 ave i wymierzywszy 
rewolwery do gospodarza oraz do 
13 gości, kazało się im ustawić 
pod ścianą w rząd i podnieść ręce 
do góry. Wszyscy pokornie u- 
słuchali rozkazu i poddali swe kie­
szenie rewizyi bandytów, którzy 
ogołocili mężnych obywateli z ca­
łej posiadanej przez nich gotówki. 
Operacya ta dokonana była z nie­
zwykłą wprawą. Po paru minu­
tach wszystko było skończone, a 
bandyci wycofali się z salunu i 
spokojnie odeszli.
Za nieposyłanie dzieci do szkoły.

Za nieregularne posyłanie oś­
mioletniej córeczki do szkoły, wy­
robnik Jakób Nowak, 1454 Black- 
hawk ul. został skazany przez sę­
dziego Uhlir na pięć dolarów ka­
ry i zapłacenie kosztów’ sądowych.
Skazanie piętnastu satanistów.
Za trzymanie salunów otwar­

tych po godzinie pierwszej w no­
cy sędzia Gillen, zastępujący Sę­
dziego Himes’a skazał piętnastu 
satanistów na zapłacenie po $20 
kary i kosztów sądowych.

Z przyjemnością zaznaczamy, że 
między skazanymi nie było ani je­
dnego Polaka.

Dla braku dowodów.
Sędzia E. Walker oswobodził od 

odpowiedzialności J. W. Frankową, 
oskarżoną o sprzedanie pewnej dzie­
wczyny do domu nierządu za $50. 
Ponieważ dotykalnych dowodów nie 
było Frankową uniewinniono.

Prokurator Wayman działa.
Dawno już nie było słychać nic 

o prokuratorze Waymanie. Pra­
cuje on jednak wytrwale i wkrót­
ce sprawę różnych nadużyć miej­
skich skieruje na właściwą dro­
gę-

Prokurator Wayman studyuje 
obecnie sprawę T. A. Cumming 
Foundry Co. i zaraz po Nowym 
Roku przekaże ją sądom.

W jaki sposób sprawę popro­
wadzi i jakie już ma dowody o 
tern ma się rozumieć nie wspomi­
na nikomu. Rzeczą jest jednak 
dowiedzioną, że już teraz na wielu 
działaczach miejskich drzży skó­
ra

Coughlin w roli moralizatora.
Znany promotor “balów” pier­

wszej wardy, “Bathouse John 
Coughlin”, który jak wiadomo, 
bywały niczem innem jak orgią 
najbrudniejszych żywiołów z Chi­
cago, wściekły, że w tym roku nie 
dozwolono mu zebrać jak zwykle 
tysięcy za demoralizowanie pu­
bliczności, gdyż rnusiał ograni­
czyć bal w Coliseum w ramkach 
zwykłego koncertu mści się i nie 
chce zezwolić na pewne tańce na 
balu dobroczynnym, jaki się maod- 
być we środę wieczorem. Zawia­
domił on pomocnika szefa polieyi 
Schutlera, że taniec wschodni pan­
ny Ruth St.Denis obraża jego 
skromność i że nie dopuści by się 
odbył.

Wesoły Kącik.
Zna go dobrze.

On: — Za nic nie powiem, co za 
niespodziankę sprawię ci na imie­
niny.

Ona: — Nawet gdy nie powiesz, 
będzie to niespodzianką dla mnie, 
że w ogóle coś mi ofiarujesz.

Różnica.

Janek: — Jaka jest różnica 
między księżycem a pijakiem!

Franek: — Chyba ta, że księżyc 
jest w pełni co miesiąc, a pijak 
“pełny” co wieczór.

— Mój kochany, co z ciebie za 
myśliwy. Chodzisz na polowanie 
bez psa!

— A to widzisz przez oszczęd­
ność, bo już w tym roku jedena­
ście psów zastrzeliłem.

W pewnej restauracyi.

czego biłaś męża pogrzebaczem!
— W pośpiechu nie mogłam 

znaleść nic innego pod ręką, dla 
tego wzięłam co się nawinęło.

Grzeczny dłużnik.
—Wierzyciel: Już mi się znudzi­

ło chodzenie tyle razy do pana po 
pieniądze.

—Dłużnik: Co prawda, ja z pe­
wnością nie mniej jestem znudzony 
pańskiemi odwiedzinami, ale nie 
mówiłem panu tego przez grze­
czność.

Trudne zadanie.
—Kelner, czyj to pies!
— To pies gospodarza.
— A czy gryzie!
— O, niech pan będzie spokojny, 

wcale nie gryzie.
— To wielka szkoda, chciałem 

mu zaproponować, aby ugryzł ka­
wałek befsztyka, na którym ja zę­
by połamałem.

WSTAŃ I CHODŹ j

; Nie potrzeba, byś przykutym był do łóżka. , ,
i Nie potrzeba, byś wił się z boleści, jeżeli cierpisz na reumatyzm lub 1 • 
! podagrę [gout] .

; Używaj Nowaka Lekarstwa na Reumatyzm ;;
i Złożonego z przenikającego smakowania i z zażywania czyszczącego i > 
[ krew i wnętrzności, a które zwycięży każdy wypadek reumatyzmu. ] ; 
i Darmo na żądanie można otrzymać książeczkę o leczeniu reumatyzmu i - 
[ i podagry. ] [
i Cena lekarstwa $1.00 pocztą $1.25

i Jan Nowak & Co.A’a?i;.v; iii18 H


